
Pyt: Wiola 
(1 marca 2002) Czego uczy nas o Jezusie opis uzdrowienia paralityka (ewangelia św.Marka) 

Odp.: J.
Opowiadanie o uzdrowieniu paralityka może uczyć nas różnych spraw. Na przykład tego, że Bóg może człowiekowi odpuszczać grzechy. Są ludzie, którzy załamują się i są przekonani, że dla nich nie ma odpuszczenia, ich wina jest winą wieczną. Jezus wskazuje, że grzech może być odpuszczony, nie jest tragedią bez nadziei. 
W dzisiejszym świecie dość często też lekceważy się grzech mówiąc, że coś takiego nie istnieje i że człowiek ma sobie wszystko sam wybaczyć. Jezus twierdził inaczej. Pokazał, że grzech jest jednak czymś realnym. 
Po trzecie pokazuje, że Jezus jest dla człowieka dobry. Teoretycznie mógł przecież dokonać innego cudu. Na przykład sprawić, że dach sam się uniesie. A jednak nie zrobił cudu tylko na pokaz, a zatroszczył się o nieszczęśnika. 
Po czwarte uczy nas, że Bogu warto ufać nawet wtedy, gdy wydaje się nam, że nie ma żadnej nadziei. Ostatecznie sparaliżowany nie mógł raczej przypuszczać, że dokona się w jego życiu tak radykalna zmiana. Podobnie mogli myśleć ci, którzy go nieśli. A jednak....
Kolejną sprawą jest postawa niedowiarków. W naszych czasach też skłonni jesteśmy nie przyjmować niczego, co nie mieści nam się w głowie albo jest niewygodne dla naszych schematów myślenia. Najlepszym tego przykładem są niektóre z pytań zadawanych na niniejszej stronie.... Znów trzeba napisać: a jednak....
Najważniejszą jednak sprawą, której uczy nas ta historia to odpowiedź na pytanie kim jest Jezus. To główny temat pierwszej części Ewangelii Marka. Tutaj widzimy, że Jezus może zrobić coś, co jest zastrzeżone tylko dla Boga. Jeśli nawet nie znaczy to, że Jezus sam jest Bogiem, (tę prawdę poświadczają inne teksty Nowego Testamentu) to przynajmniej uczy nas, że ma od Boga władzę, jakiej nie mają inni śmiertelnicy. I taki właśnie człowiek (Bóg, który stał się człowiekiem) jest tym, który (nieco później) obiecał nam zmartwychwstanie i życie wieczne, nakazał sprawować Eucharystię, uczył jak rozumieć przykazania (o rozwodach też), udzielał rad, że nie mamy się zbytnio troszczyć o pieniądze i przyszłość, że mamy miłować nieprzyjaciół oraz służyć tym, nad którymi mamy władzę... Powiedział to wszystko Ten, który nie rzucał słów na wiatr. Udowodnił, że może odpuszczać grzechy uzdrawiając - rzecz nieprawdopodobna - paralityka...

Pyt: MARIAN
(1 marca 2002) PRZYTACZAJĄC DZ 17;24,25 .PROSZĘ O WYJAŚNIENIE ,ORAZ PORÓWNANIE TO Z PRZEDSTAWIANYMI WSAZÓWKAMI itp.. KTÓRE ZAWIERA STRONA ,WIARA, NIE INTEREZUJE NIE , W pojęciu pogan ;W mitologii greckiej;ALE CO JEST NA STRONIE ,WIARA,PROSZE O PODANIE DATY ; Ale odkąd Bóg stał się Chlebem i Winem ;BÓG JEST DUCHEM . EWAGELIA JANA 1;18.

Odp: J.
Bardzo przepraszamy, ale nie rozumiemy o co chodzi. Prosimy o jaśniejsze postawienie pytania...

Pyt: ploki
(1 marca 2002) Witam

Nie chodzilo mi o dosłowną walke o miejsca, i nie chodzi o to że ktoś chce przyjąc księży jeśli chce to prosze bardzo przecierz jak to sie mowi dla pielgrzyma nic sie nie należy, można tylko przyjąc to co dają i ładnie podziękować ale to jest troche nie fair że księża i diakoni nie muszą sie przejmować o noclegi i że służba bazowa zawsze im to załatwia. a udzie jeśli by chciali przyjąc pod dach kaplana to by go przyjeli nawet jeśli by szedł w ostatniej grupie i nie mial "zaklepanego" noclegu wcześniej. Może trohe wiary w to żę bez numerków też znajdą nocleg wyglądało by to lepiej w oczach nie tylko moich a tak wygla że są równie i równiejsi 

A i prosilbym o komentarz odnosnie mojego postepowania z osobami starszymi ktorego opis zawarlem w poprzedniej wypowiedzi czy robie zle czy dobrze ? 

Odp: 
W pierwszej kwestii masz rację: wyglądało by to lepiej. Cóż, na pewno takich dobrych księży nie brakuje. Ale na pewno część pracuje na złą opinię innych... 
W kwestii drugiej: Pan Jezus radził, by być jak Bóg Ojciec: dobry dla dobrych i złych, sprawiedliwych i niesprawiedliwych. Wydaje się, że zrobisz najlepiej, jeśli z uśmiechem (jeśli nie na ustach to w sercu) ustąpisz miejsca i jednym i drugim. A u Boga zapłaty za siane dobro nie stracisz...

Pyt: smutny
(2 marca 2002) Nasz ks.proboszcz był już kilka razy na odwyku, biskup wie o jego słabosci, ostatnio msze św. odprawiał będąc pod wpływem alkoholu / chwiał się i chwilami miał trudności z mówieniem/ Co robić?

Odp: M.
W tym wypadku trzeba chyba porozmawiać z biskupem. Jeśli jest to trudne, to można najpierw spróbować porozmawiać z dziekanem.... Milczenie może sprawę tylko pogorszyć. Oczywiście nie chodzi tu o jakiś donos, ale działania dla dobra tego proboszcza i parafian. Zgorszenie dla parafii to poważny problem... Pseudonim pytającego - Smutny - zdaje się świadczyć, że podjęte przez niego działania nie będą wypływały ze złośliwości...

Pyt: AREK
(2 marca 2002) W SŁYNYM KAZANIU JEZUS WE WZORCOWEJ MODLITWIE MT 6;9 ,ORAZ MT 23;9 WSKAZAŁ KTO JEST OJCEM.DLACZEG PAPIEŻ I JEGO POPLECZNICY TEŻ PODSZYWAJĄ SIĘ.

Odp: J.
Sprawa tylko z pozoru wydaje się tak prosta. Bo prawdą jest, że Jezus powiedział, aby nikogo nie nazywać nauczycielem, ojcem i mistrzem, bo mamy tylko jednego Nauczyciela, Ojca i Mistrza. Jak zatem nazwać tych, którzy dali nam życie? Jak nazwać tych, którzy nas uczą? Jak nazwać rzemieślnika, który uczy zawodu? Tylko z pozoru możemy wymyślić jakieś inne nazwy. Po jakimś czasie tłumacząc Pismo Święte znów użyjemy tych nowych słów... 
W tekście Mt 23, 1-12 (z tego tekstu pochodzi drugi cytat; pierwszy to początek modlitwy Ojcze nasz...) Jezus wyjaśnia, że nie powinniśmy szukać zaszczytów. Przejawem odwrotnej postawy jest pragnienie, by nazywano nas nauczycielami, ojcami i mistrzami. Jeśli kogoś uczymy, to mamy mieć świadomość, że naszym wspólnym Nauczycielem jest Chrystus (Duch Święty? - w Ewangelii Jana jest przecież powiedziane, że On nas wszystkiego nauczy...). Mamy mieć świadomość, że nawet, jeśli zdajemy się być ważniejsi od innych, to naszym wspólnym Ojcem jest Ojciec niebieski, a my jesteśmy przede wszystkim braćmi. I mamy w końcu pamiętać, że nawet, jeśli jesteśmy dla innych wzorem, to naszym wspólnym Mistrzem jest Chrystus. Jezus dodaje (23, 11-12): Największy z was niech będzie waszym sługą. Kto się wywyższa, będzie poniżony, a kto się poniża, będzie wywyższony...

Pyt: Meteor
(2 marca 2002) P.T."J"
Pytanie moje nawiązuje do odpowiedzi z 6 II. w sprawie zmian w tekście "Ojcze nasz", gdzie czytamy,że " i niewódż nas na pokuszenie - sugeruje jakoby Bóg był kusicielem, a to nie jest prawda". W takim razie proszę skomentować tekst /1Kor 10,13/:"Pokusa nie nawiedziła was większa od tej, która zwykła nawiedzać ludzi. Wierny jest Bóg i nie dozwoli was kusić ponad to, co potraficie znieść, lecz zsyłając pokusę, równocześnie wskaże sposób jej pokonania, abyście mogli przetrwać"

Odp: J.
Trochę nie na temat. Niechcący, przy wstawianiu odpowiedzi na temat owego tajemniczego ognia odpowiadający ją skasował. Chcielibyśmy w tym miejscu odpowiedzieć. Odpowiedź na pytanie tu zadane pojawi się wkrótce....
Otóż opiekujący się grobem Chrystusa prawosławni twierdzą, że co roku w Noc Zmartwychwstania w grobie Chrystusa same zapalają się swiece. Taką informację otrzymaliśmy od prawosławnego księdza. Jak w każdy cud trudno weń uwierzyć. Ale tak podobno jest...
Odpowiadając na zadane tutaj pytanie...
Problem chyba leży w tłumaczeniu. Podane tłumaczenie pochodzi z Biblii tysiąclecia. Biblia Poznańska ma: „Pokusa, która was ogarnęła nie przekracza ludzkich możliwości. Bóg jest wierny i nie pozwoli, abyście byli kuszeni ponad siły, lecz dopuszczając pokusę równocześnie wskaże wyjście z niej, abyście mogli ją przezwyciężyć”. W nowym ekumenicznym tłumaczeniu tekst brzmi: „Nie nawiedziła was żadna inna pokusa niż ludzka. Bóg zaś jest wierny i nie pozwoli kusić was ponad to, co możecie znieść, ale wraz z pokusą da sposób wyjścia, abyście mogli wytrwać”. To ostatnie tłumaczenie jest najbardziej dosłowne (sprawdziliśmy w oryginale greckim). Występuje tu słówko, które może być tłumaczone na różne sposoby. W Wielkim Słowniku Polsko-Greckim opis tych znaczeń obejmuje ponad sześć kolumn tekstu. I jakkolwiek tłumaczenie o „dopuszczeniu” pokusy mija się z literą tekstu, to wydaje się, że oddaje jej ducha. 
Taka sytuacja jak przytoczona wyżej pokazuje, że podejmowane ciągle na nowo próby tłumaczeń mają sens. Ostatecznie nikt nie twierdzi, że jakieś tłumaczenie jest doskonałe. Za natchniony przez Boga uważa się oryginał...

Pyt: wiesiek
(2 marca 2002) Mam pytanie czy biskup lub arcybiskup tytularny nie sprawujacy wladzy nie mieszkajacy w Polsce moze byc nie ujety w nominacjach. prosze cos wiecej na ten temat powiedziec

Odp: M.
Chodzi o nominacje na biskupa ordynariusza (lub pomocniczego) w państwie, w którym nie mieszka? Może, czemu nie. Pewną trudnością byłaby na pewno nieznajomość języka. Ale jeśli ten ktoś jest np. Polakiem, to choć od wielu lat nie mieszka w Polce może być uwzględniony w tego rodzaju nominacji. Zresztą nie musi to być biskup. Może to być zwykły ksiądz. Jego też można (przez przyjęcie sakry - święceń biskupich) podnieść do godności biskupa i mianować na dane stanowisko...

Pyt: ???
(2 marca 2002) Dlaczego Kościół jest przeciwnie nasztawiony do Wielkiej Orkiestry Światecznej pomocy?

Odp: J.
Nie ma oficjalnego stanowiska Kościoła wobec Wielkiej Orkiestry Świątecznej Pomocy...

Pyt: Ewa z Głogowa
(2 marca 2002) Jak powinnam świadczyc o Bogu jesli osobiście Go nie doswiadczyłam, a wierze ze on jest tylko ze ta moja wiara jest słaba??? 

Odp: J.
Klęknij dziś do modlitwy i powiedz o swoim problemie Bogu. Być może dziś Go nie doświadczysz. Ale przecież to nie jest najważniejsze, bo w Niego wierzysz. I powiedz Mu, że od dziś będziesz się starała żyć tym, co z Ewangelii zrozumiałaś, choćbyś uważała, że zrozumiałaś niewiele. To wystarczy. To będzie najpiękniejsze świadectwo. Wraz z upływem czasu, czytając Pismo Święte, modląc się, przystępując do sakramentów i uważnie uczestnicząc w lekcjach religii (jeśli jesteś w tym wieku, że na nie chodzisz) będziesz rozumiała coraz więcej. I Twoje świadectwo będzie coraz pełniejsze...

Pyt: 
(2 marca 2002) Mam dwa pytania: 1.Co znacza slowa papieza, ze trzeba na nowo ewangelizowac chrzescijaNstwo? 2.Jak odnosi sie obecny papiez i kosciol kat. do ewolucji czlowieka?
grzesiek 

Odp: J.
1. Najprawdopodobniej chodzi o to, że mamy zbyt wielu "letnich chrześcijan", którzy tak naprawdę wcale już nie przejmują się Ewangelią. Z Kościołem są związani tylko przez jakieś przyzwyczajenie lub tradycję. Chodzi o to, by na nowo ukazać im Dobrą Nowinę o zbawieniu, które nam wysłużył Jezus Chrystus. Dobrą Nowinę, czyli Ewangelię. Chodzi o to, by na nowo zachwycili się Jezusem, by na nowo odnaleźli przez Jezusa w Duchu Świętym Ojca....
2. Od wielu już lat ewolucja jest przez Kościół uznawana. Bo niby dlaczego zaprzeczać teorii, która z powodów naukowych wydaje się być potwierdzona? Warto zaznaczyć, że jeśli coś rzeczywiście budziło wątpliwości Kościoła, to ewolucja człowieka (a nie pozostałych gatunków). Powodem takiej postawy było to, że różni zwolennicy tej teorii wyciągali z niej filozoficzne wnioski, które miały służyć walce z nauką kościoła. Rozumowanie to wyglądało mniej więcej tak: Jeśli teoria ewolucji jest prawdziwa, to nieprawdziwy jest obraz powstania człowieka podany w Biblii, zatem cała Biblia jest nieprawdziwa. W konsekwencji można więc całą wiarę w Boga odłożyć do lamusa. Problem polegał na tym, że źle zinterpretowano tekst biblijny. Dosłownie, a nie zgodnie z gatunkiem literacki. To tak, jakby dziś dosłownie interpretować tekst pieśni o czerwonych makach pod Monte Cassino, które zamiast rosy piły polską krew... Tu najdziesz wyjaśnienie tej kwestii 
Już poprzednicy Jana Pawła II akceptowali teorię ewolucji. (Zob. Pius XII, encyklika Humani generis), jeśli nie zgubi się w niej pewnych podstawowych prawd. Bo teoria ewolucji rodziła wiele dodatkowych pytań. Np. kwestia monogenizmu (od jednej pary) czy poligenizmu (od większej ilości par, monofiletyzmu (od jednej grupy)czy polifiletyzmu (od wielu grup). Najprościej rzecz ujmując teoria ewolucji, jeśliby przyjąć, że ludzkość pojawiła się w kilku miejscach jednocześnie (jak chcieli niektórzy ewolucjoniści) byłaby trudna do pogodzenia z nauką o jedności rodziny ludzkiej i grzechu pierworodnym.
Jan Paweł II w przemówieniu do członków papieskiej Akademii nauk w związku z sesją „Powstanie i ewolucja życia” pisze o tych różnorodnych problemach. Ogólnie rzecz biorąc Kościół akceptuje teorię ewolucji, o ile mówimy o ewolucji ciała. Nie zgadza się jednak na ewolucję duszy. Proszę zwrócić uwagę, że mówienie przez naukowców o powstaniu ducha na skutek procesów przyrodniczych jest wyraźnym błędem metodologicznym. Nauki przyrodnicze badają to, co można zważyć, zmierzyć, dotknąć itp. Na tym polega metoda nauk przyrodniczych. Nie mogą jednak wypowiadać się na temat ducha, bo z założenia jego ewentualne istnienie wymyka się ich poznaniu. Poniżej przytaczamy fragment wypowiedzi Jana Pawła II ze wspomnianego wyżej przemówienia.

W rzeczywistości należy mówić nie tyle o teorii, co raczej o teoriach ewolucji. Ich wielość wynika z jednej strony z różnych sposobów wyjaśniania mechanizmu ewolucji, a z drugiej — z różnych filozofii, które stanowią ich punkt odniesienia. Istnieją mianowicie interpretacje materialistyczne i redukcjonistyczne, a także interpretacje spirytualistyczne. Ich ocena należy do kompetencji filozofii, a dalej — do kompetencji teologii.
Magisterium Kościoła jest bezpośrednio zainteresowane kwestią ewolucji, ponieważ dotyka ona koncepcji człowieka, o którym Objawienie poucza nas, że został stworzony na obraz i podobieństwo Boże (por. Rdz 1,28-29). Soborowa konstytucja Gaudium et spes wspaniale przedstawiła tę doktrynę, stanowiącą jeden z fundamentów myśli chrześcijańskiej. Przypomniała, że człowiek jest „jedynym na ziemi stworzeniem, którego Bóg chciał dla niego samego” (n. 24). Ujmując to inaczej, jednostka ludzka nie może być podporządkowana gatunkowi ani społeczeństwu jako środek czy narzędzie, gdyż ma samoistną wartość. Jest osobą. Dzięki swej inteligencji i woli jest zdolna tworzyć z bliźnimi więzi wspólnoty i solidarności, potrafi złożyć dar z siebie. Św. Tomasz zauważa, że o podobieństwie człowieka do Boga stanowi zwłaszcza jego inteligencja spekulatywna, ponieważ relacja między człowiekiem a przedmiotem jego poznania przypomina relację, jaka istnieje między Bogiem a Jego dziełem (Summa Theologiae, I-II, q. 3, a. 5, ad 1). Ponadto człowiek jest powołany do połączenia się więzią poznania i miłości z samym Bogiem i ta relacja zostanie w pełni urzeczywistniona poza czasem, w wieczności. W tajemnicy Chrystusa zmartwychwstałego została nam objawiona cała głębia i wielkość tego powołania (por. Gaudium et spes, 22). Cały człowiek, włącznie z ciałem, jest obdarzony taką godnością, ponieważ posiada duszę duchową. Pius XII zwrócił uwagę na tę istotną kwestię: jeśli ciało ludzkie bierze początek z istniejącej wcześniej materii ożywionej, dusza duchowa zostaje stworzona bezpośrednio przez Boga: „animas enim a Deo immediate creari catholica fides nos retinere iubet” (Humani generis)
W konsekwencji, te teorie ewolucji, które inspirując się określoną filozofią uważają, że duch jest wytworem sił materii ożywionej lub prostym epifenomenem tejże materii, są nie do pogodzenia z prawdą o człowieku. Co więcej, nie są w stanie uzasadnić godności człowieka.
W przypadku człowieka mamy zatem do czynienia z różnicą natury ontologicznej, można wręcz powiedzieć — ze „skokiem” ontologicznym. Czy jednak głosząc tę tezę o nieciągłości ontologicznej nie negujemy owej ciągłości fizycznej, która wydaje się stanowić nić przewodnią badań nad ewolucją, podejmowanych na płaszczyźnie fizyki i chemii? Analiza metody stosowanej w różnych dziedzinach wiedzy pozwala pogodzić ze sobą dwie wizje, które mogłyby się wydawać całkowicie sprzeczne. Nauki doświadczalne z coraz większą dokładnością badają i opisują wielorakie przejawy życia umieszczając je na skali czasowej. Moment przejścia do sfery duchowej nie jest przedmiotem obserwacji tego rodzaju. Może ona jednak ujawnić — na płaszczyźnie doświadczalnej — cały zespół bardzo ważnych oznak specyficzności istoty ludzkiej. Natomiast doświadczenie poznania metafizycznego, samoświadomości i zdolności do refleksji, sumienia i wolności czy wreszcie doświadczenie estetyczne i religijne należą do sfery analizy i refleksji filozoficznej, podczas gdy teologia odkrywa ich sens ostateczny, zgodny z zamysłem Stwórcy.

Pyt: ajkel
(2 marca 2002) Nowicjat. O ile mi wiadomo to wspolne "mieszkanie" przez okreslony czas ludzi przygotowujacych sie do zycia zakonnego. Trwa to ok. 6 lat. Skoro tak, to co potem? Czy wspolne zycie konczy sie a zakonnicy wychodza poza obszar klasztoru? 

Odp: J.
Wiele zależy od zakonu (i czy jest to zakon męski czy żeński), ale nowicjat trwa znacznie krócej, zazwyczaj około roku. Później składa się śluby czasowe, by w końcu złożyć śluby wieczyste. W zakonach męskich po okresie nowicjatu kandydaci do kapłaństwa w zakonie rozpoczynają studia teologiczne. Te trwają zazwyczaj sześć lat. Po ich ukończeniu zostają wyświęceni i nazywamy ich ojcami. Wszyscy jednak pozostają w zakonie. Od reguły każdego zakonu zależy na ile zakonnicy i zakonnice związani są z klasztorem, a na ile pozostawia im się swobodę. 
Nowicjat to jednak czas rzeczywiście wyjątkowy, po stanowi (zazwyczaj, bo w niektórych zakonach żeńskich przedtem mamy jeszcze postulat) pierwszy etap zakonnego życia, w którym przyszli bracia czy siostry pod kierunkiem mistrza nowicjatu lub magistra zapoznają się z historią, reguła i sposobem życia wspólnoty, do której zamierzają wstąpić. Jest to też czas próby, w czasie której kandydat ale i jego przełożeni sprawdzają przydatność człowieka do życia zakonnego. W każdej chwili można wtedy z zakonu wystąpić (lub być wydalonym). 
Nowicjat rozpoczynają obłóczyny, czyli uroczyste założenie stroju zakonnego (habitu), a kończy egzamin ze znajomości konstytucji czy reguły danego instytutu i dopuszczenie do profesji zakonnej.

Pyt: 
(2 marca 2002) Witam! Przygotowuję się obecnie do bierzmowania. Chcialbym przezyc ten sakrament jak najglebiej i jak najwlasciwiej. Jednak pojawil sie pierwszy problem: kogo poprosić o bycie moim świadkiem? Czym kierować się przy wyborze świadka? Kim powinien być świadek? 

Odp: M.
Świadkiem powinna być osoba, która na poważnie traktuje swoje chrześcijaństwo. Ma być to ktoś, kto mógłby być naszym przewodnikiem na drogach wiary i wzorem do naśladowania. Jedni radzą, że dobrze, jeśli jest to któryś z chrzestnych, inni polecają wybrać kogoś innego. Płeć świadka nie jest istotna, ale przyjęło się, że dla dziewczyny powinna to być kobieta, a dla chłopca mężczyzna. Oczywiście powinna to być osoba już bierzmowana
Pyt: Meteor
(3 marca 2002) P.T."J" Dardzo dziękuję za odpowiedzi.Pozdrawiam serdecznie. 


Odp: J.
Dziękuję...

Pyt: ploki
Witam 

Co do pierwszego to ych księży co na pielgrzymkach pracuje na dobrą opinię jest bardzo niewielu niestety wiekszość właśnie inaczej

Co do Tych babci i dziadków w autobusie to wiem że powinienem każdmu miejsca ustępować ale jeśli ktoś staje nad karkiem i odrazu mnie obraża to dlaczego mam mu miejsca ustąpić niech te inne babcie - normalne, poczują sie nieco lepiej a te "złe" niech docenią to że nie wszystko da sie wrzaskiem osiągnąć. Takie moje zdanie, a pozatym pokory sie uczyć trzeba całe życie jeśli ktoś sie tego nie nauczył za młodu to niech na starość spróbuje, a być możę to ja mam je tego nauczyć, przecierz trzeba pomagać bliźnim :) 

A no imam jeszczejedno pytanie odnośnie "radia maryja". czemu ono jsezcze ndaje ? robi taką sieczke w gowie osobon starszym żę normalnie mnie to przeraża czemu kościół na to nie reguje ? Czy tylko dlatego ze w przerwach kiedy podaje sie numer konta albo adres n który trzeba przesyłać piniądze są modlitwy ? Troche to bez sensu bo jeśli tego dobrze posłuchać to jest tam powiedziane że u nich można kupić sobie wstęp do nieba tylko trzeba co miesiąc wysyłać pieniądze, oczywiście nie jest to wprost powiedziane i starsze osoby tego być możen ie widzą ale ja jak posluchałem tego kiedys przez 3 godziny to miałem serdecznie dość.

I jeszcze jedno pytanie dlazcego pod kościołem widnieją reklamy owego radia ?

A odnośnie ks rydzyka to ksiądz nie powinien chyba bać sie smierci an tyle by chodzić w obstawie ochroniarzy ? Dlazcego nie uwierzy w Boga w to żę nie pozwoli mu zginąc w to że bedzie mógł swoją misje - bogacenia sie kosztem starszych osob - wypełnić do końca.


Odp: J.
1. Ploki zostanie chyba wychowawcą, skoro tak chętnie uczy dobrych manier nawet starsze panie...
2. Każdy słucha takiej audycji radiowej, jaką lubi. Radio Maryja nie wszystkim się podoba. Odpowiadający nie jest fanem tej rozgłośni. O ile nam wiadomo niektórzy biskupi zwracali uwagę na pewne sprawy związane z programem i wypowiedziami pojawiającymi się w tej rozgłośni. Ale chyba nie trzeba reagować zaraz tak, by zamykać. W końcu „innym” należy się tolerancja. Tak wielu dziś o nią woła... Niestety, często ci sami okazują się skrajnie nietolerancyjni, jeśli tylko ktoś odważy się wypowiedzieć niewygodne dla nich poglądy... Czyżby byli tacy, których poglądów nie trzeba tolerować nawet, jeśli nie robią nic szczególnie złego? Dziwna jest ta dzisiejsza „polityczna poprawność”
3. Odpowiedź poznaliśmy wyżej. Każdy proboszcz ma prawo popierać to radio, jeśli uważa w zgodzie z własnym sumieniem, że jego działalność przynosi pożytek.
4. No cóż... pozostawmy to bez komentarza...

Pyt: Bogusław Wrona
(3 marca 2002) Jaka jest istota świąt Wielkanocnych w
katolicyźmie ,prawosławiu,protestantyźmie ?
Jaka jest między nimi różnica ?
Jak te świeta obchodzą te trzy wyznania ?

Odp: M.
Istota świąt wielkanocnych we wszystkich tych wyznaniach chrześcijańskich jest taka sama. Obchodzimy pamiątkę największego wydarzenia w historii ludzkości: zwycięstwa nad śmiercią, grzechem i szatanem. Różnice dotyczą najwyżej rozłożenia akcentów. Między Kościołem katolickim a prawosławnym praktycznie nie ma żadnej różnicy, jeśli nie liczyć daty obchodzenia tych świąt i różnic w liturgii. Kościoły protestanckie podkreślają znaczenie Wielkiego Piątku, czyli zbawczej ofiary Jezusa Chrystusa. Ale różnic w istocie tych świąt nie ma żadnych. Na temat obchodów liturgicznych tych świąt prosimy zobaczyć:
strona luterańska 
strona katolicka 
katolicka, ale o unitach 
jeszcze można tutaj, o wszystkich 
albo na sąsiedniej stronie 
tutaj o liturgii wschodniej 
a tu o wszystkich skrótowo. 

Pyt: Vv
(3 marca 2002) Dlaczego Kościół Katolicki mówi o wielu grupach religijnych, że są sektą a sam przecież pasuje do opisów sekty np. ma widzialnego przywódcę jakim jest papież, przypisuje tylko sobie właściwą interpretację Pisma Swiętego itp.

Odp: J.
Pojęcie sekta jest pojęciem nieostrym. Podobnie jak "łysy". Ile trzeba mieć włosów na głowie, żeby nim nie być? Podobnie jest z sektą. Chrześcijaństwo było niegdyś przez Żydów traktowane jak sekta w łonie judaizmu. Dziś uważa się je powszechnie za odrębną religię....
Podając definicję sekty zwraca się jednak uwagę na nieco więcej elementów, niż podał pytający. Proponujemy odwiedzić stronę 
http://www.sekty.olsztyn.opoka.org.pl/sekta2/oraz przeczytać ciekawy artykuł O.prof S.C.Napiórkowskiego (kliknij tutaj)  
Pyt: ALA
(3 marca 2002) Kto zna prawdę w biblijnym znaczeniu tego słowa. Kościół Katolicki,prawosławny, protestancki??? Każdy mówi że posiada prawdę? 

Odp: J.
Tak naprawdę wiele te Kościoły łączy. Jedyna poważniejsza kontrowersja między Kościołem katolickim a prawosławnym dotyczy kwestii rozumienia prymatu papieskiego. To chyba nie jest ważna różnica doktrynalna. Niestety, rzutuje na zachowanie jedności. 
Okazuje się, że także różnice między kościołem katolickim a protestanckimi (konkretnie ewangelicko-augsburskim) nie są tak wielkie. Nie tak dawno oba Kościoły podpisały wspólną deklarację o usprawiedliwieniu. Znający sprawę wiedzą, że właśnie ta nauka stała się kością niezgody w czasach reformacji. Okazało się, że w tej kwestii różnice nie są aż tak wielkie, jak się większości przez prawie pięćset lat wydawało. Dziś największą trudnością we wzajemnym dialogu wydaje się stanowić kwestia ważności święceń, a co za tym idzie ważności sprawowanej Eucharystii. 
Poszukując prawdy doszliśmy (różne Kościoły) do wniosku, że jesteśmy bliżej siebie, niż nam się wydawało. Chodzi głównie o pozbycie się uprzedzeń. Chodzi też o zrozumienie partnera, który często posługuje się po prostu innym językiem teologicznym (Przykład z innej dziedziny życia: inaczej rozumie słowo energia fizyk, a inaczej psycholog). Ale uwaga: te różnice - tak się nam dziś wydaje - jednak realnie istnieją. Dlatego indyferentyzm jest tu niewskazany, gdyż jest wrogiem prawdziwego dialogu. 
Jeśli Ala szuka prawdy, to proponujemy jej studia teologiczne; niech sama poszukuje, który Kościół jest (w swoim nauczaniu) najwierniejszy nauce Chrystusa. Odpowiadający jest katolikiem. Jakiejkolwiek jednak udzieliłby odpowiedzi stawiałby się ponad wieloma mądrzejszymi od niego ludźmi, którzy teraz i w przeszłości w różnych Kościołach działali. 
Błędem byłoby jednak sądzić, że możemy porzucić uczciwy dialog i po prostu się połączyć. Takie niezałatwione sprawy mogłyby stać się w przyszłości kolejnym powodem do podziału...
I jeszcze jedno: można z całą pewnością i bez problemu stwierdzić, że wiele sekt powołujących się na Chrystusa robi to zupełnie bezpodstawnie. Do tego wystarczy nieco lepsza znajomość Nowego Testamentu...

Pyt: Tola103
(3 marca 2002) Bardzo zależy mi na szybkiej odpowiedzi.
Gdzie w Piśmie Św. jest fragment zaczynający sie mniej więcej tak : "Umiłowałem Cie miłością odwieczną"


Odp: M.
To fragment Księgi Jeremiasza Jr 31,3

Pyt: Rodzic
(3 marca 2002) Witam serdecznie.
Mam taki mały problem. Moj syn przystępuje w tym roku do Wczesnej Komunii Św. Od dwóch lat uczęszcza na religie do kościoła, a oprócz tego ma też religię w przedszkolu. Wydaje mi się że jak na poziom 7- letniego dziecka jest dosyć dobrze przygotowany do tej wielkiej uroczystości.No ale to już wkrótce i pojawił się "problem" pierwszej spowiedzi ( syn należy do bardzo nieśmiałych dzieci). Jak mu wytłumaczyć,że spowiedź to nic strasznego - że to nie przesłuchanie. Siostra zakonna przygotowująca dzieci do komunii w kościele nie jest taka zła, może tylko trochę nieporadna. Jak sobie poradzić z lękiem małego dziecka. kiedy syn wystraszy się czegoś potrafi sie kompletnie zamknąc w sobie i nie reagować na żadne pytania. Jeśli możecie pomóżcie jakoś w rozwiązaniu tego problemu. Być może jesteśmy z żona trochę przewrażliwieni, ale cóż to nasze dziecko.


Odp: M.
Trudno radzić, kiedy się Państwa dziecka nie zna. Jak zawsze w takich sytuacjach trzeba chyba dużo łagodności i zachęty. Być może należy mu też pokazać, że i rodzice chodzą do spowiedzi. Na pewno warto na możliwość pojawienia się takiego problemu zwrócić uwagę księdzu, który go będzie spowiadał... Wydaje się nam, że wspólnymi siłami rodziców, katechetki i kapłana tą sprawę można rozwiązać. Ostatecznie nie tylko Państwa syn jest dzieckiem nieśmiałym. Ale nie znamy uniwersalnego sposobu na ośmielenie dziecka. I najprawdopodobniej nie zna go nikt... Życzymy powodzenia. No i wielu radości, gdy Wasz syn będzie dojrzewał w wierze...

Pyt: Eleonora
(3 marca 2002) Jaki jest powód tego,że człowiek który do tej pory miał właściwie ukształtowane sumienie,zaczyna mieć sumienie skrupulatne. CZy to objaw choroby? 

Odp: J.
Niekoniecznie, choć może być i tak. Może to być wynik sytuacji, w której ktoś bardzo pracował nad sobą, ale w poszukiwaniu doskonałości za bardzo koncentruje się na sobie. Bo skrupuły są objawem braku zaufania, że Bóg jest dobry i nie będzie czepiał się najdrobniejszych szczegółów. Wystarczy przeczytać którąś z Ewangelii. Jeśli wątpliwości pojawiają się wbrew rozumowi, to po prostu trzeba przyjąć to, co rozum mówi. I tym bardziej ufnie modlić się do Boga. Wbrew swoim obawom...

Pyt: 
(3 marca 2002) Czy odrabianie zadan domowych w niedziele jest grzechem? 

Odp: J.
Katechizm Kościoła Katolickiego ujmuje rzecz następująco: „W niedzielę oraz inne dni świąteczne nakazane wierni powinni powstrzymywać się od wykonywania prac lub zajęć, które przeszkadzają oddawaniu czci należnej Bogu, przeżywaniu radości właściwej dniowi Pańskiemu, pełnieniu uczynków miłosierdzia i koniecznemu odpoczynkowi duchowemu i fizycznemu. Obowiązki rodzinne lub ważne zadania społeczne stanowią słuszne usprawiedliwienie niewypełnienia nakazu odpoczynku niedzielnego. Wierni powinni jednak czuwać, by uzasadnione powody nie doprowadziły do nawyków niekorzystnych dla czci Boga, życia rodzinnego oraz zdrowia” (KKK 2185). 
Teologia moralna mówi, że z jednej strony ważny jest cel pracy (zarobek), z drugiej jej charakter (np. kopanie rowów). Odrabianie zadań domowych na pewno nie jest pracą brudną, uciążliwą. Nie jest też praca zarobkową. Ale proszę zwrócić uwagę, że odrabianie w niedzielę zadań:
a)utrudnia przeżywanie radości związanej z odpoczynkiem i 
b)może spowodować, że nie odpoczniesz w sposób dostateczny od swoich obowiązków.
Wydaje się, że ostateczna odpowiedź powinna brzmieć: o ile tylko można należałoby zadania domowe odrabiać w piątek lub sobotę. Tego typu praca w niedzielę może nie jest wielkim grzechem, ale powoduje, że zatraca się ten wyjątkowy charakter niedzieli. Zazwyczaj bowiem uczniowie odpoczywają od nauki w sobotę i przepracowanie (podpunkt b) im nie grozi... Jeśli jednak ktoś ciągle się uczy, to na ten aspekt sprawy też powinien zwrócić uwagę. Chyba że uczy się dla relaksu...

Pyt: andrzej
(3 marca 2002) czy moglibyście(bardzo gorąca prośba)przesłać mi na skrzynkę pliki mp3 1 części gorzkich żali + kazanie ,lub proszę o adres strony skąd mógłbym to ściągnąc Pozdrawiam Andrzej.Mój adres mulciper@o2.pl 

Odp: red.
Proponujemy ściągnąć je samodzielnie z naszego serwisu: http://www.wiara.hoga.pl/inf.asp?Str=1&nr=441

Pyt: Ks. Krzysztof N.
(4 marca 2002) Pilnie poszukuję życiorysu św. Marii Goretti. Gdybyście Mogli coś mi w tym pomóc - byłbym wdzięczny.

Odp: J.
To adres: http://www.voxdomini.com.pl/sw/sw34.html 

Pyt: Roxi
(4 marca 2002) Jak walczyc z myslami samobojczymi i ogolnym zniecheceniem? 

Odp: J.
Nie jesteśmy pewni o jaki stopień nasilenia tych myśli chodzi. Być może potrzebna jest wizyta u specjalisty (psychologa, psychiatry). Ten drugi może zapisać leki antydepresyjne... Depresja to choroba, którą można leczyć... Może trzeba też więcej ruchu i słońca...
Jeśli sprawa nie jest na tyle poważna, by fatygować specjalistę, to proponujemy:
a) pogodzić się z tym, że życie nie spełnia naszych oczekiwań,
b) otworzyć oczy na pozytywne przejawy życia np. świat przyrody, uśmiech sąsiadki, pomoc nieznajomego, czy miłą obsługę ekspedientki.
Na wszelki wypadek podajemy też numer Katolickiego telefonu Zaufania: 0 - prefix - 32 - 2530 - 500. W soboty od godziny 18 ma zazwyczaj dyżuro świetna pani psycholog...

Pyt: XY
(4 marca 2002) Czy jezeli miedzy wolnym mezczyznom i zonata kobieta doszlo do zblizen o podlozu seksualnym, ale jednak nie bylo to "pełne" wspolzycie to ich czyn kwalifikuje sie jako grzech ciezki????

Odp: J.
Tak

Pyt: wirolot
(4 marca 2002) Witam,
Jestem chrześcijaninem. I staram się być wegetarianinem. I ja sam, nie mam problemów z połączeniem tych dwóch nurtów. Wegetarianizm i świadomość że szanuję życie zwierząt, daje mi dużą siłę, lekkość duszy i trochę spełnienie (jakby misję). Tego, co daje mi chrześcijaństwo, nie potrafię zawrzeć w jednym zdaniu. Ale, uważam, że to jest dobre. Problem powstaje gdy, próbuję podzielić się z innymi, tą moją radością życia. Ciążą mi w naszej kulturze katolickiej:– świąteczna ryba,– święcona kiełbasa, – jajka wielkanocne. Rozmowy na te tematy, są bardzo drażliwe i traktowane zazwyczaj jako głęboki atak. A przecież głos za życiem zwierząt jest dobry. Głos za każdym życiem jest dobry. Zastanawiam się czy istniałaby, możliwość oparcia idei wegetariańskiej na autorytecie kościoła. Może nie w tej chwili, ale w przyszłości...


Odp: M.
Taka możliwość raczej nie istnieje. Co nie znaczy, że Kościół powinien walczyć z wegetariańskim stylem życia. Po prostu Kościół musi być wierny nauce, jaka zostawił jego Mistrz, Jezus Chrystus. A On przeciwko jedzeniu mięsa nie wypowiedział się ani słowem... 
To dobrze, że ludzie chcą dziś szanować życie, nawet życie zwierząt. Taka postawa nie jest zła. Można ludzi do tego przekonywać, ale nie mieszajmy do tego przekonań religijnych. Kiedyś już z powodu jedzenia chrześcijanie się kłócili (Rz 14,1-12). A przecież nie o jedzenie w chrześcijaństwie chodzi... 
Pyt: KASIA 
(4 marca 2002) JAKI JEST TERMIN AKADEMICKICH REKOLEKCJI WIELKOPOSTNYCH W KRYPCIE KATEDRY W KATOWICACH? 

Odp: WAM.
Rekolekcje wielkopostne w katowickiej krypcie Katedry Chrystusa Króla rozpoczną się w V niedzielę Wielkiego Postu. Prowadził je będzie dominikanin, o. Tomasz Kwiecień

Pyt: ploki
(4 marca 2002) Witam

Jej piekna odpowiedź ale mi nie chodzi o pogląde wyrażana w "radiu maryja" tylko o to ze oni nimalże sprzedają bilety do Nieba. O to ze babcia po sluchaniu tego za swoj obowiazek uwaza wyslanie czesci renty dla potrzebujacych (no fakt ks rydzyk musi przecierz mercedesa zatankowac i oplacic ochrone) wiem ze to strasznei radykalne poddejscie ale nie za bardzo sie mija z praawda. 

Dosyc ciekawa jest sprawa rownierz pieniedzy ktore radio owo zbieralo na wykupienie Stoczni Gdańskiej ...... stocznei "uratował " rząd a pieniądze zostały w radiu i pomogły postawic nadajniki takie ze w promieniu 100 metrow od nich inne radia nie odbieraja. No ale nie bede pisal tutaj o takich pierdolach troche bo nie o to chodzi ale mam na mysli to ze to sie robi po prostu jak sekta a zapraszanie ludzi z radia maryja na piegrzymki to juz moim zdaniem przegiecie ale to moje prywatne zdanie.


A i jeszcze jedno zawsze zapomnam tego napisac. Prosze księdza dalzcego niektóre odpoweidzi są takie że z nich nic nie wynika albo są ak wieloznaczne żę równie dobrze mogłyby być przypiasne do calkiem innego pytania mnie osobiscie to troche irytuje ale już sie przyzywczailem ze jak Ksiadz ajkiś ma do wybory tak albo nie to wybierze droge na okolo i sie ma 15 minu z glowy hehe a moim zdaniem jednak rutko ale na temat jest lepsza metoda odpowiedzi. A odpowiedzi byly wymiajajace najdzesciej na temat sexu z tego co tu czytalem, moze nie tyle odpoweidz co uzasadnienia ktore czesto byly bnie na temat.


A co wychowywania staruszek to hmm robie ile moge i nie wiem czy zle czy dobrze ale wedlug mnie to jest dobre.

A co do ostatniego pytania ktore pozostalo bez komentarza to dalczeog takie pozostalo ? az tak glupia wypowiedz ze nie zasluguje na komentarz ? bo jak glupia to mi tez przekro ze taka rzeczywistosc nas otacza.

Odp: J.
1. Na temat pieniędzy Radia Maryja nie chcemy się wypowiadać. Media publiczne mają abonament, komercyjne reklamy... Z czego ma żyć to radio? 
2. Na niektóre pytania nie można odpowiedzieć tylko tak lub nie. Wyobraź sobie pacjenta, który pyta lekarza, czy grypa jest chorobą śmiertelną. Co ma odpowiedzieć? Tak? Przecież zasadniczo nie jest to prawda. Nie? Jeśli tak powie, chory może zlekceważyć chorobę i rzeczywiście, wskutek powikłań, umrzeć. Prawda często nie jest czarno-biała. Posiada wiele odcieni szarości. I to chciał autor odpowiedzi pokazać. Warto czasem naświetlić jakiś problem szerzej. Uniknie się w ten sposób kilku następnych pytań. A zbyt skrótowe potraktowanie sprawy już do takich sytuacji doprowadziło. Właśnie w pytaniach o seks...
3. Pytanie nie było głupie. Odpowiadający podziela wątpliwości pytającego. Jest jednak świadom, że nie o jego życie chodzi i dlatego łatwo mu mówić...

Pyt: 
(5 marca 2002) nawiązuje do pytania z 28.02 na temat przyjmowania komunii na rękę. moim zdanie odpowiedz jest infantylna i nie dotyka sedna sprawy. jeśli ktoś chce dokonać profanacji to nikt mu w tym nie przeszkodzi. czy w tym nie kryje się brak zaufania biskupów do wiernych? a może po prostu po raz kolejny uwidacznia się wązkie spojrzenie Episkopati Polski? 

Odp: J.
Proponujemy, by pytający powiedział, co rozumie przez „sedno sprawy”, której odpowiadający nie dotyka. Będzie znacznie prościej...
Zgadza się, że jeśli ktoś chce dokonać profanacji, to nic mu w tym nie przeszkodzi. Ale warto pamiętać o przysłowiu, że okazja czyni złodzieja...
W takiej decyzji nie chodzi o brak zaufania do wiernych, ale raczej do niewiernych... Zresztą być może także inne względy (choćby przywiązanie do tradycji) grają tu rolę...
Trudno zrozumieć dlaczego taki drobiazg ma być przejawem wąskiego spojrzenia Episkopatu Polski. To zazwyczaj ludzie o szerokich horyzontach nie dbają o błahostki....

Pyt: Wiedzmin
(5 marca 2002)Jeszcze raz na temat "Ojcze Nasz" i Komuni na reke :) 1. Kiedy i ostatecznie w jakiej formie zostana oficjalnie wprowadzone zmiany do w/w modlitwy? 2. Czy Polak za granica i obcokrajowiec w Polsce moga przyjmowac Komunie Sw. na reke? Jesli tak, to ktora reka jest "na gorze", a ktora wklada Hostie do ust? 

Odp: J.
1. Nie przewiduje się wprowadzenia zmiany do modlitwy Ojcze nasz. Jeśli ktoś chce może ją prywatnie odmawiać w nowej formie...
2. Polak za granicą może przyjąć komunię na rękę. Obcokrajowiec w Polsce raczej nie. Raczej, bo może zdarzyć się ksiądz tak komuś komunii udzieli. 
3. Większość ludzi posługuje się prawą ręką...

Pyt: Colonel
(5 marca 2002) 1. Gdzie/czy na swiecie zyje jakis cudotworca oficjalnie uznany przez Kosciol Katolicki? (Ktos na miare O.Pio) 2. Ostatnio otrzymuje mnostwo malych obrazkow religijnych. Nie chce odmowic osobie, ktora mi je wrecza, ale rowniez nie mam miejsca, w ktorym moglbym je trzymac, gromadzic. Czy moge je wyrzucic??? 

Odp: M.
1. Nic nam na temat takiego człowieka nie wiadomo.
2. Obrazków religijnych nie powinno się wyrzucać na śmietnik. Można je spalić lub zakopać w odpowiednim miejscu, najlepiej na grobie kogoś bliskiego...

Pyt: a.m
(5 marca 2002) czy to jest grzech jak ktos cie bije ,leci z norzem jestem bardzo ciekawa 

Odp: J.
Bicie, zastraszanie, niesprawiedliwe groźby są grzechem. Jeśli powodują poważne szkody (strach też w sumie jest szkodą) to są grzechem ciężki. Oczywiście jeśli spełniony jest warunek świadomości i dobrowolności...

Pyt: Jeremiasz.
(5 marca 2002) Czy to prawda, ze do fragmentu Ewangelii pt. "Zbytnie troski" swiadomie dodano wlasnie tak czesto pojawiajace sie tam okreslenie "zbytnio". Podobno w oryginale ich nie bylo i wydzwiek tego fragmentu bez nich brzmi bardzo surowo i wrecz nie do przyjecia dla wspolczesnego czlowieka.

Odp: J.
Nie wiemy co kierowało tłumaczem tego tekstu w Biblii Tysiąclecia. (Bo o to tłumaczenie pytającemu chodzi). Faktem jest, że w tekście oryginalnym (greckim) nie pojawia się słowo "zbytnio". Brak go także w prawie wszystkich innych tłumaczeniach, np. Biblii Warszawsko-Praskiej, tzw. Biblii Lubelskiej czy w 
wydaniu ekumenicznym Nowego Testamentu. Ten... błąd (?, niedopatrzenie?, próba interpretacji?) został poprawiony w V wydaniu najbardziej znanego polskiego przekładu... Perykopa nosi teraz tytuł "Doczesne troski"...

Pyt: Zrozpaczony Sebastian
(5 marca 2002) Gdzie można sie zapisać na światowe dni młodzieży?


Odp: J.
Warto skontaktować się z Krajowym Biurem Organizacyjnym Światowych Dni Młodzieży. Kliknij w to miejsce .

Pyt: iloraz x 4
(5 marca 2002) czy kazdy kto wstapil do zakonu zostaje kaplanem? A jesli nie, to czym sie zajmuje?

Odp: J.
Nie każdy, kto wstąpił do zakonu zostaje kapłanem (oczywiście chodzi o mężczyzn). Ci, którzy nimi nie zostali zajmują się bardzo różnymi sprawami, w zależności od zakonu, do którego wstąpili. Może więc brat zakonny uczyć w szkole (niekoniecznie religii), może usługiwać chorym, prowadzić zajęcia w parafialnych grupach, opiekować się zakrystią albo zajmować się sprawami gospodarczymi swojego zakonu, pracą w gospodarstwie czy ogrodzie (jeśli dany klasztor takowy posiada). Możliwości jest wiele i na pewno odpowiadający nie jest w stanie wymienić wszystkich...

Pyt: Baca
(6 marca 2002) W jakim celu polecacie luterańskie rekolekcje, przeczytałem je i zauważyłem ,że ducha Wspólnej Deklaracji o Usprawiedliwieniu w tym tekście nie czuje się? Nie ma w nich kroku do przodu ku ekumenizmowi!

Odp: red.
Jeszcze mniej ekumenicznie byłoby odmówić. Sami luteranie się zwrócili...

Pyt: 
(6 marca 2002) Jakie sa znaki rozpoznawcze różnych religi np.katolicym to zwykły krzyż 

Odp: WAM
Symbole religii, których przedstawiciele ucestniczyli w spotkaniu w Asyżu znależć mozna pod adresem:

http://www.sinet.it/Sfrancesco/pace.html .

Pyt: 
(6 marca 2002) Pilnie poszukuję wizji piekła danej św. Janowi Bosco. Z góry dziękuję.
s.MC 

Odp: M.
Objawienie św. Jana Bosco nie było jeszcze publikowane. Tak wynika z reklamy książki tej sprawie poświęconej. Można ją zamówić pod adresem: http://www.ppharka.hg.pl/katalogarki.html. W katalogu umieszczono ją pod numerem 6. Zamówienia na końcu strony...

Pyt: bywający na zachodzie Europy
(6 marca 2002) W której świątyni można przyjąć Komunię św. na dłoń? Czy nasza liturgia jest nie rzymsko - katolicka tylko polsko narodowa?

Odp: J.
Liturgia rzymska dopuszcza obie formy przyjmowania komunii...

Pyt: Martinika
(6 marca 2002) Z jakich powodów Kościół katolicki nie dopuszcza kobiet do święceń kapłańskich ? Przypuszczam , że ktoś już tu kiedyś zadał to pytanie , ale ja nie mam za bardzo czasu na przeglądanie wszystkich odpowiedzi. Bardzo więc proszę o kilka słów na ten temat.

Odp: M.
Jest właściwie jeden, najważniejszy: bo taka jest tradycja Kościoła. Proszę zwrócić uwagę, że za Jezusem chodziło wiele niewiast. To im pierwszym ukazał się po swoim zmartwychwstaniu. Ale nawet swojej Matki nie zaprosił do Wieczernika razem z Apostołami...

Pyt: Katarzynka
(6 marca 2002) szczęść Boże!
Poszukuję informacji na temat Zgromadzeń żeńskich, które zajmują się ludzmi niewidomymi 


Odp: J.
Podajemy jeden adres. Te siostry prowadzą znany ośrodek dla niewidomych w Laskach pod Warszawą. Zapewne będą lepiej od nas w tej kwestii poinformowane.
Siostry Franciszkanki Służebnice Krzyża 
Dom generalny
ul. Piwna 9/11 
00-265 Warszawa 
tel. (0-22) 831-02-21; 831-02-22

Pyt: RENATA Kraków
(6 marca 2002) Co to oznacz ANTYSEMITYZM 

Odp: M.
Kliknij tutaj .

Pyt: Renata 6.03.2002
(6 marca 2002) Bardzo Kocham mojego Chłopaka w przyszłości chcemy się pobrać.Ja jestem osobą bardziej praktykującą modlę się codziennie, uczęszczamy razem w niedziele do Kościoła. Staram się unikać sytuacji związanych z seksem ale nie zawsze się udaje.Czasami mam wyrzuty sumienia związanie z grzechem a czasami nie. Jak mam się do tego ustosunkować i czy to jest poważny grzech. Proszę o poradę 

Odp: J.
Proponujemy nieco dłuższą lekturę: kliknij tutaj .

Pyt: kasia
(6 marca 2002) Bardzo proszę o informacje lub tytuły pozycji książkowych gdzie mogłabym znaleść informacje dotyczące szczególnych łask płynących z udziału w różnych nabożeństwach / np. PIERWSZE PIĄTKI I SOBOTY MIESIĄCA, DROGA KRZYŻOWA/.Pamietam jeszcze z katechezy ze szkoły podstawowej a to było prawie 20 lat temu o możliwości uzyskania wielu łask - za siebie i za jedną osobę zmarłą - dzieki pełnemu uczestnictwu w Mszy Świętej przez okres kolejnych 90 dni - jeżeli dobrze zapamietałam to proszę o szczegółowe wyjaśnienie.
kasia 

Odp: J.
Kosciół katolicki uczy, że można uzyskać specjalne Boże łaski starając się o odpust. Szczegółowe informacje na ten temat znaleźć można tutaj .
Na temat pierwszego piątku miesiąca ładnie pisze o Jacek Salij OP. Ksiązka jest dostępna w księgarniach katolickich, ale możesz kliknąć tutaj .Możesz też kliknąć tutaj .
O pierwszej sobocie miesiąca przeczytać można tutaj , a o oddaniu się Matce Bożej tutaj 

Pyt: 
(6 marca 2002) metody naturalne planowania rodziny 



Odp: J.
Prosimy zajrzeć do odpowiedzi udzielonej bezimiennej osobie 6 II 2002.
Można kliknąć tutaj .

Pyt: Meteor
(7 marca 2002) Tym razem nie pytanie, a prośba do Drogich Internautów; Kochani, piszmy staranniej nasze pytania, wiem że odpowiadający mają kłopoty z odczytaniem i zrozumieniem, ale również te pytania i kwestie interesujące dla ogółu, przez swą nieczytelność irytują stałych czytelników "Zapytaj". Dziękuję za zrozumienie mej prośby. 

Odp: red.
Popieramy. Ze swej strony obiecujemy, że od dziś będziemy poprawiać bardziej rażące literówki. I błędy ortograficzne.

Pyt: JoteS
(7 marca 2002) Interesuje mnie status kościelny "Armii Najdroższej Krwi Jezusa Chrystusa". Byłbym wdzięczny za informację 

Odp: J.
Jedyne, co znaleźliśmy, to książkę o tym tytule, którą można zamówić w internecie. Podajemy adres: http://www.ppharka.hg.pl/katalogarki.html
Niestety, nic bardziej sensownego na ten temat nie znaleźliśmy. Być może pomogłoby podanie szczegółów. Czy chodzi o jakąś organizację, grupę religijną? Czy chodzi o ocenę treści tej ksiązki pod względem zgodności z nauką Koscioła?

Pyt: M.R.
(7 marca 2002) Ponieważ mój komentarz do informacji o prawach stu kobiet podobno zawiera wulgaryzmy,proszę o ich usunięcie a następnie zamieszczenie poniższego komentarza pod w/w informacją:"Nie myślałem,że ks.bp Tadeusz Pieronek cieszy się aż takim wzięciem u pięknych Pań o tak różnym przekroju wiekowym i społeczno kulturowym.Swoją drogą to dobrze, że są jeszcze w tym kraju kobiety, ktore z taką uwagą i napięciem wsłuchują się w każde słowo naszych biskupów." 

Odp: Odpowiedzialny za całość serwisu
Niestety, redakcja serwisu nie ma technicznych możliwości ingerowania w komentarze pod wiadomościami bieżącymi. Na przyszłość drogi M. R. używaj do korespondencji z nami maila, a nie działu "zapytaj". Dzięki temu Twoje komentarze będą miały szansę jakoś trafić w miejsce przeznaczenia. Pytań jest tak dużo, że dział "Zapytaj" nie może reagować natychmiast na Twoje uwagi. Zresztą nie takie jest jego przeznaczenie...

Pyt: ploki
Witam

Hmm z czego ma żyć Radio Maryja ?? moze zyc z reklam to tez przecież radio, a jesli juz to z pieniedzy ktore zebrali do tej pory bo moim zdaniem to nie bylo : jedna znana mi osoba przez 3 lata jak nie wiecej wysyłała do nich pieniadze i to wcale nie malo bo to bylo miesiecznie cos kolo 200 zl a takich osob jest wieleeeeeee bardzo wiele a fuj az mi sie niedobrze robi jak pomyślę ze taka sieczke mozna zrobic z mozgu moze kiedys tez zaloze swoje radio i bede w taki sposob kase zarabial kto wie - ale nie jako ksiadz.

A co do pytan na temat sexu to fakt że nie wiem dlaczego nie mozna jasno powiedziec dalczego jest grzechem? a odpowiedzi Ksiedza odpowiadajacego zawsze sa moim zdaniem wymijajace ? Sam osobiscie nie uwazam sexu przed slubem za grzech. Jeśli sie oboje ludzi kocha a ze slubem chca poczekac tylko dlatego ze np. nie maja pieniedzy na slub to nie widze w tym nic zlego, zaś przykazanie nie cudzołóż dotyczy chyba zdrady bardziej niz milosci dwuch kochajacych sie osob. A przy okazji wyszło to o co chicalem zapytac dalczego sluby, pogrzeby ... itd w kosciele sa platne ? tego pojac nie moge czyli jak ktos nie bedzie mial pieniedzy to nie zostanie pochowany ? albo bedzie musial grzeszyc bo sex bez slubu to ponoc grzech (tego niestety pojac nie moge DLACZEGO ?????? ).


Odp: J.
1. Życzymy sukcesu....
2. Nie gwarantujemy, że tym razem „ploki” będzie z odpowiedzi zadowolony. Jak już ostatnio tu pisano seks przed ślubem jest złem z dwóch powodów:
a)jest nieodpowiedzialnym podejściem do sprawy rodzicielstwa; ze współżycia seksualnego - jak osobom dorosłym wiadomo - biorą się dzieci. Jest rzeczą bardzo nieodpowiedzialną powoływać do życia nowe istnienie, kiedy nie przygotowało mu się miejsca na tym świecie. Trudno powiedzieć, że ktoś taki troszczy się (czyli kocha) o swoje przyszłe dziecko...
b) jest nieodpowiedzialnym podejściem do partnera; jeśli dziewczyna zajdzie w ciążę, to nastąpi konieczność rewizji wzajemnych marzeń, planów, ambicji. Można oczywiście zostawić dziewczynę. Ale proszę nie nazywać tego odpowiedzialnym podejściem (czyli miłością) do partnera.... Jeśli kobieta nawet nie zachodzi w ciążę, to pozostaje kwestia „małych” tragedii, jakie rodzą się często podczas rozstania. Jak potem z tym żyć? „Skończyło się, miało wiecznie trwać”. A dało się drugie osobie wszystko. Jeśli „ploki” się tym nie przejmuje, to wypada mu życzyć, aby jego przyszła żona nigdy w złości nie powiedziała mu, że tych dziesięciu facetów, których miała przed nim było znacznie lepszych w te sprawy od niego... Niech nie myśli o tym podczas następnych razów i niech mu do głowy nie przyjdzie, że kiedy jemu jest tak dobrze ona wspomina tego pierwszego...
Prawdziwa miłość jest zawsze bezinteresowna i odpowiedzialna. Niestety, wielu myli miłość z pociągiem seksualny. Małe dziecko wie, co to miłość. Ono wie, kiedy rodzice mu ją okazują. Dorastający, ale często także dorośli nazywają miłością to, co może być, ale wcale nie musi, tylko jednym z przejawów miłości. To smutne, kiedy partnera (!) traktuje się jak zabawkę dla zaspokojenia swoich popędów...
Proponujemy także zajrzeć do odpowiedzi udzielonej Renacie 6 III 2002.
3. Przykazanie mówi „nie cudzołóż” ale Pan Jezus powiedział: „Każdy, kto pożądliwie patrzy na kobietę już w sercu swoim dopuścił się z nią cudzołóstwa”. I dalej: „Jeśli więc prawe twoje oko jest ci powodem do grzechu, wyłup je i odrzuć od siebie. Lepiej bowiem jest dla ciebie, gdy zginie jeden z twoich członków, niż żeby całe twoje ciało miało być wrzucone do piekła. I jeśli prawa twoja ręka jest ci powodem do grzechu, odetnij ją i odrzuć od siebie. Lepiej bowiem jest dla ciebie, gdy zginie jeden z twoich członków, niż żeby całe twoje ciało miało iść do piekła”. (Mt 5, 28-30). Chrześcijanin, to ten, który należy do Chrystusa. Taki jest źródłosłów tego słowa. Czyżby miała być to tylko pusta nazwa, bo twierdzimy, że wiemy lepiej od Niego?
4. Na ten temat też niedawno odpowiadano, ale jeszcze raz. Czy ksiądz nie ma prawa żyć? Dochody ze chrztów, odprawianych mszy, ślubów i pogrzebów to czasem jego jedyny dochód (kiedy nie pracuje w szkole). To, co wrzucamy na tacę (odpowiadający nie jest księdzem) przeznaczone jest na inne potrzeby, zgodnie z tym, co jest ogłaszane na początku niedzielnej Eucharystii.
Narzekających na wysokość opłat (zresztą z reguły dobrowolnych) często stać na inne, znacznie większe wydatki... Nie wierzymy, by powszechną praktyką było żądanie opłat za wyżej wymienione posługi od ludzi naprawdę ubogich. Takie sytuacje należą raczej do wyjątków... I zawsze można na taką postawę proboszcza wnieść zażalenie do miejscowego biskupa...

Pyt: Leon Skolimowski
(7 III 2002) Gdzie można kupić Historię kościoła Katolickiego. I ile kosztuje.

Odp: M.
Proponujemy zapytać w najbliższej katolickiej księgarni. Tego typu pozycji jest więcej. Część z nich to dzieła wielotomowe. My znaleźliśmy np. opracowanie dotyczące Kościoła do VII wieku, wydane przez tarnowskie wydawnictwo Biblos, w cenie 18 zł....

Pyt: Leon Skolimowski
(7 III 2002) Gdzie można kupić Historię kościoła Katolickiego. I ile kosztuje.

Odp: M.
Proponujemy zapytać w najbliższej katolickiej księgarni. Tego typu pozycji jest więcej. Część z nich to dzieła wielotomowe. My znaleźliśmy np. opracowanie dotyczące Kościoła do VII wieku, wydane przez tarnowskie wydawnictwo Biblos, w cenie 18 zł....

Pyt: wirolot
(7 marca 2002) Dziękuję – M.

Odp: M.
Nie ma za co... Odpowiedź chyba pytającego nie uskrzydliła...

Pyt: Baca
(8 marca 2002) Gdzie mogę znależć informacje na temat Judeopolonii? 

Odp: M.
Można zajrzeć tutaj lub tutaj .
Podajemy adresy, aczkolwiek z treściami prezentowanymi na tych stronach się nie identyfikujemy.

Pyt: Cieślak E.
(8 marca 2002) Stanisław Leszczyński 

Odp: J.
Czy chodzi o króla Polski? Jeśli tak, kliknij tutaj 

Pyt: 
(8 marca 2002) Czy onanizacja to grzech? Dlaczego?


Odp: J.
Onanizm (samogwałt, onanizm, ipsacja, masturbacja) jest grzechem. Jeśli nie zachodzi sytuacja braku pełnej świadomości lub dobrowolności jest grzechem ciężkim (KKK 2352). 
Główne powody, dla których uważa się ją za grzech to:
a) oderwanie życia płciowego od zjednoczenia z drugą osobą, a koncentrowanie się tylko na sobie; to wypaczenie sensu ludzkiej seksualności,
b) całkowite oderwanie życia płciowego od funkcji prokreacyjnej; to wypaczenie sensu ludzkiej płodności.
Można jeszcze parę rzeczy dopowiedzieć. W okresie dorastania masturbacja wiąże się z pewnym brakiem dojrzałości. Człowiek często nie potrafi sobie poradzić sam z sobą. Ale musi dorosnąć... Jeśli praktyka taka zamieni się w nałóg, to może to bardzo utrudnić życie. Człowiek taki bywa skłonny całe swoje życie koncentrować wokół seksu. Bywa tak, że zaniedbuje inne swoje obowiązki. Może być i tak, że i w małżeństwie nie jest zadowolony, bo wyobraźnie karze mu wierzyć, że może być znacznie przyjemniej (zwłaszcza, jeśli pobudza swoją wyobraźnię pornografią)... Do czego to może doprowadzić chyba wiadomo...
Ważne jest, aby umieć opanować samego siebie. Pewną pomocą może być odkrycie źródeł takich zachowań seksualnych. Są nimi:
a) głód miłości, akceptacji, bliskości, zrozumienia ze strony innych osób (niekoniecznie odmiennej płci, ale także po prostu przyjaciół)
b) wiążące się z powyższym poczucie samotności , opuszczenia ze strony bliźnich...
c) złość ; (!!!) to nieprzyjemne uczucie i człowiek chce je usunąć, dlatego szuka przyjemniejszych wrażeń (inni szukają ich w kieliszku czy narkotykach),
d) zmęczenie ; wtedy człowiek szuka w tej formie seksu relaksu. 
Znając przyczynę można w konkretnej sytuacji lepiej przeciwdziałać pojawiającej się pokusie...

(8 marca 2002) W jaki sposób znaleźć "kierownika duchowego"?

Odp: 
Można poprosić któregoś ze znajomych kapłanów. Kiedy takowych nie mamy najlepiej poszukać wśród tych księży, do których chodzimy się spowiadać. Jeśli wydaje się nam, że któryś z nich by się do tego nadawał można mu to powiedzieć. 
W małych parafiach wybór jest bardzo ograniczony. Łatwiej jest w wielkich, albo w dużych miastach. W tych ostatnich coraz częściej pojawia się tzw. spowiedź całodzienna: w wyznaczonej parafii i konfesjonale przez cały dzień znajduje się dyżurujący ksiądz. Jest z kogo wybierać...

Pyt: gg
(9 marca 2002) Czy to prawda, że zamierzeniem Boga było by ludzie doskonali żyli wiecznie na ziemi? Czy, gdyby nie zgrzeszyli pierwsi ludzie to nie byłoby śmierci?

Odp: J.
Teolog (i nie tylko on) nie powinien odpowiadać na pytanie z serii: „Co by było gdyby było”. Bo tak naprawdę możemy się tego tylko domyślać. Ale można - niezobowiązująco - sprawę naświetlić.
Wiemy z pierwszych rozdziałów Księgi Rodzaju, że Bóg dał człowiekowi życie i chciał, aby był szczęśliwy. Dlatego umieścił go w ogrodzie Eden. Nie było tam chorób, cierpienia, krzywd, ciężkiej pracy - słowem - to był prawdziwy raj. Nie wiemy, czy człowiek miał żyć wiecznie na ziemi. Ale chyba nie miał umierać, bo Pismo Święte mówi, że „śmierć weszła na świat przez zawiść diabła” (Mdr 2,24). Śmierć pojawiła się po grzechu pierwszych rodziców razem z cierpieniem, chorobami, nierównością płci (nierówność społeczna) i trudem pracy (Rdz 3). (Mówi się także o pewnym buncie stworzeń przeciwko człowiekowi - Rz 8, 18-22). Jest więc (śmierć) konsekwencją grzechu (niekoniecznie karą). 
Chrystus obiecał, że kiedyś przywróci nam to, co w raju utraciliśmy. Apokalipsa głosi: „I usłyszałem donośny głos mówiący od tronu: Oto przybytek Boga z ludźmi: i zamieszka wraz z nimi, i będą oni jego ludem, a On będzie Bogiem z nimi. I otrze z ich oczu wszelką łzę, a śmierci już odtąd nie będzie. Ani żałoby, ni krzyku, ni trudu już odtąd nie będzie, bo pierwsze rzeczy przeminęły. I rzekł Zasiadający na tronie: Oto czynię wszystko nowe.” (Ap 21, 3-5)
Ale wydaje się, że życie w niebie nie będzie „tylko” powrotem do raju. Będzie czymś znacznie więcej. Liturgia Wielkie Soboty uczy nas: „O szczęśliwa wina, skoro ją zmazał tak wielki Odkupiciel” i „O zaiste konieczny był grzech Adama, skoro został zgładzony śmiercią Chrystusa”. To prawda. W raju człowiek był „tylko” Bożym stworzeniem. Wprawdzie został stworzony na obraz i podobieństwo Boże, wprawdzie różnił się od zwierząt posiadaniem duszy, ale był tylko stworzeniem. Jak koń, osioł i mrówka. Dzięki zbawczej śmierci i zmartwychwstaniu Jezusa może stać się (przez chrzest) dzieckiem Bożym. To coś znacznie więcej. Przez śmierć Jednorodzonego Syna, Jezusa Chrystusa my - nędzarze - zostaliśmy przybrani przez Ojca za synów i córki...

Pyt: wirolot
Pytanie do Ojca M. od wirolota,
Odpowiedź uskrzydliła... i umocniła, Dlatego chciałbym zadać kolejne pytanie dotyczące nas wegetarian. Krótko. Może gdyby Kościół Chrześcijański jednak, wziął pod skrzydła wegetarian, to nie błądzili by, próbując znaleźć swojego miejsca w różnych sektach i odłamach dla swojej szkody. Chętnie nawiąże kontakt z kapłanem który widziałby taką możliwość lub zauważa narastający problem.
Z marchewkowym pozdrowieniem, 


Odp: M.
Pomysł wydaje się dobry. Na pewno warto go przemyśleć. Ewentualny duszpasterz takiej grupy musiałby jednak ciągle pamiętać o tym, że sama idea wegetarianizmu nie jest w sumie dla chrześcijaństwa tak istotna. Raczej chodziłoby o to, by - jak to zauważył autor propozycji - ludzie wyznające takie zasady mogli dobrze poczuć się w Kościele, nie czuli się odrzucani. Najlepiej, gdyby był to ksiądz, który sam rozumie tego typu postawę. Odpowiadający się do tego nie nadaje - nie jest księdzem...
Marchewka jest niewątpliwie dobrym warzywem ale autor odpowiedzi zdecydowanie woli ziemniaki. I co najmniej raz w tygodniu wznosi dziękczynienie Bogu za Kolumba, któremu chciało się odkryć Amerykę, i dzięki któremu to wspaniałe warzywo znalazło się na naszym stole. Więc z ziemniaczanym pozdrowieniem: odpowiadający M.

Pyt: aurora84
(9 marca 2002) Chciałabym się dowiedzieć co dokładnie "mówi" krzyż w kształcie litery T (tzw. tałka)...


Odp: J.
Ze Słownika obrazów i symboli biblijnych M. Lurkera (Poznań 1989): 
„W alfabecie fenicko-hebrajskim z czasów sprzed niewoli semicka litera Tau jest oddawana za pomocą znaku x, podczas gdy fenickie Tau ma kształt równoramiennego krzyżyka. W piśmie starosynaickim litera Tau od niepamiętnych czasów posiadała znaczenie „znaku sądu". Jako ostatnia litera Tau odgrywa w alfabecie hebrajskim taką samą rolę, jak Omega w alfabecie greckim, czyli wyraża ideę pewnego dopełnienia. Grecka litera Tau miała również taki sam kształt jak crux commissa T i była w starożytności symbolem krzyża albo śmierci na krzyżu. Litera Tau posiadała również wartość liczbową 300.
W jednej ze swych wizji Ezechiel zobaczył niebieskiego pisarza odzianego w lnianą szatę i usłyszał taki oto rozkaz: „Przejdź przez środek miasta (Jeruzalem) i nakreśl ten znak TAW na czołach mężów, którzy wzdychają i biadają nad wszystkimi obrzydliwościami w niej popełnianymi" (Ez 9, 4nn). Potem Pan rozdzielił zadania jeszcze sześciu innym niebieskim postaciom nakazując im, żeby wyniszczono tych wszystkich, którzy nie mieli na sobie litery TAW jako znaku rozpoznawczego.
Pieczętowanie wybranych w Apokalipsie jest symbolicznym nawiązaniem do szczególnej opieki, jaką Bóg otoczy sprawiedliwych, gdy przyjdą dni ostateczne ucisku. Nie jest, co prawda, wspomniana wprost litera TAW, lecz łatwo dostrzec podobieństwo do wizji Ezechiela w poleceniu, jakie otrzymują apokaliptyczni aniołowie sądu. „Nie wyrządzajcie szkody ziemi ani morzu, ani drzewom, aż opieczętujemy na czołach sługi Boga naszego" (Ap 7, 3). Każdy kto będzie miał na sobie „znak Boga żywego", zdoła uniknąć śmierci. 
Według Ojców Kościoła Tau jest znakiem krzyża. „Kto nosi na sobie ten znak, uniknie śmierci" (św. Hieronim). Słowa Pana z Kazania na Górze, że „ani jedna jota, ani jedna kreska nie zmieni się w Prawie, aż się wszystko stanie" (Mt 5, 18), są odnoszone do tajemnicy krzyża, gdyż jota i znajdująca się nad nią kreska tworzą razem literę Tau. Egzegeza alegoryczna dopatruje się w liczbie 300 (jak wiadomo w alfabecie greckim wartość tę wyraża litera Tau) ukrytej aluzji do krzyża. Trzystu owych mężów, którzy towarzyszyli Gedeonowi w walce przeciwko Madianitom (Sdz 7, 6), to wszyscy ci sprawiedliwi, którzy wierzą w Ukrzyżowanego. Znak T spotykany na płytach grobowców w katakumbach ma też wyrażać nadzieję zbawienia.

Pyt: ploki
(9 marca 2002) Witam

NIe musze byc zawsze zadowolony z odpowiedzi. JEdnak pierwsze dwa podpunkty odpowiedzi na temat sexu do mnie nie przemawiaja zupelnie bo od czego jest antykoncepcja (wiem wedlug Kosciola to grzech ale zapobiega takim sytuacjom) a nawet jesli nie antykoncepcja to sa również sposoby naturalne aby dziecko sie nie poczelo. A tak w ogóle to zapewne dostane odpowiedz ze uczynienie stostunku nieplodnym jest grzechem ale czy kazdy stusunek ma sie konczyc poczeciem jesli by tak 
mialo byc to w Polsce polowa ludzi byłaby żebrakami bo jesli kazde malzenstwo mialoby jesze ze 3 dzieci to mialoby duze problemy z utrzymaniem sie.

A co małżenstwo ma zrobic w takiej sytuacji pobrali sie wynajmuja mieszkanie nie stać ich na dziecko czy moga uczynic stosunek bezplodnym ? (uzywajac srodkow antykoncepcyjnych) 

A tak w ogóle jaka jest rożnica miedzy "kalandarzykiem" a np. prezerwatywa ? Moim zdaniem i to i to jest metoda antykoncepcji i obie sa naturalne, no chyba ze wytwory rak ludzkich nie sa w takim 
samym stopni naturalne stosowanie "kalendarzyka" jest wbrew naturze gdyz jest to świadome wykorzystanie sytuacji, wiedzy zdobytej przez ludzkosc , tyle ze jest to najniedoskonalsza z form antykoncepcji.
No ale 3 podpunkt to mnie troche interesuje chociarz tez mozna znależć sytacje do ktorej sa stosowanie tego co jest tam napisane bedzie grzechem bo jesli problem tkwi w glowie to jedynym sposobem jest wedle tego uciecie glowy a to konczy sie zazwyczaj smierca a samobojstwo też jest grzechem i kolko sie zamyka.

Nie twierdze ze wiem lepiej od Chrystusa co dobre a co zle ale ja pytam dalczego to jest zle a nastepcami jego są księża i to oni maja za zadanie na te pytania odpowiadać wiem ze czasem pytania sa nudne i niezbyt madre ale nie nalezy wymagac od kogos wiedzy na tematy o ktorych nikt mu w szkole nic nie poweidzial - temat sexu omijany jest szerokim lukiem na kazaniach w szkole ... itd. 

A wracajac do sprawy ukochanego radia to czy np Biskupi nie moga nic zrobic w sprawe czlowieka ktory jest w sumie ksiedzem jednakze chyba niegodnym nasladowania przecież jego postępowanie budzi niechęc do kościoła "dzieki" niemu wielu ludzi ma mylne pojecie o kosciele. Czy to nie przeszkadza innym ksiezom, ksieza tez sa tylko ludzmi i nie sa niezastpieni a radio takie powinno istniec tylko nie powinno robic prania mozgow starszym osobom bo moim zdaniem to wielka odpowiedzialenosc "kierowac" taka rzesza ludzi starszych dla ktorych kosciol ma ogromny autorytet a ksiadz sie nigdy nie myli i 
nie mozna ich wykorzystywac tak jak to sie dzieje teraz.

A tak w ogóle to widziałem jaka odpowiedz przyslano z Radia Maryja po prosbie o odprawienie mszy za jej dusze. Odpowiedz byla bardzo piekna jednakze sprowadzala sie do tego ze: u nas msze kosztuja, 
wykupcie ja u nas ale bedzie lepiej jeśli zrobicie to w parafii zmarlej. No to o parafii zmarłej bylo jedynym razsadnym zdaniem a reszta utwerdzila mnie w przekonaniu ze chodzi dla nich tylko o 
kase. Nie zwrocono juz uwagi ze radio dzieki tej osobie wzbogacilo sie o duzoo naprawde duzoo, aaaaaa slow mi brak. Juz lepiej gadac o sexie 


Odp: J.
1. W sprawie antykoncepcji: odrywając seks od płodności człowiek uczy się, jakoby był on wartością samą w sobie, a nie elementem prawdziwej miłości małżeńskiej. Jeśli nie trzeba się powstrzymywać w czasie, kiedy nie chcemy poczęcia dziecka, można podjąć współżycie zawsze, to przyzwyczajamy się, że mamy seks na żądanie. A co zrobić, jeśli któryś z partnerów najnormalniej w świecie nie może w danym czasie podjąć współżycia? Szukać innego partnera? I to jest miłość? To jest powód, dla którego środki naturalne, wymagające okresowej wstrzemięźliwości, są jednak czymś innym niż prezerwatywa. 
Poza tym - co bardzo ważne - proponujemy, by "ploki" zapoznał się z innymi naturalnymi metodami naturalnej regulacji poczęć. Metoda kalendarzowa jest rzeczywiście mało skuteczna, ale od wielu lat jest już tylko metodą pomocniczą... W niniejszej rubryce pisano o tym 6 lutego, przypomniano 6 marca.
2. Odpowiadający nie zna się specjalnie na ekonomii, ale pamięta o prawie podaży i popytu. Gdyby Polskie rodziny miały średnio o troje dzieci więcej (dziwne, że tylko tyle), to moglibyśmy zwiększyć produkcję (odzieży, mebli), a także sprzedać więcej żywności. Niekoniecznie bylibyśmy żebrakami.... Brak żywności też nam nie grozi. Europa ma jej spore nadwyżki... I nie wie co z nią robić...
3. W sprawie odcięcia sobie nogi lub ręki: na pewno wypowiedzi Jezusa nie należy tu traktować dosłownie, gdyż na pewno nie powinniśmy się okaleczać. Jezus posługuje się tu pewną figurą retoryczną, po polsku zwanym przesadą. Chciał w ten sposób powiedzieć jak bardzo radykalnie powinniśmy unikać grzechu i okazji do niego.
4. W sprawie Radia Maryja: opisane wyżej działania można oceniać bardzo różnie. Dla jednych będzie to robienie wody z mózgu, dla innych prośba o wsparcie zbożnego dzieła. Jeśli Pan Jezus obiecuje, że kto poda kubek wody bliźniemu, ten nie straci swojej zapłaty, to tym bardziej nie stracą jej ci, którzy dają pieniądze w dobrej wierze na Radio Maryja. 
Tolerancja polega na tym, że szanuje się czyjeś poglądy i decyzje nawet jeśli się nam nie podobają. Może pozwólmy, by każdy - w ramach przyzwoitości - robił to, co uważa za słuszne. Nawet jeśli ma siedemdziesiąt lat...

Pyt: Kasia
(9 marca 2002) Jak wygląda chrzest muzułmanina?

Odp: J.
Muzułmanie nie przyjmują chrztu. Zapewne chodzi o to, w jaki sposób człowiek może stać się muzułmaninem? Przez wyznanie wiary, że „nie ma żadnego (bóstwa) poza Bogiem (prawdziwym), a Mahomet jest Jego prorokiem”.

Pyt: Miriam
(9 marca 2002) Osoba wierząca(katolik)ma za sobą trudne dzieciństwo,którego owocem jest silne znerwicowanie.Powinna się udać do psychoterapeuty czy spowiednika?A może do jednego i drugiego?

Odp: M.
Nie znamy sprawy. Jeśli jednak jest to nerwica odpowiednią osobą będzie raczej psycholog. Dość często jednak zdarza się, że źródła jakiegoś „dziwnego” zachowania tkwią w pokiereszowanym życiu duchowym. Całkiem więc możliwe, że potrzebny będzie spowiednik. Najlepiej więc udać się do jednego i drugiego. Najwyżej któryś z nich stwierdzi, że jest tu niepotrzebny...

Pyt: Erni
(9 marca 2002) Biblia poucza nas, abyśmy nie ulegali pokusom tego świata. W związku z tym mam pytanie, ale najpierw opiszę tzw. "stan faktyczny". 
Jestem studentem i jak każdy tego typu "człowiek" mam dużo nauki. Powstaje problem. Czasami nie mam odpowiednio dużo czasu dla moich najbliższych (rodziny, przyjaciół) jak i na wykonywanie, nazwę to, "bieżących" obowiązków dotyczących życia rodzinnego. Nie jestem zawsze w stanie połączyć obowiązków prywatnych z "zawodowymi". 
Czy owy "stan faktyczny", bacząc na to, że lubię się uczyć, podpada pod normę zawartą w Piśmie Świętym dotyczącą nieulegania dobrom tego świata? 

Odp: J.
Niewątpliwie wiedza jest czymś bardzo wartościowym. Ktoś mądry powiedział nawet kiedyś, że „mało wiedzy oddala od Boga, dużo wiedzy sprowadza do Niego z powrotem”. Im więcej człowiek wie, tym większą ma szansę poznać Boga, i tym lepiej może służyć ludziom. Przygotowywanie się do przyszłej pracy przez pogłębianie wiedzy, ale i ogólnie, przez rozszerzanie horyzontów, jest jak najbardziej godne pochwały. 
Bywa tak, że kult wiedzy staje się czymś w rodzaju bałwochwalstwa. Większości jednak ludzi takie niebezpieczeństwo raczej nie grozi. Tym bardziej, że - zgodnie z przytoczoną wyżej maksymą, gdy wiedzą już bardzo dużo, wtedy widzą, jak naprawdę wiedzą mało... I jak bardzo potrzebny jest im Bóg. 
Bywa i tak, że zaniedbuje się przez to rodzinę i przyjaciół. Co to jednak znaczy: zaniedbywać? Może odpowiadający się myli, ale wydaje mu się, że nie założyłeś swojej rodziny. Takie zaniedbywanie żony czy dzieci byłoby złe. Jednak rzadsze odwiedziny u rodziców, mniej liczne spotkania towarzyskie wcale nie muszą być przejawem egoizmu. Ostatecznie człowiek nie realizuje się tylko przez towarzyskie udzielanie się. Może lepiej więcej dasz swoim rodzicom i przyjaciołom, gdy będziesz miał więcej wiedzy. Oczywiście nie zachęcamy cię, byś zapomniał o rodzicach (czwarte przykazanie), ale przyjaciele... Może i lepiej, by zbyt często cię nie widzieli. Kiedy założą własne rodziny wasze kontakty i tak się nieco rozluźnią... A szerokie horyzonty zostaną. Być może kiedyś Twoje wiedza im tez się przyda... Odpowiadający jeszcze raz zaznacza, że dokładnie nie wie, co rozumiesz przez zaniedbywanie „obowiązków rodzinnych”...
Przejdźmy do sedna sprawy: czy jest to biblijne uleganie dobrom tego świata? Król Salomon prosił Boga o mądrość, by dobrze mógł wykonywać swoje obowiązki. Ty nabywasz jej przez własną pracę. Raczej nie jest w tym nic złego. Jeśli będziesz mądry być może Ty i tobie podobni spowodują, że mniej będzie głupoty w świecie, a przez to i zła. Jakże często dziś myślimy płytko i powierzchownie. Jakże często wypowiada się dziś kategoryczne sądy i opinie bez należytej znajomości przedmiotu? Ile mamy nowoczesnych przesądów i uprzedzeń... Mądrzy mają szansę to zmieniać... 
Podsumowując: Twoja postawa nie wydaje się zła, chyba, że do wiedzy podchodzisz w sposób bałwochwalczy, czcząc ją jak największą wartość...

Pyt: Tomasz
Szczęść Boże!
Mieszkam w Berlinie. Jest tutaj wiele chrześcijańskich wolno-wyznaniowych Kościołów. Praktykują oni modlitwę o uwolnienie. Zdarza się, ze nawet wyrzucają złe duchy (zwracają się bezpośrednio do złego ducha. Jest to jakby forma egzorcyzmu). Zastanawiam się, czy takie praktyki powinny mieć miejsce? Czy poddanie się takiej modlitwie o uwolnienie w innym, niż katolickim kościele może być niebezpieczne? Słyszałem, ze tylko wyznaczony ksiądz za pozwoleniem Biskupa może przeprowadzić modlitwę/egzorcyzm. Chciałem powołać się na cytat z Mk 9,38-40 "Wtedy Jan rzekł do Niego: "Nauczycielu, widzieliśmy kogoś, kto nie chodzi z nami, jak w Twoje imię wyrzucał złe duchy, i zabranialiśmy mu, bo nie chodził z nami". Lecz Jezus odrzekł: "Nie zabraniajcie mu, bo nikt, kto czyni cuda w imię moje, nie będzie mógł zaraz źle mówić o Mnie." 
Czy cytat ten usprawiedliwia te praktyki u wszystkich, którzy czynią to w Imię Jezusa. Prosiłbym o szersze wyjaśnienie tego zagadnienia.

Odp: J.
Kościół katolicki nie może, nawet gdyby chciał, zakazać egzorcyzmów członkom wspólnot niekatolickich. Gdyby chciał, ale nie chce. W tej sprawie bowiem wszyscy chrześcijanie stoją po jednej stronie - sprzeciwu wobec złego. W ten sposób Kościół katolicki stosuje się do przytoczonych wyżej słów Jezusa.
Jednak swoim członkom narzuca pewne ograniczenia. Otóż każdy z nas może i powinien prosić Boga (i wszystkich aniołów i świętych prosić o wstawiennictwo), aby uwolnił nas od wpływów szatańskich. Jest to forma jakby osobistego egzorcyzmu. Powinniśmy także o to samo prosić dla naszych bliźnich. Nie powinniśmy jednak wprost zwracać się do złych duchów. Powrót jest bardzo prosty: to jest niebezpieczne. Warto przytoczyć tu fragment Dziejów Apostolskich: 
„Bóg czynił też niezwykłe cuda przez ręce Pawła, tak że nawet chusty i przepaski z jego ciała kładziono na chorych, a choroby ustępowały z nich i wychodziły złe duchy. Ale i niektórzy wędrowni egzorcyści żydowscy próbowali wzywać imienia Pana Jezusa nad opętanymi przez złego ducha. Zaklinam was przez Pana Jezusa, którego głosi Paweł - mówili. Czyniło to siedmiu synów niejakiego Skewasa, arcykapłana żydowskiego. Zły duch odpowiedział im: Znam Jezusa i wiem o Pawle, a wy coście za jedni? I rzucił się na nich człowiek, w którym był zły duch, powalił wszystkich i pobił tak, że nadzy i poranieni uciekli z owego domu.” (Dz 19, 11-16). 
To nie są żarty. Zły duch rzeczywiście może zrobić krzywdę egzorcyście. Dlatego egzorcyzmować powinni tylko wyznaczeni przez biskupa kapłani. Zazwyczaj jest to jeden, najwyżej dwóch kapłanów w diecezji, cieszących się dobrą opinią, znanych z pobożności i roztropności. Ta ostatnia jest bardzo potrzebna. Łatwo można bowiem opętanie pomylić ze zwyczajną chorobą psychiczną. Dlatego też egzorcysta zazwyczaj konsultuje się najpierw z psychiatrą... Lepiej, aby nieprzygotowani się za nie nie brali... I lepiej ich pomocy nie szukać.
Szerzej na temat egzorcyzmów można będzie przeczytać w najnowszym numerze Gościa Niedzielnego (z 17 III 2002). Będzie on dostępny - jak każdy numer - pod adresem http://www.goscniedzielny.pl/

Pyt: Janek
(9 marca 2002) 
1 Czy seks oralny w malzenstwie jest grzechem?
2 Czy dwoje ludzi, ktorzy nie sa w zwiazku malzenskim moze miec bliskosc fizyczna, bez konkretnego aktu plciowego. Gdzie lezy granica grzechu? (pocalunek, petting, netting)

Odp: J.
1. Taka forma seksu dopuszczalna jest jako gra wstępna. „Każdy sposób współżycia jest dozwolony, byle akt małżeński w naturalnym swoim przebiegu pozytywnie nie wykluczał zapłodnienia” (A. Kokoszka, Moralność życia małżeńskiego..., Biblos. Tarnów 1999, s. 136)
2.Petting i necking są grzechem, bo są szukaniem przyjemności seksualnych poza małżeństwem ( A. Kokoszka, Moralność..., s. 49 i 107). Pocałunki przelotne, niezmysłowe, wymieniane z racji zwyczajów rodzinnych czy środowiskowych, będące wyrazem przyjaźni nie są grzeszne. Gdyby budziły zmysły nie wolno wyrazić na to podniecenie zgody woli. Pocałunki zmysłowe, dążące do wywołania rozkoszy seksualnej są (oczywiście poza małżeństwem) grzechem (tamże, s. 108). Narzeczeni, którzy się całują (to normalne w ich stanie) powinni pamiętać o niebezpieczeństwie podniecenia. Nie można na nie wyrazić zgody woli. Jak ważna jest wtedy siła ducha... 
3. Taka refleksja: zrozumiałym jest, że sprawy związane z szóstym przykazaniem są dla ludzi, zwłaszcza młodych, bardzo istotne. Często chcą, by jasno postawić płot między tym co jest grzechem, a co nim nie jest. Tymczasem nie zawsze jest to takie proste, bo nie zawsze mówiąc to samo myślimy o tym samym.. Proszę jednak zwrócić uwagę, jak rzadko pojawiają się pytania o inne przykazania, gdzie też często trudno o wyraźną granicę. Na przykład: w jakim czasie po umówionym terminie nieoddanie pożyczonej rzeczy staje się kradzieżą?

Pyt: Mariusz M.
(9 marca 2002) Po przeczytaniu kilku odpowiedzi na temat seksu zastanawiam się, czy całowanie się w usta i twarz także nie jest grzechem. Przecież tam też jest przyjemność, podniecenie i namiętność. I wiadomo, że dwoje ludzi całuje się najczęściej właśnie dla przyjemności. Co sądzicie na ten temat?

Odp: J.
Proszę zajrzeć do odpowiedzi na pytanie bezpośrednio poprzedzające Twoje, a zadane przez Janka. Odpowiedź na Twoje pytanie znajduje się w punkcie 2.

Pyt: kasia
(9 marca 2002)Proszę o szczegółowe informacje na temat odpustu/kiedy mogę uzyskać odpust zupełny a kiedy cząstkowy ? 

Odp: J.
Prosimy kliknąć tutaj albo tutaj lub też tutaj 

Pyt: Gosia
(9 marca 2002) Wiele osob krytykuje odpowiedzi na stawiane pytania. Uwazam, ze sa one kompetentne, rzeczowe i z dobrym poczuciem humoru! Sprawilo mi wiele radosci czytanie pytan i odpowiedzi. Podziwiam redakcje za zapal i cierpliwosc wobec niektorych pytan. Jednoczesnie pragne zadac pytanie: Jaki jest dzisiaj stosunek kosciola katolickiego wobec objawien Vassuli Rieden? Ostatni dokument, o ktorym czytalam zostal wydany chyba w 1996. Czy od tego czasu cos sie zmienilo? Pozdrawiam!

Odp: J.
Dziękujemy za miłe słowa. W sprawie rzekomych objawień Vassuli Rieden nic się nie zmieniło...

Pyt: Janek
(9 marca 2002) Czy Jezus naprawde chodzil po jeziorze? Spotkalem sie z opinia, ze nie musi to byc prawda, lecz forma opowiesci, by ukazac boskosc Jezusa, ze byl w stanie to zrobic. I ze jest to opowiesc bardziej dla mnie niz historyczne opisywanie faktow.

Odp: J.
Realność chyba każdego cudu Jezusa jest przez niektórych współczesnych (XX wiecznych) badaczy Pisma Świętego kwestionowana. Cóż, jeśli nie wierzy się w możliwość cudu, to próbuje się do ewangelicznych opowieści dorabiać jakieś „mądre” teorie. Najczęściej podobne do tych, o których wspomniałeś. Czasami jest w tych tłumaczeniach wiele racji. W interesującym nas opowiadaniu można na przykład powiedzieć, że chodzi o pokazanie tego, że Jezus ma moc nad siłami szatańskimi. Morze w Biblii dość często jest symbolem zła. Uciszenie burzy na morzu (Galilejskim, w sumie jest to jezioro), chodzenie po wodzie można więc traktować jako zwycięstwo nad mocami ciemności. Co nie zmienia jednak faktu, że wydarzenie mogło być jak najbardziej prawdziwe. Odpowiadający jest o tym głęboko przekonany. Po co Ewangeliści mieliby aż tak zmyślać , żeby pokazać jakąś prawdę o Jezusie? Czy wtedy byłaby to jeszcze prawda o Jezusie? 
faktem jest jednak, że niektóre wypowiedzi Jezusa brzmią w Jego ustach trochę dziwnie. Na przykład słowa: „Jeśli kto chce pójść za Mną, niech się zaprze samego siebie, niech weźmie krzyż swój i niech Mnie naśladuje” (Mk 8, 34). Przed Jego męką i zmartwychwstaniem były dla uczniów mało zrozumiałe. Być może wypowiedziane przez Jezusa słowa były nieco inne, ale sens tej wypowiedzi był ten sam. Piszący później z perspektywy męki i zmartwychwstania św. Marek tak sens Jezusowej wypowiedzi ujął...
Polecamy książkę wybitnego polskiego specjalisty od spraw Ewangelii, ks. prof. Józefa Kudasiewicza, Ewangelie synoptyczne dzisiaj, Apostolicum, Ząbki 1999, zwłaszcza strony 43-48.

Pyt: tomek
Jak brzmią wszystkie tytuły kościelne od kleryka do papieża?

Odp: J.
Nie gwarantujemy, że podamy wszystkie tytuły. Ale na pewno dużo.
Kleryk - to ten, który przygotowuje się do kapłaństwa. Może otrzymać posługę lektoratu (czyta Pismo Święte w czasie mszy), wtedy nazywamy go lektorem i akolitatu (może rozdawać komunię), wtedy mówimy o akolicie. 
Kapłani (księża) to diakoni, prezbiterzy (zwyczajny ksiądz) i biskupi.
Diakon raczej nie otrzymuje innych tytułów. Prezbiterzy mogą być: wikariuszami, proboszczami, dziekanami - w zależności od funkcji, jaką pełnią. Mogą też otrzymać tytuł honorowy kanonika prałata lub infułata. Jeśli ksiądz zajmuje się wychowaniem (np. kleryków) wtedy nazywa się go prefektem. „Szef” seminarium duchownego to rektor. Ktoś, kto służy pomocą klerykom w sprawach duchowych to ojciec duchowny. W seminariach jest jeszcze prokurator. To ksiądz zajmujący się sprawami gospodarczymi.
Ksiądz pracujący w kurii może być, w zależności od pełnionych funkcji np. kanclerzem, wikariuszem generalnym lub oficjałem sądu biskupiego. Może też pełnić funkcję ekonoma. 
Trzeci stopień święceń to episkopat (biskupstwo). Mamy biskupów ordynariuszy (czyli zwyczajnych). Ci mają dość często biskupów pomocniczych, których nazywamy biskupami sufraganami (pełnia tez funkcję wikariuszy generalnych). Gdy jest to przyszły następca ordynariusza, nosi tytuł biskupa koadiutora. Jeśli jest się biskupem w archidiecezji wtedy przysługuje tytuł arcybiskupa. Może to też być tytuł honorowy. Można być metropolitą, (mówimy o diecezji metropolitalnej) lub prymasem (zazwyczaj na teren jakiegoś kraju, to jakby pierwszy spośród biskupów danego państwa). Małe zamieszanie: kiedy na jakimś terenie nie ma stałych diecezji, tylko administratury apostolskie (np. tereny misyjne), wtedy na jej czele stoi administrator apostolski, który niekoniecznie jest biskupem. 
Kiedy się jest stałym przedstawicielem papieża wtedy się jest nuncjuszem apostolskim. Gdy jest się jego przedstawicielem w konkretnej sprawie wtedy się jest jego legatem (do tego nie trzeba być biskupem). 
Biskup „ważnej” diecezji może zostać kardynałem. Może też nim zostać z powodu osobistych zasług. Kardynał ma prawo wybierać papieża....
Inne tytułu pojawiają się jeszcze w zakonach. Tam na przykład nowicjusz może po latach zostać opatem albo generałem. W zależności od zakonu. Może też zostać prowincjałem. Tych tytułów jest więcej. Zakonów żeńskich nie będziemy wspominać....
Tak naprawdę wszystko to można ująć we wspomnianych wyżej trzech stopniach kapłaństwa: diakonat, prezbiterat, episkopat. Wszystko inne to tytuły dotyczące spełnianych funkcji czy posług lub tytuły honorowe. Nawet papież nie przyjmuje jakichś dodatkowych święceń. Jest biskupem. Tyle, że Rzymu i z tego tytułu przysługują mu specjalne uprawnienia w całym Kościele katolickim...

Pyt: Gabi
(10 marca 2002) Chciałbym poznać żywot Św.Nikodema

Odp: Wam.
Nikodem to postać występująca w Nowy Testamencie, w Ewangelii wg świętego Jana. „Słownik konkordancja osób Nowego Testamentu” podaje o nim następujące informacje: Nikodem był faryzeuszem, znawcą Prawa (J 3, 10) i członkiem Sanhedrynu, czyli najwyższej Rady, kierującej życiem religijnym Żydów (por. J 7, 50). Był człowiekiem zamożnym (por. J 19, 39) i raczej w dojrzałym wieku (J 3,4). Nie wahał się wystąpić publicznie w obronie Jezusa (J 7, 50). Przybył kiedyś do Jezusa nocą, by przeprowadzić z Nim rozmowę na tematy religijne (J 3,1-11). Zdecydował się na to, bo chciał rozwiać swoje wątpliwości na temat posłannictwa Jezusa i lepiej poznać Jego naukę. Mimo swego wysokiego autorytetu Nikodem zwraca się do Jezusa z szacunkiem, nazywając Go „Rabbi”. Nie wiadomo, czy ostateczni został uczniem Jezusa. Wiemy, że bronił Go przed Sanhedrynem (J 7, 45-52) i że wraz z Józefem z Arymatei namaścił i pogrzebał ciało Jezusa (J 19, 38-42). Szczątki Nikodema zostały odnalezione w 415 r. wraz z relikwiami św. Szczepana. Chrzest miał przyjąć z rąk Apostołów Piotra i Jana. Poniósł męczeńską śmierć z rąk Żydów (dlatego uznany za świętego) i został pochowany w miejscu, w którym w XX wieku odkryto szczątki bazyliki św. Szczepana i Nikodema - dziś jest tam zakład salezjański.

Pyt: Natalia
(10 marca 2002) Chciałabym się zapytać które to święta obowiązkowe a które nieobowiązkowe?

Odp: J.
Odpowiedź na pytanie znajdziesz klikając tutaj albo lepiej tutaj 
Pyt: BIBLISTA
(10 marca 2002) Zdaję sobie sprawę z powagi sprawy jaką jest tłumaczenie i wydanie drukiem przekładu Biblii.
Mam jednak pytanie: Czy są jakieś ograniczenia dotyczące takich wydawnictw. Czy aby wydać nowe tłumaczenie Biblii trzeba gdzieś "specjalnie" to zgłaszać czy może takiego tłumaczenia i wydania dokonać każdy kto chce (pomijając oczywiście jakość i pobudki tłumaczy i wydawcy)???

Odp: J.
Żadnych ograniczeń w tłumaczeniu i wydawaniu Biblii nie ma. Zdarzają się poetyckie przekłady niektórych ksiąg, choćby Romana Brandstaettera czy Czesława Miłosza. Można tłumaczyć i wydawać Biblię. Pytanie tylko kto będzie chciał ją rozprowadzać i czytać, jeśli nie będzie miała aprobaty któregoś z Kościołów? Wymienieni wcześniej autorzy to znane osoby. A i tak ich przekłady czyta się w zasadzie tylko po to, aby rozkoszować się pięknem Biblii. Nikt nie korzysta z nich, by zgłębiać teologię... 
Kościół katolicki aprobowane przez siebie przekłady oznacza tzw. imprimatur. Pojawia się ono na odwrocie strony tytułowej, wśród informacji o wydawnictwie, opracowaniu graficznym itp. Pod owym „Imprimatur” zawsze podpisują się kompetentne osoby, wymienione w notce z imienia i nazwiska.

Pyt: grzegorz
(10 marca 2002) Przeczytałem gdzieś, że Jezus zmartwychwstał w duchowym ciele a nie jak uczy się powszechnie w ciele fizycznym. Jaka jest prawda na ten temat a przede wszystkim co na ten temat mówi Pismo święte? 

Odp: J.
Hmm... Jeśli coś się komuś nie mieści w głowie, to zawsze stara się daną sprawę wytłumaczyć jakoś inaczej, rzekomo bardziej uczenie. Bo w gruncie rzeczy co należy rozumieć przez pojęcie „ciało duchowe”? Czy w tradycyjnym rozumieniu jest to coś materialnego (ciało) czy niematerialnego (duch)? Takie „ni pies, ni wydra”... 
Pismo Święte wyraźnie uczy, że Pan Jezus po swoim zmartwychwstaniu miał zwyczajne ciało. Miało ono wprawdzie nadzwyczajne właściwości (np. Pan Jezus wszedł do Wieczernika mimo zamkniętych drzwi; ale przed zmartwychwstaniem chodził po wodzie!), jednak było jak najbardziej realne. Przecież Tomasz miał dotknąć ran Jezusa (J 20, 24-29), a Apostołowie świadczyli, że po Jego zmartwychwstaniu „jedli z Nim i pili” (Dz 10, 40-41). Czyżby „ciało duchowe” mogło normalnie spożywać posiłki? 
My mówimy raczej o ciele uwielbionym. Dokładnie poznamy je dopiero wtedy, gdy sami będziemy oglądali Boga twarzą w twarz. Dziś wiemy tylko, że nie będzie ono podlegało skutkom grzechu, a więc chorobom, cierpieniu i śmierci...

Pyt: Iwona
(10 marca 2002) W ilu przypadkach srednio sad biskupi stwierdza niewaznosc zawartego zwiazku malzenskiego jesli podejmuje sie prowadzenia sprawy. Czy to prawda, ze jesli sad juz na poczatku nie odrzucil sprawy, to szanse sa bardzo duze. Jak dlugo trwa proces, jesli strony byly juz przesluchane?pozdrawiam.

Odp: M.G.
Pracujący w sądzie biskupim udzielił nam takiego wyjaśnienia:
"W naszym Sądzie wydajemy rocznie ok. 80-100 wyroków - z tego mniej więcej połowa jest pozytywnych, a druga negatywnych. W ostatnim roku bilans był trochę bardziej pomyślny dla wyroków pozytywnych - były 53 wyroki pozytywne, a 37 negatywnych.
To może się różnić w różnych Sądach, bo liczba pozytywnie załatwionych spraw zależy od sposobu czy opcji przyjmowania spraw do procesu. Gdyby przyjąć bardzo surowe kryteria, to wtedy wiele skarg zostaje odrzuconych już na początku i procent wyroków pozytywnych może nawet dochodzić do 90%. Opcja naszego Sądu jest taka, aby jednak dać ludziom szansę prowadzenia procesu i przyjmuje się do procesu nawet sprawy wyglądające dość słabo. Oczywiście są też skargi odrzucane zaraz na początku, ale raczej tylko w sytuacjach, kiedy nie widać żadnych szans dla sprawy.
Cały proces trwa zazwyczaj nieco ponad rok - od momentu złożenia skargi do przesłuchania stron mija ok. 2-3 miesięcy. Dalszy tok procesu zależny jest od tego czy świadkowie stawiają się w pierwszych terminach, czy jest w sprawie dużo korespondencji, no i jak długo potem trzymają sprawę u siebie Sędzowie, kiedy przygotowują swoje vota. Po skończonym pozytywnie procesie I Instancji, sprawa jeszcze kierowana jest z urzędu do zatwierdzenia do II Instancji - tam już proces jest krótszy, ale trzeba liczyć od 3 do 6 miesięcy. Tak więc gdy sprawa toczy się wybitnie dobrze, może się zakończyć nawet gdzieś po 1,5 roku, ale średnio trzeba liczyć przynajmniej 2 lata. Są jednak Sądy i procesy, które trwają o wiele więcej lat."<

Pyt: Iwona
(10 marca 2002) Zyje w lasce uswiecajacej, chodze codziennie do kosciola, modle sie i nie wiem dlaczego jest ze mna tak zle, mam stany depresyjne nic mi w zyciu nie wychodzi.Co robie zle? czy jest ktos kto moze mi cos doradzic. Rozmowy ze spowiednikiem mi nie pomagaja.

Odp: J.
Jeśli rozmowy ze spowiednikiem nie pomagają, to może trzeba na ten temat porozmawiać z psychologiem? Stany depresyjne (zdiagnozowane, czy to tylko opinia pytającej?) sugerują, że być może trzeba pomocy specjalisty, być może także środków farmakologicznych... A może potrzeba tylko trochę więcej słońca, spaceru, ruchu...
Odpowiadający zakłada jednak, że nie jest aż tak źle, by szukać pomocy specjalisty. Dlatego ośmieli się coś poradzić. Może niezbyt mądrze.....
Zapewne nic nie robisz źle, tylko wydaje Ci się, że życie i Ty sama jesteście do niczego. W pochmurny, dżdżysty dzień wielu wydaje się, że świat jest beznadziejnie smutny. Parę kilometrów wyżej, ponad chmurami świeci jasne słońce. Gdyby ludzie umieli wznieś się w górę, wtedy zupełnie inaczej odbieraliby świat.
Dlaczego sądzisz, że nic Ci nie wychodzi? Na pewno są rzeczy, które robisz dobrze. Być może są sprawy, w których jesteś niezastąpiona, ale jeszcze sobie tego nie uświadomiłaś... Warto poszukać jakichś pozytywów w swoim życiu. Warto zacząć się uśmiechać. Święty Franciszek strasznie cierpiał, a mimo to był bardzo pogodny. Wiemy, że łatwo mówić, ale warto zwłaszcza wtedy, gdy wszystko idzie nie po naszej myśli powiedzieć mimo wszystko: „Alleluja”. Bóg naprawdę chce dla nas jak najlepiej. Może okaże, że to, co nam zsyła, jest lepsze od tego, cośmy sobie wymarzyli...

Pyt: Karolina
(10 marca 2002) Czy zadoścuczynienie bliżnim wyznacza kapłan?Czy modlitwa za bliżnich może być zadośćuczynieniem za dawne winy?

Odp: J.
(10 marca 2002) Zadośćuczynienie za grzechy wyznacza kapłan po wyznaniu grzechów w konfesjonale. Nie znaczy to jednak, że penitent nie może sam wyznaczyć sobie dodatkowej pokuty. Jest to myśl dobra i szlachetna. Modlitwa za bliźnich na pewno jest piękną formą zadośćuczynienia, zwłaszcza, jeśli modlimy się za tych, których skrzywdziliśmy. Czasami niewiele więcej możemy zrobić...
Trzeba jednak dodać, że niektóre grzechy domagają się bardziej konkretnego zadośćuczynienia. Na przykład złodziej zobowiązany jest oddać ukradzioną rzecz, a oszczerca sprostować kłamstwo. To drugie bywa bardzo trudne do naprawienia: jak naprawić sytuację, w której ktoś, wskutek mojego oszczerstwa został zwolniony z pracy? Przecież tu nie chodzi tylko o jego dobre imię, ale także o bardzo konkretne straty materialne!

Pyt: Meteor
(11 marca 2002) Uprzejmie przypominam się: chodzi mi o odpowiedż na pytanie o proces rehabilitacyjny Chrystusa, jaki ponoć miał miejsce w Izraelu około roku 1960-go ?

Odp: J.
Problem w tym, że nie potrafimy nic na ten temat znaleźć. Jeśli znajdziemy odpowiedź znajdzie się w tym miejscu...

Pyt: Mery
(11 marca 2002) Zawsze byłam osobą wierzącą ostatnio jednak zaczeły mnie ogarniać wątpliwości(wbrew mojej woli)czuję w duszy mrok i ciężko mi się modlić jakby jakiś cień padł na moją duszę.Czy powinnam porozmawiać o tym z jakimś księdzem czy moze to wymysł mojej wyobrażni i niepowinnam nikomu zawracać tym głowy? 

Odp: J.
To może być wymysł Twojej wyobraźni, co nie znaczy, że nie byłoby dobrze, gdybyś z kimś o tym porozmawiała. Może ze spowiednikiem, jakimś znajomym księdzem, czy inną zaufaną i kompetentną osobą. Nie znamy problemu, więc nam trudno radzić. Wiemy jednak, że czasami tzw. noc zmysłów jest sprawą ciężką. Wtedy rozmowa z kimś kompetentnym może wiele pomóc i rozjaśnić. Na wszelki wypadek podajemy numer Katolickiego Telefonu Zaufania: 0 - prefiks - 32 - 2530 - 500. W nocy często dyżurują tam księża...

Pyt: Mariusz
(11 marca 2002) Proszę o odpowiedź czy w Piśmie Świętym są miejsca w których wyraźnie powiedziane jest o zakazie tańczenia i zabawy.

Odp: J.
Chodzi o zakaz tańców i zabaw w Wielkim Poście? Nie. I nikt nie twierdzi, że tak jest. Przecież nawet instytucja Wielkiego Postu (podobnie jak cały rok liturgiczny) nie wypływa wprost z Bożego objawienia, ale z praktyki Kościoła, który chce swoim wiernym w okresie poprzedzającym najradośniejsze święta przypomnieć o wartości nawracania się, pokuty i umartwienia. A o tym Pan Jezus już mówił. Warto przypomnieć Jego słowa: „Jeśli kto chce pójść za Mną, niech się zaprze samego siebie, niech weźmie krzyż swój i niech Mnie naśladuje! Bo kto chce zachować swoje życie, straci je; a kto straci swe życie z powodu Mnie i Ewangelii, zachowa je”(Mk 8, 34-35). Uczeń Chrystusa powinien i o tych słowach swego Mistrza pamiętać. W Wielkim Poście Kościół szczególnie tę sprawę akcentuje...

Pyt: rozpustnik wczoraj pokutnik dzis 
(12 marca 2002) Czy odpust zupeły "niszczy "równierz grzechy ciężkie ? np. współżycie przed ślubem ?

Odp: J.
Żaden odpust nie niszczy grzechu. Odpuszczenie grzechów zyskujemy przez szczery żal i wyznanie grzechów w konfesjonale. Odpust jest darowaniem kary za grzechy (nie samych grzechów).
Każde zło trzeba naprawić, odpokutować. Jeśli człowiek nie zrobi tego za życia, będzie musiał to zrobić w czyśćcu (to nauka Kościoła katolickiego). Jeśli uzyska odpust pokuta ta zostanie zmniejszona lub zupełnie zniwelowana. Więcej na temat odpustów można przeczytać klikając tutaj 
Pyt: Erni
(12 marca 2002) Proszę o wiadomości na temat osoby Mistrza Eckharta. Jaki jest stosunek odpowiadającego do Jego poglądów?

Odp: J.
Według Encyklopedii katolickiej Eckart urodził się ok. 1260 roku w Hochheim, a zmarł ok. 1328 w Awinionie lub Kolonii. Był filozofem, teologiem, twórcą nadreńskiej szkoły duchowości. 
W 1277 wstąpił do zakonu dominikanów w Erfurcie, odbył studia filozoficzno-teologiczne w Paryżu, a od ok. 1280 w Kolonii. W 1293 wykładał w Paryżu komentarz do sentencji Piotra Lombarda, a po powrocie był przełożonym i prowincjalnym wikariuszem Turyngii. W 1302 uzyskał w Paryżu tytuł magistra i w 1303 został przełożonym prowincji saskiej, a w 1307 dodatkowo prowincji czeskiej. W 1311 na polecenie kapituły generalnej wyjechał do Paryża, gdzie rozpoczął opracowywanie syntezy filozoficzno-teologicznej „Opus tripartium”. W 1314 został profesorem studium generalnego w Strasburgu, a w 1322 w Kolonii. Zajmował się też kaznodziejstwem; był kierownikiem duchowym popularnym wśród dominikanek, beginek i cystersek. Posługując się w pracy duszpasterskiej językiem niemieckim w nim próbował formułować terminologię mistyczną. 
Został oskarżony o herezję. Odwołał się w 1327 do papieża Jana XXII, który potępił 17 tez Eckharta, a 11 uznał za podejrzane, zaznaczając, że przed śmiercią odwołał on błędne sformułowania, poddając się wyrokowi Stolicy Apostolskiej...
Odpowiadający nie przepada za pomysłami mistyków. W swojej gorliwości potrafią mocno przesadzać (chodzi o sformułowania). Potem jest trudno stwierdzić, czy rzeczywiście twierdzą to, co właśnie powiedzieli... Owych 17 tez potępionych przez papieża to między innymi twierdzenie, że świat wyłania się z Boga drogą emanacji (jak u platoników), a zbawiony nie różni się od Jednorodzonego Syna Bożego Jezusa Chrystusa. Odpowiadającemu bliskie jest raczej biblijne spojrzenie na świat: Bóg jest stwórcą świata i pozostaje całkowicie transcendentny wobec niego. Co nie znaczy, że nie działa w świecie i że patrząc na świat nie możemy Stwórcy jakoś rozpoznać. Podobnie z drugą tezą: człowiek jednak został stworzony, Jezus jest zrodzony...

Pyt: Alter Ego Janka
(12 marca 2002) Wracam do odpowiedzi na pytanie Janka. 1. Czyli NAMIETNE pocalunki (i nic wiecej) narzeczonych (i nie tylko) NIE SA GRZECHEM? 2. Czy petting, onanizm bez orgazmu w wieku mlodzienczym jest grzechem CIEZKIM?


Odp: J.
1. Grzeszne jest celowe podejmowanie takich działań, które mają prowadzić do podniecenia seksualnego. Jeśli taki jest cel całowania się, (czyli nie jest to pocałunek zwyczajowy na powitanie czy coś podobnego) to mamy do czynienia z grzechem. Liczą się intencje. Proszę nie twierdzić, że całujący się nie wiedzą do czego to prowadzi. Kto choć raz się namiętnie całował ten raczej nie może tłumaczyć się nieświadomością... Chyba, że pytający inaczej rozumie słowo "namiętnie"...
W odpowiedzi danej Jankowi dość wyraźnie rozróżniono narzeczonych i nienarzeczonych. Trudno pojąć pytającego, skoro znów wrzucił ich do jednego worka. Ale jeszcze raz: narzeczeni mogą się całować. Powinni sami wiedzieć, kiedy przestać. Muszą wyraźnie sobie powiedzieć "na razie nie" jeśli chodzi o "więcej". Nienarzeczeni nie powinni takich pocałunków wymieniać... Tu raczej wyraźnie widać ich cel... 
2. Powtórzymy: grzeszne jest podejmowanie celowo takich działań, które prowadzą do podniecenia seksualnego (oczywiście poza małżeństwem). Nie jest istotne czy orgazm miał miejsce czy nie. Grzechy przeciwko 6 przykazaniu są zasadniczo grzechami ciężkimi. Jeśli nie zachodzi łagodząca okoliczność w postaci braku świadomości czy dobrowolności czynu, to z takim grzechem mamy do czynienia.

Pyt: Szymon
(12 marca 2002) Jaki jest stosunek Kosciola Ewangelicko-Augsburskiego do wspolzycia przed slubem, aborcji i eutanazji? Bardziej liberalny niz KK??? 

Odp: r.
Nie zapomnieliśmy o zadanym już pytaniu. Chcemy, aby odpowiedział na nie przedstawiciel tego Kościoła. Dlatego to trochę trwa... Prosimy o wyrozumiałość. Odpowiedź na pytanie pojawi się wkrótce w tym miejscu...
Już się pojawiła...
Odpowiedzi udzielił duchowny Kościoła Ewangelicko-Augsburskiego ks.dr Marcin Hintz:
ad. 1. To zależy, czy to już jest narzeczeństwo. Ludzi, którzy oczekują już na ślub i chcą spędzić z sobą życie, trudno w takim wypadku potępiać. Seks nie powiązany z miłością, nie wypływający z niej, jest cudzołóstwem.
ad. 2.Co do aborcji - KEA uważa, że jest złem, ale w określonych przypadkach jest złem mniejszym. Co do eutanazji - zdania są podzielone, jednak nie sądze, żeby legalizacja eutanazji była pożądana. Czym innym jednak będzie usprawiedliwione działania okreslonych osób w sytuacjach naprawdę skrajnych.

Pyt: Troche duzo tych pytan.
(12 marca 2002) 
1.Co oznacza sformulowanie w komentarzach do Ks.Psalmow: "Tekst skazony"? 2. Jakie sa numery najbardziej znanych, polecanych psalmow? 3. Czy trwaja prace nad nowym wydaniem biblii katolickiej? Gdzies slyszalem, ze maja z niej wyeliminowac dosc czeste archaizmy i bledy BT? 4. Dosc czesto w Biblii pojawiaja sie fragmenty, w ktorych WAZNA role graja pieniadze, a szczegolnie ich wielkosc; 40 srebrnikow i in. Czy nie byloby lepiej podawac w komentarzach te wszystkie wartosci np. w Euro? CO o tym sadzicie? 5. Chcialbym sobie przeczytac caly NT. Podobno lepiej jest czytac w innej kolejnosci Ksiegi. W jakiej? 6. Gdzie jest granica miedzy OBZARSTWEM (Grzech Glowny) a bardzo czestym jedzeniem duzych ilosci, aby przybrac na wadze; bynajmniej nie ze wzgledow zdrowotnych -anoreksja itp. Po prostu duzo sportu uprawiam i jestem szczuply.

Odp: J.
1. Księgi starożytnych dotrwały do naszych czasów dlatego, że były przepisywane. W trakcie przepisywania może jednak dojść do zniekształceń tekstu. W wypadku Biblii są to sytuacje w sumie dość rzadkie, bo bardzo dbano o poprawność przepisywanego tekstu, ale jednak się zdarzają. W ogromnej większości przypadków metodami krytyki tekstu można ustalić pierwotne brzmienie danego fragmentu przez porównanie różnych rękopisów. Niekiedy jednak jest to trudne, a oryginalnego tekstu można się tylko domyślać. Wtedy pojawia się adnotacja, ż tekst jest skażony. Są to sytuacje naprawdę sporadyczne i nie dotyczą jakichś ważnie doktrynalnych tekstów...
2. Odmawiający brewiarz modlą się prawie wszystkimi psalmami. Trudno powiedzieć, aby któreś z nich były bardziej godne polecenia. Wszystko tu jest kwestią gustu. Odpowiadający bardzo lubi np. Psalm 90, 91, 121, 131 i 137.
3. Jak słusznie zauważył pytający Biblia Tysiąclecia nie jest jedynym katolickim przekładem Biblii w Kościele katolickim, choć jest zdecydowanie najbardziej znanym. Dziś ukazują się np. tłumaczenia kolejnych ksiąg w ramach tzw. Biblii Lubelskiej. Nie tak dawno ukazało się tłumaczenie ekumeniczne Nowego Testamentu i Księgi Psalmów. Na pewno możemy spodziewać się, że w bliższej czy dalszej przyszłości powstaną kolejne przekłady... Musza powstawać, bo język jest czymś żywym. Prosty przykład: kiedyś mówiło się „albowiem”, „bowiem”, dziś najczęściej mówi się „bo”..
4. Przeliczenie tamtych walut na dzisiejsze nie ma sensu, bo gospodarki dawnego Izraela czy Rzymu są nieporównywalne z dzisiejszą. Najczęściej wartość tamtych walut przelicza się dziś na denary. Jeden denar to był mniej więcej zarobek za jeden dzień pracy...
5. Nic nie stoi na przeszkodzie, by czytać po kolei. Może jednak rzeczywiście warto po przeczytaniu jakiejś Ewangelii (lepiej nie zaczynać od Jana) przejść do któregoś z listów, a potem znów wrócić do Ewangelii... Na pewno Apokalipsę warto przeczytać na końcu...
6. Zapewne granica ta nie jest zbyt ostra. Jeśli ktoś je, bo jest głodny, to nie jest to obżarstwo nawet, gdy je dużo. Z nieumiarkowaniem w jedzeniu i piciu mamy do czynienia wtedy, gdy żołądek jest pełny, ale je się jeszcze dla samej przyjemności (?) jedzenia: ochotę mają raczej nasze oczy i łakomstwo. Trudno więc mówić o obżarstwie, gdy spożywa się pospolity posiłek, np. chleb...

Pyt: Katarzyna Rudzińska
Chciałam się zapytać o chrześcijańskie, katolickie spojrzenie na używanie w leczeniu kontrowersyjnych - przynajmniej dla niektórych wierzących- leków HOMEOPATYCZNYCH. W grupie Odnowy w Duchu świętym, z której się wywodzę były głosy przestrzegające przed homeopatią, niektórzy moi wierzący znajomi odrzucają te leki,czytałam też negatywne (acz niefachowe zdanie) ksiedza w mies."Jezus żyje". Mam wątpliwosci, bo niechętna jestem "demonizowaniu". Ewa Rozkrut z serwisu "Mateusz" napisała mi swoją pozytywną opinię oraz poinformowała, iż jest przygotowywany jakiś oficjalny Raport na temat Homeopatii. 
Czy wiecie coś na ten temat ? Czy możecie zebrać jakieś "porządne", miarodajne informacje ? 
Prosze o odpowiedź.Mój e-mail:....
Z góry dziękuję- 

Odp: J.
Chyba możemy, tyle że nasze informacje wskazują, że leki homeopatyczne to nic innego jak zwykłe szalbierstwo. Bardzo ciekawy artykuł na ten temat ukazał się w Wiedzy i Życiu z grudnia 2000 roku. Autorami artykułu są Ewa Tyczkowska i Jacek Tyczkowski, a nosi on tytuł „Wiara czyni cuda”. 
Okazuje się, że leki homeopatyczne produkuje się rozcieńczając jakąś substancję. (pochodzenia roślinnego, zwierzęcego, mineralnego, ale i z wydzielin chorobowych - ropy czy plwocin). Po wielokrotnym rozcieńczeniu samej substancji „leczącej” praktycznie w preparacie już nie ma, a jeśli jest to w stężeniu, które nie może mieć działania leczniczego. Zwolennicy homeopatii (to znaczy produkujący i sprzedający takie „leki”) twierdzą, że działanie lecznicze tak rozcieńczonego roztworu zawdzięczamy zjawisku tzw. pamięci wody. Woda zapamiętuje substancję, która była w niej rozpuszczona. Tyle, że nikt nie udowodnił istnienia takiego zjawiska, choć wielokrotnie wykonywano odpowiednie eksperymenty. Gdyby zresztą takie zjawisko istniało byłoby sprzeczne z całą dotychczasową wiedzą fizykochemiczną człowieka.
Dlaczego więc leki te bywają skuteczne? Farmaceuci wiedzą o tym, że kiedy testuje się jakiś nowy lek trzeba grupę badanych podzielić na trzy części: jedna dostaje lek, druga go nie dostaje. Trzecia - uwaga - otrzymuje tzw. placebo, najczęściej masę tabletkową (zupełnie obojętną dla zdrowia człowieka). Lek uważa się za skuteczny, jeśli w grupie osób go przyjmujących liczba tych, którym się poprawiło jest większa niż w grupie osób, którym się wydawało, że przyjmują nowy preparat. Po prostu w niektórych przypadku wiara w to, że otrzymuje się jakiś nowy, dobry lek rzeczywiście czyni cuda...
Odpowiadającemu wydaje się, że w świetle powyższego nie trzeba homeopatii ani demonizować, ani też błogosławić. Po prostu jest to oszustwo...
Lekarze przepisują czasem preparaty, które nie mają prawa człowiekowi pomóc, bo dawka substancji leczącej jest w nich zbyt niska (nie chodzi tu o leki homeopatyczne). Stosuje się je u osób, u których choroba ma podłoże nerwicowe... Pacjenci twierdzą, że im pomagają... Cóż więcej dodać...

Pyt: Marcin
(13 marca 2002) Czy katolik może ćwiczyć jogę? Chodzi mi o ćwiczenia fizyczne, a nie duchowe. Bez pranajamy i innych praktyk niefizycznych, oraz bez uczestnictwa w różnych grupach, które mogłyby wpływać na moje poglądy religijne? Dlaczego akurat o joge pytam? Względy praktyczne: np. bieganie jest zależne od pogody, a joga byłaby wygodna. Chodzi mi o rozwój FIZYCZNY ciała. Postąpie tak, jak mi poradzicie.

Odp: J.
Znawcy problematyki twierdzą, że trudno w jodze oddzielić ćwiczenia czysto fizyczne od ich religijnego podłoża. Dlatego odradzają chrześcijanom takie praktyki. I takiej rady udziela ci, Marcinie, odpowiadający. Oczywiście zrobisz co zechcesz. Ale wydaje się, że niezależnie od pogody możesz się po prostu gimnastykować. A swoją drogą bieganie w każdej pogodzie też sprzyja rozwojowi fizycznemu. To się nazywa hartowanie...

Pyt: nK
(13 marca 2002) Bunt matek w niebie.
Że do niego dochodzi jestem o tym przekonany, a utwierdza mnie w tym nasz katechizm, mówiąc o buncie aniołów (chyba nie w niebie, bo ono powstało dopiero na początku czasów).
Otóż w każdym roku w niebie pojawia się bardzo liczna grupa matek, które osierociły swoje dzieci, a zmarły w stanie łaski uświęcającej. (to dla uproszczenia wywodów)

I teraz: 
albo są 'odurzone' czyś tak mocno, że nic nie pamiętają (por. Leta) ale wtedy trzeba by było wycofać Prawdę o Świętych Obcowaniu (por. ale nie obcował z nią...)(wiem, że nie o to chodzi),

albo mają zafałszowany obraz rzeczywistości i pokazywane są im sielankowe obrazki z życia ich dzieci na Ziemi,

albo transmisja idzie złymi kanałami. Pominięto Jedynego Pośrednika między Bogiem a ludźmi na rzecz Jedynej Nadziei Człowieka Grzesznego (za takie zwroty już parę razy oberwałem po uszach, ale jakoś nikt mi racjonalnie nie umiał wytłumaczyć fenomenu "nadmaryjności" katolików)

W każdym innym przypadku zdeterminowane matki, a choćby tylko zdeterminowane dusze zmarłych matek próbują wszelkich sposobów, aby wprost wymusić (proszę, nie poczytujcie mi tego za grzech) na Panu Bogu poprawę sierocej doli swoich dzieci.

A efekt: jak w tytule.


Odp: J.
Nie ma tu pytania, więc należy sądzić, że mamy się do tej wypowiedzi ustosunkować...
„nK” nie zauważył pewnej fundamentalnej sprawy. Owe matki patrzą z perspektywy wieczności. Podobnie jak Bóg. I być może widzą - czego nie widzimy my - że owa zła dola ich dzieci wyjdzie im kiedyś na dobre. To trochę tak, jakby rodzice patrzyli na wyrywanie zęba swojemu dziecku: na razie krzyczy i wierzga, ale w sumie wyjdzie mu to na dobre. 
Być może niektórym opinia odpowiadającego może wyda się cyniczna, ale taka jest prawda. Bóg jest dobry. Zarzucanie Mu, że niepotrzebnie pozwala na ludzkie cierpienie jest stawianiem się ponad Nim. On naprawdę wie lepiej. 
Niedługo będziemy przeżywać pamiątkę krzyżowej śmierci Jezusa. To wydarzenie uczy nas między innymi tego, że Bóg wie, co to cierpienie. Nie dlatego, że jest Bogiem, ale że sam go zaznał. Czy mógł istnieć lepszy sposób na pokazanie nam tej prawdy?

Pyt: wirolot
(13 marca 2002) Pytanie do Pana M. od wirolota,
Poszukuję duszpasterza który, chciałby porazmawiać na temat ewentualnego objęcia opieką duchową wegetarian.
Z brukselkowym pozdrowieniem,

Odp: M.
Proszę skontaktować się z księdzem na czacie (zazwyczaj od 20.30 do 21.30). Wypada życzyć powodzenia...

Pyt: M
(13 marca 2002) BIBLIA OPISUJE FARYZEUSZY I ICH PRAWO KTO OBECNIE POSTĘPUJE JAK FARYZEUSZE 

Odp: J.
Odpowiadającemu wydaje się, że tak dziś robią sekty. Każda bowiem bardziej ceni swoje tradycje, niż prawdziwe nauczanie Biblii. Sekty krytykują tradycyjne Kościoły za ich przywiązanie do Tradycji (najczęściej jak najbardziej zgodnej z Biblią) nie zauważając, że same raczej słuchają swojego mistrza czy swoich proroków niż Bożego Słowa... Wielkie Kościoły są w tym względzie zgodne.

Pyt: kiedys grzeszacy dzis pokutujacy 
(13 marca 2002) Ponawiam pytanie bo tamte przpadlo bez wiesci 

Czy odpust zupełny uwalnia nas od grzechu ciężkiego jakim jest np. sex przed ślubem ?


Odp: J.
Pytanie nie przepadło, tylko odpowiadający nie zdążył na nie tak szybko odpowiedzieć. Teraz już się pojawiło. Wraz z odpowiedzią.

Pyt: Marzena
(13 marca 2002) Co oznacza słowo Eckankar?

Odp: J.
To nazwa jednego z wielu nowych ruchów religijnych, pretendujących do miana nowej religii.

Pyt: Baca
(14 marca 2002) W jednej z dawniejszych odpowiedzi napisaliście,ze dibeł zna nasze myśli argumentując to tym, że jest to przecież upadły anioł. Wydaje mi się, że była to błędna odpowiedż, wszak Pismo Sw. mówi , że mysli nasze zna tylko Bóg, i nawet aniołowie bezpośrednio ich nie znają, chyba że P.Bóg im to da. Nasz anioł stróż ma taką mozliwość. Znajomość naszych mysli przez świat duchów, czy to dobrych czy złych, godziłaby chyba w integralność osoby ludzkiej? 

Odp: J.
Demonologia to trudny traktat. W sumie dane na temat demonów rozproszone są po całym Piśmie Świętym. Faktem jest jednak, że istoty określane tym lub podobnym mianem są niezwykle inteligentne. A czasami mogą wręcz człowiekiem zawładnąć (por. Mk 5, 1-20). Skoro mogą nawet mówić za człowieka, to nie wydaje się nieprawdopodobne, by znały jego myśli. Odpowiadający, mimo że znacznie mniej inteligentny czasem też potrafi odgadnąć myśli niektórych ludzi...
Objawienie nie mówi nam nic dokładnie na ten temat. Także w podręcznikach dogmatyki problem ten nie jest poruszany. Najprawdopodobniej najlepszą odpowiedzią będzie stwierdzenie: tego do końca nie wiemy...

Pyt: darl
(14 marca 2002)Gdzie znaleźć premówienie Ojca Świetego do Roty Rzymskiej, apel o nie udzielanie rozwodów? 

Odp: A.
W naszym serwisie. Proszę kliknąć tutaj.. 

Pyt: Erni
(14 marca 2002) Proszę o informacje (jak najwięcej :) ) o procesie Templariuszy z XIV w.

Odp: J.
Na temat templariuszy i ich procesu można sporo znaleźć w internecie. Często są to jednak tylko krótkie artukuły. Możesz kliknąć tutaj . Wydaje się jednak, że warto pójść do biblioteki i tam poszukać odpowiedniej książki. Polecamy książkę Marion Melville, Dzieje Templariuszy (Pax, Warszawa 1991). Ostatni, XXV rodział traktuje o interesującym Cię temacie...

Pyt: Grzegorz
Prosze o rade.Chcielibysmy z Zona wstapic do Bractwa Szkaplerza,a nie wiemy,gdzie moglibysmy sie zglosic-mieszkamy w Niemczech.
Z gory dziekujemy za odpowiedz!

Odp: red.
Do szkaplerza przyjmuje się osobiście. Nie można tego zrobić przez internet. Podajemy dwa adresy pod którymi proponujemy szukać kontaktów i informacji:

www.karmel.pl/szkaplerz/sz-bractwa.htm
http://www.karmel.org.pl/

Pyt: Barbara Adamik
(14 marca 2002) Mieszkam w USA od niedawna. Zauważyłam, że nie celebruje się tutaj wielu naszych tradycyjnych katolickich świąt. Najblizszy przykład to poniedziałek Wielkanocny, który tutaj jest normalnym dniem pracy. Czy wolny poniedziałek po Niedzieli Wielkanocnej jest tylko polskim zwyczajem czy jest to święto, które katolik powinien obchodzić?
Pozdrowienia
Barbara

Odp: M.
Kodeks Prawa Kanonicznego wymieniając święta nakazane (kan 1246 § 1)nie wspomina o drugim dniu świąt Wielkiej Nocy, podobnie jak o drugim dniu świąt Bożego Narodzenia. Także w Kościele polskim nie są to święta nakazane Obchodzi się je tak uroczyście dlatego, że taki jest w Polsce zwyczaj (ale nie prawo). Chwalebnym jest, jeśli ktoś uczci ten dzień, ale obowiązku takiego nie ma
Podajemy pełny wykaz świąt nakazanych (przypadających poza niedzielami):
Narodzenia Pana Naszego Jezusa Chrystusa - 25 XII, 
Objawienia Pańskiego - 6 I, 
Wniebowstąpienia Pańskiego, 
Najświętszego Ciała i Krwi Chrystusa, 
Świętej Bożej Rodzicielki Maryi - 1 I, 
Niepokalanego Poczęcia NMP - 8 XII, 
Wniebowzięcia NMP - 15 VIII, 
Śś. Apostołów Piotra i Pawła - 29 VI, 
Wszystkich Świętych - 1 XI, 
oraz zwyczajowo: drugi dzień Świąt Wielkanocnych i Bożego Narodzenia 

Dziękujemy za pozdrowienia.

Pyt: ktos tu chyba myli pojecia cudzolóstwo=podniecenie sexualne ...no moze i tak tylko w jakim slownik
(15 marca 2002) Tego to ja nie rozumiem czy ! Czy 6 przykazanie brzmi: NIE PODNIECAJ SIE ? a moze PRZYJEMNOSC JEST GRZECHEM a moze JAK BEDZIECI MILO TO PEWNIE GRZESZYSZ ........... Jak podniecenie sexualne moze byc grzechem przeciwku 6 przykazaniu ? No chyba ze cudzolóstwem nazwiemy przyjemność - to ja moze przestane jeść czekolade i pić piwo bo to grzech. 

Tak jak poczytalem sobie te pytanie i odpowiedzi to tak patrze ze duzo jest grzechow na swiecie i ze chyba ciezko jest przezyc dzien bez grzechu no bo jeszcze gdzie sie podniece na spacerze jak zobacze ladna dziewczyne w krotkiej mini 

Odp: J.
1. Nikt nie napisał, że przyjemność jest grzechem, ale że działania, mające na celu wywołanie podniecenia seksualnego poza małżeństwem są grzeszne. Jeśli działania te podejmowane są z pełną świadomością i dobrowolnością możemy mówić o grzechu ciężkim.
2. Sam Jezus - o czym odpowiadający w ciągu ostatnich dwóch miesięcy wspomniał co najmniej dwa razy - uczył, że nie tylko samo cudzołóstwo jest grzechem, ale także pożądliwe patrzenie na kobietę (Mt 5, 27-28). Chodzi o wewnętrzną postawę, właśnie o owo pożądanie, świadome i dobrowolne wywoływanie seksualnego podniecenia.
3. Oprócz przykazania „nie cudzołóż” mamy jeszcze przykazanie „nie pożądaj żony bliźniego swego”... Czy lekceważący sprawę pożądania żony bliźniego patrzą, czy „ładna dziewczyna w krótkiej mini” ma obrączkę na palcu? (Albo pytają o wiek dziewczęcia, żeby ten czyn nie podpadał pod pedofilię?)
4. Wypada mieć nadzieję, że autor komentarza nie zamierza popełniać czynów, o których wprost dziesięć Bożych przykazań nie mówi, ale które z nauki dekalogu wypływają. Są nimi na przykład gwałt, wyzyskiwanie pracowników czy plucie na bliźniego...
5. Nie wszystko jest grzechem. Ale wszystko zależy od spojrzenia na świat. Jeśli chcę prawdziwego dobra moich bliźnich i swojego, wtedy grzech zdarza się bardzo rzadko. Jeśli jednak jestem nastawiony egoistycznie, dość często będę innych krzywdził. Choćbym twierdził, że moje czyny nikomu nie szkodzą...

Pyt: ploki
(15 marca 2002) Czy przypadkiem nikt nie zgubil mojego pytania (tzn duzo tego bylo ale moze jakis komentarz do tego by sie przydal 

Czekam.......... 

Odp: red.
Na wszystkie pytania osoby podpisanej "ploki", które dotarły do dnia 15 III 2002 odpowiedzieliśmy.

Pyt: ploki
(15 marca 2002) Kto grzeszy albo robi źle w takim przypadku. NA mszy szczególnie przed wyborami podczas kazania ksiądz zaczyna umoralniać wiernych i mówić na kogo mają głosować oczywiście nie wymienia nazwisk ani ugrupowań politycznych ale każdy głupi skojaży ugrupowanie jak usłyszy cały jego program z ambony - Ja w takich momentach przestaje sluchać i zawsze sie waham czy nie wyjść z kościoła. Moim zdaniem to nie miejsce na ocenianie ludzi a poza tym jak można oceniac ludzi i mówić że są źli nie znając ich osobiście. 

Odp: J.
Ciekawe dlaczego księżom nie wolno wypowiadać się na temat polityki, a politycy mogą wypowiadać się na każdy temat... Nawet taki, na którym ani trochę się nie znają...
Ale poważnie: słowo „polityka” pochodzi z języka greckiego a oznacza sztukę rządzenia państwem. Chodzi o to, by w tym państwie było dobrze. W demokratycznym państwie wszyscy mamy się o to troszczyć, bo demokracja to inaczej rządy ludu. 
Tak się składa, że do władzy dochodzą tylko nasi przedstawiciele. Sęk w tym, że zbyt często nie dbają o nasze, wyborców, interesy, ale swoje. Po wyborach widać to najwyraźniej. Przed następnymi wyborami znów nawijają nam makaron na uszy, że teraz to zrobią już naprawdę porządek... Ploki, nie bądź naiwny. Uczciwi politycy, którzy mówią prawdę na temat stanu państwa i swoich zamierzeń zbyt często w demokratycznych wyborach przegrywają z tymi, którzy wskazują proste rozwiązania i składają puste obietnice.
Księża wypowiadający się na ambonie na temat polityki starają się dbać o nasze interesy. Nie tylko o pieniądze, ale by w kraju szanowano zasady moralne. Bez tego nie ma prawdziwego dobra wspólnego. Mogę się z nimi nie zgadzać, ale takie są ich intencje. Czy to źle?
Przykłady: jeśli jakaś partia deklaruje, że po wygranych wyborach zajmie się liberalizacją prawa aborcyjnego, to ksiądz ma milczeć? Czyli ma pozwolić, aby zabijano nienarodzonych? Ma nie bronić życia tych, którzy jeszcze wypowiedzieć się w swojej obronie nie potrafią? Wielu byłoby zadowolonych. Ale należy się obawiać, że w dzień sądu tacy księża usłyszeliby od Chrystusa: „Mordowali Mnie, a wyście milczeli”. Jak tłum przypatrujący się kaźni Jezusa... Nie mieli odwagi, by przemówić w jego obronie... 
Inny przykład: jeśli jacyś politycy wykorzystują państwo do swoich i swoich kolesiów prywatnych interesów, to nie należy o tym wspomnieć? Wybrać złodziei, łapówkarzy jeszcze raz? Wierzyć ich deklaracjom, które składają w reklamowych spotach? Uwierzyć w ich image stworzony przez specjalistów od dobrego wizerunku?
A może wybierać na twórców prawa takich, którzy sami lekceważą zasady państwa prawa? 
... Nie masz obowiązku posłuchać księdza w tej kwestii. Ale nie dziw się, że czasami coś takiego powie. On nie powinien milczeć. Odpowiadający żałuje, że w kazaniach tak rzadko porusza się kwestie społeczne. Może w Twojej parafii jest inaczej... Warto byłoby powiedzieć o konieczności płacenia podatków (dobro wspólne), zakazie przemytu, uczciwości przy sprzedawaniu samochodu, płaceniu pracownikowi uczciwego wynagrodzenia, czy kasowaniu biletu w autobusie... To tylko przykłady dotyczące siódmego przykazania... 

PS. Nie muszę znać osobiście człowieka, żeby powiedzieć, że jest zły. Adolfa Hitlera tudzież Józefa Stalina niewielu z dziś żyjących znało osobiście. Ważne co w życiu robili. Po owocach poznaje się drzewo, po owocach poznaje się też człowieka. Niekoniecznie po tym, co deklaruje
Pyt: chyba jestem dziwny nieco 
(15 marca 2002) Witam no i jak przeczytalem niektore wypowiedzi to znalazlem sie w nielada klopocie a konkretniej. Hmm jakiś czas temu doszło miedzy mna a w sumie koleżanka do dziwnego "incydentu" skończyło sie na wzajemnych pieszczotach - ale na szczescie w pore przerwaliśmy to i tylko albo az pieczoty nas "dotkneły". Potem czuliśmy sie z tym głupio no ale stało sie i teraz jest problemik bo tego akurat za grzech nie uważam ale wedle tego co Tu sie pisze powinienem ale hmm nie wiem czy wystarczy mi odwagi by wyznać ten grzech w konfejonale, no i niestety chyba w tym grzechu troche bede tkwil. No i kłopot moj polega na tym że pomimo tego że wiem że życie z grzechem (tylko ze ja nie widzie w tym grzechu moze w tym jest problem) jest cięższe i wogóle ale na spowiedź mi odwagi nie wystarczy. Co mam zrobić, a może inaczej co powinienem ? 

A drugi klopot to taki ze kiedyś zdarzało mi sie onanizować ale nie wiedzialem nawet że to grzech i przz myśl by mi to nie przeszło żę tak może być (i nadal nie dociera to do mnie ) i przy spowiedzi nigdy nie wymienialem tego jako grzechu. Czy przyjęcie po takiej spowiedzi komunii jest świetokradztwem ? 


Odp: J.
Nikt nie lubi przyznawać się do tego, że zrobił coś złego. To zawsze rani naszą dumę. Ale tłumaczenie sobie, że tak naprawdę nic się nie stało niczego nie zmieni. Tym bardziej, że już nie możesz usprawiedliwić się nieświadomością... Stało się, trzeba umieć się do tego przyznać... 
To, że wstydzisz się tych czynów najlepiej świadczy o tym, że nie były one tak niewinne. Gdybyś miał spowiadać się, że udało Ci się strzelić dwie bramki w meczu z kolegami, to byś się nie wstydził...
Zatajenie w spowiedzi ciężkiego grzechu powoduje, że spowiedź jest nieważna. Przyjmowanie w tym stanie komunii to grzech świętokradztwa. Jeśli nie wiedziałeś, że to grzech (nie wiemy ile masz lat), to możesz o tym powiedzieć w konfesjonale. To okoliczność łagodząca. Ale od dziś musisz po prostu takich czynów unikać... 
W sprawie wstydu: ksiądz jest ostatnim człowiekiem, który dziwi się grzechom człowieka. Słyszał już niejedno. Szczere wyznanie prawdy jest znacznie lepsze niż próba zatajenia jej. Co masz do stracenia? Ważne jest, by nie upadać. Ale jeszcze ważniejsze jest, by po upadku umieć powstać. Dobry Bóg skruszonym sercem nie gardzi. Bądź mężczyzną...

Pyt: ????
15 marca 2002)czy kadisz w judaiźmie ma podstawy w Biblii Hebrajskiej jeżeli tak to prosze o podanie konkretnych fragmentów gdzie to można przeczytać.

Odp: r.
W żadnym z komentarzy mówiących o kadiszu nie znaleźliśmy informacji o jego biblijnych źródłach.

Pyt: darl
(15 marca 2002) w rubryce Talmud nie mogę dowiedzieć sie, co Talmud mówi o gojach

Odp: r.
Sprawdziliśmy w Talmudzie Babilońskim, że żaden z jego traktatów nie jest poświęcony gojom. Temat stosunku Izraela do innych narodów jest rozproszony w całym Talmudzie.

Pyt: M
(15 marca 2002) ODPOWIEDZI NIE UZYSKAŁEM....Odpowiadającemu wydaje się,...TO NIE ODPOWIEDZ!!.KATOLICY TEŻ SĄ SEKTĄ ,MAJĄ PAPIEŻA NIEOMYLNEGO.DOMINKANIE PODAJĄ W SWOICH PRZEWODNIKACH JAK ROZPOZNAĆ SEKTE. CZY TE PRZEWODNIKI SĄ CAŁY CZAS AKTUALNE.

Odp: M.
Na stronach podanych M. w poprzedniej odpowiedzi przedstawiono różne cechy sekt. Wszystko nie sprowadza się do kwestii przywództwa (które w Kościele katolickim nie jest aż tak autorytarne: papieże w Kościele katolickim nie zmieniają nauki po śmierci poprzednika). Sektą nazywamy grupę, która posiada więcej przytoczonych na stronach dominikańskich cech... To prawda oczywista. Na przykład i człowiek, i osioł posiadają głowę, uszy, żołądek i zęby. A przecież nikt nie twierdzi, że to jeden gatunek...

Pyt: Ola
(15 marca 2002) Skąd wiemy że istnieje czyściec? 

Odp: J.
Chrześcijanie z dawien dawna (poświadczone wzmianki mamy już z II wieku) modlą się za zmarłych. Gdyby czyśćca nie było, nasze modlitwy nie mogłyby nikomu pomóc: ani w niebie, ani w piekle zmarli ich nie potrzebują, bo nie zmieni to ich stanu. 
O modlitwie za zmarłych wspomina już druga księga Machabejska, (to księga Starego Testamentu, jednak nie wszyscy chrześcijanie uznają jej autorytet) chwaląc takie postępowanie (2 Mch 13, 38-45). W Nowym Testamencie mamy dwie wzmianki, które niegdyś były interpretowane jako potwierdzenie istnienia czyśćca (Mt 5, 25-26 i 1 Kor 3, 10-15).

Pyt: ludzik
(16 marca 2002) Ostatnio koleżanka przytoczyła mi fajna kazanie które słyszała podczas jednego z kazań, a mianowicie cale jego sedno zawierało się w takich oto zdaniach. Należy sobie wyobrazić linę a na jej końcach człowieka i Boga łączy ona człowieka z Bogiem, każdy grzech przerywa linę przez co tracimy kontakt z Bogiem, jednak od czego jest spowiedź ? Spowiedź związuje linę, i poprzez supły łączy nas z Bogiem ponownie. No ale każdy wie że lina pełna supłów nie wygląda ładnie. Dużo ładniej wygląda nowa nie "posuplona". Ale każdy również wie że jeśli kawałek liny przetniemy i zwiążemy to lina się skróci i właśnie to było sednem kazania że lina z supłami mimo brzydszego wyglądu sprawia że jesteśmy 
bliżej Boga. W sumie bardzo fajnie kazanie ale tak do końca nie wiemy gdzie sprawiedliwość czy mam grzeszyć i się spowiadać aby zbliżyć sie do Boga ? Wydaje mi się że nie. No ale również wydaje mi się że po linie z supłami łatwiej się wspinać i łatwiej się jej trzymać. A jeśli założymy że supły -tworzone przez spowiedź - są tak mocne jak nowa lina a takie być powinny to grzeszenie i spowiadanie wydaje się skracać drogę do Boga. Trochę to wszystko zagmatwane. Może jakiś komentarz?


Odp: M.
Porównanie, którym posłużył się kaznodzieja jest bardzo piękne. I wbrew pozorom zgodne z tym, co znaleźć można w Piśmie Świętym. Święty Paweł pisał np. o tym, że gdzie pojawił się grzech, tam jeszcze obficiej rozlała się łaska (Rz 5, 20). 
Nie chodzi o to by grzeszyć, aby dać miejsce Bożej łasce. Raczej o to, że im więcej człowiek grzeszy, tym więcej dobroci i łaski Bóg mu okazuje, bo taki człowiek po prostu więcej jej potrzebuje. Jako ilustrację tej prawdy można by posłużyć się także przykładem marnotrawnego syna. Kiedy wrócił, ojciec kazał z tej okazji wyprawić ucztę. Starszy syn miał o to pretensje. Ojciec wtedy wytłumaczył mu, że „wszystko moje do ciebie należy, ale trzeba się cieszyć”, że młodszy syn powrócił. Młodszy otrzymał więcej bo bardziej potrzebował. Grzech wzmaga działanie Bożej łaski. Podobnie jak choroba dziecka sprawia, że rodzice poświęcają mu więcej czasu... Możemy więc powtórzyć za liturgią Wielkiej Soboty „O szczęśliwa wina, skoro ją zgładził tak wielki Odkupicie. O zaiste konieczny był grzech Adama, skoro został zgładzony śmiercią Chrystusa”...
Dalsze wnioski wyciągane z usłyszanego przez autora pytania nie są już tak słuszne. Po węzłach rzeczywiście łatwiej się wspinać, ale nie powinniśmy stąd wyciągać wniosków, że grzeszący łatwiej dostanie się do nieba. Trzeba także dodać, że prawdziwa lina z węzłem jest słabsza niż ta bez węzłów (zob. P. Pierański, Zawieszeni na makaronie, w: „Wiedza i Życie” 11 (2001), s. 24-26). Po prostu każde porównanie ma swoje mankamenty i nie powinniśmy go zbytnio eksploatować. Raczej powinniśmy skoncentrować się tylko na tym, co autor porównania chciał powiedzieć. A chciał powiedzieć tylko to, że o grzesznika Bóg bardziej się troszczy... Jak rodzice o chore dziecko... 
W kwestii rwania liny możemy raczej powiedzieć, że ten nawyk może w końcu skończyć się śmiertelnym upadkiem...

Pyt: ploki
(16 marca 2002) Witam 

Dlaczego masturbacja jest grzechem ? przecież nikomu nie wyrządza krzywdy nie krzywdzi sie w ten sposob nikogo !! wiec czemu jest grzechem ?

A i jeszcze chcialbym skomentować ewentualna odpowiedz jeśli taka bedzie miala miejsce bo najczęstsza odpowiedź na to pytanie jest ze krzywdzi sie siebie i przyszłą żone/męża. Ale nie wiem w jaki sposób siebie krzywdze bo raczej to nie jest krzywda i nie ma w tym nic zlego a porównanie masturbacji do uzależnienia od wódki albo narkotyków jest conajmniej dziwne ale niech bedzie - chciałbym zauważyć ze używanie alkocholu i narkotyków nie jest grzechem. A współmałżonka nie krzywdze gdyż przed ślubem na pewno bedzie wiedział/wiedziała o tym - nie "kupi" kota w worku. 

Czekam na odpowiedz 

Odp: M.
1. Sprostowanie w kwestii narkotyków i alkoholu. Używanie alkoholu nie jest grzechem, ale nadużywanie tak. Granica między jednym a drugim jest bardzo cienka. Wie o tym każdy, kto wpadł w chorobę alkoholową. Natomiast używanie narkotyków jest poważnym grzechem przeciwko piątemu przykazaniu. Odpowiedź na pytanie dlaczego znajdzie każdy, kto poczyta choć trochę, co na temat narkotyków mają do powiedzenia ci, którzy zajmują się leczeniem uzależnień...
2. Z masturbacją jak z lenistwem. Nie zawsze skutki stają się widoczne zaraz. Ale może się okazać, że prawdziwe współżycie nie będzie dla Ciebie satysfakcjonujące. Dziś wyobraźnia podsuwa, że zawsze będzie cudownie. Rzeczywistość okaże się inna. Po prostu nawet najlepsza partnerka nie będzie mogła czytać w twoich myślach i odkrywać twoich pragnień. A nawet gdyby, to nie zawsze będzie miała ochotę na to co Ty... Obyś zawiedziony rzeczywistością nie zaczął także w małżeństwie szukać samozaspokojenia... Im częściej to będziesz robił, tym częściej będziesz oziębły wobec swojej towarzyszki życia... 
Jest jeszcze jedna sprawa: miłość to nie branie tylko dawanie. Przyzwyczajony, że popęd seksualny zawsze trzeba zaspokajać uszanujesz fakt, że czasami żona nie będzie chciała współżycia?
3. Przygotowanie do małżeństwa w pierwszym rzędzie powinno polegać na uczynieniu z siebie wartościowego człowieka: mądrego, o szerokich horyzontach (nie punkcie widzenia), dobrego, uczynnego, życzliwego, troskliwego, przyjaźnie nastawionego do świata, pogodnego, cierpliwego, odpowiedzialnego, pracowitego... Ilu ludzi przygotowując się do małżeństwa o tym myśli?

Pyt: Erni
(16 marca 2002) Czy toczy się postępowanie sądowe w sprawie Abpa Paetza? Z tego co mi wiadomo, może zostać wszczęte jedynie na wniosek poszkodowanego. Sprecyzuję pytanie: czy został zgłoszony wniosek do prokuratury w sprawie popełnienia przestępstwa? 

Odp: J.
Sprawę bada (!!!) Stolica Apostolska. Nic nam nie wiadomo, aby zajmowała się nią prokuratura...

Pyt: Konrad
(17 marca 2002) Chciałbym się dowiedzieć kiedy w tym roku obchodzony jest Wielki Piątek?

Odp: M.
Wielki Piątek przypada w tym roku 29 marca.

Pyt: Meteor
Odnośnie mego pytania o proces rehabilitacyjny Chrystusa w Izraelu,trafiłem na ślad. Przed wielu laty :Tygodnik Powszechny" opublikował artykuł ma ten temat. Jak do takiego artykułu dotrzeć?

Odp: WAM.
W większych bibliotekach, a także bibliotekach teologicznych (przy wydziałach teologicznych) powinny być roczniki tego pisma. Mozna tez skontaktować się z redakcją. Podajemy adres mailowy: redakcja@tygodnik.com.pl

Pyt: Jadwiga
(17 marca 2002) SZCZESC BOZE intesesuje mnie jaka role i zadania maja do wypelnienia swieccy w kosciele i jakie dokumenty Kosciola mowia na ten temat 

Odp: J.
Zadaniem ludzi świeckich w Kościele jest zajmować się sprawami świeckimi i kierować nimi po myśli Bożej. Można przytoczyć dwa zasadnicze wymiary odpowiedzialności świeckich za Kościół: rodzicielstwo i dobre wykonywanie swojej pracy. 
O zadaniach świeckich w Kościele można przeczytać przede wszystkim w takich dokumentach jak:
1. Konstytucja dogmatyczna o Kościele Soboru Watykańskiego II 
(Lumen gentium)
2. Konstytucja duszpasterska o Kościele w świecie współczesnym Soboru Watykańskiego II (Gaudium et spes)
3. Dekret o apostolstwie świeckich w Kościele Soboru Watykańskiego II (Apostolicam actuositatem) 
4. Deklaracja o wychowaniu chrześcijańskim Soboru Watykańskiego II
2. Adhortacje Jana Pawła II Familiaris consortio (o zadaniach rodziny chrześcijańskiej we współczesnym świecie) 
2. Adhortacje Jana Pawła II Christifideles laici (o powołaniu i misji świeckich w Kościele i w świecie)

Pyt: Zestaw2
(17 marca 2002) 1. Jakie sa skladniki i jak sie przyrzadza oplatki do komunii? W Niemczech sa one calkiem inne niz w Polsce (grubsze, inny smak). Dlaczego? 2. Ile mozna sie maksymalnie spoznic na ostatnia msze niedzielna, zeby byla ona jeszcze "zaliczona"? Opuszczenie mszy w niedziele jest grzechem ciezkim czy lekkim? 3. Poprosze o KONKRETNE (krotkie) slowa krytyki i pochwaly wzgledem Radia Maryja i Naszego Dziennika z jakimi mozna sie spotkac, sluchajac osob zwiazanych z Kosciolem Katolickim. Wypowiedzi biskupow, ksiezy, redaktorow innych czasopism, itp.... Dziekuje.

Odp: J.
1. W obu przypadkach jest to chleb. Stosuje się więc mąkę i wodę. Różnica w smaku może się brać ze stopnia wypieczenia tudzież sprasowania tego chleba.
2. Opuszczenie Mszy Świętej w niedzielę jest grzechem ciężkim (o ile zrobiono to świadomie i z własnej woli). Na Mszę nie należy się spóźniać wcale. Zazwyczaj można zamiast się spóźnić pójść na następną. Jeśli pytający ma wątpliwości, to niech w konfesjonale po prostu powie ile spóźnił się na Eucharystię. Ważny jest powód, dla którego tak się stało. Czym innym jest awaria autobusu, czy inna, niezależna od człowieka przyczyna, czym innym spóźnienie wynikające z lekceważenia Uczy Pańskiej...
3. W tym dziale odpowiadamy na nurtujące ludzi pytania, pomagamy znaleźć rozwiązanie w wątpliwościach czy życiowych problemach, ale nie komentujemy niczyjej działalności, ani nie powtarzamy zasłyszanych plotek.

Pyt: Szymon
(17 marca 2002) Dziekuje za odpowiedz na moje pytanie z 12 marca 2002. A teraz prosze, zeby Katecheta "J" napisal z czym sie zgadza w tej wypowiedzi, a z czym nie. Oczywiscie konkretnie. Z gory dziekuje i pozdrawiam!

Odp: M.
Niniejszy dział nie służy do wyrażania opinii, ale odpowiedzi na pytania. Opinie na różne tematy można wyrażać w dziale „Komentarze”.

Pyt: Wątpiący
(17 marca 2002) Sądzę, że PAN BÓG wyróżniając człowieka od innych zwierząt rozumem , założył i chciał aby ten z niego korzystał.
Jak się to ma do dogmatu "Błogosławieni ci co nie widzieli a uwierzyli" ????? 

Odp: J.
Wątpiący ma rację myśląc, że Pan Bóg po to dał człowiekowi rozum, aby z niego korzystał. Dlatego chrześcijanie często powtarzają starą maksymę: rozumiem, aby wierzyć. Ale dodają: wierzę, abym zrozumiał... Te dwa wymiary powinny się uzupełniać.
Przykład. Boże przykazanie mówi nam, aby w niedzielę odpoczywać. Rozum pomaga mi odkryć jakie dobrodziejstwa płyną dla mnie z takiego odpoczynku. Dzięki takiej refleksji mogę błogosławić Boga, że dając to przykazanie pozwolił korzystać z łaski odpoczynku także tym, którzy zastanawiać się nie lubią. Czyli poznanie rozumowe prawdy objawionej przez Boga powoduje wzrost mojej miłości do Niego, służy mojej wierze.
Jednak niektórych spraw nie można ogarnąć rozumem. Tak jest na przykład z prawdziwą obecnością Jezusa w Najświętszym Sakramencie. Uwierzenie (wbrew rozumowi) w tę prawdę pozwala mi za to pojąć wagę karmienia się Ciałem Chrystusa; skoro już uwierzyłem w Jego prawdziwą obecność pod postaciami Eucharystycznymi, wtedy mogę zastanowić się nad miłością Boga, który dla mnie stał się chlebem; dzięki temu, że pierwszy krok zrobiłem wbrew rozumowi, zrozumiałem na dalszym etapie dużo więcej...
Wiara i rozum nie są ze sobą sprzeczne. Jeśli wydaje się, że tak jest, to jest to sprzeczność tylko pozorna. I trzeba (rozumem) szukać rozwiązania problemu... Często bowiem nasze sądy są wynikiem błędnej obserwacji, niedokładnych badań czy nieumiejętności przełamania schematów myślenia...
W tym kontekście należy chyba rozumieć Jezusowe „Błogosławieni, którzy nie widzieli, a uwierzyli”. Błogosławieni, którzy nie wszystko rozumiejąc mają jednak do Boga zaufanie. Co nie znaczy, że nie wolno nam się starać zrozumieć ile tylko rozum człowieka może pojąć...
Na koniec drobna uwaga: sformułowanie Jezusa przytoczone w pytaniu nie uważa się za dogmat wiary. Raczej traktuje się je jak radę ewangeliczną (podobnie jak osiem błogosławieństw). Bo cóż w końcu znaczy błogosławieni? Szczęśliwi. Jezus nazywa szczęśliwymi tych, którzy nie widząc Go zmartwychwstałego (to słowa skierowane do niedowierzającego w zmartwychwstanie Tomasza), jednak uwierzyli.

Pyt: M
(18 marca 2002) JEZELI PODEJUJE SIĘ ODPWIEDZI TO NA TEMAT , A NIE MIESZA TEMATU .TO DOMINKANIE W TAKIM RAZIE NIE PRZEDSTAWIALĄ RZETELNIE .PRZYWÓDZTWO ,WYRÓŻNAJĄCY STRÓJ ,WERBOWANNIE NOWYCH WYZNAWCÓW ,ITP. CZŁOWIEKA PORÓWNANO Z OSŁEM ZEWNETRZNIE .. PROSZĘ ODPOWIEDZEĆ CZY STWÓRCA POPEŁNIŁ BŁĄD STWARZAJĄC CZŁOWIEKA I OSŁA JEŻELI PODAJE I PORÓWNÓJE SIĘ Z OGÓLNYM PYTANIEM .

Odp: J.
Odpowiadającemu wydawało się, że mówi na temat. Wyjaśniał dlaczego z faktu, że Kościół katolicki ma przywódcę - papieża - nie należy wyciągać wniosku, że jest sektą. Dominikanie mówiąc o cechach charakteryzujących sekty chcieli powiedzieć, że przynajmniej większość z nich powinna być spełniona. Nie wystarczy jedna czy druga cecha, aby jakąś grupę nazwać sektą. To miał na m myśli odpowiadający gdy porównał człowieka i osła. Stworzenia te mają niektóre cechy wspólne. Ale wiele ich też dzieli, choćby długość uszu czy posiadanie kopyt. Nie wystarczy więc jedna czy druga cecha wspólna, żeby Kościół nazwać sektą.
Ostatniego pytania odpowiadający nie pojęli. Prosimy o jaśniejsze sformułowanie...

Pyt: ???
(18 marca 2002) Słyszałem, że jeśli kobieta usunie ciążę, to jest za to automatycznie ekskomunikowana. Czy to samo dotyczy: lekarza, który wykonał zabieg, oraz ojca dziecka, który o zabiegu wiedział i się na niego zgodził? 

Odp: M.
To prawda. Kobieta, która usuwa ciążę podlega każe ekskomuniki wiążącej mocą samego prawa, tzn. bez konieczności ogłoszenia wyroku w sprawie. To samo dotyczy jednak wszystkich osób, które w tym czynie współdziałały, a więc lekarza, i wszystkich innych - ojca, rodziców dziewczyny itp. - którzy na taki czyn przystali. Karę tę nakłada Kościół po zaistnieniu skutku, czyli jeśli do aborcji doszło. Kościół w ten sposób „ukazuje ciężar popełnionej zbrodni, szkodę nie do naprawienia wyrządzoną niewinnie zamordowanemu dziecku, jego rodzicom i całemu społeczeństwu” (Katechizm Kościoła Katolickiego 2272, Kodeks Prawa Kanonicznego 1398.)

Pyt: Aga
(18 marca 2002) Jakie argumenty przemawiając za celibatem?

Odp: J.
Chodzi o celibat księży? Jeśli tak to:
1. Pozwala kapłanom łatwiej niepodzielnym sercem służyć Bogu. 
2. Pomaga kształtować kapłanom postawę duchowego ojcostwa wobec wiernych; postawa ta wyrażą się w duchu kapłańskiej służby, trosce o wszystkich, (zwłaszcza najbardziej potrzebujących,) jakby byli jego dziećmi.
3. Jest - dla nas, żyjących w małżeństwie - zapowiedzią, przypomnieniem przyszłego świata, w którym „nie będą się żenić, ani za mąż wydawać”.

Pyt: 
(18 marca 2002) szatan - mit, czy rzeczywistość 

Odp: J.
Rzeczywistość. Dla chrześcijanina najlepszym tego dowodem będzie to, że o istnieniu świata demonicznego wielokrotnie mówi Pismo Święte, zwłaszcza Nowy Testament. Spotykamy tam wiele określeń tego typu istot: demony, duchy nieczyste, szatan, diabeł, smok, moce i potęgi, władca, zły, wąż starodawny (w nawiązaniu do Rdz 3), Belzebub, wróg, antychryst, kusiciel, Beliar. O tych siłach nie tylko mówił nasz Nauczyciel, ale także przeciwko nim działał (wypędzanie złych duchów, np. Mk 5, 1-20). 
W dzisiejszym świecie też możemy doświadczyć przekonać się o jego istnieniu. Wystarczy rozejrzeć się dokoła...
Diabeł nie jest przedmiotem wiary, ale sprzeciwu chrześcijan. Zapewne bardzo by chciał, żeby ludzie przestali wierzyć w jego istnienie. Wtedy wszystkie swoje złe czyny będą musieli przypisać tylko i wyłącznie sobie. Nawet, gdy zło pojawiło się niechcący, jakby mimochodem. Stąd już tylko krok, by Boga obarczać winą za zło w świecie...
Warto przeczytać co o istnieniu szatana napisał o. Jacek Salij w swojej książce „Pytania nieobojętne”...
Możesz kliknąć tutaj 

Pyt: AG Janek
(18 marca 2002) Czy pocalunki "z jezyczkiem" z racji wykonywanego zawodu (aktor i in.) sa takze grzechem ciezkim? Nie dla kazdego przeciez taki pocalunek wiaze sie z podnieceniem seksualnym. A wlasnie... czy dla odpowiadajacego na pytania (dot. VI Przykazania) "podniecenie seksualne" oraz "erekcja" to jedno i to samo??? I tak na marginesie; JEST DLA MNIE WRECZ RZECZA ABSURDALNA UWAZANIE, IZ POCALUNEK NASTOLATKOW, MLODZIEZY "Z JEZYCZKIEM", KTORY DO NICZEGO "WIECEJ" NIE PROWADZI JEST GRZECHEM CIEZKIM!!! W GLOWIE MI SIE TO NIE MIESCI!!! Pozdrawiam i zycze co raz mniej pytan z tej dziedziny ;-)) Slowa uznania dla J. za cierpliwosc i wytrwalosc...

Odp: J.
1. Erekcja nie zawsze wynika z podniecenia seksualnego. Odpowiadający nigdzie takiej myśli nie wyraził. Nie rozumie więc, dlaczego taka sugestia pada...
2. Pocałunki wymieniane w filmie, o ile nie jest to film lub scena pornograficzna nie są grzeszne. Autor odpowiedzi nie może jednak odnośnie każdej takiej odegranej sceny dać stuprocentowej gwarancji, gdyż nie zna intencji, myśli i uczuć każdego grającego w filmie aktora... 
3. Odpowiadający w żadnej z odpowiedzi nie wspominał o pocałunkach - jak wyraził się autor pytania - „z języczkiem”. Wskazywał raczej na cel pocałunku. Jeśli jest nim pragnienie wywołania u siebie lub partnera podniecenia seksualnego (oczywiście poza małżeństwem) to wtedy są grzeszne. „Technika” jest właściwie nieistotna...
4. „J” dziękuje za słowa uznania.

Pyt: Szymon
(18 marca 2002) Czy sa jakies specjalne zyczenia Wielkanocne dla Ewangelikow z racji tego, iz najwazniejsze dla nich Swieto to Wielki Piatek. Najlepiej gdyby sie w tym miejscu ukazaly jakies extra zyczenia, bo musze takowe wyslac a nie mam jeszcze zadnego pomyslu. Dziekuje bardzo.

Odp: M.H.
Życzenia ewangelickie nie uzyskują z tego powodu jakiegoś odmiennego stanowczo charakteru, bowiem podkreślamy nie tylko Wielki Piątek, ale także Święto Zmartwychwstania Pańskiego. Życzenia zawierają różną treść w zależności od intencji piszącego i z pewnością trudno doszukiwać się jakiejś specjalnej reguły, odróżniającej luteran od innych Kościołów. Z pewnością takie życzenia powinny zawierać podkreślenie faktu śmierci i Zmartwychwstania i łaski Bożej płynącej przez to dla nas, z łaski przez wiarę w Jezusa Chrystusa, naszego Zbawiciela.

Pyt: GA ja
(18 marca 2002) Mam pytanie dotyczace zakupow w Niedziele. Czy jesli co niedziele kupie sobie w osiedlowym supermarkecie np. gazete, kefir, albo jeszcze jakisc inny artykul, ktory jest mi potrzebny to czy grzesze w takim wypadku? U nas ksiadz namawial, zeby nic nie kupowac w niedziele, bo to sprawia, ze sklepy sa caly czas otwarte, przez co zmusza sie pracownikow do pracy w dzien swiety. Ale czy przeciez w obecnej slabej kondycji gospodarczej Polski nie jest wrecz wskazane, zeby robic jak najwiecej zakupow i nakrecac tym samym koniunkture??? Oczywiscie jestem przeciwnikiem rodzinnych wypadow specjalnie w niedziele do hipermarketow w celu zrobienia calotygodniowych zapasow. Moj problem sprowadza sie do malych i rzadkich zakupow w niedziele. 

Odp: J.
1. Zdaniem odpowiadającego ksiądz miał rację. Robiący nawet małe zakupy w niedzielę powodują, że pracodawca (albo właściciel sklepu) przychodzą w ten dzień do pracy. Chyba jednak trudno takie drobne niedzielne zakupy traktować jako grzech ciężki. Ale nawet lekkich nie powinno się lekceważyć. Małe kamyki w butach potrafią zadawać spore rany...
2. Proszę zwrócić uwagę, że niektóre sklepy otwierane są w niedzielę na bardzo krótko. Jakby tylko po to, by zapominalscy mogli dokupić brakujące im towary. Inne natomiast wyraźnie nastawione są na zysk. Zwłaszcza te, w których handluje się do późnych godzin wieczornych alkoholem...
3. Argument o nakręcaniu koniunktury jest argumentem bałamutnym. Z prostego rachunku matematycznego wynika, że ludzie mogą wydać tylko tyle pieniędzy, ile zarobią lub pożyczą. Jeśli sklepy w niedzielę będą zamknięte, ludzie kupią to samo w pozostałe dni tygodnia. A jeśli nawet nie, to wydadzą zaoszczędzone pieniądze np. na wycieczkę i w ten sposób wspomogą koniunkturę w turystyce... 
Refleksja: argumentem o koniunkturze i nowych miejscach pracy chętnie posługują się zwolennicy supermarketów (odpowiadający pamięta, że pytający do nich nie należy). Warto pamiętać, że supermarkety to zapaść drobnego handlu a także ograniczenie miejsc pracy. Chętnie też lansują nowy styl spędzania niedzieli - na rodzinnych zakupach. Cóż, wiele osób tylko w niedzielę nie pracuje. W ten sposób zmuszają jednak drobnych sklepikarzy do szukania sposobów na zwiększenie obrotów. Czyli także otwieranie sklepów w niedzielę... Albo zamknięcia interesu... Takie są prawa liberalnego rynku...

Pyt: 
(18 marca 2002) Czy picie piwa i innych alkoholi przed skonczeniem 18 roku zycia jest grzechem? 


Odp: J.
W takim stopniu, w jakim jest szkodzeniem sobie na zdrowiu jest grzechem. Trzeba pamiętać, że alkohol w organizmie i psychice człowieka jeszcze niedostatecznie ukształtowanego czyni znacznie większe spustoszenia, niż u dorosłego.

Pyt: Karolina
Czy podczas spowiedzi można powiedzieć , że, np: robiłam namiętne lub nieprzyzwoite rzeczy
zamiast tego że namiętnie całowałam się z chłopakiem, lub pieściłam się z nim.

1. Czy jeżeli nie można to znaczy spowiedź jest nieważna?
2. Jeśli ktoś nie wiedział, że taka spowiedź jest nieważna i tak się wyspowiadał to co się dzieje?

Odp: J.
Czy powiesz tak, czy inaczej wychodzi na jedno. Może pierwsze sformułowanie jest mniej dokładne, ale istota grzechu zostaje ta sama. Jeśli ksiądz nie jest pewny o co chodzi to po prostu zapyta. Nie musisz się więc martwić, Twoja spowiedź była ważna. Może się oczywiście zdarzyć, że jakieś niedokładne sformułowanie nie pozwala spowiednikowi zrozumieć, o co chodzi. np. „nie słuchałem rodziców”, kiedy uciekło się z domu na trzy miesiące, a rodzice prawie oczy wypłakali. Tak oczywiście robić się nie powinno. Jeśli użycie takiego sformułowania wynikało z niewiedzy (?!?), czy nieumiejętności nazwania grzechu, wtedy spowiedź jest dalej ważna. Ale kiedy się zorientujemy, powinniśmy o tym przy najbliższej spowiedzi powiedzieć. Oczywiście gdy sprawa dotyczy grzechu ciężkiego....
Wydaje się, że pytanie Karoliny jest dobrą okazją, by sprawę wyznania grzechów w konfesjonale naświetlić nieco szerzej.
1. Na początku spowiedzi dobrze jest powiedzieć kim się jest, np. jestem uczniem, mam 17 lat. lub jestem mężatką, mam 32 lata. To ułatwi księdzu udzielenie pouczenia.
2. Wyznanie grzechów powinno dotyczyć wszystkich grzechów ciężkich. Z lekkich nie trzeba się spowiadać, ale można, jest to praktyka godna pochwały. W razie uzasadnionych wątpliwości (nie wynikających np. z przewrażliwionego sumienia) co do ciężaru grzechu należy zapytać spowiednika, czyli w sumie go wyznać. Dla przypomnienia: grzechem ciężkim nazywamy zło popełnione w ważnej sprawie, świadomie i dobrowolnie. 
3. Trzeba powiedzieć ile razy dany grzech ciężki się popełniło. Jeśli trudno nam policzyć dokładnie, podajemy liczbę mniej więcej, lub podajemy częstotliwość popełniania danego grzechu. Jest bowiem wielka różnica między tym, kto np. zdradził żonę, ale była to przypadkowa sprawa, a tym, kto ma stałą kochankę...
4. Ważne jest także by podać okoliczności grzechu, które maja wpływ na ocenę moralną czynu. Np. wartość skradzionej rzeczy. Znów bowiem czym innym jest kradzież taniego długopisu a czym innym samochodu. 
5. Grzech należy nazywać po imieniu. Wyznanie: „dręczyłem zwierzęta” niewiele mówi. Głaskało się kota pod włos (czego kot nie lubi, ale nie jest to nic strasznego) czy podpaliło mu się ogon? Trzeba to jasno powiedzieć. Podobnie nic nie mówi stwierdzenie: „grzeszyłem przeciw ósmemu przykazaniu”. Nie wiadomo czy chodzi o oszczerstwo, wskutek którego pokrzywdzony stracił pracę, czy o ukrywanie przed rodzicami jednej niedostatecznej oceny. W żadnym wypadku nie należy w konfesjonale kręcić i mataczyć. Jak w kawale: spowiada się ktoś: „ukradłem sznurek”. Ksiądz na to: „no, to chyba nic wielkiego”. A penitent, w końcu, przyciśnięty do muru, wyznał: „... bo do tego sznurka była przywiązana krowa”.
Naszym więc obowiązkiem jest powiedzieć, jak było. 
6. Jeśli spowiadającemu wydaje się, że ksiądz nie zrozumiał, bo nie ustosunkował się do sprawy, to nic nie szkodzi. Być może rzeczywiście nie dosłyszał, ale może nie uważa za potrzebne by nawiązywać do bolesnej dla nas sprawy. My szczerze wyznaliśmy prawdę. To wystarczy. Szczególnie pamiętać powinny o tym osoby o skrupulatnym sumieniu...
7. Zatajenie grzechu ciężkiego czyni spowiedź nieważną. Nic tu nie da posłużenie się wybiegiem: „więcej grzechów nie pamiętam... aha, i kłamałem”. 
Kłamstwo w spowiedzi też czyni ją nieważną. Możemy natomiast o grzechu zapomnieć. Z dwóch powodów: grzech nie przypomniał się w rachunku sumienia, albo zapomnieliśmy o nim w konfesjonale. Nie ma tragedii, spowiedź jest ważna. Jeśli sprawa dotyczyła grzechu ciężkiego należy wyznać go przy następnej spowiedzi. Jeśli jednak sumienie nie daje nam spokoju, można podejść jeszcze raz do konfesjonału i po prostu o sprawie powiedzieć.

Pyt: Michał W
(19 marca 2002) Kiedy - według obecnie obowiązujących przepisów liturgicznych - Lud Boży powinien klęczeć w trakcie Mszy św.? W tej materii panuje bowiem nawet nie zasada "co kraj to obyczaj" lecz nawet "co parafia to obyczaj". W odpowiedzi proszę się powołać na źródła.

Odp: J.
Ogólne Wprowadzenie do Mszału Rzymskiego nr 21 podaje, że wierni klęczą:
- w czasie modlitwy epiklektycznej (wezwanie do Ducha Świetego) i przeistoczenia
- na słowa: „Oto Baranek Boży; Panie nie jestem godzien...”
- w czasie przyjmowania Komunii Świętej jeśli okoliczności na to pozwalają.
Wyżej podane zasady nie dotyczą osób starszych, słabych i chorych.

Pyt: Cierpiący
(19 marca 2002) Jak wyzwolić się z nałogu masturbacji? 

Odp: J.
To trudne pytanie, gdyż nie ma jednego sposobu, który dawałby gwarancję skuteczności. Można jednak zwrócić uwagę na pewne sprawy.
1. Masturbacja u swoich źródeł najczęściej ma przesadne zajmowanie się sobą. Ważne jest więc, by otworzyć się na sprawy nurtujące bliskich, swoje otoczenie i jego potrzeby; po prostu wyzwolić się z egocentryzmu.
2. Trzeba usunąć źródła takiej postawy. Przede wszystkim czynniki erotyzujące nasze życie np. korzystanie z pornografii.
3. Inne czynniki mające wpływ na podejmowanie tego typu działań to:
a) pragnienie miłości, bliskości drugiej osoby; człowiek który czuje się niekochany, odrzucony szuka w ten sposób namiastki miłości
b) poczucie samotności; masturbacja daje złudne poczucie wyzwolenia z osamotnienia
c) złość; to nieprzyjemne uczucie, dlatego szukając od niego ucieczki człowiek szuka uspokojenia w seksie (tak jak inny będzie się uspokajał paleniem, piciem czy narkotykami)
d) zmęczenie; masturbacja daje złudne poczucie relaksu
Znając te cztery powody wzrostu napięcia seksualnego łatwiej podjąć konkretne działania, by do masturbacji nie dopuścić, np. w sytuacji złości zrelaksować się w inny sposób.
4. Wydaje się, że potrzeba także gorącej modlitwy o wyzwolenie się z nałogu. Warto też w tej intencji podjąć jakieś wyrzeczenie, post.
5. „Cierpiącemu” zapewne wydaje się, że nie poradzi sobie z problemem. To nie jest tak. Wytrwała praca nad sobą na pewno przyniesie efekty. Radzimy także, by znaleźć stałego spowiednika, który znając mnie najlepiej będzie umiał coś doradzić...
Polecamy także porady innych: kliknij tutaj 

Pyt: ???
(19 marca 2002) Czy ślub konkordatowy powoduje, że niemożliwy jest późniejszy rozwód? Oczywiście chodzi o rozwód cywilny, bo jak wiadomo kościelnych rozwodów nie ma. Do tej pory sądziłem, że ślub konkordatowy tym się różni od dawniejszej formy, że jest jedna ceremonia, ale pozostałe konsekwencje są takie same, jak po wzięciu oddzielnie ślubu w USC i potem w kościele. Znajomy jednak powiedział mi, że słyszał o przypadku, że ktoś chciał się rozwieść i okazało się że nie może, gdyż jest po ślubie konkordatowym. Jak to jest naprawdę i jakie przepisy o tym konkretnie mówią?

Odp: M.G.
Jest dokładnie tak, jak Pan sądził do tej pory - nie jest prawdą, że po ślubie konkordatowym nie można dostać rozwodu. Ślub konkordatowy jest tym jedynym momentem, kiedy dwa systemy prawne - kościelny i cywilny - spotykają się i odnotowują w swoich księgach zaistniały związek małżeński. Od tej pory znów każdy system działa osobno - czyli w wypadku rozpadu małżeństwa i chęci rozwodu trzeba się zwrócić do Sądu Cywilnego, natomiast przy chęci stwierdzenia nieważności sakramentalnego węzła do Sądu kościelnego.

Pyt: 
(19 marca 2002) zyciorysy świętych 

Odp: J.
Kliknij tutaj albo tutaj 

Pyt: Marcin
(19 marca 2002) Dziękuję za odpowiedz w sprawie jogi z 13 marca 2002. Będę biegał :) Pozdrawiam

Odp: red.
Życzymy zdrowia....

Pyt: Baca
(20 marca 2002) Czym jest "Litania Dominikańska" czy moge otrzymać tekst.

Odp: J.
Proszę kliknąć tutaj 

Pyt: Gea
(20 marca 2002) Czy prawda jest,że Prymas Glemp pochodzi z rodziny żydowskiej, - jest przechrztą? 

Odp: J.
Proszę sprawdzić w życiorysie księdza Prymasa .

Pyt: Aga
(20 marca 2002) Jaka jest liczba wyznawców poszczególnych religii w Polsce?

Odp: J.
W książce Marii Libiszowskiej- Żółtkowskie pt. Kościoły i związki wyznaniowe w Polsce (Verbinum, Warszawa 2001) podano, że 31 lipca 2000 roku zarejestrowanych było w Polsce 157 Kościołów i związków wyznaniowych. Odwołują się one do kilku różnych religii: zdecydowana większość do chrześcijaństwa, część do buddyzmu, islamu, judaizmu i hinduizmu. Niektóre kwalifikuje się jako neopogańskie, a niektóre jako nie należące do którejkolwiek z tradycji religijnych. 
Z Kościołów chrześcijańskich najliczniejszy jest Kościół katolicki. Przyjmuje się (tak podano w tej książce), że stanowi 98% społeczeństwa polskiego. Prawosławnych jest - wg różnych źródeł od 550 tys. do miliona. Kościół ewangelicko-augsburski liczy niespełna 90 tysięcy członków, ewangelicko- reformowany ok. 4 tysięcy. Świadków Jehowy jest ok. 124 tysięcy. 
Do związku z religią mojżeszową (judaizm) poczuwa się ok. 1300 osób, z islamem trochę ponad 5 tysięcy. Buddystów różnych grup jest w sumie ok. 2 tysięcy, hinduistów ok. 7 tysięcy. 
Część związków wyznaniowych ma po kilkudziesięciu członków, a o niektórych brak danych na ten temat...
Po bardziej szczegółowe dane prosimy sięgnąć do wyżej wymienionej pozycji..

Pyt: M
(20 marca 2002) JEZELI ODPOWIADAJAY>Nie wystarczy jedna czy druga cecha, aby jakąś grupę nazwać sektą. TO DLACZEGO WYDAWANE SA PRZEWODNIKI KOSCIOL KONTRA INNE WYZNANIA.NIE DZIWIE ZE POJELI.BO JAK SIE JEST EGOISTA .CZY BOG POPELNIL BLAD STWARZAJAC CZLOWIEKA I OSLA , CZY Z CZLOWIEKIEM TAK POSTEPUJE SIE JAK OSLEM .JEZLI ODOWIADAJACY PODEJMUJE SIE ODPOWIEDZEC TO SZCZERZE A NIE MIESZAC TEMATY I POJECIA. 

Odp: J.
1. Są grupy, które na pewno należy zaliczyć do sekt. Część z nich jest bardzo niebezpieczna. Pod wieloma względami. To jest powód, dla którego wydaje się „przewodniki” ostrzegające przed sektami i prowadzi się działalność polegającą na pomocy ofiarom sekt. Kościół katolicki nie prowadzi tej działalności przeciwko innym Kościołom chrześcijańskim, ale - jeszcze raz to podkreślamy - przeciwko sektom. Absurdem jest twierdzenie, że katolicy nie mają takiego prawa. A sekty mają prawo ogłupiać katolików (i nie tylko ich)i prowadzić swą działalność np. w czasie katolickich pielgrzymek? Jakoś nie zauważyliśmy, by tego rodzaju metody stosowały tradycyjne religie i wyznania...
2. Z człowiekiem nie postępuje się jak z osłem, ale nie wiemy o co pytającemu chodzi.
3. Odpowiadającemu wydaje się, że odpowiada na temat i niczego nie miesza.

Pyt: ploki
Witam 

Moim zdaniem odpowiedz na moje pytanie byla nieco bez sensu bez urazy dla odpowiadajacego ale mało tam było zdań na temat. Np. caly akapit 3 , czy ja pytalem o to jak przygotaowć sie do małżeństwa ? - ja pytalem dalczego masturbacja jest grzechem !!!!! A pozatym dlaczego odpowiadający zawarł w odpowiedzi takie oto zdanie :"... Im częściej to będziesz robił, tym częściej będziesz oziębły wobec swojej towarzyszki życia... "(chodzilo tu o masturbacje oczywiscie) Z włąsnego doświadczenia raczej to nie mogło wynikać, z danych statystycznych wynikają rówienierz inne cyfry a pozatym wyjątek potwierdza regułe. A tak wogóle to nic z tych rzeczy co zostaly przedstawionen nie jest prawda. Wiele badań wskazuje nato ze osoby masubujące sie potrafią lepiej, łatwiej dojśc do orgazmu i to nie tylko same lepiej znają ciało swoje, przez co wiecej czasu mogą poświęcić na poznanie ciała współmałżonka. 

A pozatym to jak pytam o coś to oczekuje - chyba jak każdy - w miare konkretnej odpowiedzi, nie prosze o uświadamianie mnie co bedzie kiedyś i wmawianie że przez masturbacje moje małżeństwo sie rozpadnie (a to bedzie grzech i do tego z mojej winy) , a o to że nie zrozumiem tego żę żona nie che sexu któegoś wieczoru prosze sie nie martwić, nie każdy kto sie masturbuje jest niewyżytym sexualnie egoistą. 

Prosze wybaczyć ale odpoweidzi na pytania sa nieco wymijające i nie na temat przykro mi ale Księzy chyba tego sie uczy - bo przecierz Kościół kiedyś może zmienić zdanie a wtedy bedzie trzeba jakoś wybrnąć z poprzedniej postawy, ake chciałbym zauważyć że dzieki takim postawom coraz więcej młodych ludzi wiare i Kościół uważa za dwie rózne rzeczy caraz mniej powiązane ze sobą !!!!!!! Nie wiem czy do tego zmierza Kościół ale wiara to nie tylko Kościół, ludzie wierzący mogąistenić bez Kościoła Kościół bez tych ludzi nie !!!! jak tego w pore nie dostrzeże (kosciół) to bedzie troche nieciekawie.

Odp: J.
1. Szkoda, że pytający nie zauważył, jak bardzo omówienie sprawy przygotowania do małżeństwa może się przydać komuś, kto twierdzi że masturbacja nie będzie miała wpływu na jego osobowość i przyszłe życie w małżeństwie... Jeśli pytający nie wierzy w kwestii masturbacji odpowiadającemu, to radzimy kliknąć tutaj .
2. Tak się jakoś składa, że odpowiadający nie bardzo wierzy w rzetelność pism propagujących rozwiązły tryb życia. A właśnie tam spotkać można dane, o których w pytaniu wspomniano. 
3. Mężczyźni, zwłaszcza młodzi, nie są specjalnie skomplikowani w swoim przeżywaniu erotyzmu. Mówienie o konieczności poznania swojego ciała przez masturbację jest jak mówienie o konieczności kształtowania charakteru przez chodzenie na ryby (odpowiadający nie ma nic przeciwko wędkowaniu; chodzi o dorabianie ideologii do swoich czynów). Kto chce niech chodzi.
4. W kwestii wmawiania jak będzie kiedyś: problem w tym, że zło masturbacji widać lepiej po pewnym czasie. Tak jak z psującym się zębem. Z początku wydaje się, że to nic takiego, mała dziurka... Odpowiadający nie twierdzi, że Twoje małżeństwo się rozpadnie, ale że w Twoim małżeństwie mogą z tego powodu pojawić się kłopoty. 
5. Problem masturbacji dotyczy przede wszystkim egocentryków, niekoniecznie „niewyżytych seksualnie egoistów”. Proszę sprawdzić w poleconym wyżej artykule.
6. Kościół nie zmienia zdania w sprawach wiary i moralności. Musi być wierny prawdzie. Inaczej nie spełniałby misji, jaką powierzył mu Jezus Chrystus. Trzeba być - jak On - bardzo wyrozumiałym dla grzeszników (zresztą księża uczeni są, by w konfesjonale w kwestii masturbacji postępować z delikatnością), ale nie wolno zła nazywać dobrem. Kościół nie może zachowywać się jak przekupka zachwalająca swój nie najlepszej jakości towar, albo politycy robiący wszystko, by wyborcy ich wybrali. Jeszcze raz: musi być wierny prawdzie. 
Jeśli niektórzy młodzi tego nie rozumieją to trudno. Często zresztą bardzo selektywnie podchodzą do „wiary”: z nauki Chrystusa wybierają tylko te prawdy, które są im wygodne. O reszcie nie chcą słyszeć. Nawet, jeśli przeczyta się im odpowiedni fragment Pisma Świętego... Stworzyli sobie Boga na swój obraz i podobieństwo... 
W kontekście odrzucenia Kościoła warto zapytać, jak owi „niektórzy” interpretują słowa Jezusa skierowane do Apostołów (czyli pierwszego Kościoła): Kto was słucha, Mnie słucha, a kto wami gardzi, Mną gardzi; lecz kto Mną gardzi, gardzi Tym, który Mnie posłał” (Łk 10, 16)? I co myślą o słowach Jezusa skierowanych do Szawła pod Damaszkiem „dlaczego Mnie prześladujesz” (Dz 9,4), mimo, że Szaweł prześladował nie Jezusa a Kościół?

Pyt: M.R.
20 marca 2002) Zadałem to pytanie w sondzie, przepraszam,że się powtarzam:Czy likwidacja (przekształcenie) Hogi będzie miała wpływ na dalsze istnienie Serwisu Wiara?

Odp: redakcja
Serwis Wiara z pewnością nie zniknie w Internetu, ponieważ okazał się potrzebny wielu ludziom. Nie możemy i nie chcemy ich zawieść. O wszelkich ewentualnych zmianach będziemy informować z wyprzedzeniem.

Pyt: Zuzanna
(20 marca 2002) Czy człowiek,któremu grozi zwątpienie w sprawiedliwość powinien poznać prawdę,jeżeli nieznanie jej jest powodem jego długotrwałego cierpienia? 

Odp: J.
Nie znamy sprawy, czy nie kryje się w niej jakiś „podstęp”. Jeśli jednak nie zachodzi przypadek, iż człowiek ten poznając prawdę źle ją wykorzysta (np. żeby kogoś skrzywdzić) to wydaje się rzeczą oczywistą, że powinien ją poznać.

Pyt: @@@
(21 marca 2002) ABORCJA. 1. Kobieta zostala ekskomunikowana, i co dalej? Jak moze ona wrocic do "normalnego stanu"? Co to jest wogole ekskomunika? 2. Jaki jest stosunek KK do obowiazujacej ustawy antyaborcyjnej? Czy KK popiera aborcje, jesli zagrozone jest zdrowie matki, dziecka lub zostalo ono poczete wskutek gwaltu? 

Odp: J.
1. Ekskomunika jest karą polegającą na wykluczeniu ze wspólnoty wiernych. Ekskomunikowanemu zabrania się np. udziału we Mszy Świętej i przyjmowania innych sakramentów. Może być orzeczona przez sąd kościelny za jakiś konkretny czyn. Bez konieczności orzekania jej podlegają tej karze:
a) apostata (osoba porzucająca wiarę), heretyk i schizmatyk,
b) ten, kto profanuje postacie konsekrowane,
c) kto używa fizycznej przemocy przeciw papieżowi,
d) kapłan, który rozgrzesza wspólnika grzechu przeciw szóstemu przykazaniu,
e) kapłan zdradzający tajemnicę spowiedzi,
f) mający formalny współudział w aborcji (po zaistnieniu skutku)czyli lekarz, owa kobieta, osoby które ją do tego zmuszały lub namawiały.
Powrót na łono Kościoła odbywa się przez udanie się do spowiedzi. Uwaga: nie każdy kapłan może zdjąć z penitenta karę ekskomuniki. Jeśli nie ma takiej władzy przerwie spowiedź i poinformuje, by w tej sprawie udać się do kompetentnego kapłana. Nie udzieli też rozgrzeszenia. 
2. W żadnym z wymienionych wyżej wypadków Kościół katolicki nie popiera aborcji.
Jedyną sytuacją, w której zgadza się na działania sprowadzające śmierć nienarodzonego to zagrożenie życia matki (np. w czasie pożaru, by ratować życie ciężarna kobieta wyskakuje z trzeciego piętra, wskutek czego dochodzi do poronienia). W pozostałych przypadkach:
a) gdy zagrożone jest zdrowie matki Kościół katolicki uczy, że nie wolno życia człowieka stawiać ponad czyjeś zdrowie (warto dodać, że możliwość wystąpienia żylaków to też zagrożenie zdrowia)
b) gdy płód jest uszkodzony Kościół uczy, że życie człowieka okaleczonego lub upośledzonego nie jest mniej wartościowe od życia osoby pełnosprawnej.
c)gdy ciąża jest wynikiem przestępstwa Kościół uczy, że nie można stosować zasady: „Kowal zawinił z Cygana powiesili”. Dziecko nie jest winne temu, co się stało. Zawsze też można oddać je do adopcji.
d) trudne warunki społeczne - zawsze można dziecko oddać do adopcji.
Kościół - jak wynika z wyżej wymienionych stwierdzeń - nie jest w pełni zadowolony z obowiązującej ustawy regulującej kwestie aborcji. Właściwie zakazuje ona aborcji tylko w tym ostatnim przypadku. Jednak uważa, że zakaz aborcji z przyczyn społecznych i tak jest już sporym osiągnięciem. Jak wykazują statystyki ten ostatni, najbardziej cyniczny (przepraszamy prawdziwych cyników) powód był zdecydowanie najczęstszym motywem decyzji o aborcji...

Pyt: Wlasciciel Wypalarki Niecierpliwie Oczekujacej Zadan Bojowych 
(21 marca 2002) Zdaje sobie sprawe,ze kopiowanie plyt CD jest grzechem.Mam jednak pytanie:W Niemczech prawo zezwala na kopiowanie plyt CD(tylko muzycznych) w ilosci do siedmiu sztuk,nieodplatnie,do uzytku wlasnego,rodziny lub bliskich przyjaciol.Zgadzam sie,ze jest to wywracanie kota ogonem.Wiec:czy bedzie to grzech ,jesli bede kopiowal zgodnie z litera prawa(dla rodziny,ew.kolegi)?Z gory dziekuje za odpowiedz!!

Odp: J.
Najlepiej będzie, jeśli pytający postąpi zgodnie z prawem kraju, w którym mieszka... Tak postępując nie popełni grzechu... Jeśli prawo w Niemczech pozwala na takie kopiowanie, to producent musiał już owo kopiowanie wkalkulować w swoje rachuby...

Pyt: Katarzyna gaj
(21 marca 2001) Podział na parafie diecezji krakowskiej 

Odp: J.
Radzimy zaglądnąć tutaj 

Pyt: Szamot
Mam "małe" pytanko. Ile i jakie dogmaty są wyszczególnione w nauczaniu Kościoła Rzymsko-katolickiego? 

Odp: J.
Odpowiadający nie jest w stanie na to pytanie odpowiedzieć. Po pierwsze dlatego, że nawet specjaliści mają czasem kłopoty z określeniem co jest, a co nie jest dogmatem w ścisłym tego słowa znaczeniu. Po drugie w swojej historii Kościół dość często wypowiadał się na tematy doktrynalne. Zebranie tutaj wszystkiego byłoby pracą godną habilitacji. Obszerna książka na ten temat, Breviarium fidei nosi podtytuł Wybór doktrynalnych wypowiedzi Kościoła. Mówi to samo za siebie. Oczywiście można wymienić niektóre z dogmatów: o poznawalności Boga dzięki światłu naturalnego rozumu, o Trójcy Świętej, dogmat chrystologiczny, czy dogmaty dotyczące Najświętszej Maryi Panny (Niepokalane Poczęcie, Dziewicze Macierzyństwo, Boże Rodzicielstwo, i Wniebowzięcie). Ale to naprawdę nie wyczerpuje całości zagadnienia.
Trzeba jednak chyba coś wyjaśnić.
Jednym z podstawowych zadań Kościoła jest przekazywanie prawdy o Bogu. Tej prawdy, która zawarta jest o Piśmie Świętym i Tradycji Kościoła (zresztą Nowy Testament nie jest niczym innym, jak spisaną Tradycją Kościoła pierwszego wieku). Jest więc to pojęcie bardzo szerokie. Chodzi zarówno o przekaz prawd wiary, jak i przekaz nauki moralnej. Pierwszą z dziedzin zajmuje się nauka zwana dogmatyką, a drugą teologia moralna (obie razem z jeszcze innymi - np. biblistyką czy teologią fundamentalną - są częścią teologii). 
Przekazem prawd wiary zajmuje się więc dogmatyka. Problem w tym, że dogmatyka nie jest tylko wykładem dogmatów w ścisłym tego słowa znaczeniu, ale właśnie przekazem prawd wiary. Jaśniej: nie wszystkie prawdy wiary uzyskały w ciągu wieków rangę dogmatów. Bo czym jest dogmat? W szerszym znaczeniu to „reguła wiary, formy jej wspólnego wyznawania i zasady życia wynikające z wiary”. W ściślejszym znaczeniu to „oficjalne sformułowanie treści objawienia (Pisma i Tradycji) dokonane przez papieża lub kolegium biskupów z papieżem na czele, zobowiązujące do wierzenia cały Kościół”. Tylko w tym drugim znaczeniu można mówić o ilości dogmatów. Problem w tym, że nie stanowią one wtedy systematycznego wykładu całości wiary. 
Odpowiadający wnioskuje z pytania, że może pominąć podanie konkretnej liczby dogmatów, skoro pytającego interesuje ich treść, czyli w gruncie rzeczy pyta w co katolik ma wierzyć. Najprościej odesłać do katechizmu: sześciu prawd wiary, Składu Apostolskiego (odmawianego na początku różańca) czy Wyznania wiary konstantynopolitańskiego (odmawianego podczas każdej niedzielnej Mszy). 
W nich zawarte są podstawowe prawdy wiary. Szerzej o tych sprawach traktuje Katechizm Kościoła Katolickiego. Tam można znaleźć wszystkie prawdy wiary, które uznaje Kościół (to dzieło ma kilkaset stron). Proponujemy też odwiedzić stronę http://www.teologia.pl/m_k/start.htm
Pyt: Bzyczek
(21 marca 2002) Jakie jest stanowisko Kościoła w stosunku do narkotyków?? 

Odp: J.
Zgodnie z tym co uczy piąte przykazanie - nie zabijaj - Kościół uważa produkcję, handel i zażywanie narkotyków za zło. 
Zbyt wiele wiemy dziś o negatywnych skutkach zażywania narkotyków, by nie uważać ich za szkodliwe. Na ten temat wiele mogliby powiedzieć pracujący z narkomanami...

Pyt: siwy
(21 marca 2002) czy onanizm jest grzechem 


Odp: J. 
Tak. Radzimy kliknąć tutaj .

Pyt: wiesiek
(21 marca 2002) kiedy bedzie wykaz biskupow mianowanych od poczatku pontyfikatu Ojca Swietego 

Odp: WAM.
Taki wykaz polskich biskupów już się pojawił. Kliknij tutaj 

Pyt: Mariusz M.
(21 marca 2002) Mam problem ze spowiedzią. Ostatnio byłem u spowiedzi rok temu i nie pamiętam dobrze niektórych swoich grzechów. Czy powinienen spowiadać się tylko z tych grzechów, o których wiem, że na pewno je popełniłem, czy też również z pozostałych, mówiąc przy tym "chyba"?
I drugie pytanie: jak szczegółowo powinienen się spowiadać? Np. czy wystarczy jeśli powiem, że w różny sposób narażałem się na uszczerbek na zdrowiu i zachorowanie, czy też mam wymieniać szczegółowe zachowania, np. zaniedbywanie leczenia i wizyt u lekarza, nieprzestrzeganie bezpieczeństwa pracy, sen nieodpowiedniej długości i inne? Boję się, że jak powiem coś o przestrzeganiu higieny (a to też należy do tej kategorii) to ksiądz w konfesjonale padnie ze śmiechu. A może właśnie powinienem wszystko szczegółowo wymienić.

Odp: J.
1. Spowiadać trzeba się z grzechów ciężkich (ważna sprawa, pełna świadomość i dobrowolność). Lekkie dobrze jest wyznać, ale jeśli jest tego za dużo, to daj spokój, powiedz ogólnie. Jeśli nie jesteś pewien czy dany grzech popełniłeś, albo czy był to grzech ciężki to powiedz, że dokładnie nie wiesz lub nie pamiętasz, ale chyba... (to powód, dla którego odpowiadający uważa, że jednak warto spowiadać się częściej). 
2. Wystarczy powiedzieć tak, jak zaproponowałeś na początku. Czyny przez Ciebie wymienione raczej nie kwalifikują się jako grzechy ciężkie. No, może z wyjątkiem nieprzestrzegania zasad bhp. Tu jednak też zależy co robiłeś. Np. „pracuję na kopalni i bez odpowiedniego zabezpieczenia prowadziłem roboty strzałowe” to bardzo poważny grzech. „Pracuję jako robotnik wysokościowy i zaniedbywałem asekurację” to też poważny grzech. „Nie założyłem rękawic ochronnych” - tego chyba nie można traktować jako grzechu ciężkiego. A już na pewno - „osiem godzin dziennie siedzę przy komputerze”, choć wzrok się psuje i garb rośnie.
Wystarczy więc powiedzieć ogólnie i ewentualnie podać jakiś przykład. Jeśli ksiądz uzna za stosowne to o szczegóły zapyta...

Pyt: Mariusz M.
(21 marca 2002) Czy wyobrażanie sobie scen erotycznych jest grzechem ciężkim? 

Odp: J.
Jeśli jest świadome i dobrowolne i jeśli nie dotyczy współmałżonka - tak
Pyt: aga z białego
(21 marca 2002) podajcie mi problem natury administracyjno prawnej związany ze związkami wyznaniowymi 

Odp: M.G.
Podejrzewamy, że chodzi o problem na linii związek wyznaniowy - państwo. Można by zając się problematyką możliwości zawierania w danym związku wyznaniowym małżeństwa na wzór katolickiego małżeństwa konkordatowego. Niektóre związki wyznaniowe mają taką możliwość...

Pyt: Zmatrwiona
(22 marca 2002) Czy gorące pocałunki młodych, zakochanych ludzi uznawane są naprawdę za grzech i to ciężki!? Młodzi uczący się, studiujący, chodzą ze sobą kilka lat, najpiękniejszych lat. Jeśli nie całują się, nie przytulają, jakie będzie ich przyszłe małżeństwo? Czy młodzi, dwudziestoparoletni ludzie (o normalnej orientacji seksualnej) mogą być zakochani przez perę lat i nawet sie nie pocałować???? Jestem szczęśliwą mężatka od prawie 30 lat, całowaliśmy sie z mężem przed ślubem i odradziłabym moim dzieciom związek małżeński z kimś, komu te pocałunki nie byłyby potrzebne. Rozumiem, że wstrzemięźliwość seksualna przed ślubem ma na celu uniknięcie krzywdy i niepożądanej ciąży, ale zakaz pocałunków, przytulenia ukochanej osoby nie służy chyba niczemu dobremu. Mężczyzna, który nie całuje, nie przytula przed ślubem, nie nauczy się, że trzeba to robić, nie bedzie tego robił tym bardziej po ślubie. I pierwszy krok do rozwodu zrobiony. Więc proszę, wytłumaczcie dlaczego to grzech, mnie i tym młodym, którzy Was czytają. 

Odp: J.
Odpowiadającemu trudno dociec, na podstawie której z jego odpowiedzi doszła Pani do tak radykalnych wniosków. W ostatniej dotyczącej tego tematu powiedziano, że grzeszne są pocałunki (poza małżeństwem), których celem jest wywołanie podniecenia seksualnego ... Proszę zwrócić uwagę: nie okazanie miłości, czułości, przyjaźni, serdeczności, tkliwości, ale wywołanie podniecenia seksualnego.... 
Czasami trudno do końca rozgraniczyć jedne od drugich. Pocałunek może rodzić się ze szlachetnych pobudek, a prowadzić do podniecenia seksualnego. (Wtedy wystarczy po prostu przestać). Wiedząc, jak się sprawy mają, należy się po prostu trochę pilnować. 
Rodzi się tu jednak kolejne pytanie: jeśli młodzi spotkali się trzeci raz w życiu i zaczynają się całować to o co rzeczywiście chodzi? Okazanie serdeczności? Czułości? Osobie, której praktycznie się nie zna? Z która nie wiąże się (jeszcze) żadnych poważnych planów na przyszłość? Trudno znaleźć rację, która usprawiedliwiałaby w takim przypadku gorące pocałunki...
W jednej ze wcześniejszych wypowiedzi padło natomiast stwierdzenie, że narzeczeni wręcz powinni okazywać sobie więcej czułości i serdeczności 
Cytat: „Narzeczeni, którzy się całują (to normalne w ich stanie) powinni pamiętać o niebezpieczeństwie podniecenia. Nie można na nie wyrazić zgody woli. Jak ważna jest wtedy siła ducha...” (Odpowiedź na pytanie Janka z 9 III). Pocałunki narzeczonych (można chyba uznać, że tak nazwać można osoby, które poważnie już myślą o wspólnym życiu) nie są więc zakazane, tylko zwraca się uwagę na to, by nie były grą wstępną. Jeśli są okazywaniem miłości a nie szukaniem podniecenia seksualnego to nie są grzeszne. Co więcej, wtedy są czymś dobrym.

Pyt: Szukajacy
(22 marca 2002) Dlaczego KK bedac przeciwnikiem LEGALIZACJI eutanazji, zmusza do tego takze osoby niewierzace, ktore moga miec przeciez prawo do zgody na pomoc we wlasnej smierci? P.S. Chodzi mi dokladnie o odpowiedz na ten ASPEKT sprawy, a nie wogole "za czy przeciw eutanazji". Pozdrawiam! 

Odp: J.
W Holandii (kraju, który dopuścił eutanazję) powstało już stowarzyszenie osób, które obawiają się, że nikt ich nie będzie pytał o zdanie i skróci im życie wbrew ich woli. Bo np. orzeknie się ich niepoczytalność. I stwierdzi, że gdyby skleroza nie odebrała im rozumu, to sami by o eutanazję poprosili. To nie są sytuacje wyssane z palca. One zdarzają się rzeczywiście. 
Kościół wypowiadając się przeciw legalizacji eutanazji staje w obronie tych, o których w pewnym momencie nie upomni się zmartwiona wysokimi wydatkami na opiekę rodzina.... Ile osób rzeczywiście chce umrzeć, a ile umiera, bo tak zadecydowali inni? Ilość próśb o zgodę na eutanazję w krajach, w których nie jest ona dozwolona wskazuje, że ogromna większość ludzi starych, niedołężnych, ciężko okaleczonych jednak chce żyć...

Pyt: s.Maria
(22 marca 2002) Szanowna Redakcjo!
Uprzejmie proszę o pomoc w odnalezieniu miejsca w internecie, w którym są wzory dekoracji w kościele np. na I Komunię św., na bierzmowanie. Z góry dziękuję.

Odp: J.
Nie spotkaliśmy się z takimi stronami z jednym wyjątkiem: ale tam znaleźć można dekoracje grobów Pańskich... http://www.duszpasterstwo.hg.pl/groby2000/wstep.htm.

Pyt: ploki
(22 marca 2002) Witam 

Hmmmmmmm czegoś tu nie rozumiem - w odpowiedzi na pytanie niejakiego lub niejakiej @@@ odpwiadający w podpunkcie 2 wymienil sytuacje i sposoby ich rozwiazania bardzo zwiezle ale jakze makabryczne !!!!!!!! Adopcja !!!!! Czy to jest normalne !!!!! oddawac dziecko do adopcji ?? a pozatym malo kto adoptuje dzieci w owych trudnych czasach. ALE TAK W OGóLE NIE WYOBRAŻAM SOBIE JAK KSIADZ KTÓRY POWIENIEN BYĆ ZA RODZINĄ JEDNOŚCIA NIEROZŁĄCZNOŚCIĄ MATKI I DZIECKA MOZE MÓWIĆ O ADOPCJI !!!!!!!!!!!!!

Moim zdaniem straszne i chyba odpowiedź nie była do końca przemyślana bo brzmi to tak ze jeśli dziecko nie jest owocem miłości nalezy je "wyrzucić" , oddać innej rodzinie. 

A nie lepiej zamiast tego pokochać !!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!! 

Odp: J.
Najlepiej jest pokochać dziecko, które się urodziło. Często zresztą kobiety, które początkowo nie chciały dziecka urodzić, w końcu bardzo cieszą się, że w ich życiu się pojawiło. Ale niektóre kobiety (dodajmy, mężczyźni też) z różnych powodów nie chcą zajmować się swoim dzieckiem. Bo jest kalekie, bo krzyżuje życiowe plany, bo matka jest za młoda itp. Wtedy nieskończenie razy lepiej dziecko urodzić i oddać do adopcji, niż nie pozwolić mu nigdy zobaczyć słonecznego światła...
Nie jest prawdą, jakoby nie było rodzin chcących adoptować małe dzieci, zwłaszcza niemowlęta. Wręcz przeciwnie, wiele bezdzietnych małżeństw czeka na możliwość adoptowania takiego dziecka całymi latami. Trudniej znaleźć rodzinę dla dziecka, które ma już więcej lat, swoje (złe) nawyki, czasem niezbyt ciekawą przeszłość... 
Oddanie dziecka do adopcji trudno traktować w kategoriach wyrzucenia. Ostatecznie ważne, by ktoś w życiu się nim zajął, pokochał je, nauczył jak kochać i żyć w świecie... Biologiczne więzy nie są tak istotne... Matka, decydując się na oddanie dziecka, robi mu znacznie mniejszą krzywdę, niż gdyby zatrzymując go przy sobie zaniedbywała swoje obowiązki względem niego... Nie mówiąc już o zabiciu jeszcze w jej łonie...

Pyt: al
(23 marca 2002) Co to znaczy czystość małżeńska. 

Odp: J.
Czystość małżeńska to zdolność współżycia seksualnego wyłącznie w więzi małżeńskiej. Współżycie powinno być wyrazem miłości do współmałżonka, dokonywać się w atmosferze wzajemnego szacunku. Jego celem nie musi być prokreacja. Może chodzić o wzrost wzajemnej miłości czy rozładowanie fizjologicznych napięć. Należy jednak pamiętać, iż stosunek, który uczni się niepłodnym (np. przerywany, czy z zastosowaniem środków antykoncepcyjnych) nie jest już godziwy.

Pyt: wirolot
(23 marca 2002) Pytanie do Pana M od wirolota,
Czy mogę prosić o próbę analizy i ocenę serwisu www.jesusveg.com oraz czy istnieje możliwość poruszenia tematu dot. wegetarian, ale w odniesieniu do wiary KRK np. w serwisie „porozmawiajmy”
Z marchewkowym pozdrowieniem, 


Odp: M.
Proszę wybaczyć, że trwało to tak długo...
Prowadzący serwis „porozmawiajmy” zaproponował poruszenie tematu wegetarianizmu po świętach.
Jeśli chodzi o pierwszą prośbę... „M” kiedyś już powiedział, że jego zdaniem chrześcijaństwo nie powinno koncentrować się na tym, co w zasadzie jest mu obce. W czasach Jezusa ludzie jedli i jarzyny i mięso. Nie mamy w Ewangelii (ani w pozostałych księgach Nowego Testamentu) żadnego świadectwa tym, by Jezus popierał lub ganił stosowanie takiej diety. Argument podany w artykule „Do you believe Jesus was a vegetarian?”, że Jezus na pewno coś powiedział, tylko wskutek tłumaczeń i przepisywania świętych ksiąg zostało to usunięte jest argumentem, z którym aż nie chce się dyskutować. Bo przecież posługując się nim można „udowodnić” dowolną tezę: np. że Jezus był kosmitą, tylko piszący Ewangelie ukryli tę prawdę przed ludźmi. Albo, że wcale nie zmartwychwstał, tylko mówił przed śmiercią o swojej wiecznie żywej idei, a Jego uczniowie tak to potem przekręcili. Oczywiście taka rzecz jest do pomyślenia, ale niby na jakiej podstawie autor artykuły twierdzi, że wie lepiej? Miał prywatne objawienie? 
Podany tam argument, że Jezus będąc Nowym Adamem przychodzi zaprowadzić na ziemi „rajski” porządek (w raju człowiek - według Księgi Rodzaju - żywił się roślinami) nie do przyjęcia. Przecież w raju nie było także cierpienia, niesprawiedliwości, ciężkiej pracy i śmierci, a przecież dziś są, choć Jezus pokonał ich sprawcę, szatana. Dopiero (w niebie) po powtórnym przyjściu Jezusa, to zło zniknie. Być może (nie wiemy tego), w niebie nie będziemy spożywali mięsa. Całkiem też możliwe, że jedzenie nie będzie nam wcale potrzebne, ale przecież nie możemy tu nic pewnego powiedzieć: po prostu nie wiemy . Pewnym jest natomiast, że nie ma w całym Nowym Testamencie nawet niejasnej wzmianki na temat zakazu spożywania mięsa i to dla chrześcijan argument, że pożywiając się nim nie występują przeciw woli Bożej... 
Podobnie trzeba potraktować argumenty mające świadczyć o tym, że przykazanie „Nie zabijaj dotyczy także zwierząt (inny artykuł)...
Wnioski: podane na wyżej wspomnianej stronie argumenty, mające świadczyć o słuszności postawy wegetariańskiej są po prostu nadinterpretacją i naciąganiem prawdy do własnej ideologii... Warto powtórzyć: chrześcijanin może być wegetarianinem, ale nie zmuszajmy innych, aby wegetarianizm przyjmowali jako konieczny warunek bycia chrześcijanami, bo nie o to w chrześcijaństwie chodzi.
Inna rzecz, że niektóre sprawy tam poruszane wydają się być słuszne. Rzeczywiście, hodując zwierzęta nie musimy ich męczyć. Nie można dla zysku pozbawiać je wszelkich „wygód”, a ich życie czynić koszmarem. Sprzeciwiając się tego rodzaju praktykom nie musimy jednak koniecznie powstrzymywać się od spożywania mięsa. Zmniejszenie popytu raczej nie wpłynie na bardziej humanitarne traktowanie zwierząt. Można się obawiać, (przecież hodowla musi być opłacalna) że będzie wręcz przeciwnie...


Pyt: Marek Wiśniak
(23 marca 2002) Rola i znaczenie Kościoła w Polsce od powstania państwa polskiego do dnia dzisiejszego.

Odp: WAM.
Materiały na ten temat można znaleźć w wielu miejscach Proponujemy kilka adresów: 
1. początki Polski 
2. całość historii Polski 
3. podobnie 
4. Różne zagadnienia współczesne: o konkordacie, 

 HYPERLINK "http://wiara.hoga.pl/wywiad.asp?Id_W=34&str1=1" Kościół wobec Unii Europejskiej. 
Sporo materiałów można też znaleźć w podręczniku do religii dla II klasy szkoły średniej, autorstwa księdza Łuczaka. 
Życzymy owocnej pracy.

Pyt: Zmartwiona
(24 marca 2002) To jeszcze raz ja. Dziekuję za odpowiedź. Oparłam się na odpowiedzi dla alter ego Janka z 12 marca, a konkretnie na cytacie: "Grzeszne jest celowe podejmowanie takich działań, które mają prowadzić do podniecenia seksualnego. Jeśli taki jest cel całowania się, (czyli nie jest to pocałunek zwyczajowy na powitanie czy coś podobnego) to mamy do czynienia z grzechem. Liczą się intencje. Proszę nie twierdzić, że całujący się nie wiedzą do czego to prowadzi. Kto choć raz się namiętnie całował ten raczej nie może tłumaczyć się nieświadomością... Chyba, że pytający inaczej rozumie słowo "namiętnie"...
Wypowiedź jest jednoznaczna i czegoś tu nie rozumiem mimo moich ponad 50 lat!!!. Jak zakochany młody mężczyzna może całować się z ukochaną młodą kobietą i nie czuć przy tym podniecenia? Przecież czasem wystarczy muśnięcie warg czy kosmyka włosów, jakiś gest czy zapach i człowieka cały płonie. Natomiast serdecznie, czule i przyjaźnie można całować matkę, siostrę, brata czy przyjaciół. Tak naprawdę jest, tak nas Pan Bóg stworzył. Można więc albo całkowicie zrezygnować z wszelkiej bliskości (ale wtedy wyginiemy, bo małżeństw z rozsądku jest dziś niewiele, a jak już, to raczej dzieci nie mają tylko produkuja fortuny), albo godzić się na grzech. I tu rodzi się wielki problem, bo skoro i tak się grzeszy to już nie ma dalszych ograniczeń i nie kończy się na pocałunkach i pieszczotach. Nie chodziło mi o przelotne znajomości ale o naprawde zakochanych. Ale niekoniecznie zaręczonych. Zresztą wielu pobiera się bez oficjalnych zaręczyn i pierścionka, inni zaś zrywają zaręczyny i nigdy sie nie pobierają. Mnie chodziło o tych młodych, którzy są autentycznie zakochani. I tych, którzy Was czytają i biorą sobie to co piszecie do serca. Dlatego jeszcze raz piszę dziekując za cierpliwość i wyrozumiałość. Szczęść Boże i Wesołego Alleluja dla całej Redakcji. 

Odp: J.
Odpowiadający czuje się zobowiązany napisać jeszcze raz, może tym razem najszerzej. Jeśli ktoś nie chce czytać tego przydługiego tekstu, to prosimy kliknąć tutaj 

Miłość to najbardziej niezrozumiałe słowo, z jakim autor odpowiedzi się spotkał. W jej imię dokonuje się czynów wielkich i szlachetnych, ale też dopuszcza się najgorszych zbrodni. Chodzi więc o to jak miłość rozumiemy.
Spróbujmy ograniczyć się do miłości między kobietą a mężczyzną. Wydaje się jasnym, że prawdziwa miłość między nimi 
a)powinna odkrywać drugą osobę jako wartość, 
b)być bezinteresowna 
c)i odpowiedzialna. 
Niestety wielu mówiąc o miłości, nie ma wcale takiej postawy na myśli. Wręcz przeciwnie. Mylą miłość z egoizmem. Drugą osobę traktują jak przedmiot, chodzi im tylko o doświadczenie seksu, a o odpowiedzialności za osobę, którą rzekomo kochają nie chcą nawet słyszeć. Odpowiadający jest katechetą z jedenastoletnim stażem pracy. Proszę wierzyć, często resztki włosów stają mu dęba na głowie, gdy słyszy jakie jest podejście niektórych młodych chłopaków (dziewczyny może się bardziej krępują) do dziewczyn. Wstyd w tym miejscu cytować. 

Między tym dwoma skrajnościami - prawdziwą miłością i totalnym egoizmem lokują się ci, którzy twierdzą, że kochają. Proszę nie wymagać, aby podać jasne kryteria, które w każdej sytuacji pozwolą powiedzieć, czy w kimś jest więcej miłości niż egoizmu. Granica jest tu zapewne nieostra i wypowiadać się na ten temat może sumienie tych ludzi, ewentualnie ci, którzy ich znają (spowiednik też), ale nie ktoś, kto odpowiada na pytania w serwisie internetowym... 
Proszę zwrócić uwagę: jeszcze niedawno w Polsce mówiło się: „Kocham się w pannie Krysi” To było uczciwe: kocham siebie, a panna Krysia jest tylko zwierciadłem, dzięki któremu mogę kochać siebie. „Jestem zakochany”, ale czy kocham, czy tylko przeżywam stan - jak to ktoś kiedyś określił - psychosomatycznego samooszustwa? Co ma na myśli (młody) człowiek mówiąc, że kocha? Co miała Pani myśli mówiąc o młodych, zakochanych ludziach? Na pewno to samo?

Dlatego autor odpowiedzi zaproponował, by jako narzeczonych potraktować tych, którzy poważnie myślą o małżeństwie. Niekoniecznie jednak oficjalnie się zaręczyli. Można chyba powiedzieć o nich, że się kochają, traktują się odpowiedzialnie, pragną nie tylko swojego szczęścia ale także szczęścia partnera... W ich przypadku pocałunek jest czymś naturalnym i dobrym: wzmacnia ich więź, dostarcza poczucia ciepła i bliskości. 

Kiedy ktoś zadaje pytanie: „mam dziewczynę, chodzimy ze sobą od dwóch lat...” odpowiadający wie mniej więcej o co chodzi. Wie, że chodzi o osoby, które mają wobec siebie dobre intencje, choć niekoniecznie się pobiorą. Kiedy jednak ktoś zadaje pytanie (jak Janek 9 III i alter Ego Janka), pytając o moralność pocałunku (w kontekście neckingu i pettingu) to odpowiadający musi rozgraniczyć pocałunek narzeczonych i tych, którzy seks traktują jak zabawę. I nigdy do końca nie wie na co pytającemu bardziej zwrócić uwagę. Bo nigdy nie wie, czy chodzi o osoby bezinteresowne, odpowiedzialne, które dostrzegają w partnerze osobę, czy o ludzi szukających własnej przyjemności choćby za cenę podeptania partnera.

Przykład z innej dziedziny: co odpowiedzieć na pytanie: „Czy wolno bić człowieka po twarzy?”. Odruchowo chce się odpowiedzieć, że nie. A jeśli chodzi o uspokojenie kogoś, kto w bardzo niebezpiecznym momencie (np. na przepaścistej, górskiej ścieżce) dostał ataku histerii? Przecież motywy, którymi kieruje się ów człowiek zupełnie go usprawiedliwiają. Podobnie jak lekarza krojącemu czyjś brzuch, by wyciąć mu chory wyrostek... Pytający często chcą jednak, by nazwać coś dobrem lub złem bez wskazania na okoliczności...

Dlatego autor odpowiedzi napisał, że grzeszne są pocałunki, (oczywiście poza małżeństwem) których celem jest wzbudzenie pożądania seksualnego. Odpowiadający wie, że może się ono zrodzić pod wpływem przypadkowego dotknięcia. Ale - proszę zwrócić uwagę - wyraźnie stwierdzono, że nie samo podniecenie się jest grzechem (bo może być niezależne od woli) ale działanie mające na celu wzbudzenie przyjemności seksualnej (podkreślmy dla innych czytelników, , seksualnej ). Dodajmy, także akceptacja takiej początkowo niezamierzonej przyjemności seksualnej. Dlatego jako grzeszne należy potraktować pocałunki młodych, którym nie chodzi o prawdziwą miłość, a tylko i wyłącznie o przyjemność płynącą z podniecenia. Narzeczeni natomiast są traktowani inaczej, bo inny jest cel, w którym się całują. A ewentualne podniecenie jest efektem ubocznym ich chęci okazania sobie miłości... Mają wtedy pamiętać, by nie iść dalej i jakoś zapanować nad sobą... Najlepszą metodą jest wtedy nie przedłużać pocałunków, a zająć się czyś mniej ekscytującym (np. zrobieniem sobie herbaty).

Zadała Pani także pytanie jak młody mężczyzna może całować się z ukochaną kobietą i nie czuć podniecenia... Jest Pani świadoma tego, że mężczyźni, zwłaszcza młodzi, inaczej niż młode kobiety przeżywają zakochanie i na co innego zwracają uwagę. Rodzi się kolejne pytanie: co ma zrobić ten młody chłopak, którego dziewczyna chciała po prostu tylko przytulić, poczuć jego bliskość, ciepło? Co ma zrobić, gdy rozpala jego zmysły, po czym komunikuje mu, że na tym koniec? Czy jest to wobec niego uczciwe? Czy to jest odpowiedzialne? Problem nie jest wyssany z palca. Bardzo często, kiedy już dochodzi między młodymi do zbliżenia ona płacze a on się dziwi. Ona płacze, bo w gruncie rzeczy tego nie chciała i ma do chłopaka pretensje, on się dziwi, bo był przekonany, że go prowokuje. Wypada tu jeszcze raz przypomnieć tezę: prawdziwa miłość odkrywa drugiego człowieka jako wartość, jest bezinteresowna i odpowiedzialna. Gdzie w podanym przypadku jest odpowiedzialność dziewczyny za to, co przeżywa i czuje jej chłopak?

Wypadałoby na koniec dodać jeszcze jedną, bardzo ważną rzecz. Otóż w ocenie moralnej każdego grzechu trzeba koniecznie wziąć pod uwagę świadomość i dobrowolność danego czynu. Bez tych dwóch nigdy, nawet najgorszy czyn, nie jest grzechem ciężkim. Wydaje się, że - zwłaszcza młodym - dość często zdarzają się grzechy przeciwko szóstemu i dziewiątemu przykazaniu bez pełnej świadomości i dobrowolności. Ale tą sprawę pozostawmy do osądu Boga, spowiednika i ich własnego sumienia...

Dziękujemy za życzenia. „Zmartwiona” jest na pewno osobą szczerze zatroskaną o młodych. Dlatego redakcja życzy, aby Zmartwychwstały zawsze opromieniał Pani życie swoją radością i miłością...

Pyt: Baca
(24 marca 2002) Co znaczy teologiczny, a co teologalny?
Dziękuję. 

Odp: WAM.
Mówimy teologiczny, jeśli odnosi się do teologii (nauki o Bogu), teologalny, gdy odnosi się do samego Boga. Np. cnoty wiara, nadzieja, miłość to cnoty teologalne. Boskie. Teologiczny może być np. argument.

Pyt: ploki
(24 marca 2002) Witam 

Mam juz ostanie dwa pytania i daje spokój sobie i osobom odpowiadajacym z dwóch powodów :
1. Niczego sie tutaj niedowiem - odpowiedzi sa bardzo niejasne i często !!! zbaczają z tematu a nie o to chodzi !!
2. Pięknie pisać o niczym to uczą w szkole i jak zechce poznać jakiś przykład to poprosze o to jakiejś polonistki tutaj chcialem poznac odpowiedzi.

A teraz moje dwa pytania na które prosiłbym o odpowiedz:
1. Dlaczego nie wszystkie wypowiedzi sa zamieszzcane na tym forum ??!!!!!!! Że tak powiem wcieło moje 3 pytania i chyba to nie jest przypadek bo w nich własnie nie potakiwałem dla odpowiadającego ale nie obrażałem nikogo w koło tego nie rozumiem !!!
2. Ciagle nie wiem dlaczego masturbacja jest grzechem - prosze uwzglednic moje pytanie na ten temat na które dostałem odpowiedz na całkiem inny temat - może to pomyłka nie wiem.

I jedno pytanie bonusowe.

Czy odpowiadający wie o czym mówi pisząc o pocałunkach bez podniecenia ???? to troche dziwne bo jednak większość pocałunków podreślam pocałunków a nie buziaków jest podniecająca a eśli ktoś by postępował zgodnie z tym co jest tutaj pisane to pewnie stałby sie oziębły całkiem i pierwszy krok do rozwodu zrobiony. (chdzac ze sobie np. 2 lata i nie podniecajać sie ni razu po śłubie nagle współmałżonkowie mieli by sie podniecić ??? piekne !!!! ale nie realne jak przez dwa latani nikt sie nie podniecal i walczyli z tym to pewnie i tak pozostanie po ślubie i co wtedy gdzie prokreacja gdzie podniecenie juz dozwolone ale niepotrzebne bo zostalo zwalczone za młodu) ..


I tak pewnie sie ta wypowiedz nie ukaże ale dziekuje za przeczytanie. 

Odp: J.
1. Wszystkie Twoje wypowiedzi zostały już ujawnione. Być może niektóre pytania do nas nie dotarły. Choć wydaje się to niemożliwe, to najwidoczniej jednak się zdarza, bo nie było od dawna żadnego pytania, którego byśmy nie ujawnili (nie ujawniamy pytań z wulgaryzmami i obraźliwych dla osób trzecich). Kilka jak zwykle czeka w swojej kolejce, w sprawie trzech (z 21, 22 i 23 marca) trwają jeszcze konsultacje. Ale żadne z tych trzech - na pewno - nie było zadane przez Ciebie.
2. Jeszcze raz, krótko: bo przez masturbację człowiek swoją płciowość zamienia z narzędzia miłości i prokreacji w narzędzie egoizmu. To nie uczy go kochać (przyszłego) partnera, ale własną przyjemność. 
3. W sprawie pytania bonusowego odsyłamy do odpowiedzi udzielonej anonimowi 24 III („ktoś tu nie wie o czym mówi”).

Pyt: Kewin
(24 marca 2002) Gdzie znajdują się parafie?,kościoły? Kościoła
Ewangelicko-reformowanego w Polsce ? 
Kewin

Odp: WAM.
Kliknij tutaj 

Pyt: ktos tu niewie o czym mowi
(24 marca 2002) Goracy pocalunek bez podniecenia spokoooo jak sie dla ksiedza uda to ksiadz powie 

Odp: J.
1. Słowo „gorący” znaczy przede wszystkim bardzo ciepły, w sensie temperatury. W pozostałych znaczeniach używany jest przenośnie. Mówi się np. o gorącej sytuacji pod bramką, i gorącej atmosferze. Mówiąc o gorącym powitaniu mamy na myśli albo powitanie bardzo serdeczne, przyjazne, albo wręcz przeciwnie - kiedy np. wita się polityka zgniłymi jajkami i obelgami. Dla odpowiadającego zwrot „gorący pocałunek” oznacza np. radosny pocałunek na powitanie własnej żony na dworcu, ale niekoniecznie pocałunek pełen seksualnej namiętności. Ograniczanie rozumienia tego zwrotu tylko do ostatniego znaczenia jest jego zubożeniem.
2. Jeśli autor pytania (?) nie potrafi gorąco, ale bez cienia seksualnej namiętności pocałować swojej ukochanej, to powinien mocno się tym zaniepokoić. Może się bowiem okazać, że kocha nie osobę, ale uczucie podniecenia, jakie towarzyszy spotkaniu z tą osobą. Po latach małżeństwa to uczucie minie. Oby nie zaczął wtedy szukać innego „obiektu”, który wzbudzi w nim podobne doznania.
3. „J” nie jest księdzem. I od ponad dziesięciu lat jest żonaty.

Pyt: Magdalena.......
(25 marca 2002) Piszę wypracowanie na temat "Rola Kościoła w społeczeństwie polskim w latach 1945 1989" i nie wiem za bardzo gdzie mam szukać materiały na ten temat. Czy możecie mi w tym pomóc bardzo mi zależy na dobrej pracy. 
Pozdrowienia i podziękowania.

Odp: WAM.
Proponujemy kliknąć tutaj lub tutaj 

Pyt: S.K
Czy można uznać, że Bóg Ojciec zesłał na ziemię Swego Syna, a łączy ich Duch św.? 

Odp: J.
To pierwsze zdanie jest poprawne (J 3, 17). Drugie... Jest chyba mało precyzyjne i niejednoznaczne. Dogmaty trynitarny jest dość skomplikowany. Proponujemy zapoznać się jak sprawę ujmuje Katechizm Kościoła Katolickiego. Zwłaszcza numery 253, 254 i 255. Kliknij tutaj .

Pyt: rycerka
(25 marca 2002) Chciałabym zapytać, czy macie może materiały na temat "Państwo - Kościół w latach 1989 - 1993" byłabym wdzięczna za pomoc.
Mój e-mail to .......

Odp: WAM.
Radzimy zajrzeć pod kilka adresów:
tutaj, 
tutaj i tutaj (o konkordacie).

Pyt: ?
(25 marca 2002) Sprawa stygmatyków. Np. Ojciec Pio. Nosił on Rany Jezusa na dłoniach. Z tego co mi wiadomo Jezusa przybito w okolicy nadgarstków, ponieważ dłoń po przebiciu i przybiciu i wyniesieniu krzyża rozerwałaby się. 

Odp: J.
Pytający dobrze słyszał: Jezusa najprawdopodobniej przybito w okolicy nadgarstka, w tzw. przestrzeń Destot. Rzeczywiście, przebita dłoń nie utrzymałaby ciężaru ciała. 
Trudno powiedzieć, dlaczego u stygmatyków rany pojawiają się na dłoniach. Tak samo jak trudno powiedzieć, dlaczego w ogóle się pojawiają. Być może rolę gra tu ludzka świadomość, a Pan Bóg dostosował się do naszych wyobrażeń...

Pyt: Zainteresowany
(26 marca 2002) Do jakiego wieku dziecka rodzice powinni troszczyć się i przypominać o konieczności spowiedzi św. Czy również można wzajemnie pytać o ta sprawę w starszym wieku np. młodzież, studentów czy małżonka? Czy ksiądz na zbiórce lektorskiej powinien przypominać o spowiedzi?

Odp: J.
W tej kwestii nie ma ograniczenia wiekowego. Oczywiście dzieciom należy o spowiedzi przypominać częściej. Młodzieży i dorosłym w zasadzie też, tylko oni łatwiej się obrażają, będąc przekonani, że żadnych napomnień nie potrzebują. Dlatego warto robić to bardzo delikatnie. Zwłaszcza, jeśli wydaje się nam, że nie ma jeszcze wielkiego problemu. 
Warto, aby ksiądz na zbiórce lektorskiej też zwrócił na spowiedź uwagę. Szczególnie wtedy, gdy zauważy coś niepokojącego w tym względzie. Podobnie zresztą powinni postępować katecheci...

Pyt: Jan
(26 marca 2002) Który ze świętych chroni przed niebezpieczeństwami 

Odp: M.
Przed niebezpieczeństwami duszy i ciała najlepiej chroni Pan Bóg. Warto też prosić o pomoc swojego Anioła Stróża. Na pewno dobrze będzie prosić wstawiennictwo tej, do której modlimy się słowami: "ale od wszelakich złych przygód racz nas zawsze wybawiać". 
Różne niebezpieczeństwa mają różnych patronów: św. Krzysztof chroni przed niebezpieczeństwami w podróży, św. Bernard przed złymi przygodami w górach, a św. Archanioł Michał wstawia się za nami w przypadku niebezpieczeństwa, jakim są podstępy szatana... W sprawach beznadziejnych ludzie często modlą się do św. Judy Tadeusza...

Pyt: joanna
opowiedz o diecezji plockiej


Odp: M.
Niewiele udało nam się na ten temat na razie znaleźć. Parę linków: 
informacje na temat biskupów płockich ,
materiały duszpasterskie 
na temat ważnych postaci związanych z tą diecezją 
tu znajdziesz sporo aktualności... 
Jeśli to za mało to prosimy ponowić pytanie po świętach. Poprosimy, aby na ten temat wypowiedział się ktoś z księzy tej diecezji...

Pyt: Maryla
(26 marca 2002) Kiedy w tym roku Kosciol prawoslawny obchodzi Wielkanoc ? 

Odp: WAM.
W tym roku Kościół prawosławny Wielkanoc będzie świętował 5 maja.

Pyt: ks. Marcin z Ukrainy
(26 marca 2002) Moje pytanie jest raczej prośbą - poszukuję piosenki zaczynającej się od słów: "po szabacie pierwszego dnia z rana..." 

Odp: J.
Niestety, nie znaleźliśmy tekstu tej piosenki mimo usilnych poszukiwań. Po świętach zostaną one wznowione. Mamy nadzieję, że coś znajdziemy. Jeśli tak się stanie słowa piosenki będą umieszczone w tym miejscu...

Pyt: Mery
(26 marca 2002) No muszę przyznać Drogi J.że świetnie radzisz sobie(chyba że to praca zespołowa co wcale nie umniejsza mego podziwu) z tymi czasem bardzo trudnymi pytaniami,i to że kazde pytanie traktujesz poważnie,godne pochwały, szczególnie w przypadkach gdy cięzko wyczuć co pytający ma na celu(uzyskanie odpowiedzi,zabawę czy wyrażenie opinni własnej)Niektórzy bardzo zadziorni(lub bardzo zagubieni)Dziękuję za podany mi (miesiąc temu)numer katolickiego telefonu zaufania,w sprawie moich duchowych ciemności(nie musisz pamiętać)Dziękuję.Tak trzymać!!Aha masz (macie)u mnie modlitwe 

Odp: J.
Pamiętam przede wszystkim charakterystyczny pseudonim. Ale resztę przecież łatwo sprawdzić. Dziękuję za słowa uznania, a przede wszystkim za modliwę.

Pyt: Terra
(27 marca 2002) Mam pytanie dotyczące MSF.
Czy ktoś wie co znaczy ten skrót-chodzi o jakieś zestawienie poglądów; mówi się: filozofia/prawda MSF.


Odp: M.
Niestety, nie udało się nam ustalić o co chodzi. Wiemy, że skrót MSF może być określeniem Misjonarzy Świętej Rodziny lub organizacji Lekarze Bez Granic (Medicins Sans Frontieres). Ale chyba nie o to chodzi...

Pyt: Basia
(27 marca 2002) czy wrozenie z kart "tarota" jest grzechem?Jesli tak-to dlaczego?Czy to nie jest tylko rodzaj zabawy,czasem pomagajacy przetrwac trudne chwile?Jak wiara ma sie do "reiki"? 

Odp: J.
1. Powinniśmy umieć przewidywać przyszłość na tyle, na ile możemy to zrobić własnym rozumem, przenikliwością, dostrzegając np. dobre czy złe skutki swych czynów. Wróżbiarstwo jednak idzie dalej. Nie zadawala się używaniem rozumu, a sięga po jakieś tajemne siły aby przez poznanie przyszłości zapanować nad czasem, historią, a jednocześnie zjednać sobie ukryte moce . Zajmującemu się wróżbiarstwem jest obojętne kto mu tej mocy udzieli. Bóg nie zaspakaja naszej próżnej ciekawości, więc zazwyczaj będzie to jakiś przedstawiciel świata demonów. Byle poznać przyszłość... Jest więc wróżbiarstwo grzechem przeciwko pierwszemu przykazaniu: „Nie będziesz miał bogów cudzych przede Mną”. Próbuje się wydrzeć tajemnice przyszłości Bogu, nawet jeśli trzeba będzie posłużyć się mocą demonów. Warto dodać, że pragnienie poznania przyszłości bierze się najczęściej z braku zaufania do Boga. Także skutki takich praktyk mogą okazać się niezbyt wesołe. Człowiek będzie próbował np. przez magię - odwrócić jakoś swój los. Albo - chyba częściej - ulegnie fatalizmowi i zamiast powierzając Bogu swoje życie gorliwie prosić go o to, co dobre, porzuci to, co mógłby zrobić, gdyż w jego przekonaniu nic już nie da się zmienić.
Odpowiadający jest katechetą i widzi jak często młodzi ludzie, którzy uwierzyli, że są do niczego rzeczywiście takimi po jakimś czasie się stają. To samo przydarza się temu, kto wierzy we wróżby. Zamiast być kowalem swojego losu poddaje się „konieczności”
Odpowiadający proponuje, aby trudne chwile próbować przetrwać inaczej niż przez pytanie „wyroczni” o przyszłość. Można na przykład zająć się czymś, co może pozytywnie wpłynąć na moje dalsze życie, np. przeczytać jakoś dobrą książkę, (lektury szkolne nie są złe), pouczyć się trochę geografii czy fizyki (to takie piękne nauki, gdy się chce zapomnieć o kłopotach) albo pośpiewać trochę przy gitarach

2. Zwolennicy i praktycy Reiki twierdzą, że sztuką tą posługiwał się Budda, Jezus, a także Jego uczniowie. Została jednak zapomniana i odkrył ją na nowo w XX wieku dr Mikao Usui, który znalazł w jednym z buddyjskich klasztorów księgę napisaną przez nieznanego ucznia Buddy, a zawierającą szczegółowe opisy metod leczenia... Jeden z polskich mistrzów Reiki twierdzi, że Reiki nie jest religią, ale mówi, że „w wielu kulturach znana była energia, którą określano Reiki” W chrześcijaństwie - według słów tego guru - tą nazwą był Duch Święty.
Teraz odpowiedź na pytanie: jak można pogodzić tego rodzaju poglądy z chrześcijaństwem? Przecież chrześcijanie są Christianoi, są uczniami Chrytusa, a nie Mikao Usui. Dla nich Duch Święty to Osoba Trójcy Świętej, a nie energią służącą uzdrawianiu (?). Dla nich całe życie jest w rękach Boga, i jeśli starają się cos sensownego z nim zrobić, to nigdy „zmuszając” Boga do takiego a nie innego działania przez praktyki magiczne... Bo przecież magia to próba „sterowanie” Bogiem. Jak chrześcijanie mogą się na takie praktyki zgadzać? A co z pierwszym przykazaniem?

Proponujemy, by zapoznać się także z tym, co na temat reiki i tarota piszą specjaliści. Kliknij tutaj i tutaj 

Pyt: eM
Gdzie w internecie mozna znalezc ksiazeczka "Zwyciezca smierci" lub komentarze na Wlki Tydzien?

Odp: J.
Książeczki "zwycięzca śmierci" w internecie nie znaleźliśmy. Komentarze do Wielkiego Tygodnia ukazują się każdego dnia w tym miejscu 

Pyt: uczennica 14 lat
(27 marca 2002) Jaki Koścół akceptuje, toleruje homoseksualistów.Czy potępia czy uznaje za coś normalnego? 

Odp: red.
Nie jesteśmy pewni, czy dobrze zrozumieliśmy to pytanie... Chodzi o to czy jakiś Kościół uznaje praktyki homoseksualne za moralnie dopuszczalne, czy o stosunek Kościoła katolickiego do homoseksualizmu?
Po przeczytaniu pierwszej części pytania wydaje się, że to pierwsze, ale po przeczytaniu drugiego zdania myślimy, że do pierwszego zakradł się jakiś błąd... Prosimy o wyjaśnienie.

Pyt: uczennica 14 lat
(27 marca 2002) Czy kobieta związana związkiem małżeńskim z mężczyzną, z którym nie może żyć, ponieważ ją bije,maltretuje etc.(jest również z nim w separacji) może żyć z innym mężczyzną (współżyć z nim) i korzystać z saktamentów Spowiedzi i Komunii Świętej? 

Odp: J.
Nie. 
Wyjaśniamy: małżeństwo ważnie zawarte może być rozwiązane tylko przez śmierć jednego ze współmałżonków. Separacja niczego nie zmienia. Jeśli kobieta owa rozpoczyna życie z innym mężczyzną, w myśl tego, co powiedział nam na ten temat Pan Jezus (Mk 10, 1-12) popełnia cudzołóstwo. Trwanie w takim stanie świadczy o braku skruchy. Bez niej wszelka spowiedź jest nieważna. Dlatego osoba ta nie może uzyskać rozgrzeszenia, a więc i przystępować do Najświętszego Sakramentu.
Dodajmy: Kościół nie potępia tej kobiety. Ale musi rzecz nazwać po imieniu. Jej postępowanie jest złe niezależnie od tego, jak bardzo czuje się pokrzywdzona przez los.

Pyt: madziara
(27 marca 2002) Czy petting w małżeństwie jest grzechem (nie jako gra wstępna, ale cel sam w sobie?)np. gdy nie mozna współżyć z powodów zdrowotnych?
Czy w takim czasie należy zdecydować się na całkowitą wstrzemięźliwość a co zrobić jak lekarze nie pozwalają na stosunki seksualne np. przez cały okres ciąży? Czy mamy z mężem tylko się na siebie patrzeć? Słyszałam gdzieś że marnowanie męskiego nasienia jest grzechem, czy to prawda? 


Odp: M.
Jeśli małżonkowie posługują się pettingiem w celu zaspokojenia swego popędu seksualnego, to popełniają grzech. Przyczyny takiego postępowania nie zmieniają zasadniczo jego oceny moralnej, mogą najwyżej być okolicznością łagodzącą.
Niemożność współżycia przez jednego z małżonków jest na pewno trudną próbą dla drugiej strony. Warto jednak spojrzeć na nią z perspektywy dobra, jakie może nam przynieść. A tym przypadku jest to szansa pogłębienia więzi duchowej między małżonkami. Na pewno wstrzemięźliwość może także nauczyć bezinteresownego otwarcia na drugą osobę; może pomóc pozbyć się egoizmu, koncentracji na sobie, od czego przecież nikt z nas nie jest zupełnie wolny.
Czy marnowanie męskiego nasienia jest grzechem.... Oczywiście nie. Zresztą w sytuacji kobiety ciężarnej byłoby i tak zmarnowane. Być może usłyszane przez Panią zdanie dotyczyło masturbacji...

Pyt: (:) Niezapominajka
(27 marca 2002) Czy na waszej stronie można spotkać wartościwego człowieka,mężczyznę który stara się żyć wiarą na codzień.Takiego poszukuję,jestem w przedziale 30-32 lat? 

Odp: J.
Hmm...wydaje się nam, że pracuje z nami wielu wartościowych mężczyzn: żonatych i księży. Wszyscy raczej starają się żyć na co dzień nauką Ewangelii. Chcielibyśmy jednak powiedzieć, że nie zajmujemy się tutaj kojarzeniem par... Bardzo nam przykro, Niezapominajko.

Pyt: ploki - a myslalem ze księza sa inni ale jednak nadale wszyscy tacy sami 
(28 marca 2002) Bardzo dziekuje za nieumieszczenie moich kilku juz pytań (dziwnym zbiegiem okolicznoci to byly te ciekawsze - a moze odpowiedzi na nie nikt nie zna ?????) I moze w koncu ktoś mi odpowie dlaczego. Odpowiedzi na niektóre tematy są tak wymijające ?? czyżby dlatego aby łatwiej było zmienić zdanie w przypadku zmiany zdania przez Kościół ????????

I dlaczego masturbacja jest grzechem ???? nikomu sie krzywdy tym nie robi sobie też przyszłej albo obecnej zonie też nie bo wie o tym i nie jest przeciw - no tak moze za duo przyjemności w życiu to grzech fakt 

paaaaaaaaaaaaaaaaa na zawsze 

Odp: J.
1. Jeśli uważasz, że któreś z twoich pytań nie zostało zamieszczone, to prześlij je jeszcze raz. Być może się gdzieś zgubiło. Jak już odpowiadaliśmy, praktycznie żadnych pytań nie usuwamy.
2. To, co nazywasz wymijającą odpowiedzią jest najczęściej pokazaniem zagadnienia w nieco szerszym tle. Przykład zmyślony: jeśli ktoś zadaje pytanie: czy rozcinanie komuś brzucha jest grzechem to nie można odpowiedzieć „tak” albo „nie”, bo to zależy, czy robi to bandzior w ciemnym zaułku czy lekarz wycinając wyrostek. W tym drugim przypadku może się zdarzyć że lekarz (proszę, niech nikt nie czuje się obrażony, to zupełnie zmyślony przypadek) postanowił wyciąć pacjentowi zdrowy wyrostek, bo chciał, aby ten z jakiegoś powodu został dłużej w szpitalu (np. aby uniemożliwić ślub z córką tego lekarza). Zdajemy sobie sprawę, że brzmi to absurdalnie. Ale jeśli niektórych spraw nie tłumaczy się w miarę szeroko, to po paru dniach ktoś i tak pyta o jakiś szczególny przypadek....
3. Kościół nie zmienia zdania w sprawach wiary i moralności. Ale gdyby chciał tak zrobić, to nasze odpowiedzi w tym serwisie na pewno nie wpłynąłby na taka decyzję. Myślenie inaczej byłoby z naszej strony wyrazem wielkiej pychy i zarozumiałości...
4. Na pytanie o masturbację odpowiadano tu wielokrotnie. Jeśli nie wierzysz temu, co mówi odpowiadający, przeczytaj, co pisze na ten temat o. Jacek Salij, uznany autorytet w dziedzinie udzielania odpowiedzi na różne pytania. Odsyłano cię już do jego odpowiedzi, ale zrobimy to jeszcze raz. Kliknij tutaj. . Możesz się oczywiście nie zgodzić z tym co mówi „J”, albo o. Jacek Salij. Ale nie wmawiaj sobie, że nie udzielono ci odpowiedzi.

5. Nikt nie zabrania ci pytać. Ale to trochę dziwne, gdy mężczyzna zachowuje się jak rozkapryszona panienka: obrażasz się, insynuujesz, że jakieś twoje pytania są pomijane, a gdy odpowiedź ci nie pasuje sugerujesz, że jej nie udzielono...
W chwili, gdy pisana jest ta odpowiedź okazało się, że pojawiło się twoje pytanie.... Jak się to ma do twojego „pa na zawsze” ?

Pyt: Tadeusz Kulisz
(28 marca 2002) Dlaczego Koscioly w Polsce nie posiadaje podejsc dla inwalidow i osob starszych.
Dlaczego Koscioly w Polsce nie maja ubikacji – ludzie musze sikac po oplotkach, gdy zachodzi potrzeba. Przeciez swego czasu Polska dostala specjalne fundusze (kilka mld US$) ze Wspolnoty Europejskiej na remonty ubikacji w instytucjach publicznych, z nich byly remontowane ubikacje szkolne, uczelniane, dworcowe itd.
Dlaczego Koscioly w Polsce nie maja zapasowych wyjsc przeciw pozarowych zwlaszcza, gdy sa balkony w kosciele. Co dzialo sie w Poznanskiej Farze, gdy niepoczytalna osoba podpalila czesc kosciola (rok 2001). To jest poprostu bomba zegarowa o tym nikt nie chce myslec.
Skad biora sie w Polsce pieniadze na nowe 14 pokojowe plebanie w tych samych parafiach, skoro ksiadz jest osoba stanu wolnego. 


Odp: J.
1. Zarówno sprawą podejść dla inwalidów jak i sprawą ubikacji należy zainteresować proboszcza parafii, w której taki brak występuje. To on, po rozpatrzeniu wszystkich okoliczności powinien podjąć konkretne decyzje. Utrzymywanie ubikacji bywa bardzo uciążliwym obowiązkiem, gdyż ludzie dość często je dewastują. A przecież chodzi zazwyczaj o tylko jedną godzinę w tygodniu... W wielu jednak parafiach odpowiednie inwestycje zostały już dawno poczynione. 
2. W sprawie zapasowych wyjść przeciwpożarowych... Odpowiadającemu wydaje się, że Kościoły należą do tych obiektów użyteczności publicznej, w których zapasowych wyjść nie brakuje. W jego rodzinnej parafii jest aż dziesięć różnych możliwości opuszczenia budynku kościoła. We wszystkich kościołach jakie zna sytuacja wygląda podobnie. Najczęściej przecież oprócz normalnych wejść można przecież jeszcze wydostać się z Kościoła przez zakrystię... Przed działaniami szaleńca zawsze jednak trudno się będzie uchronić... Podobnie będzie w wypadku prawie wszystkich budynków mieszkalnych w Polsce...
3. Pieniądze na budowę probostw biorą się ze składek wiernych. Nie tylko samych parafian, ale także mieszkańców innych parafii... Przypominamy, że składki te są dobrowolne.
Na koniec refleksja. Na pewno w Polskim Kościele jest jeszcze sporo do zrobienia. Także w kwestiach, o których Pan wspomina. Wydaje się jednak, że przypisywanie niedociągnięć części proboszczów wszystkim jest po prostu krzywdzące...

Pyt: tad
Dlaczego KK bedac przeciwnikiem LEGALIZACJI eutanazji, zmusza do tego takze osoby niewierzace, ktore moga miec przeciez prawo do zgody na pomoc we wlasnej smierci? 
Ps Rzeczywiscie ciekawe pytanie 
Otrzymalismy odpowiedz nie na temat 

Odp: J.
1. Prawo w całej Europie jest stanowione przez demokratycznie wybrane parlamenty, a nie przez Kościół katolicki. Głosząc swoją naukę odnośnie eutanazji Kościół nikogo do niczego nie zmusza, a tylko apeluje do ludzkich sumień . Używanie w tym kontekście słowa „zmuszać” jest mocną przesadą. 
Twierdzenie, że Kościół nie powinien nic na ten temat mówić, bo jest to forma zmuszania, jest sprzeczne ze zdrowym rozsądkiem. Z jednej strony bowiem zwolennicy eutanazji (którą zdecydowana większość stanowiących prawo nazywa morderstwem) domagają się prawa do swobodnego wyrażania własnej opinii, z drugiej domagają się, by tego prawa pozbawić innych, w tym wypadku członków Kościoła katolickiego. Widać tolerancja jest dobra tylko wtedy, gdy to ja domagam się jej dla siebie. Gorzej, gdy z tego prawa korzystają moi ideologiczni przeciwnicy... Na marginesie pytanie: czy tolerancją można nazwać zgodę na nawoływanie do morderstwa? A może należy to określić współudziałem w zbrodni?
2. Jeśli zalegalizuje się eutanazję, to tym samym nakłanianie (czy nawet zmuszanie) do tego czynu przestanie być nakłanianiem (i zmuszaniem) do czynu nielegalnego. Nikt przy zdrowych zmysłach nie odważy się wtedy oskarżyć przed sądem kogoś o to, że namawiał do popełnienia legalnego czynu. Tym samym usankcjonowane zostaną wszystkie metody nacisku na pacjenta chorego, aby poddał się eutanazji. A metod tych może być bardzo wiele. Od zaniedbywania opieki po odmowę podania środka przeciwbólowego. (Tortury sprawiają, że ludzie przyznają się do zbrodni, których nigdy nie popełnili, choć wiedzą, że czeka ich za to śmierć). Zapewne dosyć często także za osobę starszą, przy zaawansowanych zanikach pamięci, taką decyzję podejmą jego bliscy, czy nawet tylko jej lekarz czy pielęgniarz (takie przypadki już się w Holandii zdarzają). Taką właśnie sytuację miał na myśli autor pisząc, że Kościół bierze w obronę tych, którzy sami już bronić się nie mogą.
3. Prosimy zainteresowanych o uważniejsze czytanie odpowiedzi....

Pyt: Pan
(28 marca 2002) Jaka jest prawda o arcybiskupie Juliuszu Paetzu. Według mnie sa trzy prawdy:
- papieska, którą zna Papież Jan-PawełII, 
lecz skryta przed wiernymi;
- arb. Paetza, czysty i niewinny;
- powszechna, homoseksualista.
Najwyższy czas podać jedną, tą prawdziwą. 

Odp: J.
Prawda jest oczywiście tylko jedna. Niestety, w tym przypadku trudno powiedzieć kto ma rację. Na pewno zna ją sam zainteresowany. Twierdzi, że jest niewinny i że źle odczytano jego słowa i gesty. Nie nam podważać jego wypowiedź. 
Abstrahując od tej sytuacji warto dodać, że nie zawsze i nie wszystko powinniśmy wiedzieć. Zbyt często bowiem taka wiedza skłania nas do rzucania kamieniami.

Pyt: Anna
(29 marca 2002) Czy grzechem jest nie przystąpienie w czasie świąt do spowiedzi? 

Odp: M.
Drugie przykazanie kościelne mówi: „Każdy wierny jest zobowiązany przynajmniej raz w roku spowiadać się ze swoich grzechów”. Nie ma więc w nim mowy kiedy to powinno się stać. Kolejne jednak przykazanie przypomina nam: „Każdy wierny jest zobowiązany przynajmniej raz w roku na Wielkanoc przyjąć Komunię świętą”. Wypada więc w tym czasie być w stanie łaski uświęcającej. Nie ma w tym wypadku jakiejś jednej zasady co znaczy „przed”. Ostatecznie jeśli człowiek nie popełnił żadnego grzechu ciężkiego może to być nawet prawie rok...
Proponujemy kliknąć jeszcze tutaj i tutaj 

Pyt: 
(29 marca 2002) Potrzbuję Pilnie 
Protokoły Mędrców z Syjonu
czy ktos ma dostęp do tego typu literatury 
Proszę o kontakt
.......@...pl 

Odp: red.
Bardzo przepraszamy, ale nie chcemy propagować tego typu literatury. Podgrzewanie nastrojów antysemickich, na dodatek przy pomocy zmyślonych historii nie jest zgodne z naszym sumieniem... Proszę sprawdzić, co na ten temat piszą pod adresami: http://wiem.onet.pl/wiem/017187.htmli 
http://www.ndw.v.pl/html/menu.php3?a=9&b=2 

Pyt: valdi
(29 marca 2002) Dlaczego Kościół katolicki obchodzi Wielkanoc które to święto wywodzi się z religii pogańskiej ? 

Odp: J.
A któż Ci Valdi naopowiadał takich rzeczy? Święta Wielkanocne obchodzone są na pamiątkę wydarzenia historycznego, jakim było zmartwychwstanie Jezusa Chrystusa. Dokonało się to dzień po święcie Paschy, kiedy Żydzi świętowali wyjście z Egiptu i zawarcie Przymierza z Bogiem na Synaju. Żydzi obchodzili to święto na wiosnę, bo wiosną wyszli z Egiptu. Można więc mówić o związku świąt Wielkiej Nocy z Żydowską Pachą. Zresztą sam Jezus takiego związku się nie wypierał, wręcz nań wskazywał. Mówił o swojej krwi jako przelanej w ofierze dla nas (nawiązanie do Izraelskiego baranka paschalnego, który został zabity, aby uratować od śmierci pierworodnych w Egipcie) i o Swojej Krwi jako krwi Nowego Przymierza. Mówił więc o swojej śmierci i zmartwychwstaniu w nawiązaniu do wydarzeń wspominanych w czasie tego izraelskiego święta. Pismo Święte i liturgia Kościoła nazywa zresztą wydarzenia związane z Wielką Nocą Nową Paschą. Nic więc dziwnego, że śmierć i zmartwychwstanie Jezusa właśnie wtedy się dokonało...
Zapewne istniało wiele świąt pogańskich, w czasie których obchodzono święto wiosny. Budzenie się przyrody do nowego życia pięknie zresztą koresponduje ze Zmartwychwstaniem Jezusa. Jajko - symbol nowego życia - nabiera w tym wymiarze zupełnie innego znaczenia; nie symbolizuje już tylko wiecznego odradzania się przyrody, ale wskazuje na życie, które nie przemija....

Pyt: Gosia lat 18
(26 marca 2002) U nas w parafii nie sprzedaje się Gościa Niedzielnego, gdyż mówią,że sponsorowany jest przez Fundację Batorego - organizację masońską . Czy to jest prawdą i co to jest Fundacja Batorego?

Odp: w.
Według niektórych kłamstwo często powtarzane staje się powoli, w ludzkim przeświadczeniu, prawdą. Pogłoski o sponsorowaniu Gościa Niedzielnego przez Fundację Batorego słyszymy już od dobrych paru lat. Dla zwolenników tej tezy jest to oczywiście argument, że coś w tym musi być. My powiemy tak, jak jest naprawdę: to kłamstwo: żadnych pieniędzy od Fundacji Batorego nie otrzymujemy. Oczywiście zaprzeczenie nic tu nie da i zwolennicy tezy o finansowaniu Gościa przez ww. fundację zyskują przez to kolejny argument - „wypierają się, a więc to prawda”. Tak to już jest, że tego, kto nie jest zainteresowany prawdą, przekonać się nie da. Droga Gosiu: jeśli ktoś kiedyś uzna Cię za dromadera albo wielbłąda, to nie próbuj go przekonywać, że nim nie jesteś. I tak Ci nie uwierzy, bo nie chce znać prawdy , wygodniejsze jest dla niego trwanie przy fałszywych pogłoskach, nawet wbrew oczywistym faktom.

Odpowiadający na pytanie nie wie, czy Fundacja Batorego jest organizacją masońską. Ostatecznie cechą charakterystyczną organizacji masońskich jest to, że działają w sposób niejawny i oficjalnie nikt nie mówi: jesteśmy masonami. Być może są to też jakieś pomówienia. Ale wie, że Gość Niedzielny nie jest przez nią sponsorowany. Wie też, jaki jest powód, dla którego pojawiają się takie plotki. Chodzi o zdyskredytowanie Gościa Niedzielnego. Jeśli bowiem „Gość” rzeczywiście przyjmowałby pieniądze od jakiejś instytucji masońskiej, to oczywiście musiałby się za te pieniądze jakoś odwdzięczyć. Masoneria uchodzi za ruch walczący z Kościołem. A więc pieniądze te byłyby judaszowymi srebrnikami, będącymi zapłatą za ukrytą walkę z Kościołem, rozkładanie Kościoła od wewnątrz. 
Rzecz wydaje się o tyle absurdalna, że - zgodnie z informacją zawartą w stopce redakcyjnej - jest to Wydawnictwo Kurii Metropolitalnej w Katowicach. Czyżby arcybiskup Katowicki nie wiedział, co jego podwładni wydają? A może sam jest masonem? Idąc tym tropem można znaleźć jeszcze jednego masona. Jeszcze parę lat temu diecezja katowicka należała to metropolii krakowskiej. A wiesz, kto kiedyś był krakowskim biskupem...
Żeby przekonać się czy Gość Niedzielny służy rozbijaniu Kościoła musisz posłuchać rady Jezusa. Powiedział On, że po owocach rozpoznaje się drzewo i po owocach poznaje się ludzi dobrych i złych. Musisz po prostu przeczytać parę numerów tego pisma (choćby w wersji internetowej - kliknij tutaj ), i sama oceń, czy to pismo służy dobru Kościoła, czy nie. Pomocą niech będą Pawłowe katalogi uczynków dobrych i złych: „Jest zaś rzeczą wiadomą, jakie uczynki rodzą się z ciała: nierząd, nieczystość, wyuzdanie, uprawianie bałwochwalstwa, czary, nienawiść, spór, zawiść, wzburzenie, niewłaściwa pogoń za zaszczytami, niezgoda, rozłamy, zazdrość, pijaństwo, hulanki i tym podobne. Co do nich zapowiadam wam, jak to już zapowiedziałem: ci, którzy się takich rzeczy dopuszczają, królestwa Bożego nie odziedziczą. Owocem zaś ducha jest: miłość, radość, pokój, cierpliwość, uprzejmość, dobroć, wierność, łagodność, opanowanie. Przeciw takim (cnotom) nie ma Prawa. A ci, którzy należą do Chrystusa Jezusa, ukrzyżowali ciało swoje z jego namiętnościami i pożądaniami. Mając życie od Ducha, do Ducha się też stosujmy. Nie szukajmy próżnej chwały, jedni drugich drażniąc i wzajemnie sobie zazdroszcząc” (Ga 5, 19-25.)

Wiesz na pewno, kto nazywany jest przez Pismo Święte ojcem kłamstwa. Wiesz także z czyjego ducha są spory, rozłamy i temu podobne. Wiesz więc jak należy ocenić ludzi, którzy sugerują, że Gość Niedzielny jest pismem masonów. Warto im zwrócić uwagę na jeszcze jedną rzecz: oszczerstwo jest grzechem, który najpóźniej po spowiedzi trzeba koniecznie naprawić. A robi się to odwołując kłamliwe zarzuty w tym samym gronie, w którym się je powtarzało. Jeśli mówiący takie rzeczy są kapłanami, to nakład naszego pisma powinien wkrótce bardzo się zwiększyć. Jeśli tak nie będzie, to rodzi się pytanie jak godzą oni tego rodzaju praktyki ze swoim kapłańskim sumieniem? Czy powtarzanie oszczerstw nie przeszkadza im w sprawowaniu Eucharystii, dotykaniu Tego, który powiedział o Sobie, że jest Prawdą....

Pyt: BeNo
(29 marca 2002) Mam taki dylemat: Czy można trzepać dywany w Wielki Piątek i w Wielką Sobotę? Prawdopodobnie będzie to dla mnie nieuniknione 

Odp: J.
Jest zwyczaj, że od południa Wielkiego Piątku nie wykonuje się prac wymagających stukania. Ale jest to tylko zwyczaj. Nie popełnisz żadnego grzechu, jeśli dywany wytrzepiesz...

Pyt: Jacek
(29 marca 2002)Chciałbym się dowiedzieć czegoś na temat spowiedzi, postu, konfirmacji oraz wieczerzy pańskiej w kościele ewangelickim 

Odp: J.
Przypuszczamy, że chodzi o Kościół ewangelicko-augsburski. Jeśli chodzi o ewangelicko-reformowany, to prosimy ponowić pytanie... Kliknij tutaj 

Pyt: MAGDA 
(29 marca 2002) w jaki sposób wpłyneła religia zydowska na prawo żydowskie 

Odp: J.
Mamy nadzieję, że nie chodzi o prawo dzisiejszego Izraela, tylko o prawo w znaczeniu biblijnym...
Prawo żydowskie wprost wypływa z religii. U jego podstaw leży bowiem dziesięć Bożych przykazań i to wszystko, co objawił Bóg Izraelowi... Izraelici bowiem zawarli z Bogiem na Synaju przymierze: Bóg obiecał, że się będzie nimi opiekował, oni obiecali, że będą przestrzegali Jego prawa. Oczywiście to prawo w historii doznało pewnych aktualizacji, dostosowania do nowych warunków życia, ale nie zmienia to faktu, że jego przestrzeganie zawsze było traktowane jako przejaw religijności , wierności wobec Boga... 
Warto przeczytać tekst Pwt 4, 1-9:
"A teraz, Izraelu, słuchaj praw i nakazów, które uczę was wypełniać, abyście żyli i doszli do posiadania ziemi, którą wam daje Pan, Bóg waszych ojców. Nic nie dodacie do tego, co ja wam nakazuję, i nic z tego nie odejmiecie, zachowując nakazy Pana, Boga waszego, które na was nakładam. Widzieliście na własne oczy, co uczynił Pan w Baal-Peor, jak każdego człowieka, który poszedł za Baalem z Peor, wyniszczył Pan spośród was; a wy, coście przylgnęli do Pana, Boga waszego, dzisiaj wszyscy żyjecie. Patrzcie, nauczałem was praw i nakazów, jak mi rozkazał czynić Pan, Bóg mój, abyście je wypełniali w ziemi, do której idziecie, by objąć ją w posiadanie. Strzeżcie ich i wypełniajcie je, bo one są waszą mądrością i umiejętnością w oczach narodów, które usłyszawszy o tych prawach powiedzą: Z pewnością ten wielki naród to lud mądry i rozumny. Bo któryż naród wielki ma bogów tak bliskich, jak Pan, Bóg nasz, ilekroć Go wzywamy? Któryż naród wielki ma prawa i nakazy tak sprawiedliwe, jak całe to Prawo, które ja wam dziś daję? Tylko się strzeż bardzo i pilnuj siebie, byś nie zapomniał o tych rzeczach, które widziały twe oczy: by z twego serca nie uszły po wszystkie dni twego życia, ale ucz ich swych synów i wnuków."

Pyt: ks. Krzysztof N.
(30 marca 2002) Czy mógłbym uzyskać jakieś informacje nt. św. Natalii?

Odp: J.
Znaleźliśmy dwie świete o tym imieniu. Kliknij tutaj lub tutaj 

Pyt: Erni
(30 marca 2002) Chciałbym się dowiedzieć, kiedy powinna odbywać tzw. rezurekcja (a może Rezurekcja...?)? U mnie w parafii dotychczas to nabożeństwo odbywało się o 6 rano w niedzielę. W tym roku proboszcz zmienił swą dotychczasową praktykę i "przesunął" nabożeństwo na sobotę wieczór. W większości ościennych parafii odbywa się to nabożeństwo (od kilku lat) też w sobotę. "gdy byłem dzieckiem, myślałem jak dziecko": "Jak to jest??? Pan Jezus zmartwychwstał za trzy dni: sobota, niedziela, poniedziałek... W poniedziałek. Dlaczego obchodzimy w niedzielę?" Później zrozumiałem, że nie za trzy dni, a na trzeci dzień. Wszystko się zgadzało. A teraz? Pan Jezus zmartwychwstał nazajutrz??? Jak to wreszcie jest? Czy nie wynika to z lenistwa ludzkiego? Bardzo proszę o przedstawienie jak być powinno, abym nie trwał w błędzie. 
I druga kwestia, mniej kontrowersyjna. Kiedy należy spożywać śniadanie wielkanocne? U mnie w rodzinie jest taka tradycja (z tego co mi mówią rodzice, którzy wiedzą o tym z przekładów ascendentów, sięgająca jeszcze międzywojnia), że spożywa się w sobotę, zaraz po poświęceniu pokarmów. Wiem, że niektórzy z mojej wspólnoty parafialnej mają śniadanie wielkanocne w niedzielę. Z jednej strony tradycja, a z drugiej odczucie, że to przecież jest śniadanie po "Wielkiej Nocy". Mam wątpliwości. Św. Piotr mówi do czego mogą prowadzić wątpliwości... Proszę o radę. 

Odp: J.
1. Według przepisów dotyczących liturgii procesja rezurekcyjna może odbywać się albo w sobotę wieczorem, po ceremoniach Wigilii Paschalnej, albo w niedzielę rano. Oba terminy są dobre. Od uznania proboszcza zależy który z nich wybierze. Ostatecznie w czasie Mszy Wigilii Paschalnej już obchodzimy zmartwychwstanie Chrystusa... (kliknij tutaj )
W kwestii liczenia dni zmartwychwstania... Dla Żydów dzień zaczyna się z zachodem słońca dnia poprzedniego, nie jak u nas o godzinie 24.00. W tym wypadku „trzeciego dnia” znaczy w nocy po szabacie (bo rankiem grób był już pusty), a więc wszystko się zgadza.

2. Śniadanie wielkanocne powinno się spożywać w niedzielę rano. Jeśli ktoś uczestniczy w wieczornym nabożeństwie może zjeść wieczorem uroczystą kolację. Śniadanie w sobotę rano raczej odpada, bo nie jest to jeszcze w żadnym wypadku dzień zmartwychwstania...

Pyt: santarchangelo
(30 marca 2002) Czy mozna ustalić "numer" naszego Papieża? W literaturze trafiam na rozbieżności, jedni twierdzą, że jest 263 papieżem, inni ze 264, a jeszcze inni, że 265. Wiem, ze to nie jest sparawa wielkiej wagi, ale - jeżeli to tylko możliwe - proszę o odpowiedź. 
Łączę sedeczne życzenia błogosławieństwa Zmartwychwstałego Jezusa dla Waszej działalności
Elżbieta 

Odp: M.
Trudno nam arbitralnie rozstrzygać tego rodzaju kwestie. Nie chcielibyśmy wchodzić w kompetencje najlepszych znawców problematyki. Raczej godzimy się na tę niejednoznaczność.
Wspomniane rozbieżności biorą się z trudności w rozstrzygnięciu ważności niektórych pontyfikatów. Chodzi o bardzo krótkie pontyfikaty, bez ceremonii intronizacyjnej lub sytuacje, w których było naraz dwóch lub trzech pretendujących do tego miana. 
Na naszych stronach można znaleźć spis papieży. Kliknij tutaj 
Pyt: K. . . A
(30 marca 2002) Czy jasne stwierdzenie,że Bóg Ojciec zesłał na ziemię swego Syna i łączy ich Duch Świety jest prawidłowe? 

Odp: J.
Odpowiedź na to pytanie, brzmiące właściwie identycznie, podano osobie podpisującej się S.K. 25 III 2002. Pytanie to jest koniunkcją dwóch zdań. Zgodnie z prawami logiki oba zdania muszą być prawdziwe by ich koniunkcja była też prawdziwa. Pierwsze zdanie - jak napisano - jest poprawne. Co do drugiego autor odpowiedzi miał wątpliwości. Spowodowane były one niejasnym - jego zdaniem - sformułowaniem "łączy". Jak jest natura owego łączenia? Jak napisano, dogmat trynitarny jest dość skomplikowany i trzeba tam bardzo precyzyjnych wyrażeń. Termin "łączy" nie jest używany w Katechizmie Kościoła Katolickiego. Można sprawdzić klikając tutaj . Zwłaszcza numery 253, 254 i 255. 
Mamy nadzieję, że K...A sprawdzi co tam napisano, a nie będzie upierał(a) się, żeby mu (jej) jeszcze raz na to pytanie odpowiadać.

Pyt: anonymous
Hmm czy uzywanie oprogramowania, za ktore sie nie zaplacilo.. a nie jest ono darmowe jest grzechem ?
Chodzi mi o kopie, NIE kupowane od piratów)
w sumie to nikomu to krzywdy nie wyrządza skoro i tak by sie go nie kupiło bo jest za drogie hehe ;-)
zapomniałem dopisac.. ze nie chodzi mi o rozpowszechnianie; bo zawsze pisza ze tego nie mozna, ale o uzywanie (i to takie za ktore nie placilo sie piratom :-)



Odp: J.
Uważający się za znawców problematyki twierdzą, że tak...

Odpowiadający ma jednak wątpliwości.... Przeczytał kiedyś w sieci ciekawą rozmowę. Ktoś pytał o udostępnienie mu bezpłatnie wersji komercyjnego programu. Ktoś inny retorycznie zapytał: „Rower też buchnąłeś sąsiadowi?” A jednak jest kolosalna różnica między kradzieżą roweru a nielegalnym skopiowaniem programu komputerowego... W tym pierwszym przypadku właściciel został pozbawiony możliwości korzystania ze swojego roweru. W drugim nie traci programu, a pozbawia się go spodziewanego zysku. 
Rodzą się dwa pytania: czy spodziewany zysk był adekwatny do wkładu pracy? A może korzystając z pozycji monopolisty chciał zmusić innych do zapłacenia horrendalnej kwoty? Na przykład wykorzystując sytuację, że zepsuł się nam daleko od jakiejkolwiek wsi samochód ktoś może za holowanie zażądać stawki dziesięciokrotnie wyższej, niż w normalnej sytuacji. Czy to jest uczciwe? A może chodzi o to, że producent w cenę programu wkalkulował jego nielegalne kopiowanie?
I drugie pytanie: czy nie zabezpieczając programu w żaden sposób nie prowokuje „piratów”, aby nielegalnie skopiowali jego program? Działanie takie nie jest absurdalne. Może mieć ono na celu rozpowszechnienie własnego produktu i tym samym wyeliminowanie konkurencji. A gdy konkurencja padnie, wtedy można zacząć głośno mówić o kradzieży... Coś w tym chyba jest. Stara rzymska zasada mówi: chcącemu nie dzieje się krzywda. Aby ubezpieczyć samochód odpowiadający musiał założyć dwa zabezpieczenia: kluczyk do stacyjki (podobno łatwo się bez niego obejść) i zamki w drzwiach to podobno to żadne zabezpieczenie. Trzeba było blokady skrzyni biegów, alarmu lub jeszcze czegoś... Tymczasem producenci komercyjnego oprogramowania kod potrzebny do zainstalowania programu przyklejają do pudełka. I uważają, że jest to wystarczające zabezpieczenie. To tak jakby ktoś zamknął drzwi domu, ale zostawił w nich kartkę: „klucz pod wycieraczką”. Czyżby producent myślał, że użytkownicy programu nie potrafią czytać? Chcącemu nie dzieje się krzywda....

Trzeba jednak podkreślić, że działania piratów sprzedających cudze oprogramowanie to zdecydowanie kradzież. Zresztą ich działalność najprawdopodobniej przyczynia się do wzrostu ceny legalnego oprogramowanie.....

Pyt: M.W.
(30 marca 2002) Chciałbym zroumieć jak to jest, że dobry Bóg skazał mojego Ojca na raka? Za co jest to kara? Czy karanie jest wyrazem dobra? 

Odp: J.
W gruncie rzeczy tajemnicy ludzkiego cierpienia nie można do końca wytłumaczyć ... Ale można parę słów na ten temat powiedzieć. Być może wydadzą się pytającemu nieco szorstkie, ale przecież nie chodzi o to, by pocieszać za wszelką cenę, raczej by mówić prawdę...
Proszę najpierw zwrócić uwagę, że często oskarżamy Boga o zsyłanie na nas zła, a kiedy wszystko jest w porządku wtedy często Go nie dostrzegamy. Skoro za zło jesteśmy skłonni oskarżać Boga, konsekwentnie także dobro Jemu powinniśmy przypisać. Niestety, najczęściej zaczynamy o Bogu dopiero sobie przypominać, gdy spada na nas cierpienie. Cierpienie może więc być próbą przypomnienia nam o Bogu i Jego sprawach... . 
Cierpienie niekoniecznie należy rozpatrywać w kategoriach kary. Zdarza się cierpienie jest próbą ze strony Boga . Jak w historii Hioba. Bogu oczywiście ta próba potrzebna nie jest. Ale najczęściej jest bardzo potrzebna nam, byśmy zobaczyli, czy rzeczywiście Go kochamy, czy tylko nam się tak wydaje. Łatwo mówić, że się Go kocha, gdy wszystko idzie gładko... A przecież prawdziwa miłość to nie tylko chwile dobre...
Cierpienie może być drogą ku większemu dobru. Jak w historii Egipskiego Józefa, którego bracia sprzedali do Egiptu. Z tego niewątpliwego zła Bóg wyprowadził wielkie dobro, jakim było uratowanie przed śmiercią głodową całej rodziny Jakuba.... Może przez cierpienie Twój ojciec albo Ty lub jeszcze ktoś inny będzie miał szansę pomyśleć o tym życiu, które nie kończy się nigdy...
Warto w końcu powiedzieć. że przez krzyż wysłużył nam wieczne zbawienie nasz Pan, Jezus Chrystus. Jego straszne cierpienie pomaga nam dostrzec, że w naszym własnym cierpieniu nie jesteśmy osamotnieni. Bóg zna je nie tylko dlatego z powodu swej wszechwiedzy, Sam cierpienia w swoim życiu doświadczył.... 
Bóg zbawił nas przez swoją śmierć. My swoje cierpienie możemy potraktować jako ofiarę za innych , analogicznie do możliwości ofiarowywania Bogu swoich wyrzeczeń...
Trzeba na koniec tego wywodu przypomnieć, że Bóg na nasze życie patrzy z perspektywy wieczności. Obojętnie jak okrutne wydają się nam dziś czyjeś cierpienia, dla wierzącego nie stanowią one kresu życia, a jak wyżej bolesną drogę do wiecznego szczęścia. Może porównanie kogoś oburzyć. Ale to trochę tak, jakby zaprowadzić dziecko do dentysty (u niego prawie zawsze boli), by w przyszłości uniknęło znacznie większych cierpień.

Pytanie „za jakie grzechy” jest często pierwszym odruchem bólu. Z biegiem czasu możemy jednak dostrzec, że to nasze (lub kogoś z naszych bliskich) cierpienie ma sens... 
I odpowiedź na ostatnie pytanie: jeśli ktoś wymierza nam karę po to, aby się zemścić, to oczywiście taka kara nie jest wyrazem dobra. Jeśli jednak ktoś robi to, abyśmy dzięki niej mogli osiągnąć większe dobro, to jest to wyraz jego miłości. Może twardej i wymagającej, ale miłości. Bóg na pewno na nas się nie mści. Na pewno z tego zła wyprowadza dla nas jakieś większe dobro.... Ostatecznie patrzy z perspektywy wieczności...

Mała rada: proszę nie odwracać się od Boga, ale powiedzieć Mu o całym swoim bólu i rozpaczy. On nigdy nie odwraca się od tych, którzy w cierpieniu do Niego wołają. Gdy wydaje się nam, że zupełnie nas opuścił wtedy jest bardziej z nami, niż kiedykolwiek przedtem...

Pyt: EDIE@
(30 marca 2002) Czy masturbacja jest grzechem? 

Odp: J.
Tak. Kliknij tutaj . Jej zło polega przede wszystkim na oddzieleniu ludzkiej płciowości od płodności. Ważne jest także, że utrwala w człowieku egoistyczne nastawienie: seksualność człowieka ma służyć miłości do drugiego człowieka, a nie samego siebie.

Pyt: eib
(31 marca 2002) Czy w modlitwie po konsekracji podcza Mszy św Ksiądz wymienia imiona zmarłych za których odprawiana jest Msza św, czy nie musi wymawiać ich. Zamawiałam Mszę św za zmarłych Kapłanów i bardzo zależało mi na gorliwej modlitwie właśnie za tych Zmarłych Kapłanów.Proszę mi odpowiedzieć,choć wiem,że dla Pana Boga nie ma to znaczenia , ale dla mnie w tej sprawie miało! Jak to jest- ponieważ w naszym kościele często słllyszę imiona i nawet nazwiska zmarłych za których jest sprawowana Msza św. 

Odp: r.
Obrzędy Mszy świętej dopuszczają w poszczególnych Modlitwach Eucharystycznych możliwość wymienienia imion zmarłych, za których sprawowana jest dana Msza. Jest to jednak tylko możliwość, a nie obowiązek celebransa. Zwyczajowo korzysta się z tych sformułowań podczas Mszy św. pogrzebowych. Natomiast jeśli ktoś chciałby dodatkowego wymienienia imion zmarłych w Modlitwie Eucharystycznej podczas zamówionej przez niego Mszy św., powinien poprosić o to księdza przed jej rozpoczęciem.

Pyt: TK
(31 marca 2002) RE 28 marca 2002) Dlaczego Koscioly w Polsce nie posiadaje podejsc dla inwalidow i osob starszych.
Rzeczywistosc wyglada nieco inaczej. Diecezja jest administratorem i powinna wyczulac proboszczy na pewne problemy. Czesto kontakt pomiedzy proboswzczem a parafianami jest typu nauczyciel vis a vis uczniowie. Osobiscie znam parafie w poznanskim (miasto powiatowe), gdzie jest kosciol poewangielicki z dwoma pietrami balkonow. Z drugiego balkonu nie ma wcale zapasowego zejscia, z pierwszego balkonu jest z jednej polowy zapasowe zejscie. parter ma pare wyjsc tu nie widzie problemu. 
Re ubikacje mam jedno pytanie co jest higieniczniejsze czysczenie otoczenia kosciola czy ubikacji po mszach. Dlaczego w szkolach, domach kultury sa ubikacje i nikt niema prawa nazekac ze nalezy je czyscic. 
Reasumujac Wspomniana przeze mnie parafia ma potencjalne problemy z bezpieczenstwem w kosciele. Ponadto ma nowa 14 pokojowa plebanie.
Wieze ze nie jest to przypadek odosobniony.
Ile razy byly przeprowadzane w kosciolach cwiczenia "ewakuacja na wypadek pozaru"?

Odp: J.
W sprawie podejść dla inwalidów i wyjść ewakuacyjnych radzimy skontaktować się z proboszczem. Jeśli to nic nie da można zainteresować sprawą miejscowego biskupa. Sam pan pisze, że chodzi o jedną parafię. Być może podobnie jest w innych. ale nie róbmy z tego ogólnego problemu, gdyż w wielu Kościołach problem nie istnieje albo dawno został rozwiązany...

Ubikacje to bardziej złożony problem. Oczywiście istnieją w instytucjach publicznych i nikt nie ma prawa narzekać. Przy parafiach najczęściej stwarzają sporo problemów. I nie chodzi nawet o ich sprzątanie, ale o to jak uchronić je przed dewastacją. Czy rzeczywiście są one tak potrzebne, jeśli zazwyczaj nasz pobyt w kościele nie trwa dłużej niż godzinę? Przecież zwyczajna podróż autobusem trwa nieraz dłużej... Myślimy, że każdy proboszcz rozważa za i przeciw takiej inwestycji. Może trzeba go tylko przekonać? A na pewno nie trzeba się go bać....

Do ostatniego zdania wypowiedzi się nie odniesiemy...

Pyt: eib
(31 marca 2002) Czy przed rozpoczęciem Mszy św Kapłan powinien poinformować wiernych w jakich intencjach odprawia Mszę św. jeśli są one zgłoszone i dana jest ofiara?/koncelebra/ Czy właściwe jest informowanie o intencjach dopiero po modlitwie wiernych?

Odp: r.
Sprawdziliśmy we "Wprowadzeniu Ogólnym do Mszału Rzymskiego". Nie mówi ono nic na temat podawania intencji, w której odprawiana jest Msza Święta. Jednak ogólnie przyjęte jest podawanie na początku Mszy intencji, w której w sposób szczególny ofiarowane są jej owoce, w sformułowaniu przygotowanym przez osoby zamawiające Mszę i skladajace stypendium mszalne.
Spotkaliśmy się jednak także z lokalnym zwyczajem podawania intencji mszalnej dopiero podczas modlitwy wiernych. Zdarza się również, że ksiądz na początku Mszy skupi się na formułowaniu wprowadzenia do liturgii i po prostu zapomni podać intencję. Wtedy najprościej jest podać ją właśnie podczas modlitwy powszechnej.

Pyt: tk
(31 marca 2002) "Wyjaśniamy: małżeństwo ważnie zawarte może być rozwiązane tylko przez śmierć jednego ze współmałżonków." Dlaczego wprowadzacie ludzi w blad istnieje uniewaznienie malzenstwa wedlug prawa kanonicznego 

Odp: J.
Nikogo nie wprowadzamy w błąd. 
Tzw. unieważnienie małżeństwa ma miejsce wtedy, gdy chodzi o małżeństwo nieważnie zawarte. Dokładniej: ludziom wydawało się, że zostało ważnie zawarte, ale tak nie było. Sąd biskupi po zbadaniu sprawy orzeka wtedy, że taka sytuacja miała miejsce. Czyli orzeka, że od samego początku małżeństwa nie było! 
W odpowiedzi wyraźnie napisaliśmy o małżeństwie ważnie zawartym 
i - dodajmy teraz, by nie być posądzonym o kłamstwa - dopełnionym (zgodnie z kanonem 1141). 
Uznanie małżeństwa za nieważne od samego początku jest więc czymś zupełnie innym niż rozwiązanie go. Ta druga możliwość w Kościele katolickim nie istnieje i tak w odpowiedzi napisaliśmy. (Wyjątkiem jest tzw przywilej pawłowy: dotyczy jednak osoby, która po ślubie - oczywiście nie kościelnym - przyjęła dopiero chrzest). 
Uznanie małżeństwa za nieważne od samego początku może mieć miejsce wtedy, gdy istniała przeszkoda, która czyniła małżeństwo nieważnym, ale jej nie ujawniono i ceremonia się odbyła. Może się więc np. zdarzyć, że ktoś do ślubu został zmuszony (brat narzeczonej - gangster - zagroził, że zabije narzeczonego, jeśli ten się z jego siostrą nie ożeni). Albo, że pobrali się brat i siostra (co jest całkiem możliwe, gdy któreś z nich było nieślubnym dzieckiem).

Pyt: Maria Magdalena
(31 marca 2002) Czy św. Maria Magdalena była zakochana w Jezusie?? Wiem, że to trochę głupie pytanie, ale ostatnio spotkałam się z takim stwierdzeniem i nie wiem co o nim myśleć... 

Odp: J.
Nigdzie wprost nie jest o tym napisane. Kiedy jednak czyta się Ewangelię św. Jana czasami trudno oprzeć się takiemu wrażeniu. Proponujemy samodzielną lekturę...

Pyt: AURORA
(31 marca 2002) Czy każdy człowiek, którego BÓG stawia w naszym życiu jest przez Niego do nas przysłany i ma jakąś "misję" do spełnienia? Czy BÓG mówi do mnie w KAŻDYM stworzeniu czy może są osoby, wydarzenia zupełnie niecelowe i obojętne?
Czy moce nieczyste także mogą kierować jakimiś osobami i wydarzeniami aby nas zniszczyć?? 

Odp: J.
To bardzo trudne pytanie. Najprościej odpowiedzieć, że nie wiadomo, ale chyba jednak można pokusić się o choćby rozjaśnienie problemu....

Trzeba chyba zacząć od tego, co wydaje się czymś zupełnie nie związanym z tematem. Mianowicie od modlitwy. Często nie uświadamiamy sobie, jak Bóg do nas (nie my do Niego) może mówić. A tą drogą mogą być - przypomnijmy - słowa Pisma Świętego (ostatecznie to słowo Boże), głos naszego sumienia i szeroko rozumiane wydarzenia naszego życia. Trzeci wymieniony sposób to właśnie to, o co Aurorze chodzi...
Odpowiadający boi się powiedzieć, że każdy spotkany przez nas człowiek ma do spełnienia w naszym życiu jakoś misję. Być może tak jest, ale na pewno nie zawsze jesteśmy w stanie znaczenie spotkania pewnych ludzi pojąć. Jednak gdy głębiej się nad tym zastanowić, to trzeba dojść do wniosku, że każdy spotkany człowiek czegoś nas uczy. I to może być ta jego misja. 
„J” bardzo wiele zawdzięcza w życiu przypadkowo i na krótko spotkanym osobom: bezimiennemu motocykliście, który zatrzymał się w pewną wrześniową noc w sercu Bieszczad i podwiózł podejrzanego włóczęgę do najbliższej miejscowości, jakiemuś obieżyświatowi, który pewnego wieczoru zaprosił go do zjedzenia wspólnej kolacji na ławce przy drodze i wielu jeszcze innym. Gdyby „J” ich nie spotkał zapewne robił by dziś dokładnie to samo. Ale chyba nie byłby zupełnie tym samym człowiekiem. Oni uczyli go bezinteresownej życzliwości...
Może nie każdy więc jest zaraz „przysłany” przez Boga. Ale na pewno Bóg wkalkulował to nasze spotkanie w swoje plany. Dzięki między innymi takim spotkaniom jesteśmy tym, kim jesteśmy... Z tej perspektywy nie ma chyba spotkań bezcelowych i obojętnych. Od nas, od otwartości naszego serca zależy, czy spotkania z innymi ludźmi rzeczywiście nas czegoś nauczą... Z tej perspektywy można też chyba ocenić spotkania z osobami złymi. To dla nas przykład negatywny, abyśmy strzegli się tej postawy, którą oni reprezentowali...

Ostatnie pytanie... To chyba pytanie o to, czy źródłem pokusy, a w konsekwencji grzechu, mogą być spotkani przez nas ludzie. Chyba nie trzeba wielu wyjaśnień: oczywiście. Zapewne nie są to ludzie wprost przez szatana posłani, bo przecież człowiek jest w rękach Bożych i na dodatek jest istotą wolną. Ale ich destrukcyjny wpływ można przypisać mocom nieczystym jako źródłu zła w świecie...

Pyt: hex
(31 marca 2002) Od ilu do ilu lat obowiązuje post jakościowy i ilościowy ??? 

Odp: M.
Prawem o wstrzemięźliwości od pokarmów mięsnych (post jakościowy) związane są osoby, które ukończyły czternasty rok życia, prawem zaś o poście (post ilościowy) związane są wszystkie osoby pełnoletnie (18 lat) aż do czasu rozpoczęcia sześćdziesiątego roku życia. (Kodeks Prawa Kanonicznego, kan. 1252). Ten sam kanon wskazuje, że rodzice i duszpasterze powinni się zatroszczyć o wprowadzenie także młodszych w autentycznego ducha pokuty...

Pyt: ploki
(31 marca 2002) Witam

Nie wiem jak skontaktowac sie z uczennica 14. 

Ale jak by to przeczytała to powiedz tej kobiecie co ją mąz bije że musi do niego wrócić bo on ma takie potrzeby a to że ona może tego nie przeżyć to się pewnie nazywa poświęcenie małżeńskie.

Dlaczego J. odpowiada na pytania kierowane do księży ?? Jakiś tam J. jako nie ksiądz nie powinien byc autorytetem dla innych osób księża aczkolwiek też go powoli tracą ale póki co mają większy moim zdaniem to jest troche bez sensu ze na pytania odpowiada osoba która nie została do tego "wyznaczona".

A pozatym może odpowiedzi nie byłyby tak radykalne i konserwatywne.

To forum wygląda tak żę jak na cos nie mozna odpowiedziec to sieodpowiada na inne pytanie pisząc ładny wstęp.Jak ptanie jest schlebiające kościołowi i taka jest odpowiedzedź to jest ona bardzo przejrzysta, a jeśli pytanbiesprawia problemy to juz nie wiadomo co sądzić o odpowiedzi.

A po to jest te forum zapewne aby ludzie któży boją sie zadać trudnych pytań dla księży zadali je tutaj ośmielili sie i zapytali sie na żywo - no ale po co lepiej powiedzieć że masturbacja jest grzechem - bo jest i koniec kropkam a no i że petting jest grzechem bo jest i kropka (w małżęństwi) no albo że jak mąż bije żone to ona ma sie dać zakatować ale nie odchodzić od niego.

a i pytanie właśnie wymyśliłem takie proste. 

skoro petting jest grzechem ponieważ dostarcza małżonkom przyjemnośc bez tworzenia życia, to czy jeśli partner ma problemy z osiąganiem orgazmu i oboje partnerzy wiedzą ze zakończy sie to tylko orgazmem i nie bedzie szans na zapłodnienie i mimo to sie kochają to czy to jest grzechem ?? 

Odp: J.
1. Odpowiadający też nie wie jak skontaktować się z uczennicą 14. Ale gdyby zapytała, to powiedziałby, że kobieta w takiej sytuacji ma prawo do separacji. To coś innego niż powtórne zamążpójście...
2. Skoro „J” odpowiada na te pytania, to został widocznie do tego przez prowadzącego serwis wyznaczony. Oczywiście może być traktowany przez „Plokiego” jak „jakiś tam” śmieć. Mówiąc szczerze świetnie się w tej roli czuje. To go uskrzydla. Przy okazji: dwa razy w sprawie masturbacji odesłano cię do odpowiedzi o. Jacka Salija. To ksiądz. Skorzystałeś? Skoro pretensje zgłaszasz tylko pod adresem „J” to chyba nie...
3. Odpowiadający stara się zawsze odpowiadać zgodnie z nauką Kościoła. Etykieta „postępowy” czy „konserwatywny” nie ma dla niego znaczenia.
4. „To forum” powstało, aby odpowiadać na pytania. Ty ostatnio nie zadajesz pytań tylko się skarżysz. Co ma odpowiadający napisać?
5. Nie odpowiedziano ci, że masturbacja jest grzechem i koniec kropka. Może przeczytaj tamtą odpowiedź (kilka ich było) jeszcze raz. Pytanie o petting brzmiało „czy”, więc odpowiadający odpowiedział. Kiedy pytająca poprosiła o wyjaśnienie podano je.
6. Odpowiadającemu wydaje się, że stały czytelnik, tak obeznany z naszym serwisem nie mógł nie zauważyć, że odpowiedź pytanie o moralną ocenę podejmowania stosunku bezpłodnego w tym roku padła już kilka razy. Ale oczywiście otrzymasz odpowiedź
Otóż podjęcie stosunku niepłodnego ze swej natury nie jest żadnym grzechem. Grzechem jest uczynienie stosunku niepłodnym (np. przez używanie środków antykoncepcyjnych).
Wydaje się, że wcześniej chciałeś zapytać o moralność stosunku, jeśli któraś ze stron ma problemy z osiągnięciem orgazmu. Dokładniej, chodzi ci chyba o brak orgazmu u mężczyzny. Otóż podjęcie takiego stosunku nie wydaje się grzeszne, jeśli małżonkowie chcą, aby był to stosunek w pełni udany, a potem z jakiegoś powodu do wytrysku nasienia nie dochodzi. Nie powinni jednak chcieć, sami doprowadzać do takiej sytuacji. Jaśniej: może im coś nie wyjść, ale nie może to być działanie z premedytacją.

Pyt: Tafen
Jeżeli wiecie to kto jest autorem książki i jaki jest tytuł (słyszałem, że film „Godziny ciemności”, powstał na podstawie ksiązki) temat homili na dzień Zmartwychwstania Pańskiego, jest to dla mnie intrygujące, ale proszę o odpowiedź po Świętach, każdemu należy się godne przeżycie TYCH Świąt w blasku Zmartwychwastałego Panan pozdrawiam

Odp:

Pyt: Teresa
(31 marca 2002) Czy uczestnictwo w obrzędach i mszy świętej Wigilii Paschalnej rozpoczynającej się o godzinie 19 i zakończonej procesją rezurekcyjną zwalnia z obowiązku uczestnictwa w mszy św. w Wielką Niedzielę? 

Odp: M.
Tak. Zgodnie ze starożytnym zwyczajem wieczór dnia poprzedniego (tzw. wigilia) uważany jest już za dzień następny. Uczestnictwo w tej Mszy jest więc wypełnieniem obowiązku...
A swoją drogą... chyba warto patrzeć na Eucharystię nie z perspektywy obowiązku, ale radości spotkania z Chrystusem...

Pyt: Piotr
(1 kwietnia 2002) Czy to prawda, ze od tego roku przeniesiono Wniebowstapienie Panskie na VII Niedziele Wielkanocna? 

Odp: M.
Nie. W kalendarzu liturgicznym na ten rok napisano, że święto Wniebowstąpienia Pańskiego obchodzimy w czwartek, 4 V 2002.

Pyt: madziara
(1 kwietnia 2002) Wracając do mojego pyt. z 27.03 ("czy petting w małżeństwie jest grzechem") uzyskałam odpowiedź że jest ale nie wiem dlaczego, czy jest jakieś sensowne wytłumaczenie? 

Odp: J.
Nie wiemy, co dla Pani będzie sensownym wytłumaczeniem... 
Kościół katolicki uważa, że grzeszny jest taki sposób współżycia, który oddziela seks od prokreacji. Podjęcie stosunku niepłodnego (w okresie naturalnej niepłodności kobiety w cyklu miesięcznym, gdy któreś z małżonków jest niepłodne, czy to wskutek choroby czy wieku) nie jest grzeszne, lecz grzesznym jest uczynienie go niepłodnym. Petting, kiedy jest celem samym w sobie, jest właśnie tego rodzaju praktyką, czyli zamyka się na choćby teoretyczne poczęcie nowego życia. 
Kiedy seks staje się wartością samą w sobie, a nie jest traktowany jako element miłości (nikt nie twierdzi, że w sytuacji małżonków nie byłby - do czasu - wyrazem miłości) dość często dochodzi do tragedii. Niezaspokojony z jakiegoś względu małżonek uważa, że ma prawo szukać zaspokojenia poza małżeństwem. A to prosta droga do rozpadu miłości (jeśli można taki związek miłością nazwać). Skrajnym przykładem takiej postawy są osoby korzystające z usług różnego rodzaju instytucji erotycznych: miłości w tym nie ma, jest tylko egoistyczna chęć zaspokojenia swego popędu. Do takiej postawy, także w małżeństwie, nie należy dopuścić. 
Odpowiadający jest przekonany, że gdyby kochające się osoby mniej były zapatrzone w zaspokajanie własnych popędów, a bardziej w dobro partnera, ich związek byłby dużo bardziej szczęśliwy... Trzeba się po prostu nauczyć, że miłość można okazywać na wiele różnych sposobów. Czasami nas to kosztuje, musimy zapanować nad swoim popędem, gdy współmałżonek nie ma ochoty na seks. Ale miłość polega także na ofierze wobec kochanego człowieka, a nie tylko na braniu... 
Teraz mają Państwo okazję właśnie tego się nauczyć. Choćby słowa odpowiadającego wydawały się Wam głupie...

Pyt: Bartek
(1 kwietnia 2002) Interesuje mnie data Wielkanocy. Jak powszechnie wiadomo, Wielkanoc wypada w pierwszą niedzielę po pierwszej wiosennej pełni Księżyca. Czy jednak oblicza się ją na podstawie wiosny astronomicznej, czy też daty 21 marca godz. 0:00? Czy jeśli pełnia Księżyca wypadnie 21 marca w sobotę o 23:50, to Wielkanoc będzie na następny dzień - tj. 22 marca?


Odp: red.
Sprawa rachuby czasu jest określona w Kodeksie prawa kanonicznego. Dzień liczy się od godz. 0.00 do 24.00.
Uważamy więc, że jeśli pełnia Księżyca wypadnie 21 marca w sobotę o 23:50, to Wielkanoc będzie na następny dzień - tj. 22 marca. Wielkanoc przypada w niedzielę między 22 marca a 25 kwietnia (zob. m. in. B. Nadolski, Liturgika II. Liturgia i czas, Poznań 1991, s. 55-56).
Zachęcamy do popatrzenia na stronę http://www.pckurier.pl/archiwum/art0.asp?ID=1894
Są tam ciekawe refleksje o dacie Wielkanocy.

Pyt: marian
(1 kwietnia 2002) bp stanislaw gadecki -zyciorys 


Odp: red.
Kliknij tutaj 

Pyt: ton
(1 kwietnia 2002) W jaki sposób można "usunąć" księdza ze stanowiska proboszcza? 

Odp: M.
Proponujemy zapoznać się z procedurą, która została ustalona przez Kodeks Prawa Kanonicznego. Kliknij tutaj. 

Pyt: Erni
(1 kwietnia 2002) Jak nazywa się zbiór prawa kanonicznego odnaleziony (nie wiem kiedy dokładnie) w bibliotece Kapituły Krakowskiej? 

Odp: M.G.
Być może chodzi o słynny rękopis MS 89, który znalazł się w krakowskiej bibliotece kapitulnej przed rokiem 1252, o czym świadczy sporządzona na nim adnotacja inwentaryzatora. Ten ważny pomnik średniowiecznej literatury kanonistycznej w Polsce zawiera dwa dzieła kanonistyczne: dzieło Bernarda z Pawii, zwane Compilatio prima, z końca XII w. oraz zbiór dekretałów papieskich powstały na terenie Italii tez pod koniec XII w., nazwany od miejsca przechowywania Collectio Cracoviensis
Pyt: ania m
(1 kwietnia 2002) czy zostales oblany i oszukany w poniedzialek? 

Odp: J.
Nie. Trudno dociec co się stało, więc nie wiemy jak ewentualnie pomóc.

Pyt: e
(1 kwietnia 2002) Kiedy religijność staje się fanatyzmem religijnym? O kim można powiedzieć "nawiedzony"? 

Odp: J.
Granica między fanatyzmem religijnym a religijnością (może lepiej gorliwością religijną) jest nieostra. Wydaje się, że kryteria, pozwalające odróżnić jedną postawę od drugiej to (w przypadku fanatyzmu):
a) brak krytycyzmu wobec własnych poglądów
b)brak otwartości i tolerancji wobec inaczej wierzących i myślących; stają się oni wrogami, a nie potencjalnie przeze mnie nawróconymi.
„Nawiedzony” to określenie o zabarwieniu pejoratywnym więc lepiej o nikim tak nie mówić. Ale terminu tego używa się na określenie osoby, która ciągle potrafi mówić tylko o jednej sprawie, łatwo proponuje proste (i niezbyt realne) rozwiązania skomplikowanych problemów itp. 
Warto dodać, że zapewne wielu gorliwych chrześcijan bywa nazywanych fanatykami przez tych, którzy nie grzeszą tolerancją wobec inaczej myślących. Podobnie bywa także z tymi, których nazywa się nawiedzonymi. Dla niektórych ludzi nie trzeba być specjalnie pobożnym, by zasłużyć na jeden czy drugi epitet...

Pyt: nieszczesliwy katolik
(1 kwietnia 2002) prosze mi wskazac w Bibli werset ktory wskazuje ze istnieje Czysciec.Czy to prawda ze Kościół katolicki ma akcje zakladow broni.Czy ksiazka pt.'Bylem ksiedzem'jest autentyczna.Gdzie pisze w Bibli ze Duch Święty jest osoba.czy to prawda ze Papież[tamte czesy] wspolpracowal z Hitlerem.I dlaczego uczycie z tego waszego katechizmu a nie z Bibli czy by to sie nie zgadzalo z waszymi opowiadaniami o np.Trojcy,piekle,czyscu i otym jacy to wy nie jestescie dobrzy .ostatnie pyt.jak ma na imie Bog. Prosba nie oczarniajcie tak tych ludzi. 

Odp: J.
Odpowiedź zajmuje zbyt dużo miejsca, by ją w tym miejscu zamieszczać. Kliknij więc tutaj 

Pyt: al
(1 kwietnia 2002) Jakie pieszczoty są dozwolone w małżeństwie? Tzn. Na co mogą sobie pozwolic małżonkowie? 

Odp: J.
Podręcznik teologii moralnej uczy: „Cokolwiek do stosunku prowadzi i cokolwiek stosunek kończy, chociażby to były czyny bardzo nieskromne, nie są żadnym grzechem. Każdy sposób współżycia jest dozwolony (pozycje), byle akt małżeński w naturalnym swoim przebiegu pozytywnie nie wykluczał zapłodnienia”. Owo pozytywne wykluczenie zapłodnienia to stosowanie wszelkich technik, które mają zapobiec poczęciu (np. środki antykoncepcyjne, stosunek przerywany itp.). Można natomiast - o czym pisano już kilka razy - podjąć stosunek z natury swej niepłodny (np. w starszym wieku, przez małżonków z których jedno lub oboje są niepłodni, w okresie naturalnej niepłodności kobiety w cyklu miesięcznym).
Dalej ten sam podręcznik podaje: „Gdyby w akcie kobieta nie przeżywała orgazmu może pozwolić, aby ją mąż zaspokoił po akcie w jakikolwiek sposób - nie popełnia wówczas grzechu (...) Gdyby nastąpił nawet przed stosunkiem, w bezpośredniej z nim łączności - także grzechu nie ma. Gdyby mąż w ogóle żony nie zaspokoił, wówczas żona może sama doprowadzić się do orgazmu w moralnej łączności z aktem małżeńskim. Grzechu nie będzie. (...) Orgazm u mężczyzny jest dozwolony jedynie w akcie małżeńskim” (A. Kokoszka, Moralność życia małżeńskiego. Sakramentologia moralna, cz. III, Biblos, Tarnów 1999).

Pyt: bunnyona
2 kwietnia życiorys buddy? (jako człowieka) od narodzin do śmierci. 

Odp: M.
Krótki życiorys można znaleźć chociażby na naszych stronach. Kliknij tutaj .
Więcej informacji znaleźć można chociażby w książce Damien Keown, Buddyzm, wyd. Prószyński i S-ka, Warszawa 1997.

Pyt: Michał W
(2 kwietnia 2002) Dziękuję za odpowiedź na poprzednie pytanie. Mam kolejne: Kiedy dokładnie należy czynić potrójny znak krzyża przed wysłuchaniem Ewangelii: przed, w trakcie czy po aklamacji "Chwała Tobie Panie"? Wydaje mi się, że trudno kreślić znak na ustach w trakcie wypowiadania słów. Tradycyjnie proszę o powołanie się na źródło.

Odp: red.
Ogólne wprowadzenie do Mszału rzymskiego z 1986 r. mówi w p. 95 o czytaniu Ewangelii: "Na ambonie kapłan otwiera księgę, po czym mówi: Pan z wami oraz Słowa Ewangelii , czyniąc wielkim palcem znak krzyża na księdze, na swym czole, ustach i piersiach". Nie ma tu żadnych dodatkowych wyjaśnień. Podobnie mówi wersja wprowadzeni do trzeciego wydania Mszału z 2000 r. Wprowadzenie do drugiego wydania lekcjonarza (1981 r.) zaznacza w p. 18: "Ten, kto odczytuje Ewangelię, z ambony pozdrawia stojący lud, zapowiada tytuł czytania, czyniąc znak krzyża na księdze, na czole, ustach i piersi". Wynika z tego, że czytający czyni znak krzyża na księdze w trakcie wypowiadania słów. Wierni mogą to czynić w tym samym czasie, czyli przed aklamacją "Chwała Tobie Panie".

Pyt: nK
(2 kwietnia 2002) Pytanie trochę nietypowe, ale proszę o odpowiedź. Jeśli przydaży sie kapłanowi, będącemu gdzieś na parafii bez pomocnika - zgrzeszyć (wszak jest tylko grzesznym człowiekiem). Nie dysponuje akurat żadnym środkiem lokomocji, by pojechać do sąsiedniej parafii, aby sie wyspowiadać, a za parę godzin ma planowaną mszę świętą. To czy odprawi mszę, będąc w stanie grzechu, (a jesli tak, to jaka jest skala zjawiska) czy też jest jakiś sposób, aby temu zaradzić, by kapłan z czystym sercem i sumieniem odprawił mszę? Mieszkam od lat na takim odludziu, a nigdy nie spotkałem sie z sytuacją, żeby kapłan przeprosił wiernych, że nie może z przyczyn obiektywnych odprawić mszy św.

Odp: J.
Przyczyna, dla której kapłan nie przeprasza, że nie może odprawić Mszy Świętej jest najprawdopodobniej taka, że nie popełnia on grzechów ciężkich (pełna świadomość i dobrowolność, poważne zło). Popełniający grzech lekki (wystarczy, że jeden w wymienionych elementów nie miał miejsca) nie musi się spowiadać, wystarczy, gdy wzbudzi w sobie żal. Ten na początku Eucharystii w zupełności wystarczy.
Jeśli kapłan w okolicznościach opisanych przez pytającego popełni grzech ciężki (śmiertelny), to wystarczy, jeśli wzbudzi w sobie szczery żal za grzechy (żal doskonały). Może wtedy sprawować Eucharystię, ale przy najbliższej okazji powinien udać się do sakramentalnej spowiedzi, a o zaistniałym przypadku powinien poinformować spowiednika. 
Jeśli kapłan taki nie żałuje swego ciężkiego grzechu, to sprawuje Eucharystię w sposób świętokradzki. Ważny, ale niegodziwy. 
Skala obu tych zjawisk nie jest znana, gdyż chroni je - jak każdy rodzaj grzechów - tajemnica spowiedzi.

Pyt: Łucja
(2 kwietnia 2002) Poszukuje informacji o Komunii Duchowej 
jesli ktos moglby mi pomodz bede wdzieczna 

Odp: J.
Radzimy kliknąć tutaj , tutaj i tutaj .

Pyt: Belizariusz
(2 kwietnia 2002) Chciałbym się dowiedzieć co oznaczaja tytuły : prałat, kanonik, infułat itp.itd. Gdzie mozna poczytac o tych wszystkich tytułach nadawanych księżom. Z czym one się wiążą o co znaczą.
Jesli temat jest za długi to podajcie proszę jakąś stronę lub publikację. Zaciekawiło mnie to gdyz mój "farorz" został mianowany "prałatem honorowym".
Dziękuje za szybka odpowiedź 

Odp: J.
Kanonik to członek kapituły katedralnej, czyli kolegium kapłanów ustanowionego dla sprawowania bardziej uroczystych czynności liturgicznych w kościele katedralnym, w czasie których występują w specjalnych szatach. Pierwszy godnością zwie się prepozytem.
Prałat to dziś najczęściej tytuł honorowy nadawany przez papieża zasłużonym kapłanom. Wiąże się z nim prawo noszenia oznak prałackich.
Wśród prałatów honorowych rozróżniamy: pronotariuszy apostolskich, zwanych też infułatami (kiedyś mieli bowiem prawo noszenia infuły, czyli białej mitry), prałatów Ojca świętego i kapelanów Ojca świętego.
Prałatami we właściwym rozumieniu, czyli przełożonymi kościelnymi są ordynariusze prałatury terytorialnej bądź personalnej.
Przytoczone wyżej wyjaśnienia pochodzą z Ilustrowanej encyklopedii dla młodzieży Bóg, człowiek, świat (Księgarnia św. Jacka, Katowice 1991). 
Więcej na ten temat kanoników znajdziesz pod odpowiednimi hasłami w Encyklopedii Katolickiej (tom VIII), a także w Kodeksie Prawa Kanonicznego kliknij tutaj . O prałatach w tych źródłach praktycznie nic nie ma (EK ma dopiero ósmy tom; kończy się na haśle „kino”)

Tak zupełnie na marginesie: pytający jest pewien, że ksiądz wikary ogłaszając wiadomość o mianowaniu w drugie święto, 1 kwietnia, nie zrobił parafianom (i proboszczowi) primaaprilisowego żartu?

Pyt: Jacek
(2 kwietnia 2002) Chciałbym zmienić wyznanie (tzn. chciałbym być ewangelikiem) nie wiem tylko co muszę zrobić. Czy kościół ewangelicki uznaje chrzest przyjęty w kościele katolickim?, czy mogę przystąpić do konfirmacji? (jesli mam więcej niż 14 lat)? 

Odp: M.
Ciekawe dlaczego pytasz o radę katolika? Czyżbyś czekał, że będziemy starali sie odwieść cię od tego?Wyjaśniamy: musisz na ten temat porozmawiać z księdzem ewangelickim. Mamy w Polsce dwa Kościoły ewangelickie - ewangelicko-augsburski i ewangelicko reformowany. Oba uznają ważność katolickiego chrztu. Z konfirmacją będziesz musiał zapewne trochę poczekać, bo najpierw będziesz musiał się do niej odpowiednio przygotować...

Pyt: Tafen
(2 kwietnia 2002) Wiem, że film "Godziny ciemności" powstał na podstawie książki, prosiłbym Was o podanie tytułu i autora tej książki (również orginalny tytuł. Za pomoc z góry Serdeczne Dzięki.

Odp: red
Prosimy o cierpliwość. Szukamy. Odpowiedź ukaże się w tym miejscu. 
PS. Za świąteczne życzenia serdecznie dziękujemy.
Odpowiedź: Niestety, musimy przyznać się do porażki. Nie udało się nam ustalić autora i tytułu książki, na podstawie ktrej powstał wymieniony wyżej film... Niestety...

Pyt: em
(2 kwietnia 2002) Zadaję to pytanie ponownie,ponieważ nie uzyskałam odpowiedzi.
Kiedy można powiedzieć, że ktoś jest "fanatykiem religijnym". 


Odp: J.
Odpowiedź już się pojawiła. Wcześniej nie zdążyliśmy. Prosimy zajrzeć do wcześniejszego pytania.

Pyt: Adam
(2 kwietnia 2002) Czy można zmienić "Specjalistę" odnosnie sexsu.jego odpowiedzi są niepełne i czasami spzreczne.Np opdowiedź na pytanie madziary z 1 kwietnia br.? W dyskusjach z innymi kościelnymi specjalistami w tym księzmi sa inne odpowoedzi i co Wy na to?


Odp: Odpowiedzialny za serwis www.wiara.hoga.pl
Uważamy tę sugestię za bezpodstawną. Nie lubimy takich ogólników. Nasze odpowiedzi są zawsze zgodne z nauczaniem Kościoła katolickiego, chyba, że ktoś wyraźnie pyta o stanowisko innych wspólnot wyznaniowych. Dotyczy to także wymienionej w pytaniu odpowiedzi. Jeśli szukasz u nas potwierdzenia swoich poglądów, a nie tego, co mówi Kościół, pomyliłeś adresy. Poza tym dział "Zapytaj" nie jest miejscem dyskusji, lecz przekazywania wiedzy
Pyt: Gosia
(3 kwietnia 2002) Dlaczego tak się dzieje?Na lekcjach religii nie są realizowane tematy do końca, bo zawsze ktoś "mądrzejszy" zabiera głos i mędrkuje.Potem nauczyciel próbuje go ustawić ,wytłumaczyć i praktycznie nim się zajmuje, próbując go nauczyć. A klasa się nudzi,gdyż nie da rady nauczyć takiego mędrka, a czas ucieka. Również dzieje się to na waszym tematycznym czacie, na którym kilka razy byłam.Dlaczego nie myśli się o tych ,którzy chcą wiedzieć więcej? 

Odp: J.
Pytająca ma rację. Odpowiadający nieraz bywa w podobnej sytuacji. I też - niestety - zdarza mu się robić ten błąd. Od dziś postara się jednak więcej go nie popełniać. 
Jeśli można coś radzić, to chyba trzeba po prostu udać się do katechety i powiedzieć mu o swoich odczuciach. On nie siedzi w waszych sercach i może nie wiedzieć, że was interesuje to o czym mówi, jeśli mu tego w jakiś sposób nie zakomunikujecie. Ucząc w szkole odpowiadający wie, że tak bywa. Powiedzcie mu o tym, to go podbuduje. Może przynajmniej przez to zobaczy, że jego praca nie jest daremna...
Katechecie bardzo potrzebna jest też pomoc w prowadzeniu lekcji. Ci, których temat interesuje, powinni swoją postawą i pytaniami skłonić go do tego, by kontynuował lekcję. Nie będzie wtedy myślał, że jest skończonym nudziarzem i tak naprawdę nikogo nie interesuje to, co chce powiedzieć...

Pyt: mino-13 lat
(3 kwietnia 2002) Czy jeżeli powie sie brzydkie slowo powtarzając
po kimś czy to jest grzech?????????????? 

Odp: J.
Jeśli mówisz, co ktoś powiedział to nie. Ostatecznie, jeśli np. nauczyciel czy rodzic każą ci powtórzyć, co inni powiedzieli, to raczej nie masz wyjścia. Inaczej nie da się ocenić szkodliwości ich czynu... Ale uważaj. Możesz w ten sposób zacząć oszukiwać samego siebie. Możesz zacząć przeklinać mówiąc: „jak powiedział X, k...”. A to już nie jest w porządku.

Pyt: Konrad
(3 kwietnia 2002) Moi koledzy mówią że przeklinanie to nie jest grzech ale złe wychowanie(świadczy o kulturze człowieka), czy to prawda?? 

Odp: J.
Trzeba rozróżnić dwie rzeczy. Przeklinanie, czyli nazywanie kogoś takim siakim i owakim, a używanie niecenzuralnych słów jako przerywnika w swojej wypowiedzi. Ta pierwsza sytuacja na pewno jest grzechem, choć niekoniecznie ciężkim. W drugim wypadku grzech, jeśli jest, to znacznie mniejszy. Odpowiadający zna przypadek, kiedy znajomemu księdzu ministrant w czasie meczu piłki nożnej powiedział: „K..., ale ksiądz fajną bramkę strzelił”. Trudno mówić tutaj o jakimś poważnym złu... Ale zło jest. To nie tylko kwestia wychowania. Ostatecznie to my odpowiadamy za to, co mówimy. Używając zaś często takich wyrazów sprawiamy, że nasze życie staje się jakby brudne, ordynarne. Te złe słowa psują nieraz nasze dobre obyczaje, ściągają nas w błoto... 
Odpowiadający pracując w trudnej szkole nieraz słyszy takie słownictwo. I wie, że zawsze wtedy świat wydaje mu się brudny i plugawy, jakby nie trafił to ludzi, ale do chlewika (bardzo przepraszamy świnie).

Pyt: Jarek
Kocham Eucharystię i Kościół, lubię się modlić . Chciałbym słuzyć Kościołowi. Jestem w gimnazjum 3 klasa. Czy po gimnazjum są jakieś szkoły już kształcące w tym kierunku.Kiedyś ktoś mówił mi o jakiś małych seminariach Proszę o odpowiedz 

Odp: J.
Niższe seminaria nie kształcą na kapłanów, (do tego trzeba najpierw zdać maturę) ale rzeczywiście przygotowują do służby Kosciołowi. Mają status szkół średnich (dzisiaj ponadgimnazjalnych). Podajemy parę adresów:

http://www.ofm.krakow.pl/rozmowa.htm
http://www.niepokalanow.pl/nsd/nsd3.htm
http://republika.pl/nsd_cr/index1.htm
http://www.nsd.omi.org.pl/
http://kurialeg.rubikon.pl/diecezja_uczelnie.html

Pyt: postkatolik
(4 kwietnia 2002) Dlaczego Kościół katolicki ciągle upokarza siebie i swoich wyznawców? Nieustannie słysze o prośbach o przebaczenie skierowanych w różne kierunki bez względu na to czy jest to usprawiedliwione czy nie. A część z tych, przed którymi się upokarza sami mają wiele na sumieniu względem niego i ani myślą, żeby za coś przepraszać. Często te przeprosiny są wykorzystywane do kolejnego opluwania członków Kk. Gdzie tu sens i logika? Jak plują mi w twarz to mam mówić, że słońce świeci i przepraszać za to, że żyje??? 

Odp: J.
Odpowiadającemu wydaje się, że Kościół przepraszając za swoje winy robi bardzo dobrze. Jest prawdą, że my i nasi ojcowie nie zawsze byliśmy wierni Ewangelii. Przyznanie się do winy oczywiście bardzo boli, ale taka postawa oczyszcza, jest uczciwa i zgodna z Ewangelią. Nieważne, czy skłonimy tą postawą innych do tego, aby i nas przeprosili za swoje wobec nas winy. My róbmy swoje. 
Odpowiadający jest głęboko przekonany, że taką postawą Kościół uczciwych ludzi tylko do siebie przyciąga. Rodzic przyznający się do błędu pozornie tylko traci na autorytecie swoich dzieci, bo w głębi serca podziwiają go za szacunek do prawdy i uczciwość. Podziwiają jego niekłamaną wielkość. To rodzi miłość i jeszcze większy autorytet. Podobnie jest z Kościołem. Za winy trzeba przeprosić. U mądrych ludzi na pewno przez to nie stracimy, a jeszcze zyskamy.
Ci, którzy wykorzystują przeprosiny Kościoła do opluwania jego członków sami sobie wystawiają świadectwo. Mądry obserwator widzi ich nadętą pychę i ślepe zapatrzenie w rzekomą własną doskonałość... A nic nie czyni tak śmiesznym, jak właśnie te dwie cechy... 
Bądźmy więc wierni Chrystusowi. Jeśli trzeba przepraszać, to przepraszajmy. Oczywiście nikt nie lubi, gdy się na niego pluje. I nikt nie każe nam udawać, że nic się nie stało. Oszczercom trzeba stanowczo odpowiadać. Ale bez nienawiści. „Nie daj się zwyciężyć złu, ale zło dobrem zwyciężaj”...
Jezus, choć bez grzechu, też był wyśmiewany i nawet opluty. Nic dziwnego, że jego uczniowie bywają w podobnej sytuacji. Byle tylko nie dawać prawdziwych powodów do takiej postawy wobec nas...

Pyt: madziara
(4 kwietnia 2002) A ja dziekuje za odpowiedzi na moje pytania i nie sadze ze sa one nie pelne. Przynajmniej wiem teraz o co chodzi i staram sie zmienic nasze postepowanie w malzenstwie.
pozdrawiam 

Odp: J.
Bardzo, bardzo dziękuję. „J”

Pyt: Sebastian
(4 kwietnia 2002) Przeczytałem w odpiwiedzi na jedno pytanie, że wg. Marii Libiszowskiej-Żółtkowskie (Kościoły i związki wyznaniowe w Polsce) w Polsce jest 7000 hinduistów. Czy są zrzeszeni w jakiejś organizacji religijnej? 

Odp: J.
Mała uwaga na początek: wspomniana pozycja traktuje o zarejestrowanych Kościołach i związkach wyznaniowych w Polsce... 
Związki wyznaniowe tradycji hinduistycznej są w Polsce bardziej pochodną hinduizmu niż samym hinduizmem. Mamy w Polsce zarejestrowanych więcej tego rodzaju organizacji:
1. Grupa Wyznaniowa „Shri Vidya” (ok. 20 wiernych)
2. Instytut Wiedzy o Tożsamości „Misja Czaitanii” (ok. 1400 wiernych)
3. Międzynarodowe Towarzystwo Świadomości Kryszny (ok. 6000 wiernych)
4. Ruch Świadomosci Babadżi Herakhandi Samadź (brak danych o ilości wiernych)
5. Stowarzyszenie Świadomości Duchowej Miłości w Polsce (ok. 20 wiernych)
6. Światowy Uniwersytet Duchowy Brahma Kumaris (ok. 200 wiernych)
7. Związek Ajapa Yoga (ok. 100 wiernych)
8. Związek Hatha Jogi Brama Jogi (brak danych na temat liczby wiernych)
Dane te pochodzą ze wspomnianej w pytaniu książki... Przy okazji przepraszamy za błąd w poprzedniej odpowiedzi. Jak wynika z przytoczonych danych czerpiących z tradycji hinduistycznej jest w Polsce ok. 8, a nie jak podaliśmy 7 tysięcy...

Pyt: S.
(4 kwietnia 2002) Jaki jest stosunek KRK do różnego rodzaju ruchów antykultowych, których metody działania do złudzenia przypominają działalność "sekt destrukcyjnych" (z kłamstwem, porywaniem ludzi i psychomanipulacją włącznie)? 

Odp: J.
Trudno odpowiedzieć na tak sformułowane pytanie jeśli nie zna się konkretów.. I przede wszystkim nie wysłuchało się także drugiej strony. Samo oskarżenie, że ktoś się posługuje takimi metodami nie wystarczy. Wypadałoby podać przykłady. Odpowiadający i nikt inny nie są przecież w stanie wiedzieć wszystko o wszystkich. A po dokładnej analizie sytuacji może się okazać, że tego rodzaju oskarżenia są po prostu niesprawiedliwe... Kościół ma jakiekolwiek zdanie na jakikolwiek temat, jeśli najpierw zapozna się z faktami. Inaczej nie ma sensu się wypowiadać...

A więc tylko ogólnie.... Kłamstwo to zła metoda. W niektórych jednak wypadkach to, co ktoś nazywa kłamstwem jest ratowaniem ludzkiego życia. Np. jeśli bandyci gonią jakiegoś człowieka, to chyba nie powinienem w imię mówienia prawdy wskazać im, gdzie zbieg się schował. To znaczyłoby skazać go na śmierć. Teologia moralna mówi wtedy o tzw. prawdzie nienależnej... 
Odpowiadający ma jednak także inne wątpliwości. Zdarzyło mu się kilkakrotnie, że członek pewnej sekty zaprzeczał faktom, które dotyczyły jego grupy. Nawet takim, o których pisano niegdyś w oficjalnym piśmie tego stowarzyszenia. Uważa, że wszyscy kłamliwie go oczerniają. Jak z kimś takim rozmawiać? 

Co do psychomanipulacji... Jeśli ktoś poprzestawiał meble w pokoju, to trzeba czasami człowiekowi pomóc je poustawiać. Sam sobie nie poradzi. Dlaczego pomoc udzielaną przez psychologa ofierze manipulacji sekty nazywać psychomanipulacją? Świadectwa tych, którzy powrócili z różnego rodzaju sekt stosujących takie metody nie pozostawiają w tym względzie złudzeń. Jeśli pewnego dnia trzysta osób stanie na rękach i zacznie mówić jak postrzegają świat to nie znaczy, że ludzie od tego momentu zaczęli chodzić do góry nogami. Obiektywna prawda (racja, że często trudna do odkrycia) jest jednak inna... 

Co do porwań... Znów nie znamy konkretów. Bo przecież jeśli chodzi o osoby niepełnoletnie to nikt, bez zgody rodziców (ewentualnie sądów) nie ma prawa się nimi zajmować. Jeśli rodzice w takim wypadku (lub ktoś na ich zlecenie) porywa dziecko, to tylko przywraca przez to panujący porządek prawny. To raczej przywódców danej sekty - zgodnie z obowiązującym prawem - powinno się ścigać...

Pyt: Sebastian
(4 kwietnia 2002) W jednej z archiwalnych odpowiedzi przeczytałem:
"Pyt: Jaki jest stosunek Kościoła Rzymskokatolickiego do Hare Kryszna?
Odp: Ruch Hare Kryszna przez Kościół katolicki uważany jest za sektę. Kościół ostrzega przed tym ruchem religijnym."

A moje pytanie jest: Dlaczego? Skoro nawet na stronie "Pracowni Badań i Dokumentacji Wyznań Religijnych w Polsce Współczesnej" działajacej w ramach Uniwersytetu Jagiellońskiego (http://www.uj.edu.pl/Relig/Prac/) możemy przeczytać: "Ruch Hare Kryszna [...] jest międzynarodowym ruchem misyjnym reprezentującym jedną z najstarszych monoteistycznych religii świata - wisznuizm. Religia ta posiada w samych Indiach około 300 mln wyznawców i uważa się ją za integralną część oryginalnej tradycji duchowej Indii (często nazywanej hinduizmem)" oraz "Ruch Hare Kryszna jest zaangażowany w działalność Europejskiej Rady Organizacji Hinduskich i innych organizacji o charakterze hinduistycznym.".
Oczywiście katolickie ośrodki antykultowe będą z tym polemizować i to naturalne - jakby nie było HK są tu po to by zabierać wiernych Kościołowi, ale obiektywne, naukowe źródła w Polsce nie potwierdzają obaw działaczy katolickich. 

Odp: J.
O jakie obawy działaczy katolickich chodzi? „HK są tu po to, aby zabierać wiernych Kościołowi”. Czyżby rzeczywiście nie było się czego obawiać? Działalność tę Kościoły chrześcijańskie traktują jako odciąganie ludzi od prawdy o Jedynym Zbawicielu ludzkości Jezusie Chrystusie i Jedynym Stwórcy nieba i ziemi... Twoim zdaniem Kościół powinien zachęcać do wstępowania do HK? O coś takiego Cię jednak nie podejrzewamy, dlatego myślimy, że chodzi o obawy związane z tym, że HK jest sektą... Tu jednak odpowiadający ma kłopoty ze zrozumieniem istoty problemu. Zaraz to wyjaśnimy.
Odpowiadającemu zawsze się wydawało, że określenie „sekta” jest określeniem czysto technicznym, podobnie jak organizacja, stowarzyszenie czy ruch. Po prostu, chodziło o stosunkowo małą czy niedawno powstałą grupę religijną (nie wchodźmy w szczegóły). Tymczasem od pewnego czasu ze zdumieniem zauważył, że słowo to zaczyna nabierać znaczenia pejoratywnego, zaczyna funkcjonować jako epitet, jako określenie grupy bardzo niebezpiecznej i straszliwie pokręconej. Podobnie kiedyś stało się ze słowem „heretyk” i „homoseksualista”. Stąd chyba bierze się owe nieporozumienie. Mówiąc o HK jako sekcie niektórzy nie traktują jej jako wroga nr 1. W ich ustach jest to tylko techniczne określenie. Co nie znaczy oczywiście, że sprzyjają jej działalności. Ale przecież - jak to wyjaśnił pytający - to chyba normalne...
A swoją drogą HK powstał w latach sześćdziesiątych, a już w drugiej połowie lat osiemdziesiątych uwikłany był w procesy o poważne przestępstwa, jak morderstwa, handel bronią i narkotykami... Czy to nie powód, aby patrzeć nań nieufnie? Tym bardziej, że świadectwa tych, którzy czują się przezeń pokrzywdzeni nie zachęcają do normalnego traktowania tego ruchu... Możesz kliknąć tutaj Czy to tylko pomówienia?

Pyt: omo
(4 kwietnia 2002) czy ogladanie gołych pań to duży grzech???? 


Odp: J.
Odpowiadający ma wrażenie, że pytanie zadała osoba bardzo młoda. Dlatego postara się odpowiedzieć w miarę prosto, z uwzględnieniem jej wieku. Dorosłych czytelników odsyłamy tutaj 
Nie wiemy ile masz lat. Nie wiemy, czy w ogóle zdajesz sobie sprawę z niestosowności takiego czynu. Nie wiemy nawet, czy zrobiłeś to, czy pytasz teoretycznie... Ale powiemy tak: 
Oglądanie zdjęć gołych pań jest czymś złym. Uczysz się patrzeć na człowieka, jakby był zabawką w Twoich rękach. A przecież każdy człowiek o czymś marzy, czegoś szuka, myśli, śmieje się, czasami jest zły a czasami płacze... Jest człowiekiem, a nie zabawką. Dlatego nie powinieneś nigdy tak na człowieka patrzeć...
Jeśli oglądałeś takie zdjęcia, to nie musisz z tego robić tragedii. Pamiętaj, że żeby czyn rzeczywiście był bardzo zły trzeba pełnej jego świadomości i dobrowolności. Ale powiedz o tym księdzu przy najbliższej spowiedzi...

Pyt: GRZEGORZ
(4 kwietnia 2002) Czy chrześcijanin może pozbawić w jakiejś określonej sytuacji życia inną osobę? 

Odp: J.
Tak. W sytuacji obrony koniecznej... Jeśli wydaje mu się, że dla uratowania własnego życia lub życia innej osoby musi zadać napastnikowi śmiertelny cios, to może to zrobić... Przyjmuje się, że życie napadniętego jest w tej sytuacji bardziej cenne niż życie napastnika.
Uwagi. 
1. Działający w takiej sytuacji nie zawsze potrafi właściwie ocenić zagrożenie. W ocenie moralnej jego czynu liczy się zawsze subiektywne odczucie zagrożenia. Oczywiście powinno być ono zgodne ze zdrowym rozsądkiem... Niestety, zbyt częste oglądanie kryminałów nie sprzyja takiej wyważonej ocenie..
2. Racją do zadania śmiertelnego ciosu niekoniecznie jest zagrożenie śmiercią. Trudno pytać bandziora, czy chce mnie zabić, czy „tylko” ciężko pobić. 
3. Kobieta, którą ktoś chce zgwałcić może też bronić się w ten sposób.
Warto dodać, że specyficzną formą obrony koniecznej jest kara śmierci i sytuacja wojny. Więcej na ten temat znajdziesz w Katechizmie Kościoła Katolickiego. Sprawy te omawia się przy komentowaniu piatego przykazania... Kliknij tutaj 

Pyt: Gosia
(5 kwietnia 2002) Gosia dziękuje odpowiadającemu na pytanie odnośnie prowadzenia lekcji religii i tematycznego czatu na hodze - Księdzu i dziękuje, że nie będzie robić już błędów.Ale troche nie rozumie dlaczego katecheta o tym nie wie ,że "mędrkujący" specjalnie przeszkadza w lekcji- Serdecznie pozdrawiam 

Odp: J.
No tak... Nie rozumiesz... Bo nie jesteś w skórze swojego katechety. On może nie wiedzieć, że sprawa interesuje tylko mędrkującego. Dla niego może on być przedstawicielem całej klasy. Katecheta chce wyjaśnić problem. Jeśli tego nie zrobi dość często zarzuca mu się, że nie odpowiedział na pytanie albo nie interesują go poglądy uczniów, tylko własny wykład... Jeszcze raz poprosimy: sami stańcie po stronie swojego katechety i powiedzcie, że chcielibyście przejść do dalszej części lekcji. Odpowiadający z doświadczenia wie, że to bardzo pomaga. Wszystkim. Katechecie zaś przypomina, że ma przed sobą bardzo różnych ludzi... O czym teoretycznie oczywiście wie... Pozdrawiamy i życzymy udanych lekcji religii...

Pyt: postkatolik
(5 kwietnia 2002) Zespół "Piersi" w swojej piosence o Bogu i jego wyznawcach śpiewa "a kiedy śmiech - to śmiej się z Nim, a kiedy zło - to zło z Nim bij. Kiedy zło - to rozwal je, wybaczaj, lecz nie poddaj się". Po pierwsze wydaje mi się, że jeżeli rodzice ciągle i za najmniejszą drobnostkę przepraszają swoje dzieci to stają się nudni (co nie zmienia faktu, że zgadzam się z J. że PRZEWAŻNIE taki jest skutek przyznania się rodzica do błędu jaki J. napisał). Ja naśladując Chrystusa, w swoim życiu przeważnie stosuje tą metode kiedy czynem i walką rozprawił się z tymi(kramarze), którzy upokarzali dom Jego Ojca. Co prawda w przeciwieństwie do Jezusa, w tym przykładzie, dla mnie orężem są słowa, a nie siła fizyczna, ale nie chodzi tu przecież o dosłowność. 

Odp: J.
Cóż powiedzieć... Postawa chyba godna pochwały...

Pyt: L.
(5 kwietnia 2002) Chcialbym sie dowiedziec czy korzystanie z uslug bioenergoterapeuty jest grzechem? 

Odp: J.
To bardzo trudne pytanie... Odpowiedź na to pytanie zależy od tego, kim jest ów bioenergoterapeuta. Jeśliby mówił, że jego moc ma swe źródło w przyzywaniu jakichś złych mocy, to wtedy byłoby to oczywiście niebezpieczne i złe. Problem w tym, że ludzie ci zazwyczaj tego nie mówią. Tylko czasami wymknie się im, że dla nich Jezus, Budda i Kriszna to ta sama osoba... Ich moc jest wtedy mocno podejrzana... 
Druga rzecz, to możliwość odciągnięcia człowieka od prawdziwej wiary. Wyleczenie przez bioenergoterapeutę może sprawić, że zamiast stawiać Boga na pierwszym miejscu człowiek taki zaczyna interesować się magią czy okultyzmem ... Pan Jezus powiedział: „Po owocach ich poznacie”. Owoc jakim jest odejście od wiary, a zajęcie się wyżej wspomnianymi sprawami jest zdecydowanie zły... 
Jeszcze jedna sprawa to skuteczność takich zabiegów. Wiadomo, że czasami człowiekowi pomagają leki, które tak naprawdę pomóc nie mogą, bo nie ma w nich wcale (lub niewielka ilość) substancji leczącej. Tu leczy raczej wiara w skuteczność leku. Podobnie może być z bioenergoterapią...
W świetle powyższego (dwóch pierwszych spraw) wydaje się podejrzanym, kiedy człowiek naraża się na takie duchowe niebezpieczeństwo, byle tylko odzyskać zdrowie. Dlaczego nie ufa Bogu? Jeśli umiejętności współczesnej medycyny nie są wystarczające, to trzeba chyba pogodzić się z tym, co niesie los. 
Podsumowując: z grzechem będziemy mieli do czynienia wtedy, kiedy człowiek świadom wspomnianych wcześniej niebezpieczeństw jednak lekkomyślnie otworzy się na tego rodzaju praktyki. Im bardziej zauważa w swoim życiu duchowym negatywne skutki takich terapii, tym bardziej powinien przed nimi uciekać... Jeśli wydaje mu się, że kontroluje sprawę i że nic niebezpiecznego się nie dzieje, to grzechu raczej nie ma...

Pyt: norma
(5 kwietnia 2002) Jak to było z powstaniem świata ? Kiedy były dinozaury ?Przed Chrystusem czy po nim ? 

Odp: M.
Dinozaury żyły na świecie zanim pojawił się na nim człowiek. Właściwie wtedy nawet nie było na ziemi innych ssaków (np. psy, koty, małpy niedźwiedzie). Wyginęły ponoć 65000000 lat temu. Chrystus żył 2000 lat temu. Odpowiedź jest więc oczywista...

Pyt: uczennica14
(5 kwietnia 2002) Chciałabym się dowiedzieć czy Kościół potępia życie w takim związku 

Odp: J.
Chodzi o trwały związek kobiety zamężnej z innym mężczyzną?
Kościół uważa życie w takim związku za grzech. Nie pozwala osobom tak żyjącym przystępować do sakramentów. Nie może tej sytuacji nazwać dobrą, bo sprzeniewierzył by się nauce Jezusa. Nigdy jednak nie potępia samego grzesznika. Dlatego i w tym wypadku stara się podejść do tych osób tak, jak podszedłby do nich sam Chrystus, czyli z miłością. Zachęca osoby żyjące w takim związku do gorącej modlitwy, udziału w nabożeństwach, a zwłaszcza adoracji Najświętszego Sakramentu. Czasami specjalnie dla nich organizowane są rekolekcje...

Pyt: Budowniczy
(5 kwietnia 2002) Chcemy wyremontować i rozbudować dom zakonny i zarazem ochronkę.Jak , gdzie i w jaki sposób najkorzystniej zaciągnąć kredyt hipoteczny,lub inny może lepszy w celu realizacji tego dzieła.
Jesteśmy kościelną "osobą prawną" 

Odp: red.
Nie chcielibyśmy doradzać w sprawach tak delikatnych jak zaciąganie kredytu. Jeśli Budowniczy jest członkiem zakonu, to najlepiej zwrócić się o pomoc do osoby z tegoż zakonu odpowiedzialnej z finanse. Na pewno może także pomóc ekonom diecezjalny (zapytać w kurii).

Pyt: rybka
(5 kwietnia 2002) Mam intencję modlitewną. Poradźcie, gdzie mam ją wpisać, w którym miejscu? 

Odp: red.
Wystarczy kliknąć w Polecamy : Intencje modlitwy, dodaj swoja.

Pyt: Erni
(5 kwietnia 2002) Nie wiem czy moje pytanie nie dotarło, czy może uznaliście je za niepoważne. Mieliście podstawy, ale to pytanie jest jak najbardziej na serio :)) - Gdzie w Piśmie świętym można znaleźć słowa: "Nie pozwolisz żyć czarownicy" (albo "krzywoprzysiężnicy" - prawdopodobnie był to niepoprawny przekład z hebrajskiego)? Proszę przynajmniej o tytuł księgi.
Dziękuję. 

Odp: J.
Pytanie wcześniej nie dotarło...
Już odpowiadamy. To tekst Księgi Wyjścia 22,17. 
Przekład Biblii Poznańskiej ma „czarownikom”. Na temat ewentualnego niepoprawnego tłumaczenia nic nam nie wiadomo. Komentarze nie wspominają o takiej ewentualności...

Pyt: zainteresowany
(6 kwietnia 2002) Nie wiem czy pytanie moje z 4 kwietnia dotarło do redakcji i dlatego piszę ponownie. Jestem w klasie 3 gimnazjum i chciałbym zostać księdzem albo zakonnikiem. Lubię Kościół, Mszę św, jestem lektorem, lubię się modlić. Myślę, że to powołanie. Słyszałem że po gimnazjum można iść już do seminarium, to znaczy jakiegoś niższego, ale nie wiem co to jest? Proszę mi doradzić co mam zrobić bo znikąd pomocy nie mogę uzyskać / również w mojej parafii/ 

Odp: J.
Pytanie dotarło, odpowiedź już się pojawiła. Tu sprecyzujemy tylko, że Niższe Seminaria, prowadzone przez księży (najczęściej zakonników) nie przygotowują wprost do kapłaństwa. To tego trzeba skończyć studia w Wyższym Seminarium. Niższe jest właściwie zakonną szkołą ponadgimnazjalną (do niedawna średnią) dla tych, którzy chcą w przyszłości poświęcić się służbie Bożej. Ukończenie Niższego Seminarium do niczego jednak nie zobowiązuje ale też daje żadnych „przywilejów” w Wyższym Seminarium....
Jeśli można coś poradzić... Odpowiadający nie chce odciągać Cię od służby Bogu. Ale myśli, że równie dobrze możesz skończyć zwykłą szkołę ponadgimnazjalną, a potem pójść do seminarium. Kapłanowi w jego pracy bardzo przydaje się znajomość życia świeckich ludzi. Im wcześniej odchodzi ze zwykłego życia, tym jest mu w tym względzie trudniej...

Pyt: eib
(6 kwietnia 2002) Proszę o informację na temat Medjugorie.Słyszałem, że tam nie ma objawien i że te które były to nie prawdziwe oraz że porównuje się Medjugorie do Oławy, która jest obłożona interdyktem.
Czy interdykt na "sanktuarium w Oławie " jest nałożone dla całej Polski czy tylko lokalnie dla Archidiecezji Wrocławskiej. Czy księza spoza archidiecezji oraz wierni mogą tam sprawować i być na Mszy św.

Odp: red.
Kościół oficjalnie nie wypowiedział się na temat objawień w Medjugorie. Dla jednych sprawa wygląda dość podejrzanie, inni wskazują, że miejsce to stało się jednym z największych konfesjonałów w Europie
W sprawie Oławy ...
... Kara interdyktu dotyczy wszystkich, którzy tam sprawują lub przyjmują sakramenty. W oficjalnym wyjaśnieniu czytamy tak: „Prawo Kościoła Katolickiego poucza, że kara zwana interdyktem, którą powinien być ukarany ten, kto popiera tego rodzaju stowarzyszenia lub nimi kieruje, zabrania: l. udziału w sprawowaniu Ofiary eucharystycznej i wszelkich innych obrzędów religijnych; 2. sprawowania sakramentów (chrzest, Eucharystia, pokuta, małżeństwo) i sakramentaliów (pogrzeb katolicki, poświęcenia przedmiotów religijnych); 3. przyjmowania sakramentów (chrzest, Eucharystia, pokuta, małżeństwo); ponadto, ukarany powinien być usunięty od udziału w czynności liturgicznej albo czynność liturgiczna powinna być przerwana (por. kan. 1332 KPK).
Oznacza to, że w wypadku sprawowania sakramentów świętych, uczestnictwa w nich lub przyjmowanie ich przez znajdujących się w karze interdyktu jest świętokradztwem. A zatem, kapłani sprawujący sakramenty święte w ramach "Stowarzyszenia Ducha Świętego" w Oławie, a także w miejscu rzekomych objawień w Oławie czynią to świętokradzko i niegodziwie, podpadając jednocześnie pod stosowne kary. Wierni świeccy natomiast uczestnicząc i przyjmując te sakramenty w podanych okolicznościach czynią to również niegodziwie i świętokradzko oraz ściągają na siebie karę interdyktu, czyli nie mogą w swoich parafiach otrzymać rozgrzeszenia, godziwie przystępować do Komunii św., być rodzicem chrzestnym lub świadkiem bierzmowania, otrzymać pogrzebu katolickiego. Każdy wierny, który ściągnął na siebie taką karę, może zostać od niej uwolniony tylko przez Biskupa diecezjalnego lub przez wyznaczonego przez niego kapłana”.

Pyt: eib
(6 kwietnia 2002) Czy w kościele gdzie jest adoracja Najświętszego Sakramentu od godz 7 do 18 bez przerwy powinna być okazja do spowiedzi św? Czy są jakieś przepisy odgórne, że powinna być? A jeśli nie ma spowiedzi a powinna być choc przez jakiś czas to jak załatwić aby była? Jest to duże miasto wojewódzkie. 

Odp: J.
Nie ma przepisów, które nakazywałyby organizację w jakimkolwiek kościele całodniowej możliwości spowiedzi. Zorganizowanie czegoś takiego jest zresztą bardzo trudne, gdyż wymaga zaangażowania większej ilości księży i niemożliwym jest, aby udało się to zrobić siłami jednej parafii. Dlatego całodzienną spowiedź organizuje się najczęściej w katedrach czy kościołach klasztornych, gdzie jest więcej księży mogących pełnić dyżur w konfesjonale... 
Oczywiście dobrze jest, jeśli coś takiego uda się zorganizować, zwłaszcza w większych miastach. Być może warto na początek dać choć krótką możliwość spowiedzi, np. między 17 a 18. Sprawą należałoby zainteresować miejscowego proboszcza. Być może i jemu chodzi to po głowie. Dodatkowy głos w sprawie mógłby go ostatecznie przekonać. Ale - warto powtórzyć - nie jest to sprawa prosta...

Pyt: Gosia 
(6 kwietnia 2002) To jest chyba chore! Na początku Postu rekolekcje -super. W Wielką Środę okazja do spowiedzi świętej -dobrze. (szkoda tylko, że nie przed Niedzielą Palmową). W dzień powszedni rzadko kapłan w konfesjonale rano, na 6,30 wstaje tylko ten ,który ma Msze św.Wieczorem Msza koncelebra 3 księży, ranny ma spowiadać pewnie, ale przychodzi do konfesjonału przed podniesieniema czasami nie ma nikogo.(Msza św krótka) dopiero po Mszy św. I Piatek miesiąca w oktawie Wielkanocy nie ma księdza w konfesjonale przed i w trakcie Mszy św, bo wszyscy mieli okazję przed świętami. Czy to jest normalne,czy się czepiam? 

Odp: J.
Wydaje się, że opisana przez Ciebie sytuacja nie jest zupełnie normalna. Rzeczywiście, dawanie wiernym okazji do spowiedzi to bardzo ważny obowiązek kapłana Może dotychczasowe doświadczenie nauczyło ich, że po świętach nie ma po co siedzieć w konfesjonale? Porozmawiaj o tym np. ze swoim katechetą czy katechetką... Jeśli już ukończyłaś szkolną edukację, to porozmawiaj z którymś z księży...

Pyt: Pelikan
(6 kwietnia 2002) Nie bardzo rozumiem po co są reliwie świętych, typu włosy, język . Ewentualnie kawałek ubrania , ksiązki, przedmioty zgoda , ale ciało? Czy są jakieś relikwie po św Maksymilianie i jakie, gdzie i kto je przechowuje?
Proszę o odpowiedz i serdecznie pozdrawiam redakcje i odpowiadającego. 

Odp: J.
W Ilustrowanej Encyklopedii dla Młodzieży Bóg Człowiek Świat czytamy: „Ciało człowieka jest świątynia Ducha Świętego, zatem przez cześć oddawaną relikwiom dziękujemy Bogu, który posłużył się człowiekiem, jego ciałem jakby narzędziem dla ukazania nam swojej miłości”. 
Relikwie w sensie ścisłym to kawałki ciała świętego. Otoczone wielkim szacunkiem umieszczane są w relikwiarzach.... Dziś Kościół pozwala już tylko na używanie do relikwiarzy kości świętych (dawniej było inaczej).
Nie ma żadnych relikwii św. Maksymiliana Kolbe, gdyż jego ciało zostało spalone...

Pyt: neo_
(6 kwietnia 2002) Czy czatowanie w internecie jest grzechem,chodzi mi o długie czatowanie na kanale wiary-hogi? 

Odp: J.
A właściwie dlaczego miałoby być? Chyba, że narażasz swoją rodzinę na potężne wydatki za połączenie z internetem. Albo zaniedbujesz swoje obowiązki... No, jest jeszcze jedna możliwość popełnienia grzechu przy czatowaniu. Wypisujesz jakieś obraźliwe rzeczy. Ale o to Cię oczywiście odpowiadający nie podejrzewa.

Pyt: gedeon
(6 kwietnia 2002) Dlaczego duchowni żyją w celibacie jeśli Biblia mówi co innego? 

Odp: J.
To jakieś nieporozumienie. Nowy Testament informuje, że duchowni w tamtych czasach mieli małżonki, ale wcale małżeństwa nie nakazuje. Sam Pan Jezus żonaty nie był. Na dodatek mówił o bezżeństwie dla królestwa Bożego (Mt 19, 12, Łk 18, 29). Także święty Paweł (sam nie był żonaty), choć małżeństwa nie zakazywał jednak gorąco zachęcał do pozostania w bezżeństwie (1 Kor 7, zwłaszcza wiersz 32). Bezżenni byli także św. Jan Chrzciciel i św. Jan Apostoł... Cóż więcej powiedzieć...

Pyt: wro
(6 kwietnia 2002) Jak i co zrobić by mieć stałego spowiednika? 


Odp: M.
Ktoś, kto częściej się spowiada ma swoich „ulubionych” księży. Aby któryś z nich stał się naszym stałym spowiednikiem musimy po prostu spowiadać się zasadniczo tylko u niego. Wybieramy go więc z grona tych, u których się spowiadamy. Warto powiedzieć mu, że chcemy, aby był naszym stałym kierownikiem duchowym. Na pewno wyrazi zgodę...

Pyt: Aga
(6 kwietnia 2002) Czym jest grzech przeciwko Duchowi Świętemu 

Odp: J.
Najogólniej grzech przeciwko Duchowi Świętemu polega na zamknięciu się na nawrócenie. Katechizm Kościoła Katolickiego rzecz tak ujmuje: „Miłosierdzie Boże nie zna granic, lecz ten, kto świadomie odrzuca przyjęcie ze skruchą miłosierdzia Bożego, odrzuca przebaczenie swoich grzechów i zbawienie darowane przez Ducha Świętego. Taka zatwardziałość może prowadzić do ostatecznego braku pokuty i do wiecznej zguby”
Proponujemy też kliknąć tutaj 

Pyt: justyna
(6 kwietnia 2002) gdzie odbywają się targi książki katolickiej-nigdzie nie mogę znalezc? 
Zgóry dziękuje za odpowiedz i pozdrawiam 


Odp: WAM.
Targi te odbywają się w Warszawie na Stegnach u Marianów, ul. Bonifacego 9.

Pyt: Gosia
(7 kwietnia 2002) Czcigodna redakcjo Hogi-wiara- piszecie że komentarze pod artykułami jeśli są niezgodne z regulaminem będą usuwane.Kto jest cenzorem? Bo aż przykro czytać niektórych komentarzy i po prostu nie powinny się one znajdowaćna stronach poświęconych religii. Są obrażliwe. Ciekawa jestem co trzeba napisać aby komentarz nie przeszedł? Bardzo proszę zmienić cenzora ! 

Odp: red.
Redakcja serwisu zwróciła się do Hogi o czasowe usunięcie komentarzy, bo sama nie ma technicznych możliwości moderowania ich na bieżąco. Cenzor się po prostu nie wyrabiał się z pracą z powodu ilości tego typu komentarzy.

Pyt: Wieniawita
P.T. Redakcjo,
komentarze do wiadomości stały się nie do zniesienia, uważam że nie ma sensu utrzymywania tej opcji na serwerze. Podszywają się pod autorów zmieniając np. jedną literkę,
wulgaryzmy , idiotyzmy , satanizm jednym słowem. Może na jakiś czas zamknijcię te opcję lub wprowadżcie sito? 

Odp: red.
Redakcja serwisu zwróciła się do Hogi o czasowe usunięcie komentarzy, bo sama nie ma technicznych możliwości moderowania ich na bieżąco.

Pyt: niepokorny
(7 kwietnia 2002) Czy w objawionej przez Chrystusa na krzyżu (wraz z tym co go poprzedzało i następowało) prawdzie o zbawieniu, bożym miłosierdziu, życiu wiecznym - opisanej w Piśmie Św. i wyznawanej przez Kościół przez blisko 20 wieków nie było pełni objawienia o "Miłosierdziu Bożym", że teraz istnieje potrzeba specjalnego kultu. Czy "zwykły" kult Boga w Trójcy Jedynego nie wystarczy? Czy może jest to orędzie właśnie dla "religijnych analfabetów", nad którymi ubolewa obecnie kolegium biskupów. Czy chcemy by ludzie nimi pozostali oferując im zamiast pełni Dobrej Nowiny tylko "magiczne rytuały" w postaci koronek itp. praktyk? 

Odp: J.
Na pierwsze pytanie należy odpowiedzieć „tak”. W tym, co przyniósł nam Jezus Chrystus zawarta jest pełnia objawienia. Także prawda o Bożym miłosierdziu. Wystarczy przeczytać przypowieść o zagubionej owcy czy marnotrawnym synu. „Zwykły kult” Trójjedynego Boga w zupełności wystarczy. Wierzący nie jest zresztą zobowiązany do przyjmowania jakichkolwiek prywatnych objawień, także tych oficjalnie uznanych przez Kościół. Tym samym wcale nie musi praktykować zalecanych przez owe objawienia modlitw (w tym przypadku koronki do miłosierdzia Bożego). Reszta stwierdzeń czy pytań wymaga już jednak pewnego komentarza....
Kościół nigdy nie uznaje za prawdziwe objawień, które są sprzeczne z jego nauką. To jednak orędzie, po dokładnym zbadaniu okazało się z nim zgodne. Przypomina nam ono (niezależnie czy wierzymy w jego nadprzyrodzony charakter) o konieczności zwrócenia uwagi na Boże miłosierdzie... Wydaje się, że nie ma nic złego w tym, że Kościół stara się uwypuklić jeden z aspektów Bożego objawienia. Wielu ludzi zapomina o Bogu miłosiernym, traktując Go tylko jako surowego sędziego. Trzeba dodać: zbyt wielu ludzi. To chyba dobrze, że prawda o miłosiernym Bogu została nam przypomniana.
Czy jest to objawienie dla „religijnych analfabetów”? Odpowiadający woli określać ich prostaczkami... Im dłużej żyje, tym bardziej jest przekonany, że religijność prostaczków bywa bardziej szczera i gorąca niż intelektualistów. Kiedyś wydawało mu się, że taką modlitwą prostaczków jest różaniec. Dziś wie, jak trudno w gruncie rzeczy go odmawiać. I jak łatwo zatopić się w żarliwej modlitwie, kiedy już się go odmawia. Bo różaniec to nie modlitwa na parę minut. Jej długość sprawia wyciszenie, spokój, jakby oczyszczenie. To ostatnie „Chwała Ojcu” wydobywa się wtedy z serca człowieka zupełnie inaczej niż pierwsze... Może więc różaniec być także modlitwą „intelektualistów”. Podobnie chyba jest z koronką do miłosierdzia Bożego. Ta prosta modlitwa, ciągłe powtarzanie tych samych słów, to jakby drzwi do kontemplacji... Kontemplacji Bożego miłosierdzia... Przecież wobec Boga wszyscy jesteśmy mało mali. Czy zamiast się mądrzyć nie warto czasem posłużyć się modlitwą zupełnie prostą?....
Jest jednak prawdą, że nie wolno nam zatrzymywać się tylko na tego rodzaju praktykach. Rzeczywiście mogą stać się podobne do magicznych praktyk czy guseł. Podobnie zresztą jak kult Matki Bożej czy pobożność pasyjna. We wszystkich bardzo łatwo zapomnieć o sprawach istotnych, a koncentrować się na marginaliach. 
Dlatego bardzo ważne jest, aby tym kultem odpowiednio pokierować. Warto więc na pewno kształtować ten kult zgodnie z prawdą Pisma Świętego, a nie ludzkimi wymysłami. Na pewno trzeba by przeciwstawiać się pomysłom, aby koronkę do Bożego miłosierdzia potraktować np. jako obowiązkową dla wszystkich katolików (w tym sensie, że bez jej odmawiania nie jest się dobrym katolikiem, chrześcijaninem). Ważne jest także, aby żywiąc cześć do Bożego miłosierdzia nie zapomnieć o tych bardziej podstawowych sprawach, jak modlitwa, sakramenty... Dobrze jednak pokierowany kult Bożego miłosierdzia może pomóc we wzroście prawdziwej pobożności... Zwłaszcza prostaczków.... 
Pytanie: może „Niepokorny” zostanie kapłanem i będzie się starał, aby tego rodzaju pobożność nie uległa wypaczeniom? To nie do końca żart. Przecież także pobożności Maryjnej przydałoby się w Polsce wielu światłych kapłanów, którzy podjęliby się trudu przepracowania tej pobożności w duchu zdrowej, chrześcijańskiej nauki. Wielu takich już mamy, ale chyba ciągle za mało. Pracy jest jeszcze wiele...

Pyt: cells
(7 kwietnia 2002) Czy to jest grzechem i jakiej wagi? Używanie w pracy komputera i drukarki, drukowanie większej ilości tekstów oraz używanie na ten cel papieru w celach prywatnych ale dla potrzeb parafialnych. 

Odp: J.
To jest grzech. Toner, tusz, papier po prostu kosztują. Ciężar grzechu będzie zależał od wartości zużytych materiałów. Przyjmuje się, że materia ciężka rozpoczyna się od wartości jednego dnia pracy. Uwaga! Z oczywistych względów nie potrafimy podać dokładnej kwoty. To już zależy od oceny zainteresowanego...
Nie powinno się więc takich rzeczy robić nawet wtedy, gdy mają służyć dobru Kościoła. Jeśli pracuje się w prywatnej firmie trzeba spytać o zgodę właściciela. Nieco inaczej należy jednak ocenić sprawę, gdy pracuje się w instytucji państwowej. Jako że państwo ma służyć dobru wspólnemu skorzystanie z okazji do wydrukowania jakichś materiałów dla Kościoła, czyli także dla dobra wspólnego będzie grzechem mniejszym. Co nie znaczy, że nie będzie go wcale. Z jeszcze mniejszym grzechem będziemy mieli do czynienia wtedy, gdy zrobimy to w jednej instytucji kościelnej, by wspomóc inną...
Podsumowując: w ocenie grzechu trzeba wziąć pod uwagę wartość zużytych materiałów i szkodę, jaka się wyrządziło właścicielowi...

Pyt: Unhappy (adas)
(7 kwietnia 2002) co to jest miłosierdzie boże i w jaki sposób ma sie do tego podejść bo ja w dniu 7.04.2002 na chatcie z hogi "wiara" zostałem potraktowany przez wszystkich jak bym był największym złem i został zignorowany przez wszystkich a szczególnie przez księdza czyli przeciw do tematu 

Odp: J.
Odpowiadający nie „czatuje” , więc nie wie, jak się sprawy miały.... Czasami czyjeś upieranie się przy swoim nie pozwala kontynuować rozmowy, kieruje ją na ślepe tory. Parę dni temu ktoś skarżył się tutaj, że bardzo często takim osobom poświęca się zbyt wiele czasu, a nie dba o tych, którzy chcieliby pójść dalej... Coś w tym jest...
Chyba wiesz na czym polega Boże miłosierdzie. Chodzi o to, że Bóg jest nie tylko sprawiedliwy. On także jest miłosierny. Kiedy czyta się Ewangelię trudno oprzeć się wrażeniu, że Jezus niechętnie ganił, choć czasami musiał. Wolał okazywać miłosierdzie. Robił to zwłaszcza wtedy, gdy widział, że Jego dobroć padnie na dobry grunt...
Tę prawdę przypomniały nam objawienia siostry Faustyny Kowalskiej. Są to objawienia prywatne, więc nie trzeba w nie wierzyć... 
O sprawę kultu Bożego miłosierdzia pytał, także 7 IV 2002, ale rano, „Niepokorny”. 9 kwietnia udzielono mu dość obszernej odpowiedzi. Warto, abyś ją przeczytał, gdyż nie ma sensu się tu powtarzać...
Tak na marginesie... Tak czasami w życiu bywa, że zostajemy zbesztani czy zignorowani. Nie zawsze wszystko idzie po naszej myśli... Cóż, pozostaje się do tego przyzwyczaić...

Pyt: Michał W
(8 kwietnia 2002) Nawiązuję do odpowiedzi na moje pytanie z 2 kwietnia o znaki krzyża przed Ewangelią. Z obserwacji codziennej praktyki wynika, że kapłani tak koordynują znaki ze słowami, że czynią znaki krzyża na sobie po wygłoszeniu tytułu perykopy (znak na ustach nie koliduje więc z wypowiedzią), czyli w czasie gdy lud odpowiada. Jeśliby postąpić zgodnie z zaleceniem Redakcji, należałoby wykonując ten gest wyprzedzić kapłana. Czy biorąc pod uwagę ogólne względy liturgiczne byłoby to wskazane bądź dopuszczalne? Kiedy więc czynić ten znak w sytuacji gdy kapłan postępuje jak wyżej? Po drugie: z przytoczonych cytatów wynika, że lud nie ma obowiązku czynienia tych znaków, a jedynie proklamujący Ewangelię. Czy jest to wniosek słuszny? Skąd w takim razie wzięła się ta praktyka w Kościele (czyżby tylko z "małpowania" księdza?) i jaki ma zasięg? 

Odp: J.
1. Można potrójny znak krzyża wykonać wtedy, gdy ksiądz mówi „Słowa Ewangelii według...” albo na słowa „Chwała Tobie Panie”. 
2. Najprawdopodobniej twórcy komentarzy do liturgii (także rubryk) uznali za oczywiste, bo zgodne z tradycją, że ów gest wykonują także wierni. 
3. Trudno, aby przepisy regulowały zachowanie wiernych w Kościele aż do najdrobniejszego szczegółu. Przecież w liturgii nie chodzi o spełnianie przepisów, ale o cześć oddawaną Bogu i nasze uświęcenie. Czyniąc ów potrójny znak krzyża chcemy powiedzieć: „Niech Bóg (Jezus) będzie w moich myślach, na moich ustach i w moim sercu”. Wykonanie go parę sekund wcześniej czy później niczego nie zmienia...

Pyt: cells
(8 kwietnia 2002) Wiadomo czcimy Boga Ojca przez Syna w Duchu Sw. Ale czy mozemy "powyjmować" sobie osoby Boże z Trójcy św i czcić osobno? Jeśli nie bo myślę że nie, to na jakiej zasadzie był rok Boga Ojca, rok Syna Bożego i rok Ducha św.Jeśli można prosić o odpowiedz będę wdzięczna. Serdecznie pozdrawiam Wiarę-Hogę 

Odp: J.
Katechizm Kościoła Katolickiego, w numerze 259 naucza: „Kto oddaje chwałę Ojcu, czyni to przez Syna w Duchu Świętym; kto idzie za Chrystusem, czyni to, ponieważ Ojciec Go pociąga, a Duch porusza”. Oddając więc cześć którejkolwiek z Osób Bożych czcimy całą Trójcę. Nic więc się nie stanie, kiedy będziemy się modlić „Jezu Chryste, bądź pochwalony”, bo czcząc Syna czcimy także Ojca....
Podział na rok Boga Ojca, Syna i Ducha Świętego miał na celu szczególne rozważanie tajemnic związanych z poszczególnymi Osobami Trójcy Świętej. Ojca rodzącego i posyłającego, Syna zrodzonego i posłanego, Ducha pochodzącego i posłanego... Nie po to, aby ich jakoś rozdzielać, lecz aby przez kontemplację tajemnicy jednej z Osób oddawać cześć całej Trójcy...
Podobnie jest w liturgii. Przecież obchodząc w Wielki Piątek pamiątkę śmierci Jezusa ani na chwilę nie przestajemy wierzyć, że ten sam Jezus zmartwychwstał, wstąpił do nieba, zasiadł po prawicy Ojca, a kiedyś przyjdzie sądzić żywych i umarłych... Po prostu akcentujemy jedną z tych prawd...
Dziękujemy za pozdrowienia...

Pyt: świadek
(8 kwietnia 2002) Czy świadek przed sakramentem bierzmowania powinien przystąpić do komunii ? 
Czy jest to konieczne bo dzis sie dowiedziałem ze mam być owym świadkiem a do komunii przytąpić nie moge a do spowiedzi nie zdąze już pójść poniewarz mam sporo zajęć.

Odp: M.
Świadek bierzmowania powinien przystąpić do komunii. Inaczej już pierwszego dnia daje swemu „podopiecznemu” antyświadectwo... 
Nie popełnia jednak świętokradztwa, jeśli jest świadkiem, a nie jest w stanie łaski uświęcającej... Warto też przed uroczystością wzbudzić w sobie szczery żal za grzechy...

Pyt: barttezz......
(8 kwietnia 2002) jaka jest polska strona dotyczaca Watykanu???, i jaki jest adres e-mail -owy do watykanu ??? 

Odp: J.
Sporo na temat Watykanu znaleźć można w naszym serwisie ( kliknij w to miejsce ) i innych katolickich stronach. 
W sprawie adresu mailowego... Wszystko zależy z kim chce się autor pytania skontaktować. Radzimy zajrzeć na oficjalne strony Watykanu: http://www.vatican.va/

Pyt: GG-GG
(8 kwietnia 2002) Czytałem już kilka razy, że Jezusa stracono na pionowym, prostym palu a nie na krzyżu. Jaka jest prawda na ten temat i co wynika ze znaczenia słowa "stauros" 

Odp: J. 
Niektórym się wydaje, że kłamstwo często powtarzane staje się prawdą. Dlatego trwają przy swoim i nie przyjmują żadnych racjonalnych argumentów. Greckie słowo "stauros" oznaczało w czasach Jezusa krzyż. Taką śmiercią Jezus umarł. Takie są świadectwa pierwszych chrześcijan i ich wrogów. Takie są świadectwa dotyczące wykonywania kary smierci przez Rzymian w czasach Jezusa i Całunu Turyńskiego (w którego autentyczność nie trzeba wierzyć). Wydaje się, że po szczegóły najlepiej odesłać do bardzo obszernej odpowiedzi o. Jacka Salija. Kliknij tutaj .

Pyt: ojciec i matka
(8 kwietnia 2002) Jak porozmawiać ze swoim dzieckiem jeżeli podejrzewam że jest ono obmacywane (molestowane) (...) 

Odp: J.
Pozwoliliśmy sobie usunąć o kogo chodzi, by nie rzucać fałszywych podejrzeń...
Trudno odpowiedzieć na takie pytanie, kiedy nie zna się ani płci, ani wieku dziecka. Proponujemy kontakt z Katolickim Telefonem Zaufania: 0-32 - prefix - 25-30-500. Radzimy kontakt z panią psycholog dyżurującą w niedziele w godzinach 6-10 (rano).

Pyt: zdezorientowany
(8 kwietnia 2002) Czy serwis "wiara-hoga" a więc Wy drodzy Państwo bronicie nauczania katolickiego czy jesteście niezależni? 

Odp: red.
Wszyscy tutaj jesteśmy katolikami i bardzo kochamy swój Kościół. Jak możemy tak bronimy go przed fałszywymi zarzutami. Co nie znaczy, że nie udzielamy informacji, jeśli ktoś pyta o inne wyznania chrześcijańskie lub inne religie. Ostatecznie serwis "Wiara" jest przygotowywany przez redakcję "Gościa Niedzielnego", które to pismo jest przecież oficjalnym wydawnictwem archidiecezji katowickiej... Odpowiadający podejrzewa, że pewne zamieszanie powstało wskutek umieszczania na naszym serwisie pewnych hmm.... mało ciekawych komentarzy... Nasz serwis był tak skonstruowany, że ukazywały się one bez konieczności ujawniania ich przez naszą redakcję. Systematycznie je usuwano, ale niestety, było ich zbyt wiele. Dlatego poprosiliśmy administratora o wyłączenie, przy najmniej na razie, możliwości zamieszczania komentarzy...

Pyt: GRZEGORZ
(8 kwietnia 2002) Prosze poważnie potraktować moje pytanie, gdyż nie jest ono drwiną czy szyderstwem, choć może tak zabrzmieć: czy katolicy są chrześcijanami? 

Odp: J.
Chrześcijanami są wszyscy wyznający wiarę w Jezusa Chrystusa jako Boga i Zbawiciela. Katolicy są więc nimi z całą pewnością...
Może pytanie to rodzi się z obserwacji, że katolicy rzadko mówią o sobie: chrześcijanie. Tak częściej nazywają samych siebie przedstawiciele różnych innych wspólnot kościelnych, a nawet sekt. Może szkoda, bo przecież to piękne imię... 
Używamy częściej przymiotnika "katolicki", gdyż chcemy być jednoznacznie identyfikowani... Niektórym albo na tym nie zależy, albo wstydzą się, że należą do jakiejś bardzo mało znanej grupy chrześcijan. I może wolą tego faktu nie ujawniać...

Pyt: Aga
(8 kwietnia 2002) Kiedy poznawanie przez chrześcijanina innych religii, ich praktyk, ksiąg, świąt itd. jest stosowne a kiedy staje się odstępstwem od wiary albo łagodniej mówiąc zbaczaniem z drogi 

Odp: J.
Wszystko zależy od intencji. Jeśli kochasz swój Kościół, a owe inne religie poznajesz z ciekawości, aby poszerzyć swoje horyzonty, ewentualnie pozbyć sie uprzedzeń, to nie ma w tym zła. Odstępstwem od wiary byłoby, gdybyś poznawała je z chęcią przyjęcia którejś z nich...
Jeśli poznawanie tych religii powoduje powstawanie u ciebie poważnych wątpliwosci, to lepiej, przynajmniej na razie zaprzestań takiej lektury.... Zainteresuj się własną wiarą, umocnij ją, rozwiej wątpliwości, a wtedy możesz wrócić do lektury... Często bowiem - tak wbrew pozorom bywa - dość słabo znamy własną religię, własne wyznanie... Wtedy dość łatwo o zwątpienie...

Pyt: ktoś
(9 kwietnia 2002) nie otrzymałam odpowiedzi na pytanie:czy osoba po zmianie płci może wziąść ślub kościelny, czy może przyjmować sakrament komunii, czy może utaić fakt tego zabiegu.

Odp: J.
Nie odpowiedzieliśmy, bo pytanie do nas nie dotarło. Za to teraz trzy razy...
Czy chodzi o hermafrodytyzm czy transseksualizm? W pierwszym przypadku mamy do czynienia z niedookreśleniem płci i występowaniem równocześnie, w różnych proporcjach, cech obu płci. W drugim niedookreślenie to nie występuje. Budowa ciała takiego człowieka przejawia całkowitą zgodność chromosomową, hormonalną i gonadalną. Natomiast pojawia się natomiast niechęć do własnego ciała, własnej płci. Zajmiemy się tą drugą sprawą...
Seksuolodzy traktują te przypadki jako chorobowe. Twierdzą jednak, że psychoterapia jest w takich sytuacjach skuteczna tylko wtedy, gdy jest podejmowana we wczesnym dzieciństwie, później jest bezowocna... 
Transseksualizm, jako niezależny od ludzkiej woli nie podlega ocenie moralnej. Natomiast ocenie takiej podlegają wszelkie „działania korekcyjne”, mające doprowadzić do poprawy samopoczucia chorego kosztem jego fizycznego okaleczenia... Kościół - bez wikłania się w szczegóły, bo nie tego dotyczy pytanie, ocenia je jednoznacznie negatywnie. 
Wynika stąd, że osoba zmieniająca płeć popełnia grzech. Nie jest to jednak grzech, którego nie mogłaby zmazać sakramentalna spowiedź. Jeśli penitent szczerze żałuje swego czynu (choćby żałował tylko ze względu na to, że zdaje sobie sprawę, iż było to sprzeczne z wolą Bożą) może otrzymać rozgrzeszenie i przystępować do komunii... (Ważne: chęć trwania w grzechu powoduje, że Bożego przebaczenia uzyskać nie można.... ) Inna rzecz, to pytanie, czy rzeczywiście miał tu miejsce grzech ciężki: czy istniała pełna dobrowolność czynu. Ale to już sprawa do konfesjonału...
W sprawie małżeństwa... Transseksualizm jest przeszkodą uniemożliwiającą zawarcie małżeństwa (bo jest sprzeczny z jego naturą). Jeśliby ktoś zmienił płeć, i fakt ten ukrył, to zawarte przez niego małżeństwo też jest nieważne 
W sprawie ukrycia faktu tego zabiegu nie wiemy co odpowiedzieć. Jak już wspomniano małżeństwo takiej osoby jest nieważne. Natomiast nie jest winą moralną to, że człowiek przed sąsiadami ukrywa fakt takiego zabiegu. To chyba zupełnie naturalne. Inaczej mielibyśmy do czynienia z jakimś dziwnym ekshibicjonizmem...

Pyt: abc
(9 kwietnia 2002) Kiedy spowiednik może odmówić rozgrzeszenia? 

Odp: J. 
Spowiednik powinien odmówić rozgrzeszenia, kiedy jest przekonany, że penitent nie żałuje swoich grzechów. Bez szczerego żalu spowiedź jest nieważna. Objawem takiej postawy jest choćby tłumaczenie się, że niczego złego się nie zrobiło, gdy zło jest ewidentne, albo chęć dalszego popełniania czy trwania w grzechu. W tym drugim przypadku możemy mieć do czynienia z grzechem popełnianym nałogowo. Jeśli penitent pracuje nad tym, aby nałogu się pozbyć, wtedy powinien otrzymać rozgrzeszenie...
Innym przypadkiem są sytuacje, gdy popełniając grzech penitent zaciągnął dodatkową karę kościelną. Tak jest np. w sytuacji aborcji po zaistnieniu skutku. Osoby biorące w sprawie udział są ekskomunikowane z Kościoła. Trzeba się wtedy zgłosić do spowiedzi do biskupa lub wyznaczonego przez niego kapłana. Ksiądz przerywa wtedy spowiedź i informuje, że niestety, nie wolno mu w tej sprawie udzielać rozgrzeszenia... 
Możesz też kliknąć tutaj 

Pyt: qkiel
(9 kwietnia 2002) JA MAM PYTANIE. CO WIADOMO O "ZGROMADZENIU BRACI I SIÓSTR "POLITEISTÓW"? SAM SZUKAŁEM ALE NIC NIE ZNALAZŁEM ZA WYJĄTKIEM TEGO ZE WG. NICH ZWIERZETA MAJA DUSZĘ 

Odp: red.
Z książki p. M. Libuszowskiej- Żółtkowskiej, Koscioły i związki wyznaniowe w Polsce, Verbinum, Warszawa 2001:
„Nasza młoda religia łączy wspaniały dorobek mędrców z dawnych wieków z osiągnięciami współczesnej nauki. (...) Społeczność Mocy Prawiecznej nie musi się wyrzekać majątku, a wręcz odwrotnie - powinna go gromadzić i zapewnić sobie wygodne i spokojne życie. Jest tylko jeden wymóg - harmonijne współżycie z naszym otoczeniem, ze środowiskiem naturalnym. Główną zasadą naszej religii jest umiar i rozsądek we wszystkim, co robimy."
Nazwa „zgromadzenie politeistów" oznacza, że mają wielu bogów. ,,Zgromadzenie uznaje, że Bogów jest wielu, i ci Bogowie są prawdziwi, w których się wierzy, bowiem oni stanowią Prawdziwą Moc, kierującą losami wszechświata."
Politeiści głoszą, że wszyscy ci bogowie maja cechy wspólne: nieśmiertelność, bezcielesność, wszechmocność, wszechobecność i że ukazują się jedynie nielicznym wybrańcom. Nadają im różne imiona, by móc się do nich zwracać, dlatego każdy z bogów jest prawdziwy. Zgromadzenie popiera rozwój nauki, ponieważ pozwala ona zrozumieć prawa rządzące Wszechświatem. ,,Rozwój nauki przybliża nas do Bogów i pozwala nam lepiej zrozumieć ich zamysły."
Prawdziwym obrazem Boga jest -głoszą - Moc Prawieczna, „nasza Matka, Stwórczym i Opiekunka". Politeiści uważają, że po latach poszukiwań Boga oni odnaleźli prawdę w Mocy Prawiecznej - „Moc Prawieczna to religia przyszłości, to najwspanialsze osiągnięcie człowieka w dziedzinie wiary, w dziedzinie poznania swojego prawdziwego Boga".
Zgromadzenie głosi, że twórcą wszechświata i życia na ziemi jest Prawdziwa Moc, określana przez nich mianem Boga. Dusza to cząstka Mocy Prawiecznej tkwiącej w każdym z nas.
Wierzą, że każda istota posiada duszę, która jest nieśmiertelna i podlega reinkarnacji. Opuszczając martwe ciało, poszukuje nowo rodzącej się istoty, by wniknąć w nią i trwać nadal. Dusza jest porcją neutralnej energii, nie ulegającej rozpadowi (nieśmiertelna). Jest bioelektrycznym odwzorowaniem aktualnego jej posiadacza. Po jego śmierci, w trakcie szukania następnej istoty, neutralizuje się, czyli zatraca cechy zmarłego.
Podstawowym obrzędem jest modlitwa połączona z medytacją. Wierni składają ofiary dziękczynne pod postaciami zapalonej świecy lub kadzidełka oraz w formie swoich dobrych uczynków. Za złe uczynki wierni sami sobie wyznaczają pokutę.
Kapłanem może zostać każdy dorosły wiemy bez względu na płeć i stan cywilny. Kapłan kieruje obrzędami, wspomaga duchowo wiernych. Wierni są przeciwko przemocy, okrucieństwu i nietolerancji.
Przyjmujący religię Zgromadzenia jest obrzędowo włączony do wspólnoty. To uroczyste przyjęcie nazywa się zawierzeniem. Zawierzenie polega na wyznaniu wiary przed kapłanem i złożeniu przyrzeczenia przestrzegania zasad moralnych, którymi kieruje się Zgromadzenie. Na znak przyjęcia do Zgromadzenia kapłan wręcza krzyż Anch.
Misterium, wspólne i uroczyste oddanie czci Mocy Prawiecznej, które odbywa się pod przewodnictwem kapłana, składa się z czterech części:
• przygotowanie (medytacja);
• oczyszczenie (odpuszczenie złych uczynków, po wyrażeniu żalu);
• ofiarowanie (kapłan ofiarowuje Mocy Prawiecznej symboliczny dar - olej ofiarny);
• namaszczenie (symboliczne połączenie z Mocą Prawieczna - kapłan wyświęconym olejem namaszcza czoła zgromadzonych, czyniąc znak Anch).
Symbolem Zgromadzenia jest Anch -staroegipski krzyż Nilu, zwany również krzyżem życia. Uznają, że jest to jeden z nielicznych znaków, które emanują pozytywną dla ludzkiego życia energię. „Jeśli nosimy go, to wiemy, że za jego pomocą jesteśmy w stałym kontakcie z Mocą Prawieczna - naszą Matką i Opiekunką. Jesteśmy pod jej ochroną, dzięki temu stajemy się silni duchowo."
Misterium pogrzebowe w jednakowej mierze dotyczy ludzi, jak i zwierząt. Każda istota, a więc i zwierzę, posiada duszę. „Pogrzeby zwierząt to jedno z najwspanialszych osiągnięć współczesnej religii." (Wszystkie cytaty pochodzą z: Kanony wiary wraz z komentarzem, wyd. Metropolii Generalnej, 1998.)
Zgromadzenie posiada dwa rodzaje zakonów: otwarte (nie wymagają rezygnacji z życia świeckiego) oraz zamknięte (bracia i siostry zamieszkują wspólnie, na czele domu zakonnego stoi przeor). ,,Członkowie domów zakonnych są odwoływani ze służby wojskowej." 
Organa władzy: Walne Zgromadzenie członków, Senat Zgromadzenia, Kapituła Zgromadzenia, które tworzą Metropolię Generalną. Przy Metropolii działa Akademia Zgromadzenia kształcąca diakonów i kapłanów"...

Pyt: qkiel
(9 kwietnia 2002) Jeszcze jedno. jaki jest stosunek nauki katolickiej do patriotyzmu? Mam kolegę dla którego jest to problemem. Chrystus glosił ze jest nie z tego swiata... czy moglibyscie Państwo podać mi tytuł jakiegos opracowania na ten temat? 

Odp: J. 
Postawa miłości do ojczyzny wynika - zdaniem Kościoła katolickiego z przykazania nakazującego nam czcić własnych rodziców. Do ojczyzny powinniśmy mieć stosunek podobny. Kościół stara się na sprawę patriotyzmu patrzeć unikając dwóch skrajności: pierwszą z nich jest brak patriotyzmu drugą patriotyzm zwyrodniały, skrajny. W sprawie szczegółów proponujemy lekturę podręcznika teologii moralnej autorstwa ks. S. Olejnika, Dar, wezwanie , odpowiedź. Teologia moralna. tom 7, Moralność życia społecznego, s. 263-277.

Pyt: puella_
(9 kwietnia 2002) Czy można sie ochrzcic bez zgody rodziców jak sie nie ma 18 lat? 

Odp: J.
To oczywiście będzie zależało od tego, czy dziecko ma lat 5 czy 17. Można jednak powiedzieć, że w tak ważnych sprawach jak kwestia wiary, dziecko nie musi słuchać swoich rodziców. Ostatecznie często bez ich zgody dziecko wybiera szkołę czy życiowego partnera. Gdyby jednak rodzice stanowczo zabraniali chrztu, to roztropniej będzie poczekać do czasu uzyskania pełnoletności. W raze śmierci kogoś takiego samo pragnienie chrztu byłoby juz wystarczającym powodem, aby Bóg go nie potępił...
Dziwić może stanowczy opór rodziców (chyba, że są innej religii, a nie ateistami). Ostatecznie przyjęcie chrztu nie prowadzi do zerwania więzi rodzinnych, koleżeńskich, nie powoduje porzucenia szkoły, nie sprawia, że dziecko zaczyna schodzić na złą drogę, a wręcz przeciwnie: religia chrześcijańska (niezależnie czy chodzi o katolików, prawosławnych czy protestantów) zachęca do dobrego życia, miłości Boga i bliźniego, zwłaszcza rodziców.... Człowiek przyjmując chrzest pozostaje w swoim środowisku. Powinien być tylko trochę lepszy... 
Pyt: jogie....
(9 kwietnia 2002) Szukam adresu fundacji, stowarzyszenia im Alberta Schwetzera.Proszę o pomoc w tym zakresie.

Odp: J.
W sieci znaleźliśmy informację o konkursie na stypendium im. Alberta Schweitzera. Kliknij tutaj 
Istnieje także Stowarzyszenie Charytatywne jego imienia. Adres można chyba zdobyć dzwoniąc pod numer telefonu podany na stronie http://www.piaseczno.pl/biulip.html (737 11 05 lub 737 18 88). Współpracują z tym stowarzyszeniem....

Pyt: 
(9 kwietnia 2002) Gdzie można odnaleźć teksty Drogi Krzyżowej z Coloseeum z tego roku? 

Odp: J. 
Proponujemy odwiedzić strony watykańskie. Jeśli interesuje Cię wersja angielska kliknij tutaj . Można tam też znależć wersje w innych językach, niestety, nie po polsku...

Pyt: Gosia
(9 kwietnia 2002) Czcigodna Redakcjo Hogi- Wiary bardzo dziękuję za odzew w sprawie usuwania obraźliwych komentarzy.Rozumiem, że ich było bardzo dużo, gdyż świat i ludzie są okrutni. Życzę pokoju Bożego i zdrowia. Serdecznie pozdrawiam 

Odp: red.
Dziękujemy...

Pyt: Weronika Wałkuska
(9 kwietnia) Czy uprawianie seksu przed małżeństwem jest grzechem?
Jaka jest najskuteczniejsza i akceptowana przez wiarę metoda antykoncepcyjna? 

Odp: J.
„Uprawianie” seksu przed małżeństwem jest grzechem. Ostatnio wiele na ten temat w niniejszym serwisie pisano. Żeby już się nie powtarzać proponujemy lekturę tekstu o. Jacka Salija traktującego o tym temacie.
Najskuteczniejsza akceptowana przez Kościół metoda antykoncepcyjna dla osób przed ślubem to - proszę się nie obrazić - powstrzymanie się od współżycia. Jeśli chodzi o metody proponowane małżonkom to trudno je nazwać antykoncepcją, a raczej naturalnymi metodami planowania rodziny. Prosimy kliknąć tutaj 

Pyt: 
(9 kwietnia 2002) informacje na temat opowiescijak powinna wygladac rodzina katolicka 

Odp: J.
Kliknij tutaj 

Pyt: kk
(9 kwietnia 2002) Czy ksiedzem moze zostać homoseksualista ? 

Odp: A. i J.
Nigdzie nie spotykamy wprost zakazu udzielania święceń osobie o skłonnościach homoseksualnych. Kwestia tylko, czy kandydat do kapłaństwa umie nad nimi zapanować.
Kodeks Prawa Kanonicznego mówi, że kandydaci do święceń powinni: cechować się nieskażoną wiarą, prawidłową intencją, powinni posiadać wymaganą wiedzę, cieszyć się dobrą opinią, mieć nienaganne obyczaje, wypróbowane cnoty jak również inne przymioty fizyczne i psychiczne odpowiadające przyjmowanemu święceniu (KPK 1029)... Jeśli ktoś ujawnia swoje niezgodne z naturę preferencje, to trudno, aby biskup, do którego należy decyzja u wyświęceniu kandydata uznał go za nadającego się do przyjęcia święceń...
Na marginesie: doświadczenia wielu psychologów skazują, że homoseksualizm nie jest cechą wrodzoną (jak to nie tak dawno usiłowano światu wmówić), a powstaje wskutek różnorakich psychicznych zranień w okresie dorastania. Można go - jeśli człowiek tego chce - leczyć. Zwłaszcza, kiedy sprawa dotyczy osób stosunkowo młodych.....

Pyt: tiel
(9 kwietnia 2002) Pragnę wstąpić do zakonu misyjnego. Chciałabym wiedzieć jakie warunki trzeba spełnić, jak wygląda cała procedura wstępowania do zakonu i jak długo trwa przygotowanie do wyjazdu na misję? 

Odp: J.
Proponujemy dowiedzieć się u samych źródeł, czyli w zakonach zajmujących się misjami.
Możesz zadzownić do Ojców Białych (Misjonarze Afryki), tel. 0-prefix-81-533-08-75 lub do Ojców Werbistów tel. 0-prefix-81-533-26-76.
Możesz też kliknąć tutaj lub tutaj 

Pyt: Irek
(9 kwietnia 2002) Co oznacza dodatkowa ukośna linia u dołu na krzyżu prawosławnym? 

Odp: WAM.
W Katechizmie Kościoła Prawosławnego czytamy, że ramię to symbolizuję belkę, do której były przybite stopy Pana Jezusa. Jest ona skośna: jej część wzniesiona wyżej znajduje się po stronie dobrego łotra, zaś część niższa od strony drugiego łotra. Stąd w czasie środowej jutrzni mówi się o "wadze sprawiedliwości"...

Pyt: Zbigniew Woźny
(9 kwietnia 2002) Czy w archiwum znajduje się kolorowe zdjęcie byłego abp metropolity poznańskiego Jerzego Stroby? 

Odp: A.
W naszym nie ma. Ale proponujemy kliknąć tutaj i tutaj.


Pyt: em
(9 kwietnia 2002) Pragnę pełnić wolę Pana Boga. Jak mam rozeznać, czego On ode mnie oczekuje? Do czego mnie powołuje - jakiego zawodu, jaki ma wobec mnie plan... 

Odp: J.
Wolę Pana Boga najlepiej wypełniają ci, którzy zachowują Jego przykazania. To zawsze dla każdego chrześcijanina jest podstawą. Tak przecież odpowiedział Jezus pytającemu go człowiekowi (Łk 18, 18-20). Przypominamy, że najważniejszym jest przykazanie miłości Boga i bliźniego (np. J 14,15; 1 J 2,1-11) W tym przede wszystkim powinniśmy dopatrywać się woli Bożej względem nas. Inne sprawy są już mniej istotne.
Każdy z nas ma więc kochać. Jeśli ktoś szuka swojego powołania powinien robić dokładnie to samo. Kochając odnajdzie je. Niezależnie od tego, czy będzie to droga kapłańska, zakonna, małżeńska i rodzicielska czy życia w samotności; czy będzie to droga sławy czy pokornej służby. Bóg na pewno nie będzie miał pretensji, jeśli kochając wybierzemy jakikolwiek zawód...
Pomocą w rozeznaniu dobra na pewno jest modlitwa do Ducha Świętego. W końcu człowiek odnajduje swe miejsce w świecie. Nigdy nie trzeba się martwić, że wybrało się niewłaściwą drogę. Cokolwiek bowiem dobrego robimy nigdy nie jest woli Boga przeciwne...

Pyt: chrzciciel
(10 kwietnia 2002) Jaka literatura jest zalecana neokatechumenom - Pismo, Katechizm ... ? Jakie książki polecacie dla ugruntowania podstaw wiary 


Odp: J. 
Mamy nadzieję, że nie chodzi o członków wspólnot neokatechumenalnych, ale osoby, które niedawno przyjęły chrzest...
Zawsze oprócz wspomnianych przez pytającego pozycji warto polecić „Wyznania” świętego Augustyna.To klasyka. Reszta zależy już chyba od indywidualnych upodobań konkretnego człowieka. Dla niektórych ciekawe są różne rozważania tekstu biblijnego. Takie pozycje jak „Pytania nieobojętne” czy „Szukającym drogi” O. Jacka Salija mogą pomóc osobom mającym wiele pytań. Trudno więc radzić coś konkretnego. Najlepiej po prostu czytać książkę, która się podoba...
Na koniec taka drobna uwaga: pięknym, a często niedocenianym skarbcem dla naszej wiary mogą być wydawane przez diecezje modlitewniki...

Pyt: Meteor
(10 kwietnia 2002) Czy duchowni anglikańscy lub luterańscy przechodząc na katolicyzm, mogą uzupełnić studia teologiczne, zostać wyświęconymi na kapłanów i jednocześnie pozostać w dotychczasowym związku małżeńskim? Czy jest taka praktyka? 

Odp: red.
Takie sytuacje się zdarzają, ale każdorazowo zgodę na to musi wyrazić papież...

Pyt: Jacek
Czy księżom wolno podziwiać piękno kobiecego ciała? Nie mówię, że mieliby interesować się kiedy są najbliższe wybory Miss Polonia itp., ale czy jeśli ksiądz idzie ulicą i widzi ładną kobietę, to musi odwracać wzrok, czy jeśli w TV jest emitowana reklama np. rajstop, to musi zmienić kanał czy wolno mu popatrzeć na ładne nogi? Albo plaża. Przecież będąc na plaży, nie da się uniknąć widoku pięknych kobiet w skąpych strojach kąpielowych. 

Odp: J. 
Jacku, jesteś chyba dość młodym człowiekiem, skoro tak stawiasz sprawy. Oczywiście, że ksiądz może patrzeć na ładną kobietę. Trudno byłoby, aby rozmawiając z nią odwracał wzrok. Kiedy kogoś takiego widzi na ulicy też nie może zapatrzeć się na kominy, bo jeszcze wpadnie pod samochód. Wyjaśnijmy jednak: są dwa rodzaje patrzenia: „zwyczajne” i pożądliwe. Tego drugiego nie wolni nie tylko księdzu, ale każdemu mężczyźnie. Dokładniej: czym innym jest zarejestrowanie faktu, że jakaś dziewczyna jest ładna (a młodość zawsze jest piękna), czym innym zaś pożeranie wzrokiem. Czystego, normalnego spojrzenia nie trzeba się wstydzić. Wszyscy mężczyźni powinni się go nauczyć...

Pyt: nK
(10 kwietnia 2002) Dusza in statu nascendi. No właśnie. kiedy? jeżeliby to nie było poczytane za bluźnierstwo, to mogłoby być tak:
To ja decyduję, kiedy Pan Bóg musi, na moje żądanie, stworzyć duszę. Panie Boże, troszkę cierpliwości. Za dwa miesiące. Pstryknę palcem, żeby było słychać.
To nie bluźnierstwo. Tak może sie zdarzyć, i tak się zdarzyło, gdy jakiś naukowiec postanowił dokonać eksperymentu.
A jeżeli wspaniałej duszy przypadnie byle jaki cielesny garnitur, a ta dusza powie: to ja proszę o następny. A jeżeli ktoś poczuje sie uprawnionym do zabrania głosu w imieniu tej duszy; np. rodzice. I tak własnie powiedzą: dla duszy naszego dziecka domagamy się ciała bez widocznych wad, a jeżeli są wady, to poprosimy o następne ciało.
A co się dzieje, gdy powstaną dwa bliźniacze ciała, a to drugie, zamiast się rownolegle rozwijać, zostanie wchłonięte przez to pierwsze. A o tym fakcie postronni dowiadują się po wielu latach, najczęściej przypadkowo. I rozwija się jedno ciało, ale w sobie ma otorbione drugie ciało swojego brata bliźniaka, czyli w takim ciele są dwie dusze. Chciałoby się zakończyć: czego i Wam życzę. Ale ja tylko proszę o kilka zdań w odpowiedzi. Pozdrawiam. 

Odp: J.
Nie bardzo wiemy o co właściwie pytasz. 
Nie wiemy o co chodzi z tym eksperymentem. Ostatecznie człowiek podejmując normalne współżycie seksualne w okresie płodnym kobiety niejako zmusza Pana Boga do stworzenia duszy. W czym więc problem?
Masz pomysł, aby wybierać duszę na życzenie? Nie ma nad czym dyskutować, bo tak nie jest.
W przypadku wspomnianych bliźniaków jak by nie było mamy do czynienia z dwoma osobami. Przecież nikt nie twierdzi, że kobieta w ciąży z bliźniakami ma trzy dusze mimo, że dzieci rozwijają się w jej organizmie. Zresztą jeden ze wspomnianych przez ciebie bliźniaków duszy nie ma już od dawna. „Otorbione” jest jego ciało... W czym więc problem?
Jeśli chodzi o stwarzanie duszy przez Boga można tylko jeszcze dodać: Pan Bóg zawsze wie co robi. Wie, kiedy będą, a kiedy nie bliźniaki. Zostawmy to Jemu...

Pyt: Karol
Prosze opomoc. Ponieważ niewiem jak wytlumaczyc mojej dziewczynie jak wazne jest malzenstwo oraz potomstwo.Kierowalem sie juz Pismem Swietym ale to tez nie pomoglo 

Odp: J. 
Jeśli Twoja dziewczyna nie odczuwa potrzeby założenia rodziny, to raczej nie ma sposobu, aby jej to wytłumaczyć. Musisz po prostu cierpliwie czekać, aż dorośnie... Na razie chyba i Ciebie i swoje życie traktuje jak dobrą zabawę... Tłumaczenie zapewne nic tu nie zmieni. Najwyżej potraktuje Cię jak nudziarza. Jeśli Ci na niej zależy musisz się za nią i o nią modlić...

Pyt: Marek
(10 kwietnia 2002) Może moje pytanie nie jest interesujące ale dla mnie ważn. Chciałbym kupić medali z jakimś świętym (najlepiej św. Michałem Archaniołem) ale nie wiem czy w moim mieście (Lublin) są takie sklepy. czy moglibyście podać mi jakieś adresy ulic albo stron internetowych firm które prowadzą działalność wysyłkowe. Będe bardzo wdzięczny. 

Odp: WAM.
Sprzedaż medalików prowadzą sklepy z dewocjonaliami.... Można zapytać np. w księgarni Paulistek na ulicy Peowiaków, w księgarni „Drahma” przy parafii Wieczerzy Pańskiej (Al. Warszawska 31, tel. 533-11-21), przy kościele Wizytek na Narutowicza, w kościele Kapucynów na Krakowskim Przedmieściu...

Pyt: orszulka...
(10 kwietnia 2002) CZy warto jest żyć?? 

Odp: J. 
Na pewno. Jest jeszcze wiele dobrego do zrobienia... A nie ma co liczyć, że inni nas wyręczą. Bo w tej pracy potrzeba zbyt wiele rąk...

Pyt: Tafen
(10 kwietnia 2002) Dziękuję bardzo za starania, że trudne to wiem, sam szukam, ale miło mi bardzo, że podjęliście trud super dzięki. :-)))
Jeśli uda mi się znaleźć autora "Godzin ciemności", to napewno dam wam znać w pierwszej kolejności. Bóg zapłać za dobre chęci i wszystkiego dobrego. 

Odp: red.
Z góry dziękujemy...

Pyt: Robert 
(10 kwietnia 2002) Chciałbym zdobyć informacje dotyczące religii afrykańskich, proszę o jakieś wskazówki, jeżeli państwo by mogli to proszę o wymienienie kilku najpopularniejszych ... 

Odp: J.
Problem w tym, że rodzimych religii afrykańskich jest wiele i żadna z nich nie ma jakiegoś większego zasięgu. Praktycznie każdy szczep, plemię ma swoją własną... Encyklopedia Katolicka wymienia cztery typy tych religii: religie ludów pierwotnych, religie ludów pasterskich, religie ludów rolniczych obszarów stepowych i religie ludów rolniczych obszarów leśnych. Wspomniana wyżej encyklopedia podaje krótkie ich charakterystyki. 
Więcej na temat religii pierwotnych (w tym afrykańskich) można się dowiedzieć szukając takich haseł jak animizm, totemizm, szamanizm, fetyszyzm, wiara w mana, kult przodków...


Pyt: ktosiek
(10 kwietnia 2002) Czy świadkowie Jehowy są chrześcijanami w biblijnym znaczeniu ? 

Odp: J.
Hmm.. Trudno podać tu biblijne znaczenie słowa „chrześcijanin”, gdyż w Nowym Testamencie występuje ono niezwykle rzadko (Dz 11,26; 26,28). Sami chrześcijanie nazywali siebie raczej braćmi, uczniami, wiernymi.. Nazwą „chrześcijanie” określali ich inni. Znaczy ona mniej więcej uczniowie, zwolennicy Chrystusa...
Czy Świadków Jehowy można nazwać chrześcijanami... Na pewno ich korzenie sięgają chrześcijaństwa. Współcześnie przyjmuje się jednak, że chrześcijanami są ci, którzy wierzą w bóstwo Chrystusa. Świadkowie Jehowy tej prawdzie zaprzeczają. Na dodatek nawet nie traktują Chrystusa jako postaci zupełnie wyjątkowej... Chyba więc chrześcijanami nazwać ich nie można...

Pyt: mm
(11 kwietnia 2002) Czy jest jakas przeszkoda aby otrzymac sakrament malzenstwa w przypadku dalekiego pokrewienstwa (dziadkowie to brat i siostra). 

Odp: J.
Kodeks Prawa Kanonicznego mówi, że nieważne jest małżeństwo do czwartego stopnia lini bocznej włącznie, tzn. gdy rodzice są rodzeństwem. Nie ma przeszkody, gdy jest to stopień szósty, tak jak w sytuacji, o którą pyta "mm"

Pyt: Tadeusz
(11 kwietnia 2002) Kto nakazał, i od kiedy obchodzić Święta Wielkanocne? Czy sam Bóg Ojciec coś o tym wspomniał, czy Jego Syn Jezus Chrystus coś mówił? - Nie wyczytałem nigdzie. Czytam dokładnie całe Dzieje Apostolskie, wszystkie listy apostolskie iKsięgę Objawienia Św. Jana. Czytałem też w Seminarium Duchownym bardzo stare książki historyczne Józefa Flawiusza "Wojnę Żydowską"
i "Zburzenie Jerozolimy". Jednak nigdzie nie zauważyłem żeby pierwsi chrześcijanie przez pierwsze sto lat naszej ery obchodzili jakieś Święta Wielkiej Nocy. Skąd się to wzięło?
Pan Bóg nakazał przez Mojżesza żeby Izraelici obchodzili Święto Paschy do czasu przyjścia Mesjasza. To potwierdziliście w odpowiedzi na pytanie, które zadał valdi (29 marca 2002) Natomiast Mesjasz - Jezus Chrystus zawarł nowe przymierze na mocy swojej przelanej krwi i nakazał nam wyraźnie obchodzić pamiątkę swojej śmierci- "To czyńcie na moją pamiątkę!" Olbrzymia większość Żydów nie przyjęła 
Mesjasza i dalej obchodzą Święto Paschy. To chyba nie znaczy, że my też mamy się z nimi solidaryzować, czy tak? Proszę mi wskazać na jakieś źródła potwierdzające, że apostołowie,
czy następni uczniowie Jezusa obchodzili Święta Wielkanocne. Bardzo chciałbym wiedzieć.

Odp: J.
Pierwszym świętem chrześcijańskim była Niedziela. Obchodzono ją na pamiątkę Zmartwychwstania Jezusa już w czasach apostolskich (zob. Dz 20,7; 1 Kor 16,2). Z biegiem czasu postanowiono wyróżnić jedną z niedziel i nadać jej charakter szczególnie uroczysty. Tak narodziły się święta Wielkiej Nocy. Najstarsze o nim wzmianki pochodzą z połowy II wieku, a sobór w Nicei (325 rok) ustalił datę obchodzenia tych świąt ... 
Od IV wieku obchodzi się też Triduum Paschalne: Wielki Czwartek Piątek i Sobotę Wspominamy więc wszystkie wydarzenia Wielkiego Tygodnia: mękę, śmierć i zmartwychwstanie Jezusa Chrystusa.... Wydarzenie to nazywamy "Nową Pachą", ale przecież nie świętujemy tego samego, co Żydzi...

Pyt: QKIEL
(11 kwietnia 2002) MAM PYTANIE. jak katolik moze pogodzić patriotyzm ze swą wiarą. Katolicy są "nie z tego świata". Czy nie zachodzi tu sprzeczność?


Odp: J.
Miłość do ojczyzny nie jest sprzeczna z miłością do królestwa niebieskiego, jeśli tylko nie jest ona pretekstem do poniżania innych narodów. Mamy kochać naszych bliźnich. Troszcząc się o dobrobyt naszej ojczyzny (dodajmy jeszcze raz: i szanując inne narody) realizujemy przykazanie miłości bliźniego. Jeśli chcemy autentycznego dobra swojego kraju, to w gruncie rzeczy nie chcemy niczego innego, jak dobra dla naszych bliźnich... 
Jest rzeczą bardzo dobrą, jeśli modląc się „przyjdź królestwo Twoje” staramy się, w miarę naszych możliwości, budować królestwo Boże na ziemi...

Pyt: Krystyna
(11 kwietnia 2002) Co powinnam uczynić, by dostąpić sakramentu Chrztu Świętego? Pragnę zaznaczyć, że jestem osobą dorosłą i chciałabym przyłączyć się do katolickiej społeczności wiernych. Proszę o wyczerpujące informacje w tej sprawie. 

Odp: J.
Aby przyjąć sakrament chrztu zależy zgłosić się do parafii, na terenie której się mieszka. 
Tam zostanie pani poinformowana o szczegółach...
Konieczne będzie odpowiednie przygotowanie. Polegać będzie ono przede wszystkim na pouczeniu o prawdach wiary i moralności chrześcijańskiej. Tryb przygotowania do chrztu zależeć będzie od miejscowych możliwości i zwyczajów: albo uczestniczyć będzie pani w spotkaniach grupy osób przygotowujących się do chrztu, albo będzie to po prostu indywidualna katecheza, połączona zapewne z lekturą odpowiednich pozycji... 
W okresie przygotowania do chrztu wyróżniamy dwa etapy: prekatechumenatu i katechumenatu. Ten pierwszy etap nie wiąże się jeszcze zasadniczo z żadnymi obrzędami. W czasie tym chodzi najbardziej o wzbudzenie wiary, pierwsze nawrócenie, decyzję zmiany życia i wejścia we wspólnotę z Bogiem... Jeśli Pani wyraża chęć przystąpienia do chrztu, to zapewne już Pani wierzy... 
Potem następuje obrzęd przyjęcia do katechumenatu, tzn. jest się oficjalnie włączonym do grona kandydatów do chrztu. W okresie katechumenatu chodzi o otrzymanie odpowiedniej formacji: nie tylko poznanie prawd wiary i moralności, lecz także wzbudzenie pragnienia poznania tajemnic zbawienia, chrześcijańskiego życia.... W tym okresie „Obrzędy chrześcijańskiego wtajemniczenia dorosłych” przewidują kilka nabożeństw: tzw. skrutynia, obrzęd przekazania symbolu wiary, obrzęd przekazania Modlitwy Pańskiej... 
Po tym przygotowaniu będzie Pani mogła przyjąć chrzest...
Pani zadanie w okresie przygotowania do chrztu będzie więc głównie polegało na odkrywaniu prawdy o Jezusie Chrystusie - jedynym Zbawicielu, poznawaniu Jego Kościoła i kształtowaniu w sobie postawy moralnej godnej chrześcijanina... Może Pani oczekiwać pomocy w tym zakresie ze strony tych, którzy będą się zajmowali Pani formacją... 
Mamy nadzieję, że informacje te są zadowalające... 
Pyt: zz
(11 kwietnia 2002) Czy maogę zadać pytanie? 

Odp: red.
Oczywiście. Czekamy...

Pyt: GRZEGORZ
(11 kwietnia 2002) Czy to prawda, że w czsie rządów Hitlera kler współpracował z nim ? 

Odp: J.
Nie można wykluczyć, że tacy księżą gdzieś się znaleźli. Prawdą jest jednak, że Kościół (nie tylko zresztą katolicki) był przez zwolenników narodowego socjalizmu szykanowany, a nawet prześladowany. Dotyczyło to przede wszystkim księży. 
Hitleryzm był ideologią antychrześcijańską. Ostro występował przeciwko chrześcijaństwu. Kościół katolicki w Niemczech już w 1932 roku zakazał wiernym przynależności do NSDAP. Papież napiętnował ideologię hitlerowską w encyklice „Mit brenneder Sorge”. Wielu księży zginęło w obozach koncentracyjnych. Zarówno w Niemczech, jak i później, w okupowanej Polsce i innych krajach. Wystarczy powiedzieć, że w samym Dachau zginęło 947 duchownych (866 Polaków).... A przecież nie tylko w Dachau ginęli kapłani. Obozów koncentracyjnych było więcej, nie mówiąc już o gestapowskich więzieniach... Maksymilian Kolbe zginął w Oświęcimiu. Nie był tam jedynym księdzem... Gdy do tego dodać biskupów i kapłanów zmuszonych do opuszczenia własnej diecezji (np. biskupów katowickich) to .... 
Zrównać kata z ofiarą może tylko totalnie spaczony umysł... Zarzut o współpracę kleru z Hitlerem to szatańskie kłamstwo. Twórcy takich poglądów oczerniają zupełnie nie patrząc na fakty. W myśl zasady ministra propagandy Trzeciej Rzeszy: „plujcie, plujcie, zawsze coś z tego zostanie”. Oczerniają z czystej złośliwości. Jak ojciec kłamstwa - diabeł. Widocznie są jego dziećmi... Mamy nadzieję, że nie Grzegorz coś takiego wymyślił...

Pyt: GG-GG
(11 kwietnia 2002) Jaką nazwę nosi charakterystyczny śpiew-mowa kapłana w kościele i skąd się ona wywodzi??? 

Odp: red.
Nie bardzo wiemy, o co pytającemu chodzi. Kapłan po prostu Mszę albo recytuje, albo śpiewa. Chyba, że pytającemu chodzi o śpiew gregoriański...

Pyt: jerzyp
(12 kwietnia 2002) Czy jest jakiś moderator, który eliminowałby teksty z wulgaryzmami? Myślę, że teksty "nabrama" i wielu jego wcielen nie wnoszą nic nowego opócz chamstwa i ignorancji. Proszę coś z tym zrobić, bo jest to niesmaczne i psuje opinie serwisowi. 

Odp: red.
Na razie nie mamy wpływu na treść umieszczanych komentarzy. Możemy je tylko - post factum - usunąć. Zwróciliśmy się już do administratora Hogi o możliwość ujawniania tylko cenzuralnych wypowiedzi. Póki co czekamy. I cierpliwie pielimy tę grządkę, umieszczając chwasty tam, gdzie ich miejsce

Pyt: qwerty
(12 kwietnia 2002) Czy jesli masturbacja jest grzechem (choc nie wiem dlaczego) i jesli ulegne pokusie tego grzechu to jaki jest to grzech ciezki lekki ? jednym slowem czy aby przystapic do komuni należy iśc do spowiedzi ? 

Odp: J.
O ile nie miał miejsce brak świadomości czy dobrowolności masturbacja jest grzechem ciężkim. Spowiednik może uznać, że w danym, konkretnym przypadku nie zachodzi konieczność spowiedzi sakramentalnej po popełnieniu tego grzechu. Ale trzeba jego decyzji w tej sprawie, popartej dobrą znajomością serca penitenta... Wielki autorytet, o. Jacek Salij zawsze prosi spowiadających się, aby po popełnieniu tego grzechu i przed pójściem do komunii zawsze przyszli jeszcze do spowiedzi... Aby przeczytać jego wypowiedź kliknij tutaj .

Pyt: ploki
(12 kwietnia 2002) Dalczego film Stygmata jest filmem który nie jest akceptowany przez Kościół ?
To co jest w nim ukazane w żaden sposób nie przeczy istnieniu Boga nie namawia do złego. 
Moim zdaniem film jest godny obejrzenia.

Odp: J.
Kościół nie wypowiadał się oficjalnie na temat tego filmu i byłoby dziwne, gdyby to czynił. Film widzieliśmy. Taki sobie. Widać, że scenarzyści nie wiedzieli przesadnie dużo ani o stygmatach, ani o apokryfach. I to jest poważna słabośc tego filmu, ponieważ twórcy sugerują, że ich dzieło w ogóle ma coś wspolnego z rzeczywistością, tymczasem jest to film na poziomie bajek. Rozpoczliwe uproszczenia. Niestety, aby to zauważyć, trzeba posiadać pewną wiedzę o poruszanych w filmie kwestiach. Bez niej można się dać fatalnie oszukać.

Pyt: Gosia
(12 kwietnia 2002) Czy można napisać list, życzenia ,albo pozdrowienia do Ojca św. Jana Pawła II. Jeśli można to na jaki adres pisać i czy dadzą Ojcu św do przeczytania? 

Odp: J.
Napisać oczywiście można. Nie wiemy jednak, czy Ojciec Święty przeczyta te życzenia osobiście. Przypuszczamy, iż nie jest w stanie czytać każdego listu doń przychodzącego. Od tego ma sekretarzy...
Na pewno jednak cieszy go każdy miły list. I na pewno modli się za tych wszystkich, którzy mu dobrze życzą.
Życzenia można wysłać pod adresem: 
Jego Świątobliwość Jan Paweł II
PALAZZO APOSTOLICO VATICANO
00120 CITTA del VATICANO

Pyt: Pelikan
(12 kwietnia 2002) Czy w wieku 40 lat i póżniej, brak współzycia seksualnego w małżenstwie jest grzechem? 

Odp: J.
Brak współżycia seksualnego w małżeństwie nigdy nie jest grzechem, o ile jest akceptowany przez obie strony. Chodzi o to, by przez zaniedbywanie partnera nie narażać go na cudzołóstwo...

Pyt: Ruth
(12 kwietnia 2002) Czy można pocałować księdza, przytulić się i uściskać jako znak ze bardzo się go lubi? (wykluczam zachowanie prowokacyjne) 

Odp: J.
Jeśli ów ksiądz nie ma nic przeciwko temu, to można. Jest przecież zwyczajnym człowiekiem...

Pyt: Anna
(12 kwietnia 2002) Jak jest odbierana przez Kościół taka sytuacja: Wolna dziewczyna sypia z chłopakiem, który jest zajęty? 

Odp: J.
Współżycie seksualne poza małżeństwem jest przez Kościół katolicki zawsze uznawane za grzech ciężki (o ile oczywiście był to czyn świadomy i dobrowolny). 
Jeśli wspomniane przez pytającą „zajęcie” polega na tym, że chłopak jest żonaty, to mamy do czynienia z cudzołóstwem. Zło takiego czynu jest większe niż współżycie osób stanu wolnego. Ma tu bowiem miejsce zdrada małżeńska, złamanie obietnicy wierności, podeptanie świętości sakramentu małżeństwa. Cudzołóstwo często prowadzi też do rozbicia małżeństwa...


Pyt: Mycha
(12 kwietnia 2002) Czy homoseksualizm wyklucza wstąpienie do zgromadzenia zakonnego? 

Odp: J.
Ktoś niedawno pytał o podobną sprawę, tyle, że dotyczyła ona święceń kapłańskich (kk 9 kwietnia 2002). Prosimy o zapoznanie się z także z tamtą odpowiedzią.
Podejrzewamy, że w sytuacji życia zakonnego sprawa jest jeszcze bardziej skomplikowana. Ostatecznie ujawnienie tego rodzaju tendencji mogłoby poważnie zaburzyć życie we wspólnocie. To trochę tak, jakby do szatni dziewcząt wszedł nagle mężczyzna... Dlatego jest to sprawa bardzo delikatna. 
Jeśli człowiek taki dobrze nad sobą panuje, to zapewne nie będzie żadnego problemu. Ostatecznie nikt nie ma swojej tendencji seksualnej wypisanej na czole. Ale będzie to dla niego wyjątkowo trudne, bo ciągle będzie narażony na pokusy... To trochę tak, jakby liczyć, że chłopak i dziewczyna mieszkający razem będą się powstrzymywali od współżycia...
Warto w tym miejscu dodać, że homoseksualizm można leczyć. Zwłaszcza, kiedy dotyczy ludzi młodych. Przekonanie o tym, że homoseksualizm jest wrodzony nie zostało potwierdzone naukowo. Doniesienia niektórych naukowców okazały się błędne. Co więcej, wielu psychologów zajmujących się sprawą twierdzi, że można tą niewłaściwą tendencje seksualną odwrócić. Oczywiście jeśli sam zainteresowany tego chce. Podobnie jak nikt nie wyleczy na siłę narkomana...

Pyt: puella_
Dziękuję za odpowiedz o chrzcie - podobała mi się.

Odp: J.
Nie ma za co...

Pyt: Mariusz M.
(12 kwietnia 2002) Czy opis z Księgi Izajasza 11, 6-9 oraz 65, 16-25 to symboliczna wizja szczęścia zbawionych po Sądzie Ostatecznym (a może już teraz w niebie) czy też rzeczywiście kiedyś na ziemi tak będzie wyglądało życie, jeszcze przed ponownym przyjściem Chrystusa? Nasuwa się tu skojarzenie z Ap 20, 1-6.
I jeszcze jedno: co stanie się z Ziemią po końcu świata? Biblia mówi o "nowej ziemi", czyżby więc miałby ktoś na niej mieszkać? 

Odp: J.
W wypowiedzi Mariusza widać ostre rozgraniczenie nieba i ziemi. Tymczasem o ile owo rozgraniczenie ma sens w doczesności, o tyle po powtórnym przyjściu Jezusa raczej nie ma racji bytu. Bo cóż to jest niebo? Katechizm Kościoła Katolickiego nazywa go „stanem najwyższego i ostatecznego szczęścia (KKK 1024). Wierzymy, że ten stan osiągają już teraz ci, którzy umierają w łasce i przyjaźni z Bogiem. (KKK 1023). Utożsamianie go z jakimś konkretnym miejscem jest jednak błędne. Kościół nie uczy, jakoby niebo było gdzieś w Kosmosie, albo zaświatach. To „stan” . Może on mieć miejsce tu, na Ziemi (choć tego świata nasze zmysły nie dostrzegają). A więc szczęście zbawionych można nazwać stanem nieba, a jednocześnie może mieć ono miejsce na ziemi. 
Biblia mówi o „nowych niebiosach i nowej ziemi”, które mają nastać w dniu powtórnego przyjścia Jezusa, ale w sumie do końca nie wiemy, czy chodzi o zniszczenie starego i stworzenie nowego świata , czy raczej o odnowienie tego świata. Teksty biblijne i nauka Kościoła przychylają się ku tej drugiej opinii. (Zob. KKK 1042-1047, zwłaszcza ten ostatni). Ziemia (albo szerzej wszechświat), odnowiona w dniu paruzji ma być więc miejscem przyszłego szczęścia.....
Wspomniane na początku pytania teksty Izajasza i Apokalipsy odnieść można więc do czasów po odnowieniu nieba i ziemi (Zgodnie z semickim myśleniem niebo i ziemia = wszystko, a więc po odnowieniu wszystkiego). A więc do czasów po powtórnym przyjściu Jezusa i Sądzie Ostatecznym...
Proponujemy lekturę Katechizmu Kościoła Katolickiego 1020-1060 i wyjaśnień dogmatyka... 

Pyt: Patryk
(12 kwietnia 2002) Pytanie na temat symbolu pierwotnego chrześcijaństwa; chodzi o rybę. Jak jest ryba po grecku i czy właśnie ze znaczenia tego słowa powstał ten symbol?
Dzięki. 

Odp: J.
Słowo „ryba” to po grecku „ichthys”. Litery tego słowa, to pierwsze litery słów: Jezus Chrystus, Boży Syn, Zbawiciel (po grecku oczywiście). Jest więc to takie krótkie wyznanie wiary...

Pyt: __Kate
(13 IV 2002) Chciałabym się dowiedzieć, co to jest dokładnie neokatechumenat, jak wyglądają spotkania w tej wspólnocie? 

Odp: J.
Kliknij tutaj 

Pyt: Junior
(13 kwietnia2002) Mam pytanie w sprawie ksiazki noblisty Leona Ledermana "Czastka Boska". Czy slyszeliscie o niej? Czy Kosciol Katolicki w jakis sposob sie do niej odniosl? Autor porusza w niej miedzy innymi problem szczecia i cierpienia, ktore wg niego "rozkladaja sie" po calym swiecie dokladnie po rowno? (Jesli dobrze pamietam, to bez ingerencji Boga) 

Odp: J.
Nie ma potrzeby, aby Kościół odnosił się do książek pisanych przez fizyków. Przecież poznanie natury świata nie leży w jego kompetencjach. Tym zajmują się nauki przyrodnicze. A Kościół raczej zajmuje się głoszeniem dobrej nowiny o zbawieniu... 
Zresztą rzetelnej wiedzy nigdy nie trzeba się bać. Ostatecznie poznając świat poznajemy jakoś także jego Stwórcę. To chyba dobrze, kiedy odkrywamy jak pomysłowo jest on stworzony. Przy okazji widzimy, jak wielkie ma Bóg poczucie humoru. Tyle razy wydawało się nam przecież, że już za chwilę poznamy tajemnice Wszechświata, a tu wciąż pojawiają się nowe zagadki...
Trudno się dziwić, że fizycy piszą czasami tak, jakby Boga nie było. Przecież nie jest On częścią świata, jest wobec świata transcendentny. Gdyby pisali - „tu widać działanie Boga, tam je widać” - to znaczyłoby tylko, że stworzył świat niedoskonały, w który ciągle musi ingerować. Tymczasem Bóg rządzi i kieruje światem przez prawa przyrody: w czasie burzy nie musi rzucać piorunami, a w czasie deszczu nie musi używać konewki... Od tego stworzył prawa natury...
Może brzmi to dziwnie, ale dzięki fizyce lepiej Boga poznajemy. Odkrywamy jego niezmierzoną wielkość i mądrość. Ale często także wielkie poczucie humoru. Czyż nie jest to zgodne z objawieniem? Czyż fakt narodzenia się Boga w stajni, a potem śmierci wśród przestępców nie można potraktować jako dowodu na to, że patrzy na naszą mądrość z przymrużeniem oka?
Książki Leona Ledermana nie trzeba więc się bać. Tym bardziej, że pisze ją człowiek tak pełen poczucia humoru...

Pyt: Johan
(13 kwietnia 2002) 1. Czy w czasie mszy po modlitwie OJCZE NASZ wierni powinni mowic AMEN? 2. Kiedy powstala DROGA KRZYZOWA? 3. Dlaczego w procesji rezurekcyjnej tak wazna (przy najmniej dla mojego proboszcza) jest kolejnosc osob/grup bioracych w niej udzial; najpierw mezczyzni, potem monstrancja, itd, AZ WRESZCIE NA SAMYM KONCU KOBIETY? Kiedy powstala taka tradycja? 4. Sytuacja podczas adoracji Najsw. Sakramentu: Od prawie godziny stoi Monstrancja na oltarzu i wiekszosc przychodzacych wiernych na poczatku kleka a potem az do rozpoczecia mszy siedzi. Tuz przed msza ksiadz przychodzi i chowa Najsw. Sakr. do tabernakulum i wtedy... caly Kosciol -"poruszony" natychmiast kleka!!! Ja widze w tym pewna niekonsekwencje i oblude. Mam racje? 5. Czym sie roznia 2 wersje WIERZE W BOGA? Podobna jedna zawiera dosc duzo bledow, ale ze wzgledu na jej powszechnosc nie zostala oficjalnie wycofana. 6. Czy w Polsce osoba swiecka moze rozdawac komunie? Kilka lat temu u nas w parafii byly takie osoby,a teraz siedza w lawkach... KK cos zmienil w tej materii, czy moze jest to wolny wybor tych osob? 7. Czy miedzy parafia a diecezja (siedziba biskupa) zachodza jakies stosunki finansowe? Ksiadz placi jakas skladke, czy moze cos dostaje? 8. Dlaczego Poniedzialek Wielkanocny jest Swietem? W koncu Zmartwychwstanie swietujemy w Niedziele? 9. Czy to prawda, ze w paruzji beda wszkrzeszone rowniez ciala zmarlych? Sa watpliwosci na temat w lonie KK? Jesli to prawda (o tym wskrzeszeniu),to po co nam fizyczne ciala, skoro bedziemy potem przebywac z Bogiem "bez czasu i przestrzeni"? 10. Czy DAWANIE lapowki jest grzechem CIEZKIM? Czy ewent. wina zalezy od kwoty i sytuacji? Np. co innego danie lapowki lekarzowi, zeby sie bardzie przylozyl do operacji, a co innego w sprawie jakiegos zamowienia publicznego. Z gory dziekuje za odpowiedzi i pozdrawiam serdecznie. 

Odp: J.
1. W czasie Mszy po Modlitwie Pańskiej nie mówimy Amen.
2. Na to pytanie trudno jednoznacznie odpowiedzieć. Problem w ty, że właściwie od początku miejsca związane z męką Jezusa otaczano czcią i organizowano przy nich nabożeństwa. W IV wieku kult ten przybrał na sile i przyjął formę procesji po miejscach związanych z męką Pańską (niekoniecznie tych samych, które wspominamy w czasie Drogi Krzyżowej). Pielgrzymi przenosili te zwyczaje w swoje strony, gdzie nieraz budowano specjalne kalwarie (np. słynna Polska kalwaria Zebrzydowska). Długo też nie było w tym względzie jakiejś jednej praktyki. Ostatecznie ustalono liczbę stacji w XVIII wieku. Więcej na ten temat przeczytać można w Encyklopedii Katolickiej, t. IV.
3. Raczej chodzi o pewien porządek: by ktoś szedł przed, a ktoś za Eucharystycznym Jezusem. 
4. Jezusa należy zawsze adorować. Ale nie zawsze trzeba to robić na klęczkach. Jeśli ktoś dłużej przebywa przed wystawionym w monstrancji Jezusa, to trudno byłoby mu cały czas klęczeć. Przyjęcie tej postawy na początku i pod koniec adoracji jest wyrazem szacunku. Ale nie jest jego brakiem postawa siedząca w czasie adoracji. Kolana mają swoją wytrzymałość... Zwłaszcza u osób starszych...
5. Obie wersje wyznania wiary są poprawne. Pierwsza to tzw. Symbol Apostolski. To starożytny symbol chrzcielny Kościoła rzymskiego. Drugi, to Symbol Nicejsko- Konstantynopolitański. Powstał na dwóch pierwszych soborach w Nicei i Konstantynopolu (325 i 281 rok). Pierwszy jest nieco krótszy. Drugi, bardziej rozbudowany. Opuszcza jako mniej istotne zstąpienie Jezusa do piekieł i prawdę o świętych obcowaniu... Żaden z nich nie zawiera wszystkich prawd wiary, ale zawiera te najbardziej podstawowe. 
6. Komunię Świętą mogą w Polsce rozdawać nadzwyczajni szafarze. To osoby świeckie, które otrzymały specjalne pozwolenie (oczywiście po spełnieniu odpowiednich wymagań). Ciągle są jednak szafarzami „nadzwyczajnymi” i komunię rozdają wtedy, gdy zostaną o to poproszeni przez proboszcza. Jeśli dziś siedzą w ławkach to albo tak zdecydował proboszcz (nie jest potrzebna ich pomoc), albo sami zrezygnowali... Prawo w tym względzie się nie zmieniło...
7. Parafia jest częścią diecezji. Tak jak gmina częścią województwa. Wzajemne stosunki finansowe zależne są od praktyki stosowanej w konkretnej diecezji. Od czasu do czasu zbiera się w kościołach parafialnych kolektę na potrzeby diecezji. A więc na sprawy, które służą dobru wszystkich wspólnot parafialnych (np. wsparcie finansowe diecezjalnego radia). Ze strony diecezji parafia może liczyć na pomoc w sytuacjach wymagających nadzwyczajnych nakładów finansowych, np. budowa nowego kościoła czy remont dachu... 
8. Często świętowanie czyjegoś ślubu trwa dwa dni. Mówimy o weselu i poprawinach. podobnie w sytuacji wielkich świąt kościelnych...
9. Wyznanie wiary mówi wyraźnie: wierzę „w ciała zmartwychwstanie” (Symbol Apostolski) i „oczekuję wskrzeszenia umarłych” (Symbol Nicejsko-Konstantynopolitański). Nasze ciała przeznaczone są do zmartwychwstania! Dusza żyje ciągle. Ale w dzień Sądu Ostatecznego na powrót przyodzieje się w ciało... potwierdza nam tę prawdę zmartwychwstanie i wniebowstąpienie Jezusa oraz wniebowzięcie (z ciałem i duszą) Najświętszej Maryi Panny. Dziwne, aby w niebie mieli być jedynymi istotami z ciałem...
Po co nam będzie potrzebne... Może dla samej radości posiadania go w odnowionym świecie? Prosimy przeczytać odpowiedź na pytanie zadane przez Mariusza M. 12 IV 2002...
10. Niestety, dość często do „dania” łapówki człowiek jest zmuszony przez okoliczności. Tak byłoby w sytuacji, gdyby lekarz bez łapówki nie chciał podjąć leczenia... Ze sprawą przetargów sprawa jest bardziej skomplikowana. Nieuczciwa konkurencja ze strony innych, a zwłaszcza żądania organizujących przetarg mogą niejako wymuszać dawanie łapówki. Bez niej zostałoby niejednej firmie bankructwo... Stając przed taką alternatywą raczej trudno mówić o wolnym wyborze. Co innego, gdy daje się łapówkę, by zwiększyć zyski...
Jeśli zły czyn nie jest dobrowolny nie można mówić o grzechu ciężkim. Oczywiście ów przymus musi rzeczywiście mieć miejsce, a nie być tylko formą „alibi” dającego...
Wniosek płynący z powyższych rozważań jest taki: najwięcej zła robią ci, którzy biorą łapówki. Oni zawsze robią to dobrowolnie...

Pyt: Alex T.
(13 kwietnia 2002} Chciałbym jak najwięcej się 
dowiedzieć o konkordacie nuncjusza papieskiego
Von Papena z rządem niemieckim przed 1939 rokiem. Bardzo mnie to interesuje w związku
z odpowiedzią na pytanie GRZEGORZA z 11.04.02.

Odp: red.
Franz von Papen nie był nuncjuszem papieskim, a wicekanclerzem Niemiec w pierwszym rządzie Hitlera. 
Rzeczywiście, jego starania przyczyniły się do podpisania konkordatu z całymi Niemcami. „Przed rokiem 1939” znaczy dokładnie 20 VIII 1933 roku. A więc przed tym, jak narodowy socjalizm pokazał w całej pełni swe zbrodnicze oblicze. Warto dodać, że np. Bawaria czy Prusy taki konkordat podpisały już wcześniej. Ten zaś miał regulować sprawy kościelne w całych Niemczech. 
W sprawie szczegółów proponujemy książkę Zygmunta Zielińskiego, Papieże i papiestwo dwóch ostatnich wieków....

Pyt: qwerty
Witam
Odpowiedz na ostanie pytanie moim zdaniem znowu byla tak niejasne ze postanowilem napsiac jeszcze raz.
Co oznacza brak świadomości i dobrowolności ? 
(tego nie rozumiem)
Spowiednik może uznać ze nie zachodzi koniecznośc spowiedzi - ale jak ma to uznać przecierz jak juz będe z nim rozmawiał to moge sie wyspowiadać i nie odstawiać szopki.
A mi chodziło tylko o to, czy jeśli ulegnie sie pokusie masturbacji i potem w sumie to tego w jakiś sposób żałuje aczkolwiek chyba bym był nienormalny gdybym powiedział że to nie jest miłe. To czy wtedy jest to świadome i dobrowolne ? po prostu nie kady potrafi zapanować nad własnym ciałem - czy tu juz jest nie dobrowolne albo nie świadome ? a czy w tym przypadku nie wystarczy szzcery żal za grzechy albo jak o było przy jednej z odpowiedzi doskonały żal - cokolwiek on oznacza; ale znając życie do takiego żalu zzdolni są tylko księża.
Ale wracajać do tego pytanie to czy konieczna jest spowiedz aby przystąpić do komuni po masturbacji ?
Czy przystąpienie do komunii bez spowiedzi ale z żalem za grzechy po masturbacji jest świętokradztwem?
Czy palenie papierosów to też jest grzech przecież to też jest nałóg nie lepszy od masturbacji ?


Odp: J.
1. Z brakiem świadomości mamy do czynienia w dwóch przypadkach: 
a) gdy ktoś nie wie co robi (np. w czasie snu) lub 
b) gdy nie wie, że coś, co robi, jest złe (np. zamykając wejście do piwnic nie zauważyłem, że w międzyczasie wszedł tam sąsiad). 
W sytuacji masturbacji będzie to np:
a) działanie podczas snu
b) zabawa dziecka, które nie jest jeszcze świadome swojej budzącej się płciowości...
Z brakiem dobrowolności mamy do czynienia wtedy, gdy ktoś nas zmusza do danego czynu (np. grożąc ujawnieniem jakichś kompromitujących spraw). Przymus może pochodzić także z naszego wnętrza, np. w sytuacji nałogu. Oczywiście z nałogiem należy walczyć. Ale inaczej ocenić należy grzech alkoholika, który podejmuje próby leczenia, stara się unikać okazji, a któremu zdarzył się upadek, a inaczej tego, który o leczeniu nie chce nawet słyszeć twierdząc, że nie ma problemu...
W ocenie obu tych okoliczności trzeba wielkiej szczerości wobec siebie i roztropności. Niektórzy zbyt łatwo mogą się rozgrzeszać...
2. Spowiednik może uznać, że nie zachodzi konieczność spowiedzi, jeśli ktoś , ktop bardzo nad tym grzechem panuje, jeszcze raz, w przyszłości popełni ten grzech . Warunkiem jest wspomniana wcześniej znajomość penitenta (spowiadającego się). Jeśli np. spowiednik wie, że penitent mocno pracuje nad sobą, np. wiele się modli, gorliwie spełnia jakieś dobre czyny, i co tydzień przychodzi do spowiedzi, to może mu coś takiego powiedzieć. Jest po prostu przekonany, że przy tej dobrej intencji spowiadającego się nie popełnia tego czynu rzeczywiście dobrowolnie... Jeśli ten ktoś i tak za tydzień do spowiedzi przyjdzie, to niekonieczne jest, by przyszedł - jeśli przydarzy mu się upadek - po trzech dniach...
Zastrzeżenia O. Salija (artykuł, do którego Cię odesłano) wydają się jednak jak najbardziej na miejscu. Ostatecznie łatwo zacząć ten grzech lekceważyć... „Bo przecież pracuję nad sobą”...
3. Szczery żal może wzbudzić każdy, nie tylko ksiądz. W jego sytuacji chodzi jednak o to, że nie może odprawiać Mszy, a jego posługa jest dla wiernych konieczna. Może więc z tej drogi skorzystać, ale przy najbliższej okazji powinien i tak pójść wyznać swój grzech. Dodajmy: powinien mocno tej okazji szukać... Człowiek, który nie jest księdzem raczej w takiej sytuacji nie staje. Może po prostu nie pójść do komunii....
4. O. Jacek Salij gorąco radzi, aby po grzechu masturbacji bez spowiedzi nie iść do komunii. Wypada mu zaufać. Wydaje się bowiem, że taka komunia może być świętokradzka. W kwestii tej najlepiej porozmawiać ze spowiednikiem. 
5. Palenie papierosów też jest nałogiem, to racja. Jeśli pali osoba młoda, to grzech jest większy. Podobnie gdy pali się w obecności osoby młodej lub kobiety w ciąży. Po prostu chodzi o wielkość szkody, jaką wyrządza palenie. Dla dorosłego człowieka wypalenie kilku papierosów na dzień nie jest specjalnie szkodliwe... Szkodliwość utrwalonej masturbacji dla psychiki człowieka jest większa...

Pyt: Zbysław
(14 kwietnia 2002) Czy w tym roku w dniu 3 maja istnieje obowiązek uczestnictwa we Mszy Św. pod karą grzechu ciężkiego w przypadku pobytu w dniu zagranicą, gdzie Święto to nie obowiązuje? 

Odp: J.
Według naszych informacji nie jest to święto nakazane. Także w Polsce. Tym bardziej więc nie jest nim za granicą...

Pyt: Tadeusz
(14 kwietnia 2002r) Bardzo dziękuję za 
szybką odpowiedź. Jest ona jednak nie dokładna i niewyczerpująca. W przytoczonym fragmencie
Dz. Ap. 20:7 jest mowa o tym że w Troadzie
w pierwszym dniu po szabacie apostołowie zebrali się na łamanie chleba. W żadnym tłumaczeniu nie ma że ten dzień był pierwszym świętem chrześcijańskim ani żeby obchodzili 
pamiątkę Zmartwychwstannia Jezusa. Wręcz prze-
ciwnie,- wtedy chyba jeszcze wszyscy pamiętali,
że ich Pan nakazał im obchodzić właśnie 
pamiątkę swojej śmierci. W późniejszych czasach miało przyjść wielkie odstępstwo.
Wydaje mi się że cała ta odpowiedź jest 
spełnieniem tych słów naszego najdroższego 
Zbawiciela Jezusa Chrystusa. W odpowiedzi czytam: "Z biegiem czasu postanowiono..."
Moje pytania: Czy wszystko, czego wymaga od nas Wszechmocny Pan Bóg jest zawarte w Piśmie
Świętym? Czy to jest wolą naszego Pana Boga
albo jego syna Jezusa Chrystusa żeby jego 
uczniowie obchodzili jakieś "...Triduum Paschalne: Wielki Czwartek Piątek i Sobotę...
i ...wydarzenia Wielkiego Tygodnia..."?
Oczywiście każdy wierzący powinien przeżywać 
mękę i śmierć Jezusa Chrystusa, bo w ten 
sposób możemy skorzystać z wybawienia od grzechu i śmierci. 

Odp: J.
Jeśli chrześcijanie spotykali się na łamanie chleba w pierwszy dzień po szabacie to znaczy, że ów dzień był dla nich świętem. Na tym bowiem właśnie polegało ich świętowanie. Jeśli gromadzili się w dzień, w którym Pan Jezus zmartwychwstał, to przede wszystkim na pamiątkę tego wydarzenia. Proszę jednak zauważyć: zawsze, w niedzielę, piątek i wtorek, w Boże Narodzenie i Wszystkich Świętych sprawujemy Eucharystię. Eucharystię, która jest sakramentem wypływającym z przebitego boku Chrystusa. Każdego dnia wspominamy jego śmierć i zmartwychwstanie. Bowiem „ile razy ten chleb spożywamy i pijemy z tego kielicha głosimy śmierć Twoja Panie, oczekując Twego przyjścia w chwale”. Przecież każde święto jedynie akcentuje taką czy inna prawdę. A w każdej Eucharystii wspominamy także zbawczą mękę Chrystusa...
W czasie Triduum Paschalne, tak zlekceważone przez pytającego, wspominamy całą bolesną drogę Jezusa: od ostatniej wieczerzy, do chwalebnego zmartwychwstania.
Jeśli pytający uważa, że niepotrzebnie wspominamy zmartwychwstanie, to przytoczymy słowa św. Pawła: A jeśli Chrystus nie zmartwychwstał, daremne jest nasze nauczanie, próżna jest także wasza wiara. Okazuje się bowiem, żeśmy byli fałszywymi świadkami Boga, skoro umarli nie zmartwychwstają, przeciwko Bogu świadczyliśmy, że z martwych wskrzesił Chrystusa. Skoro umarli nie zmartwychwstają, to i Chrystus nie zmartwychwstał. A jeżeli Chrystus nie zmartwychwstał, daremna jest wasza wiara i aż dotąd pozostajecie w swoich grzechach (1 Kor 15,14nn).

Pyt: Gosia
Czy można napisać list,życzenia ,pozdrowienia do Ojca św Jana Pawła II. Niedługo będzie mieć swoje święto, a chciałabym napisać. Czy Ojcu św dadzą w Watykanie do przeczytania jesli można pisać? Serdecznie proszę o odpowiedz

Odp: red.
Odpowiedź na Twoje wcześniejsze pytanie w końcu się pojawiła. Tu podajemy ją jeszcze raz, żebyś nie musiała szukać...
Napisać oczywiście można. Nie wiemy jednak, czy Ojciec Święty przeczyta te życzenia osobiście. Przypuszczamy, iż nie jest w stanie czytać każdego listu doń przychodzącego. Od tego ma sekretarzy...
Na pewno jednak cieszy go każdy miły list. I na pewno modli się za tych wszystkich, którzy mu dobrze życzą.
Życzenia można wysłać pod adresem: 
Jego Świątobliwość Jan Paweł II
PALAZZO APOSTOLICO VATICANO
00120 CITTA del VATICANO

Pyt: Jacek
(14 kwietnia 2002) W wyznaniu rzymskokatolickim jest mnóstwo przykładów cudów dokonywanych przez Boga za pośrednictwem Matki Boskiej oraz Świętych, często w miejscach późniejszego kultu, takich jak: Lourdes, Fatima. Czy w religiach niechrześcijańskich też są przykłady podobnych cudów, czy są równie liczne i gdzie można o nich przeczytać? A jak się ma ta sprawa w przypadku innych wyznań chrześcijańskich?


Odp: red.
Cuda to zawsze zjawiska, do których trzeba podchodzic z dystansem. Ostatecznie nie brakuje na świecie oszustów.... Zdarzają się podobno w każdej religii. Trudno nam jednak wskazać jakieś konkretne księgi... Proponujemy przeczytać poniższe... 
Cud to zjawisko o nadzwyczajnym charakterze, traktowane w religiach jako przejaw działania nadprzyrodzonej mocy lub jako znak od Boga. Wyjątkowość cudu polega na tym, że jest on zdarzeniem wykraczającym poza horyzont zwykłych ludzkich doświadczeń; takie zdarzenie zostaje uznane za cud na mocy wiary i przez odwołanie się do wcześniejszych analogicznych cudów znanych w danej tradycji religijnej (np. uzdrowienia, zjawianie się świętej postaci). W judaizmie i chrześcijaństwie cud jest znakiem Boga skierowanym do człowieka; religijny sens cudu polega przede wszystkim na wywołaniu w człowieku gotowości do przyjęcia postawy żywej wiary w Boga, na którą składa się otwartość na jego objawienie, zrozumienie bożych planów wobec ludzi oraz gotowość do odrodzenia moralnego. W klasycznym islamie za jedyny cud uważa się istnienie Koranu; w późniejszych etapach rozwoju tej religii ze zjawiskiem cudu mamy do czynienia zwł. w sufizmie. W konfucjanizmie cud nie jest możliwy, gdyż przeczyłby on ustalonemu porządkowi kosmiczno-społecznemu. W taoizmie, a szczególnie w neotaoizmie, cud jest wyrazem posiadania nadziemskich mocy przeciwstawiania się złu istniejącemu w samej przyrodzie, a zwł. śmierci, i uzyskiwania mocy nieśmiertelności. W Indiach zjawisko cudu jest bardzo powszechne: znalazło ono wyraz w mitach i bogatej literaturze hagiograficznej, relacjonujących cudowne czyny mistyków i ascetów, jest obecne na co dzień w działalności joginów, dążących na drodze ćwiczeń, medytacji i ascezy do osiągnięcia cudownej mocy (sanskr. siddhi). Współcześni teologowie, zwł. katoliccy i prawosławni, uznają na ogół realność cudów opisanych w Biblii; w stosunku do wydarzeń współczesnych zachowują jednak dystans i krytycyzm, stosując naukowe procedury weryfikacji faktograficznej oraz filozoficznej i teologicznej.

Pyt: Jacek
(14 kwietnia 2002) W Waszym serwisie często pojawiały się stwierdzenia dotyczące związku aborcji z ekskomuniką. A czy tak samo traktuje się zabieg "in vitro", któremu poddało się bezpłodne małżeństwo, jeżeli po tym zabiegu w wyniku zamrożenia zniszczone zostały nadmiarowe zarodki lub nastąpiło samoistne poronienie zarodków podanych do organizmu kobiety? Czy takie małżeństwo i lekarze podlegają ekskomunice z mocy samego prawa? 


Odp: M.G.
W drugim przypadku nie może być mowy o ekskomunice. SAMOISTNE poronienie nie może powodować ekskomuniki. Kara ta związana jest z przestępstwem, a więc z celowym działaniem, aby usunąć ciążę. Obojętnie czy to będzie zabieg chirurgiczny, czy też celowe doprowadzenie do poronienia przez np. noszenie ciężarów, skakanie itp. - liczy się zamiar przestępczy. Trudno mówić o takim zamiarze, gdy bezdzietni małżonkowie chcą mieć dziecko. Nawet wtedy, gdy decydują się na zapłodnienie in vitro, a organizm to odrzuca i następuje samoistne poronienie.
Także ci, o których mowa w pierwszej części pytania nie podlegają ekskomunice. Normy karne interpretuje się w prawie kościelnym ściśle. Norma dotycząca ekskomuniki za aborcję dotyczy tych, którzy czynnie uczestniczą w usunięciu płodu z łona matki. Nie ma w tym przepisie mowy o niszczeniu zarodków, o których traktuje pytanie. Oczywiście ocena moralna takich działań jest naganna. Nie są one jednak objęte karą przewidzianą mocą samego prawa.

Pyt: Nela
(14 kwietnia 2002) Czy Zgromadzenie Sióstr Maryi Niepokalanej ma swoją stronę internetową!
Czy zakony klauzurowe organizują rekolekcje? 


Odp: red.
Nie znaleźliśmy własnych stron tego zgromadzenia. Więcej na jego temat można się dowiedzieć klikając 
tutaj 
tutaj 
tutaj 
tutaj 
Zakony klauzurowe masowych rekolekcji na pewno nie organizują. Zapewne taka możliwość istnieje po uprzednim uzgodnieniu z konkretnym klasztorem...

Pyt: tad
(15 kwietnia 2002) RE: Kodeks Prawa Kanonicznego mówi, że nieważne jest małżeństwo do czwartego stopnia lini bocznej włącznie, tzn. gdy rodzice są rodzeństwem. Nie ma przeszkody, gdy jest to stopień szósty, tak jak w sytuacji, o którą pyta "mm" Prosze wyjasnic jak liczy sie stopnie.
wspolni rodzice to pierwszy stopien.
Wspolni dziadkowie to drugi stopien,
Wspolni pradziadkowie to trzeci stopien
wspolni prapradziadkowie to czwarty stopien.
CZy jest roznica pomiedzy pokrewienstwem ko mieczu i po kadzieli? 


Odp: J.
Nie tak liczymy stopnie pokrewieństwa w linii bocznej. Liczy się liczbę zrodzeń dzielącą krewnych . Np. brat i siostra to drugi stopień linii bocznej. (Pierwszego po prostu nie ma). Z wujkiem - trzeci stopień linii bocznej. Z kuzynem - czwarty. Proszę narysować maleńkie drzewo genealogiczne i policzyć liczbę kresek łączących poszczególnych krewnych. Przykład: Grażyna (wnuczka) – Genowefa (córka i matka) – Ambroży (dziadek i ojciec) – Jakub (syn i ojciec) – Kajetan (syn i wnuk). Między Grażyną a Kajetanem mamy czwarty stopień linii bocznej, bo tyle dzieli ich zrodzeń (w przykładzie kresek).

Stopień pokrewieństwa nie zależy od tego, czy chodzi o krewnych po mieczu czy po kądzieli.

Pyt: tk
(15 kwietnia 2002) Proszę wyjasnić przepisy kodeksu kanonicznego na temat uniewaznienia malzenstwa oraz procedure prawno koscielna. Ps nie zadawala mnie odpowiedz ze papiez o tym decyduje bo to nieprawda. 

Odp: J.
Dlaczego sugerujesz, że chcemy ci udzielić nieprawdziwej odpowiedzi? Wiesz jak się czuje ktoś o coś takiego posądzany?
Odpowiadamy. Kodeks Prawa Kanonicznego nie dopuszcza unieważnienia związku małżeńskiego, ale tylko uznanie małżeństwa za nieważne od samego początku. To nie jest to samo. Diabeł - jak zwykle - tkwi w szczegółach. Mówiąc o unieważnieniu myśli się o czymś na kształt rozwodu, a tych Kościół katolicki nie dopuszcza. Uznanie za nieważne to stwierdzenie, że od samego początku związek tych ludzi nie był małżeństwem, choć wszystkim tak się wydawało. Nie był, bo został zawarty mimo istnienia przeszkody czyniącej niemożliwym ważne zawarcie związku... (Od niektórych przeszkód istnieje dyspensa). 
Szczegółów można dowiedzieć się czytając kanony 1083-1107 Kodeksu Prawa Kanonicznego 
Procedura procesu o unieważnienie polega mniej więcej na wniesieniu sprawy do sądu biskupiego przedstawieniu odpowiednich dowodów i przesłuchaniu przez sąd świadków. Długość procesu zależy od stopnia skomplikowania sprawy.

Pyt: Zdesperowany desperat 
(15 kwietnia 2002) Kochani!
Zdaję sobie sprawę, że moje pytanie niewiele ma wspólnego z zagadnieniami wiary, ale że wynika z desperacji niejako, wierzę, iż nie pozostanie bez odzewu. Otóż interesuje mnie sylwetka i działalność biskupa kamienieckiego, Wawrzyńca Międzyleskiego (zm.1529 r.), Mazura z pochodzenia, stronnika Bony Sforzy. Oprócz krótkiej noty biograficznej w dziele Wł. Pociechy-„Królowa Bona”, nie udało mi się, mimo usilnych zabiegów, znaleźć czegokolwiek, co dotyczyłoby osoby biskupa. Bardzo proszę o wskazanie źródeł, zawierających interesujące mnie informacje. Pozdrawiam, 


Odp: WAM.
Nam też nie udało się znaleźć takiej informacji. Wydaje się, że na ten temat może coś wiedzieć ks. Bolesław Kumor, chodząca skarbnica wiedzy o historii Kościoła w Polsce, autor notatki o diecezji kamienieckiej w Encyklopedii Katolickiej (jest tam też ciekawa bibliografia) i szczegółowego podręcznika Historii Kościoła w Polsce.... Można spróbować się z nim skontaktować. Kiedyś mieszkał w konwikcie Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego. Podajemy telefon (konwiktu) 0-prefix-36-533-32-31.

Pyt: Stanisław
(15 kwietnia 2002) Szukam miłego wierszyka na dedykację z okazji Chrztu Świętego Nie znam na tyle poezji Ks. Twardowskiego, ale było by mi miło, dgybyście mi coś podpowiedzieli. 

Odp: M.
Nie znaleźliśmy w poezji ks. Twardowskiego odpowiedniego tekstu... Najlepsze są te życzenia, które płyną z naszego serca...

Pyt: Anna
(15 kwietnia 2002) Czy istnieje Ewangelia spisana przez samego Jezusa Chrystusa? 

Odp: J. 
Nie. Ewangelia to opowieść (?) o Nim. Znamy ją z wersji Jego bezpośrednich uczniów - Mateusza i Jana - oraz innych - Marka i Łukasza...

Pyt: Piotr
(15 kwietnia 2002) Ja chciałbym wiedzieć jakie są stosunki między kościołem ewangelickim a katolickim, czy katolicy mogą chodzić do kościoła ewangelickiego? 

Odp: WAM.
Uściślijmy: w Polsce mamy co najmniej dwa Kościoły Ewangelickie: ewangelicko-augsburski (luteranie) i ewangelicko reformowany (kalwini). Opisanie ich wzajemnych stosunków to zapewne materiał na potężną książkę. Domyślamy się jednak, że chodzi tylko o parę zdań.
Z oboma Kościołami ewangelickimi Kościół katolicki prowadzi dialog ekumeniczny. Nie tak dawno z pierwszym z tych Kościołów katolicy podpisali wspólny dokument o usprawiedliwieniu. Kwestia ta była kiedyś głównym powodem sporu między naszymi Kościołami. Dziś nieporozumienia zostały już prawie przezwyciężone. 
Wszystkie trzy Kościoły podpisały niedawno wspólną deklarację o wzajemnym uznaniu sakramentu chrztu. W praktyce uznawały go już dawno... 
I choć na pewno sporo nas jeszcze w doktrynie dzieli, to zdecydowanie więcej nas łączy...
Również współpraca pomiędzy naszymi Kościołami układa się co najmniej poprawnie. Organizowane są np. wspólne nabożeństwa w ramach Tygodnia Modlitw o Jedność Chrześcijan. Także w praktyce życia codziennego coraz więcej między nami gestów prawdziwej chrześcijańskiej miłości i zwyczajnej ludzkiej życzliwości.
Współpraca ignorująca dzielące nas różnice nie jest jednak zbyt roztropna, gdyż może kiedyś znów doprowadzić do wybuchu. Musimy być wierni prawdzie i uczciwi. Fałszem niczego dobrego się nie zrobi. Dlatego trzeba powiedzieć: różnimy się w kwestii rozumienia Eucharystii. Katolik uczestnicząc w takim nabożeństwie np. z okazji pogrzebu nie powinien przystępować tam do komunii. Uczestnictwo w tym nabożeństwie nie może być też traktowane jako spełnienie obowiązku niedzielnej Mszy...

Pyt: Wieslaw G.
(15 kwietnia 2002) Z jakich powodow Kosciol Ewang.-Augsburski odrzuca prawdziwosc Ksiegi Machabejskiej i zwiazanym z nia istnieniem czysca? Jakie argumenty ma w tej sprawie KK? Gdzie lezy prawda? 

Odp: J.
Kościół Ewangelicko-Augsburski nie tyle odrzuca prawdziwość Ksiąg Machabejskich, ile odrzuca ich kanoniczność, czyli przynależność do Pisma Świętego. To drobna różnica. 
Podobnie jest zresztą z kilkoma innymi księgami Starego Testamentu. Nazywamy je księgami deuterokanonicznymi czyli wtórnokanonicznymi. (Uwaga: protestanci nazywają je apokryfami! Dla katolików apokryfy to księgi, które z kolei protestanci nazywają pseudoepigrafami). Do ksiąg deuterokanonicznych Starego Testamentu zaliczamy księgi Tobiasza, Judyty, Barucha, List Jeremiasza (=Bar 6), 1-2 Machabejską Syracha i Mądrości oraz fragmenty księgi Estery i Daniela.
Powodem odrzucenia tych ksiąg przez protestantów było nieuznawanie tych Ksiąg za Pismo Święte przez Żydów. Otóż protestanci przyjęli za Pismo Święte Starego Testamentu (Nowy Testament mamy taki sam) tylko te księgi, które zostały uznane za święte przez Żydów.
Problem w tym, że w czasach apostolskich nie istniał jeszcze jeden kanon żydowski. Pierwsi chrześcijanie, nie znając już hebrajskiego, posługiwali się greckim przekładem ksiąg biblijnych, tzw. Septuagintą (oznaczaną LXX), w której były wszystkie te księgi. I mimo późniejszych wątpliwości ostatecznie uznali je za natchnione przez Boga, czyli za Pismo Święte. 
W dobie reformacji jej zwolennicy postanowili uznać tylko te księgi Starego Testamentu, które były uznawane przez współczesnych im Żydów... 
Jako ciekawostkę można dodać, że wspomniane wyżej księgi do niedawna znane nam były tylko i wyłącznie z greckich tłumaczeń. Nie było ich tekstu hebrajskiego. Dopiero odkrycia w Qumran i okolicy, w drugiej połowie XX wieku zmieniły tę sytuację...

Odpowiadający jest katolikiem i całym sercem wierzy tak, jak jego Kościół. Nie potrafi „obiektywnie” kwestii prawdziwości tych opinii rozstrzygnąć...

Pyt: 
(15 kwietnia 2002) Dlaczego nie odpowiedzieliście na moje pytanie dotyczące neokatechumenatu...?

Odp: red
Proszę wykazać nieco cierpliwości. Pytanie przekazaliśmy fachowcowi i czekamy na odpowiedź...
Fachowiec stwierdził, że najlepiej kliknąć tutaj 

Pyt: 
(15 kwietnia 2002) Czy aby zawrzeć akt małżeński można zrobić to bez zapowiedzi niczyjej wiedzy pójść do księdza a on powinien to uszanować czy potrzebne są ceregiele 

Odp: J.
Małżeństwo to poważna sprawa i dziwi nas podejście to tych spraw pytającego. Owe „ceregiele” służą przecież przyszłemu dobru małżonków - dają czas do namysłu, mogą ujawnić pewne istniejące przeszkody. Nie chodzi w tym wypadku o jakieś biurokratyczne trudności... 
Tak się składa, że Kościół ogłasza publicznie chęć zawarcia przez kogoś małżeństwa w tzw. zapowiedziach. Właśnie dlatego, aby w porę można było ujawnić wszelkie nieprawidłowości. Odpowiadający pamięta jeszcze ze szkoły średniej przypadek, kiedy wikary z jego parafii stojąc przy parafialnej gablocie dowiedział się o tym, że jedna z osób pragnących zawrzeć małżeństwo związana była już z kimś innym... 
Kanon 1066 Kodeksu Prawa Kanonicznego wymaga, aby przed zawarciem małżeństwa upewnić się, czy może być ono ważnie i godziwie zawarte. Zwolnić z obowiązku zapowiedzi można tylko dla poważnej przyczyny.
Na marginesie: w Kościele zawiera się małżeństwo przez przyjęcie sakramentu małżeństwa. Akt małżeński w nauce Kościoła katolickiego, to raczej współżycie seksualne małżonków...

Pyt: Gosia
(16 kwietnia 2002) Czy podczas Mszy św i innych nabożeństw Ksiądz i wierni muszą być poważni i w sumie bardzo smutni? Czy to, że spotykają się z Jezusem nie powinno wywolywać u nich radości i uśmiechu na twarzach? Moim zdaniem tak nie powinno być. Jak i kiedy można zmienić nastrój w kościele? 

Odp: J.
Naszym zdaniem przeżywanie spotkania z Jezusem powinno być radosne. Trudno jednak radość zadekretować.... Wielu księży stara się o pogodny nastrój w kościele. Niestety, zwłaszcza w czasie wielkich świąt są najczęściej bardzo zmęczeni wielogodzinnym spowiadaniem...

Pyt: Gosia
(16 kwietnia 2002) Bardzo dziękuję za adres Ojca św Jana Pawła II.Kocham Ojca św, napiszę życzenia i pozdrowienia.

Odp: red.
Chwalebne...

Pyt: Maciej Wójcicki
Alleluja!
Poszukuje listu okólnego z 1988 roku o świętowaniu Triduum Paschalnego.
Nigdzie nie mogę go znaleźć.
Będę wdzięczny za jakieś informacje!!!
Mój adres: junior....

Odp: M.
Kliknij tutaj 

Pyt: Anna
(16 kwietnia 2002) Czyli mam rozumieć, że Jezus nic nie napisał, tylko wszystko przekazał swoim uczniom? 

Odp: J.
Tak. Jezus swoją naukę przekazywał ustnie. Spisali ją - pod natchnieniem Ducha Świetego - Jego uczniowie... Spisali ją wtedy, gdy zaczęło powoli ubywać naocznych świadków działalności Jezusa. Aby Jego słów i czynów nikt później nie przekręcił...

Pyt: Artur
Model prawidłowego przekazu treści religijnych w telewizji 

Odp: M.
Nie bardzo wiemy co zrobić. Napisać pracę naukową na ten temat? Chyba nie dalibyśmy rady bez poważnych studiów... Ale możesz kliknąć tutaj... i tutaj...  
Pyt: Artur
(16 kwietnia 2002) Poszanowanie uczuć narodowych i religijnych 

Odp: M.
Prosimy o uściślenie pytania.... Póki co podajemy kilka stron internetowych. Możesz kliknąć
tutaj 
tutaj 
albo tutaj (uczucia religijne)
albo tu (patriotyzm) 

Pyt: eib
(16 kwietnia 2002) Wielu księży na kazaniach i w homiliach, a takze literatura i filmy przytacza negatywne przykłady z życia. Czy jest to poprawne? Czy tez powinno się promowac dobre przykłady, które budują, a nie dołują. 

Odp: M.
W homiliach powinno pojawiać się jak najwięcej pozytywnych przykładów. Niestety, nieraz trudno znaleźć jakiś atrakcyjny pozytywny przykład. Zło jest dużo bardziej „atrakcyjne”. Ksiądz staje więc przed wyborem: zanudzać słuchaczy opowiadając o dobru i szlachetności czy ich poruszyć opowiadając o złu i podłości... Szkoda, bo raczej powinno się poszukać pozytywnych przykładów... Zło jest wystarczająco głośne. Na dobro trzeba ciągle otwierać serca i oczy...
Tak na marginesie: my sami jesteśmy często winni temu, że przemawiający (także w mass mediach) mówią głównie o nieszczęściach, wypadkach i złu... Podobno takie przedstawianie spraw zwiększa poczytność i oglądalność... Smutne, nie?

Pyt: piotrek
Czy całowanie się z dziewczyną jest grzechem ciężkim?

Odp: J.
Jeśli całujesz się po to, by w sobie lub niej wywołać podniecenie seksualne, to tak. Wielu młodych ludzi twierdzi, że całowanie się bez podniecenia jest niemożliwe. W takim więc wypadku należy go unikać. Do czasu, aż nauczycie całować się inaczej.... Radzimy zajrzeć do obszernej odpowiedzi danej „Zmartwionej” na pytanie z dnia 24 III 2002....

Pyt: Kaśka
(16 kwietnia 2002) Jak można Biskupowi podziękować za udzielenie Sakramentu Bierzmowania? 

Odp: red.
Lepiej, jeśli nie będzie to zbyt długie przemówienie. Dobrze, gdyby znalazło się w nim podziękowanie za udzielenie sakramentu bierzmowania, (który daje przecież Ducha Świętego i Jego dary!) i zapewnienie (oby szczere), że odtąd będziecie się starać żyć jak dojrzali chrześcijanie: tak jak Chrystus żyłby na waszym miejscu. Można to uszczegółowić i dodać, że chcecie odtąd swoją wiarę wyznawać, w razie potrzeby bronić, a przede wszystkim według niej żyć.
Szczerze mówiąc najpiękniejszym podziękowaniem dla biskupa będzie to, że postaracie się przyjęcie tego sakramentu i wynikające z tego konsekwencje traktować na serio. Zapewne nie dowie się o tym w tym życiu,. Ale jak miło mu będzie, gdy w niebie zobaczy, jak wiele dobrego zdziałał w was Duch Święty przez jego posługę....

Pyt: agata
(16 kwietnia 2002) Mam takie jedno pytanko. Otóż wybieram się na tegoroczne Światowe Dni Młodzieży w Toronto i chciałam się dowiedzieć czegoś więcej o tym jak to w ogóle będzie wyglądało. Nigdy nie byłam na ŚDM, ale uczestniczyłam w Europejskim Spotkaniu Młodych w Budapeszcie. Czy to będzie coś podobnego? Prosiłabym o więcej informacji na ten temat.

Odp: J.
Radzimy zajrzeć tutaj .

Pyt: Ewa
(17 kwietnia 2002) Nie bardzo rozumiem, dlaczego podczas Drogi Krzyżowej nie ma na Ołtarzu Monstrancji z Naj swiętszym Sakramentem, a w czasie Litanii do Matki Bożej (np. majowe) jest.

Odp: J.
Może po to, byśmy prosząc o wstawiennictwo Maryję (módl się za nami) nie zapomnieli o Jezusie? 
A tak na serio chodzi raczej o to, że podczas nabożeństwa Drogi Krzyżowej jest sporo zamieszania; wstaje się, klęka, w wielu kościołach też chodzi. Taka sytuacja raczej nie sprzyja adorowaniu wystawionego w Najświętszym Sakramencie Chrystusa....

Pyt: Xiant
(17 kwietnia 2002) Witam

W jaki sposob osoba niewierzaca ktore nie otrzymala sakramentu komunii swietej i bierzmowania, moze wziac slub koscielny ? Czy mozliwe jest by takie swiecenia otrzymala osoba dorosla i jesli tak to jak to mozna zalatwic ? Licze na wasza odpowiedz. Jest to dla mnie bardzo wazna sprawa.

Odp: J.
Przypuszczamy, że chodzi o ślub z osobą wierzącą... Kanon 1086 §1 Kodeksu Prawa Kanonicznego informuje, że takie małżeństwo jest nieważne, jeśli nie otrzymało się odpowiedniej dyspensy. Tej nie można otrzymać bez spełnienia warunków , o których mowa w kanonie 1125 i 1126. Chodzi w nich przede wszystkim o to, że strona wierząca zobowiąże się do wychowania dzieci w Kościele katolickim, a strona niekatolicka zostanie o tym powiadomiona ( Kodeks Prawa Kanonicznego )
W tej sprawie najlepiej udać się do kancelarii parafialnej przyszłej pani młodej... Tam będzie można omówić szczegóły...
Jeszcze jedno. Jeśli Xiant uważa się za niewierzącego, to nie powinien szukać drogi do małżeństwa przez przyjęcie wspomnianych w pytaniu sakramentów. Kościół udziela tych sakramentów wierzącym . Także tym którzy przyjęli wiarę w wieku dojrzałym. Jednak udawanie wiary byłoby czymś bardzo nieuczciwym i wielce niestosownym...

Pyt: l.
(17 kwietnia 2002) Mam pytanie: gdzie można by znalezc informacje o swiatynii Jerozolimskiej oraz o obrzedach pogrzebowych, grobach występujacych w Pismie Swiętym? 

Odp: J.
O świątyni jerozolimskiej można się sporo dowiedzieć z pierwszego tomu Archeologii biblijnej bp. Stanisława Gądeckiego (Gniezno 1994). 
Proponujemy jeszcze trzy książki: 
Słownik Nowego Testamentu, red. Xavier Leon-Dufour, Poznań 1986 (także we wprowadzeniu!)
Henri Daniel-Rops, Życie codzienne w Palestynie w czasach Chrystusa, Warszawa 1994.
Zdjęcia grobów i makietę świątyni znaleźć można w Przewodniku po Biblii, Warszawa 1996.

Pyt: wojciech.....
(17 kwietnia 2002) chciałbym nawiązać kontakt dotyczący adopcji serca. Chodzi o "zaadoptowanie" dziecka z Rwandy. Adopcja rozpoczyna się od przekazywania co miesiąc równowartości 15$. Czytałem o tym artykuł w "Wysokich obcasach" (dodatek niedzielny do GW). Był też program w PRIII. Jako adres kontaktowy podano sekretariat Pallotynów w W-wie. Niestety słuchałem tego prowadząc samochód i nie mogłem zanotować telefonu. 

Odp: J.
Kliknij tutaj .

Pyt: e.
(18 kwietnia 2002) czy masturbacja jest grzechem ciężkim 

Odp: J.
Grzechy przeciwko VI przykazaniu z zasady są grzechami ciężkimi, o ile spełnione są też dwa pozostałe warunki, mianowicie pełna świadomość popełnianego czynu i pełna dobrowolność... Proszę jednak zwrócić uwagę, że w sytuacji wątpliwości co do świadomości i dobrowolności czynu lepiej zwrócić się do kapłana w konfesjonale, gdyż nikt nie jest dobrym sędzią we własnej sprawie...
Radzimy także, by nie lekceważyć grzechów lekkich. Akceptacja zła, nawet mniejszego, nie jest niczym chwalebnym. A może prowadzić do bardzo poważnych uchybień wobec Bożego prawa...

Pyt: dareq
(18 kwietnia 2002) Talmud a chrześcijaństwo 

Odp: J.
Kliknij tutaj 

Pyt: darl...
Stosunek TAlmudu do Jezusa Chrystusa.

Odp: J.
Kliknij tutaj 

Pyt: michał
(18 kwietnia 2002) Interesuje mnie wymiar katolickiego systemu wartości etycznych. 

Odp: J.
Prosimy o sprecyzowanie pytania...

Pyt: paweł 
(18 kwietnia 2002) Chciałbym się czegoś dowiedzieć na temat stosunku Kościoła Katolickiego do Vassuli R. - jakie ono jest? 

Odp: J.
Kliknij tutaj 

Pyt: Marta
18 kwietnia 2002) Witam.Moje pytanie moze wydać się skomplikowane,ale chciałabym uzyskać pomoc w uzyskaniu informacji na temat pewnej wiary protestanckiej. Z tą wiarą zetknęłam się w Stanach Zjednoczonych i od powrotu próbuje znaleźć jakiekolwiek informacje o niej ale jak do tej pory bez skutku.Niestety nie mogę podać nazwy , bo jej nie znam, a jej członkowie twierdzą ze wogóle nazwa nie istnieje.Mam natomiast kilka informacji które są dla mnie wskazówką. A mianowicie, członkowie stanowią pewne grupy modlitewne, spotykają sięw każdą niedzielę na nabozeństwie, które odbywa się w domu jednego z członków tej grupy.Ponad to spotykają się przynajmniej raz na tygodniu.
Kapłani Nazywają się"ministrami"a siebie na wzajem "co-workers"- co oznacza współpracownik.Są bardzo oddani Bogu. "pracują" w parach, porównując się do apostołów , którzy wędrowali w parach. oni także nie posiadają nic, żadnych dóbr materialnych,wędrują z domu do domu, niosąc Słowo Boże i swoją pomoc.Utrzymują sięz darowizn ludzi.Ministrami są również kobiety.Żyją oni w celibacie.
Raz do roku odbywa się tzw. Konwencja, trwająca 3 dzni, na którą zjeżdzają się członkoowie tej wiary z określonego okręgu terytorialnego. Cały dzień mają spotkania Dotyczące Boga i wspólne posiłki.Wiem że to wyznanie jest obecne na całym świecie,słyszałam nawet iż tacy ministrowie działają w naszym kraju.
Naprawdę bardzo zależy mi na jakich kolwiek informacjach które pomogły by mi dowiedzieć się jak najwięcej.Ma nadzieję że będziecie w stanie mi pomóc 


Odp: WAM.
Niestety, nie możemy pomóc. W Ameryce istnieją tysiące różnych tego rodzaju grup. Nazwa „minister” jest w nich powszechna, bo znaczy po polsku tyle co „posługujący”. Również pozostałe dane nie pozwalają na ich identyfikację...
Jeśli działają w Polsce oficjalnie, to powinni być opisani w książce Marii Libiszowskiej-Żółtkowskiej, Kościoły i związki wyznaniowe w Polsce, Verbinum, Warszawa 2001.

Pyt: Aga
(18 kwietnia 2002) Kto może przyjąć sakrament namaszczenia chorych? 

Odp: M.
Najlepiej sprawdzić w Kodeksie Prawa Kanonicznego , kanony 1004-1007
Pyt: Gosia
Czy Kościół Katolicki dopuszcza zapłodnienia in vitro,(wątpliwości po przeczytaniu odpowiedzi Jackowi z dn 14 kwietnia 2002r)? 

Odp: J. 
Nie. Tego rodzaju praktyki są uważane za grzeszne. Ale nie jest za nie przewidziana dodatkowa kara ekskomuniki.
Dwa zasadnicze powody, dla których Kościół nie akceptuje zapłodnienia in vitro to odczłowieczenie procesu poczęcia (prokreacja zastąpiona reprodukcją) i wkalkulowana w tego rodzaju praktyki śmierć wielu, już niepotrzebnych w pewnym momencie, embrionów (czyli istot ludzkich). Oczywiście tak poczęte dziecko jest człowiekiem i należy je otoczyć miłością...

Pyt: omo
(19 kwietnia 2002)Marcin powiedzial ze jego tata powiedzial ze bardziej lubi swoja sasiadke niz zone czy to dobrze?? 

Odp: J.
To zależy od tego o kim tata Marcina tak powiedział. O sobie czy o Marcinie. W tym drugim przypadku możemy mieć do czynienia z zakochaniem. Prawie każdy młody chłopak w pewnym momencie ponad swoją matkę stawia koleżankę z klasy, znajomą z wycieczki czy właśnie sąsiadkę... Trochę tylko dziwi dlaczego tata Marcina mówi synowi o jego matce żona...

Pyt: yyy
(19 kwietnia 2002) Czy rany Jezusa Chrystusa na rękach i te które mieli stygmatycy np. O.Pio to te same? Całun Turyński przedstawia je w okolicach nadgarstka. Jak wytłumaczyć tą rożnicę.

Odp: J.
Pan Jezus najprawdopodobniej rzeczywiście miał przebite ręce w okolicach nadgarstków. Stygmatycy zaś rzeczywiście mają rany na dłoniach. Być może w tym przypadku Pan Bóg obdarowując stygmatami dostosował się do ludzkich wyobrażeń. Długo przecież wyobrażano sobie, że Pan Jezus miał przebite dłonie...

Pyt: Piotr
(19 kwietnia 2002) Gdzie moge znalezc w internecie tekst oredzia Jana Pawla II na Niedziele Powolan (21 kwietnia)? 

Odp: red.
Kliknij tutaj 

Pyt: Meteor
(20 kwietnia 2002) Co oznacza krzyż trójkreślny prymasów warszawskich? Dlaczego dolna poprzeczka na krzyżu prawosławnych jest ukośna, odpowiedz na wcześniejsze pytanie internauty tego nie wyjasniła.

Odp: J.
Krzyż z dwoma belkami poprzecznymi to symbol metropolitów.
Ukośna belka na krzyżu prawosławnym symbolizuje wagę (szalkową oczywiście). Dobry Łotr uzyskał Boże przebaczenie - wskazanie na niebo, drugi...

Pyt: ALEKSANDRA
(20 kwietnia 2002) Wierzę w istnienie Boga ale często ta wiara po prostu znika, nagle jest tak że już nie wierzę że On istnieje. Jak mam się upewnić że On jest? 

Odp: J.
Wiara ma to do siebie, że nigdy do końca nie może być pewna...
Każdego przekonuje co innego. Jednych przekona argument, że jeśli świat istnieje, to ktoś musiał dać mu początek. Tym kimś może być tylko Bóg... Innych przekona argument, że jeśli w świecie, mimo ruchu i zmienności istnieje porządek, to ktoś musiał świat takim uczynić, gdyż z przypadku bierze się raczej bałagan.... Dla jeszcze innych argumentem przekonującym będzie to, że Jezus Chrystus o Nim uczył. Ten, który potwierdził swoją naukę cudownym zmartwychwstaniem... Kolejnych przekona cud, jakim było nawrócenie prześladowcy Szawła pod Damaszkiem... Będą i tacy, których o istnieniu Boga najbardziej przekonują wydarzenia ich własnego życia....
Nie ma więc jednego sposobu. Na pewno jednak możesz się o wiarę modlić. Ona jest łaską. Możesz próbować ją sobie wyprosić...

Pyt: XXXxxxXXXxxx
(20 kwietnia 2002) Czy oglądanie filmów i zdjęć pornograficznych jest grzechem ??? A jak tak to jak dużym ??? 

Odp: J.
A jeśli jest małym grzechem, to nie ma problemu?
Ocena tego czynu zależeć będzie od powodów, dla których ktoś tego rodzaju materiały ogląda. Jeśli robi to prokurator w celu zapoznania się z materiałem dowodowym...Ale zapewne nie o to chodzi....
Katechizm Kościoła Katolickiego określa produkowanie materiałów pornograficznych jako ciężka winę moralną ( KKK 2354 ). Podobnie należy traktować tych, którzy przez kupno materiałów pornograficznych wspierają działania producentów. Proszę zwrócić uwagę, że do tego rodzaju praktyk ludzie bywają zmuszani (szantażem, obietnicą wysokich zarobków). Wina tego, który tylko ogląda jest zapewne mniejsza, ale też można uznać ją za ciężką. Oglądanie publikacji o charakterze pornograficznym:
1. prowadzi do podniecenia, a każde działanie, które ma na celu seksualne podniecenie (poza małżeństwem) jest uważane za grzech...,
2. uczy traktowania drugiej osoby, jakby była przedmiotem,
3. tworzy nieprawdziwe wyobrażenia na temat seksualności człowieka; często prowadzi to do niepotrzebnych kompleksów,
4. stwarza sytuację coraz większego owładnięcia myśli oglądającego przez seks, krępuje rozum i wolę...,
5. rodzi potrzebę wprowadzania w życie tego, co się do tej pory tylko widziało (szczególnie niebezpieczne w przypadku różnych dewiacji),
6. rodzi potrzebę oglądania coraz ostrzejszych scen... 
Tyle powodów chyba wystarczy, aby zrozumieć jak bardzo złe jest korzystanie z pornografii... Zwłaszcza, jeśli dotyczy to osób młodych, dopiero uczących się życia...

Pyt: AW
(20 kwietnia 2002) Czy Jezus został stworzony przez Boga jako pierwszy Boży twór? 

Odp: J.
W wyznaniu wiary mówimy: „Bóg z Boga, Światłość ze Światłości, Bóg Prawdziwy z Boga Prawdziwego. Zrodzony, a nie stworzony, współistotny Ojcu”. Jest to zgodne z tym, czego uczy nas Pismo Święte np. nazywając Jezusa Jednorodzonym Synem Bożym.. (J 1,14.18; 3, 16 itd. itp.). Po prostu chrześcijanie wierzą - zgodnie z nauką Nowego Testamentu - że Jezus jest Bogiem równym Ojcu; wierzą, że tak jak Ojciec istnieje On odwiecznie (wespół z Duchem Świętym). Nie mógł więc być przez nikogo stworzony.... 
Pyt: 
(20 kwietnia 2002) Czy koronkę do Miłosierdzia Bożego koniecznie należy odmawiać o godz.15,czy mogę odmawiać wtedy gdy mam czas.Czy przed rozpoczęciem należy ją za kogoś ofiarować czy odmawiać tylko słowa modlitwy.Czy odmawiając różaniec wystarczy odmawiać słowa modlitwy czy każdą dziesiątkę mogę lub muszę ofiarować w jakiejś intencji?
Marianna 

Odp: J.
Koronkę do Miłosierdzia Bożego odmawiać można o dowolnej godzinie dnia czy nocy.
Można, ale nie trzeba ofiarowywać ją w czyjejś intencji. 
Podobnie rzecz ma się z różańcem...

Pyt: 
(20 kwietnia 2002) Czy grozi jakas kościelna kara komuś kto ze wstydu przed księdzem ze swojej parafi nie wyznał przy spowiedzi"wstydliwego"grzechu.Ja tak zrobiłam,wiele razy przepraszałam za to Jezusa ale zawsze przystępując do Komunii mam wyrzuty sumienia.Wydaje mi się to świętokradztwem a z drugiej strony usprawiedliwiam się myślą że może jednak Pan Jezus przyjął te moje osobiste przeprosiny i moją skruchę.
Małgośka 

Odp: J.
Sytuację, o której opowiadasz, rzeczywiście można nazwać świętokradztwem. W konfesjonale nie wolno zatajać grzechów ciężkich. Zatajenie ich powoduje, że spowiedź jest nieważna . Nie tylko nie zyskało się odpuszczenia grzechów, ale jeszcze zaciągnęło się kolejną winę...
Słusznie więc Twoje sumienie wyrzuca Ci ten grzech. Nie próbuj się usprawiedliwiać...
Bóg jest miłosierny. Na pewno rozumie, że wstydzisz się swoich grzechów. Zwłaszcza, jeśli dotyczą spraw intymnych. Ale musisz w końcu wyznać całą prawdę... Takie prawdziwe przyznanie się do winy to przejaw szczerości naszego żalu. Może skłonić nas do podjęcia większych starań, by z grzechem zerwać...
Rada: jak najszybciej idź do spowiedzi wyznać całą prawdę. Bóg skruszonym grzesznikiem nie gardzi. Podobnie czyni także zdecydowana większość spowiedników. Dopiero taka spowiedź przyniesie pełną radość... Nawet, jeśli będzie Cię wiele kosztowała...
Za tego rodzaju czyn nie grozi żadna dodatkowa kara kościelna. Tego nie musisz się obawiać...

Pyt: 
(20 kwietnia 2002) Czy można do Ojca Świętego przesłać prośbę o modlitwę w ważnej dla mnie intencji, czy prośba ta będzie papieżowi przekazana i czy powinnam przesłać jakąś ofiarę.
G.M. 


Odp: J.
Obawiamy się, że Ojciec święty nie może czytać wszystkich takich próśb, bo nic innego nie mógłby robić, a i wtedy chyba czasu by mu zabrakło. Oczywiście przesłać ją można. Na pewno jednak nie trzeba dodawać żadnej pieniężnej ofiary....
Radzimy, aby poprosić o modlitwę kogoś innego. Można np. zamówić Mszę Świętą w tej intencji (swojej parafii czy w zakonach), można poprosić o modlitwę siostrę zakonna (zwłaszcza z zakonu kontemplacyjnego) albo kogokolwiek innego. Można też prosić o wstawiennictwo świętych. Na pewno nieraz wstawiają się u Boga za nami...
Można tez prosić samemu. Ostatecznie każdego człowieka Bóg słucha i wysłuchuje. Zwłaszcza, jeśli naszą prośbę popieramy postem czy jałmużną złożona potrzebującym...

Pyt: Erni
(20 kwietnia 2002) Chciałbym poruszyć kwestię przeszkód zrywających małżeństwo wg prawa kanonicznego, nawiązując do odpowiedzi w tej materii na pytanie tada(y) z dnia 15 kwietnia 2002. Twierdzi on, że nieważne jest małżeństwo zawarte z krewnym do IV stopnia linii bocznej. Zgadzam się z tym, gdyż tak mówi Kodeks Prawa Kanonicznego dla Kościoła łacińskiego z 1983 r. Problem tkwi w tym według jakiej komputacji (z łac. computatio - obliczać) ma być ten stopień wyznaczony.
Przed Soborem Laterańskim IV przeszkodą zrywającą (tj. taką, według której orzekano o tym, że małżeństwo nigdy nie było ważne) był (m.in.) VII stopień pokrewieństwa w linii bocznej. Sobór zakazał małżeństw do IV stopnia linii bocznej. Codex Iuris Canonici z 1917 r. (obow. od 1918) obniżył ten stopień pokrewieństwa do III. Wszędzie w powyższych regulacjach chodziło o tzw. computatio canonici - komputację kanoniczną, w której przy obliczaniu stopnia pokrewieństwa w linii bocznej bierze się pod uwagę liczbę pokoleń występujących w dłuższej linii do wspólnego przodka (jego pomijając). W odpowiedzi dla tada(y) przedstawiono sposób obliczania pokrewieństwa w linii bocznej, ale według tzw. computatio civilis - komputacji rzymskiej, czyli biorąc pod uwagę sumę urodzeń występujących w linii prostej jednej i drugiej strony małżeństwa aż do wspólnego przodka (również go pomijając). Dlaczego? Jak już wspomniałem, we wcześniejszych regulacjach występowała computatio canonici. Czyżby Jan Paweł II zmienił sposób obliczania pokrewieństwa w linii bocznej? 

Odp: J.
Kodeks z 1983 roku przywrócił rzymski sposób obliczania pokrewieństwa... Sposób obliczania pokrewieństwa wyjaśnia kanon 108 Kodeksu Prawa Kanonicznego .

Pyt: Kaśka
(21 kwietnia 2002) Czy istnieje strona internetowa Jasnogórskiego Ośrodka Powołaniowego?
Czy istnieją wspólnoty internetowe osób myślących o życiu zakonnym 

Odp: J.
O ile nam wiadomo, to nie istnieje strona internetowa Jasnogórskiego Ośrodka Powołaniowego. Znaleźliśmy tylko informacje na jego temat. Kliknij tutaj 
Nie natknęliśmy się też na wspólnoty internetowe osób myślących o życiu zakonnym...

Pyt: Julka
(21 kwietnia 2002) Czy istnieje strona internetowa gdzie były by ukazane duchowości wszystkich zgromadzeń żeńskich (charyzmat, stroje, działalność) 


Odp: WAM.
Jeśli chcesz się dowiedzieć czegoś na temat zgromadzeń obecnych w Polsce to możesz kliknąć tutaj , tutaj albo tutaj . 
Istnieje także książka zawierająca informacje o zakonach w Polsce, wydana przez Katolicką Agencję Informacyjną pt. Leksykon Zakonów w Polsce. 
Pyt: G...
(22 kwietnia 2002) Czy mogę zapytać kim jest osoba odpowiadająca na pytania?. Pytam z ciekawości.

Odp: red.
Przyjęliśmy zasadę, że odpowiadający pozostają anonimowi... To księża albo teologowie świeccy...

Pyt: 
(22 kwietnia 2002) Jesteśmy małżeństwem związanym trochę z odnową charyzmatyczną i bardzo chcielibyśmy włączyć się w jakąś grupę, wspólnotę, ruch, które prowadzą formację dla rodzin. Wiemy, że istnieje Domowy Kościół, ale szukamy jeszcze innych możliwości. Bardzo proszę o informacje. Jesteśmy z Lublina.

Odp: red.
Bardzo prosimy o cierpliwość... Odpowiedź ukaże się w tym miejscu...
Proponujemy kontakt ze wspólnotami neokatechumenalnymi. Podajemy adresy: wojkocz@kul.lublin.pl albo bojarski@kuria.lublin.pl

Pyt: ana..
(22 kwietnia 2002) Czy moglibyście mi pomóc w odnalezieniu pewnego koscioła. Intersuje mnie polski kościół katolicki im. Św Franciszka w Sztokholmie. Proszę o wszelkie informacje w jak najszybszym czasie. Za każdy nawet najmniejszy trop z góry bardzo dziekuję z całego serca! 

Odp: J.
Proponujemy zapytać franciszkanów ze Sztokholmu. Podajemy adres mailowy:
catholic.parish@nacka.mail.telia.com.

Pyt: Piotr
(22 kwietnia 2002) Niedawno ogłoszono św. Andrzeja Bobolę patronem Polski i podniesiono jego wspomnienie 16. maja do rangi święta. Czy ta zmiana obowiązuje już w tym roku? 

Odp: J.
Tak.

Pyt: milka
(22 kwietnia 2002) Jak się zachować? W naszym kościele tabernakulum stoi z boku w nawie która z dwóch sron jest zagrodzona metaloplastyką i wiadomo jesli przechodzimy frontowo to przyklękamy a co z bokiem,jeśli na przykład chcemy podejsć do ambony,która stoi na boku bliżej tabernakulum,to odwrócić sie od ołtarza i przyklęknąc czy wcale nie klękac ,proszę powiedziec jak sie zachować.

Odp: J.
Odpowiadający nie widział tego miejsca, dlatego wyobrazić je sobie może tylko na podstawie opisu i tego, co w różnych kościołach widział. Przyklękanie obowiązuje podczas przechodzenia przed tabernakulum. Umieszczone w bocznej nawie nie stwarza takiej sytuacji, więc zapewne nie trzeba przyklękać podchodząc do ambony..
Bywa jednak i tak, że tabernakulum jest ustawione pod pewnym kątem, jest jakby zwrócone ku środkowi. Wtedy najlepiej zapytać któregoś z miejscowych księży...


Pyt: milka
(22 kwietnia 2002) Czy wychodząc z Kościoła po Mszy św trzeba czynić znak krzyżą z wodą święconą? Moim zdaniem to zbyteczne,gdyz byliśmy na Mszy św.i dlaczego nie uczy sie ludzi zachowania w kościele?

Odp: J.
1. Przy wyjściu z kościoła nie powinno się robić znaku krzyża wodą święconą. Wygląda to trochę tak, jakby po Mszy trzeba się było oczyścić. Nie trzeba jednak z tego rodzaju praktyki robić tragedii. 
2. Od czasu do czasu kapłani przypominają, zwłaszcza dzieciom, o sposobach zachowania się w kościele. Nie wydaje się, aby zbyt częste przypominanie niektórych kwestii było konieczne...

Pyt: eib
(22 kwietnia 2002) Dlaczego tak jest,że w różnych kościołach różnie celebrują Mszę sw. W jednych klękamy na przeistoczenie,czyli jak Kapłan prosi Ducha Świętego o cud przemiany, a w innych w tym czasie jest szum bo wierni przygotowują się na podniesienie i wtedy słychać dzwonki,Czy nie ma jakiejś "policji" liturgicznej? 


Odp: J.
Policji liturgicznej oczywiście nie ma. Obowiązują za to pewne zasady. Przedstawia je „Instrukcja Episkopatu Polski dla duchowieństwa z związku z wydaniem nowego mszału ołtarzowego”. Zgodnie z nią w czasie modlitwy epikletycznej (to owa prośba do Ducha Świętego o cud przemiany) wierni powinni klęczeć...

Pyt: artur
(22 kwietnia 2002) Jak to jest,czy ksiądz który jedzie z młodzieżą w czasie wakacji na rekolekcje połączone z wypoczynkiem, albo na wypoczynek, korzysta ze swojego urlopu,czy ten czas spędza w ramach swoich obowiązków "jest tak jakby delegowany", i ma dla swojej dyspozycji potem cały urlop.

Odp: J.
W tej kwestii nie ma jakiejś jednej zasady. Wszystko zależy od lokalnych zwyczajów i możliwości. Księdzu należy się miesiąc urlopu. Problemem jest jednak to, kto zastąpi go w pracy parafialnej. Jeśli w danej parafii można, bez szkody dla duszpasterstwa, dać księdzu dodatkowy czas wolny, to wyjazdu z młodzieżą nie traktuje się jako urlopu. Często jednak jest to niemożliwe...

Pyt: 
(24 kwietnia 2002) I jak z tym neokatechumenatem? Będziecie w stanie odpowiedzieć, czy nie za bardzo? Chciałabym to wiedzieć, choć uczę się cierpliwości... Pozdrawiam.

Odp: J.
W obu poprzednich pytaniach umieściliśmy odpowiedź. Dokładnie link do odpowiedniej strony. Jeśli to za mało podajemy kolejne:
możesz kliknąć tutaj 
albo tutaj 
lub też tutaj 

Pyt: Jacek
(24 kwietnia 2002) Czy to prawda że za pontyfikatu biskupa rzymskiego Sykstusa I (115-125), w roku 120 wprowadzono w Kościele Katolickim "święconą wodę" dla wypędzania nieczystych duchów (demonów)? 

Odp: WAM.
Nie udało się nam znaleźć potwierdzenia, że zwyczaj używania święconej wody został wprowadzony akurat przez Sykstusa I. Jest to jednak zwyczaj rzeczywiście starożytny. Święcona woda przypomina nam przede wszystkim o wodzie naszego chrztu, przez który zostaliśmy odrodzeni do nowego życia. Była i jest też używana jako ochrona przed zakusami nieczystych duchów. Więcej na ten temat przeczytać można klikając tutaj lub lepiej tutaj . (W tym drugim wypadku musisz wejść do słowniczka ministranta, hasło woda święcona).

Pyt: Mariusz M.
Rozczarowała mnie odpowiedź na pytanie o interpretację Księgi Izajasza 65, 16-25 oraz Ap 20,1-6 z 12 kwietnia miałem bowiem nadzieję, że jeszcze przed powtórnym przyjściem Chrystusa nastąpią lepsze czasy. Tymczasem okazuje się, że trzeba czekać aż do końca. Końca świata... Może jednak sprawa jest otwarta, tj. możliwa jest inna interpretacja wymienionych fragmentów i za jakiś czas jeszcze w doczesności będzie się ludziom lepiej żyło niż dotychczas. Osobiście uważam, że jest to możliwe, ponieważ
1. Iz 65, 16-25 mówi w dużym stopniu o zwykłym życiu na ziemi. A właściwie niezwykłym, bo oto czytamy, że "najmłodszy umrze jako stuletni, a nie osiagnąć stu lat będzie znakiem klątwy". Z pewnością jednak śmierć, nawet po najdłuższym nawet życiu, to domena doczesności, a nie wieczności. Poza tym jest tam mowa o innych stałych elementach życia ziemskiego: budowaniu domów, trudzie i płodzeniu dzieci. Właściwie to omawiany fragment ma jakby 2 części: na początku zdaje się, że rzeczywiście mówi on o życiu w niebie, ale w połowie 20. wersu zaczyna się opis życia doczesnego. I w kontekście wersów 20-25 wcześniejsze wersy (16-połowa 20.) wydają się po prostu ogólnym opisem tego doczesnego szczęścia. Wydaje się, że w Iz 65, 16-25 nie ma tak radykalnej zmiany sytuacji, jak np. w Ap 21, 4.
2. Zapowiadane w Biblii wydarzenia, które określa się mianem apokalipsy będą przecież niespodziewanym pokonaniem zła wskutek cudownej interwencji Boga. A między apokalipsą a końcem świata ma upłynąć wiele lat, może nie konkretnie 1000, ale liczba ta mówi sama za siebie. Po apokalipsie musi nastąpić inne życie, skoro nie będzie już komu "zwodzić narodów", bo szatan straci możliwość wpływu na ludzi. Będą też inne cuda: pierwsze zmartwychwstanie - niektórzy ożyją, podczas gdy inni nie. Zdaje się więc, że nowa ziemia i nowe niebo będą stwarzane dwa razy.
3. Niektóre objawienia prywatne (Medjugorje, w Polsce objawienia Anny) zapowiadają już wkrótce przełomowe wydarzenia, niestety, połączone z wojnami i kataklizmami. O ostatnich tajemnicach, które otrzymali widzący z Medjugorje mówi się, że mają charakter apokaliptyczny. Zresztą Matka Boża sama powiedziała: 
"Ponieważ tych strasznych wypadków nie można już uniknąć, trzeba by ludzie przygotowali się na nie. (...) Wszyscy muszą tak żyć, jak gdyby mieli nagle umrzeć". Natomiast Annie Bóg powiedział: "Świat jest w przededniu straszliwego cierpienia i potrzeba mu ofiar i pokuty. Od wszystkich, którzy to rozumieją, oczekuję złączenia się ze Mną w krzyżu, takim jaki wam daję" (1983). A także "Będziecie świadkami największego w dziejach ludzkości przewrotu" (1980). 
4. I jeszcze jedno: pamiętam takie oto zdanie skierowane przez Maryję do wizjonerów: "Po tych wypadkach, których znaczenie powierzyłam wam jako tajemnicę, moc szatana zostanie zniszczona". Czyżbyśmy więc byli blisko 1000-letniego królestwa pokoju?

Odp: J.
Interpretacja tekstów prorockich jest nieraz bardzo trudna. Jeszcze trudniejsze jest interpretowanie apokaliptyki. Często bowiem mówiąc o przyszłości prorok nie rozróżnia wydarzeń które spełnią się np. za 700 lat od tych, które spełnią się za np. 5000 lat. Z jego i jego słuchaczy perspektywy to zupełnie zrozumiałe. Wizjonerzy posługujący się apokaliptyką mówią w sposób jeszcze bardziej niejasny... Przecież nawet w wypowiedzi Jezusa dotyczącej zburzenia Jerozolimy (w roku 70 n.e.) i końca świata trudno oddzielić jedne wydarzenie od drugiego (Mt 24. Mk 13, Łk 21,5-34).... 
Odnosząc to do wspomnianych w pytaniu tekstów możemy powiedzieć, że interpretuje się je jako zapowiedź czasów powszechnego pokoju. Problem w tym, że w historii ludzkości ciągle przeplatają się ze sobą czasy pomyślności i nieszczęść. Co więcej, od naszej postawy bardzo wiele tu zależy. Odnośnie zapowiadanych wydarzeń katastroficznych ludzie wiele razy twierdzili, że wydarzenia rozgrywające się w ich czasach są spełnieniem apokaliptycznych wizji. I oczekiwali rychłego nadejścia lepszych dni... Tak było w trzech pierwszych wiekach prześladowanego chrześcijaństwa, tak było w czasach wielkiej zarazy w średniowieczu, tak myślano w okresie rewolucji francuskiej i wojen napoleońskich, tak myśli się często o okropnościach XX wieku...
Kościół więc niechętnie mówi o szczegółach. Jest jednak przekonany, że kiedyś w końcu nadejdzie dzień, w którym Zwycięzca, Jezus Chrystus, „przyjdzie sądzić żywych i umarłych, a Jego królestwu nie będzie końca”. W tym dniu zostaną ostatecznie zrealizowane wszystkie proroctwa mówiące o powszechnej szczęśliwości. Gorąco więc zachęca, przypominając słowa Jezusa („Czuwajcie więc, bo nie wiecie, w którym dniu Pan wasz przyjdzie” Mt 24,42), by zawsze być przygotowanym na przyjście Pana....
Więcej i mądrzej na temat interpretacji apokaliptycznego tekstu o tysiącletnim królestwie możesz przeczytać klikając tutaj... . Warto!!!

Co do wypowiedzi „wizjonerów”... Kościół podchodzi do nich zawsze z wielką rezerwą. Bardzo łatwo w tym względzie o złudzenia, a nawet oszustwo. Kiedy jakieś objawienia zostają w końcu przez Kościół uznane za prawdziwe, to i tak nie ma obowiązku, aby w nie wierzyć. 
Wspomniane przez pytającego objawienia nie zostały przez Kościół uznane za prawdziwe . Trudno więc na ich podstawie budować swoją chrześcijańska nadzieje...
Na koniec jeszcze jedno. Jeśli nie doczekamy końca czasów, na pewno czeka nas śmierć, zmartwychwstanie i życie wieczne. Wszelkie smutne wydarzenia z tej perspektywy nabierają innego wymiaru. Może zamiast bać się mających nadejść katakizmów i zamiast biernie oczekiwać tysiącletniego ziemskiego królestwa lepiej uśmiechnąć się i rozpocząć przygotowania na ten dzień, kiedy przyjdzie nam zwinąć nasz ziemski namiot przed wędrówką do domu Ojca? „Czuwajcie”...


Pyt: FILIP
(25 kwietnia 2002) Jaką strukturę organizacyjną ma wyznanie świadków Jehowy? Proszę o szczegóły. 

Odp: 
Nie wiemy, czy to wystarczające szczegóły... Kliknij tutaj... oraz tutaj
Pyt: Mariusz M.
(25 kwietnia 2002) Mam dwa pytania o przyklękanie przed tabernakulum.
1. Rozumiem, że przyklękanie to obowiązuje tylko w kościele, czyli wychodząc z kościoła z nawy bocznej i kierując się w drugą stronę świątyni nie muszę przyklękać przed tabernakulum, jeśli jestem już na zewnątrz. Czy tak?
2. W pewnym kościele jest kaplica (prostopadła do głównej nawy) z Najświętszym Sakramentem. Na wprost monstrancji jest wejście, a po bokach są 2 półtorametrowej długości klęczniki. Czy idąc do prawego klęcznika oraz wracając z niego powinienem uklęknąć przed tabernakulum czy też nie. Zaznaczam, że lewy brzeg owego prawego klęcznika znajduje się prawie na wprost monstrancji a prawy brzeg jakiś metr dalej.

Odp: J.
W całej sprawie przyklękania przed Najświętszym Sakramentem chodzi o szacunek okazywany Jezusowi Chrystusowi, a nie o spełnianie jakichś przepisów. Dlatego nie powinniśmy chyba być zbyt drobiazgowi. Inaczej zamienimy naszą miłość do Boga w zbiór sztucznych przepisów... A Bóg zacznie się nam wydawać nie dobrym Ojcem i Przyjacielem, ale bezdusznym urzędnikiem...
Można więc powiedzieć, że przyklękanie przed Jezusem Eucharystycznym rzeczywiście dotyczy tylko wnętrza Kościoła. Powiedzmy dokładniej: pomieszczenia, w którym jest obecny lub z którego można zobaczyć Pana Jezusa pod postacią chleba. Trudno bowiem kazać przyklękać kościelnemu, kiedy na strychu kościoła szuka starych dekoracji... 
Gdyby zaś przyklękać, kiedy się jest na zewnątrz kościoła to szybko doszlibyśmy do absurdalnej sytuacji, w której mieszkańcy bloku leżącego naprzeciw kościoła czuli by się zobowiązani do przyklękania przechodząc z pokoju do kuchni... 
Drugie pytanie dla odpowiadającego jest nieco niejasne. Nie wie, czy w miejscu wystawienia Najświętszego Sakramentu (nawa poprzeczna) jest tabernakulum, czy znajduje się ono w nawie głównej... A już zupełnie poważnie: nic się nie stanie, jeśli wchodzący do kościoła i kierujący się do klęcznika znajdującego się na wprost drzwi też przed Jezusem przyklęknie. Ostatecznie do Niego chyba przyszedł, więc nic dziwnego w tym, że okazuje Mu szacunek...

Pyt: ewa...
(25 kwietnia 2002) Chcę dowiedzieć się czegoś o Zielonoświątkowcach 

Odp: W.
Klasycznymi zielonoświątkowcami nazywa się członków Kościołów wyrosłych z przebudzenia charyzmatycznego, które mialo miejsce na początku XX wieku w USA w różnych wspólnotach protestanckich. Charyzmatycy nie zostali zaakceptowani przez swoje Kościoły i utworzyli własny. Ponieważ nie było żadnej organizacji ani struktur, z czasem powstawały coraz nowe grupy, niezależne od siebie. Obecnie na świcie jest bardzo wiele różnych Kościołów zielonoświątkowych. Spośród wyznań chrześcijańskich wyróżnia ich podkreślanbie roli Ducha Świętego oraz Jego darów (charyzmatów) w życiu Kościoła i poszczególnych jego członków oraz nacisk na przeżycie chrztu w Duchu Świętym. W Polsce istnieje oficjalnie zarejestrowany Kościół Zielonoświątkowy w Polsce, ale są też inne wspólnoty zielonoświątkowe - wszystkie trudno wyliczyć. Odrębną grupę stanowią tak zwane wspólnoty neozielonoświątkowe i charyzmatyczne, przypominające klasycznych zielonoświątkowców. Więcej informacji mozna znaleźć tutaj i tutaj 

Pyt: Niezdecydowany
(26 kwietnia 2002) Jak pogodzic nastepujace 2 postawy czlowieka we wspolczesnym swiecie? 1. W Pismie Sw., a takze na przyklad w ksiazce „O nasladowaniu Chrystusa” mozna przeczytac m. in., ze: mamy byc pokorni, nie przypisywac sobie zadnych zaslug, gdyz pochodza one tylko od Boga, nie wywyzszac sie, uwazac siebie za najmniejszych, a wszystkich innych za lepszych ode siebie itd. 2. Skolei wspolczesna psychologia, a takze realia ostrego kapitalizmu ukierunkowuja w ten sposob: uwierz we wlasne sily, badz pewny siebie, nie miej kompleksu nizszosci, miej tupet, zeby o pewne sprawy sie wyklucac, jesli ktos notorycznie cos „zawala” - opieprz go, nie uzywaj 20 razy dziennie zwrotu: „przepraszam, czy moglbym...”, badz asertywny, itd., itp. Czy katolik zawsze musi reprezentowac postawe „pokorne ciele”? Czy „ultra-ascetyczne” wskazowki ksiazki „O nasladowaniu Chrystusa” maja w XXI wieku racje bytu? 

Odp: J.
Pogodzenie tych dwu postaw nie jest wcale niemożliwe. Wyjaśnijmy. 
Otóż zarówno Pismo Święte, jak i wspomniana książka „O naśladowaniu Chrystusa” nikomu nie każą być pokornym cielęciem, ale raczej pokornym człowiekiem. Jest prawdą, że każdy z nas jest jednorazowy i niepowtarzalny a wielu z nas to ludzie bardzo mądrzy. Problem w tym, że właśnie jest wielu takich ludzi, a ja niekoniecznie jestem lepszy i mądrzejszy od dziesiątek innych. Nie jestem pępkiem świata. Nie zawsze muszę być tym najważniejszym. Nie muszę błyszczeć. Nie muszę ciągle być na piedestale. Moja praca nie zawsze musi być dostrzegana i wyróżniana. Powinienem robić dobrze to, co do mnie należy i nie czekać na oklaski. Taką postawę, która dostrzega własną wartość, ale także własne ograniczenia, która dostrzega także wartość innych, nazwać można pokorą. Człowiek prawdziwie pokorny zna prawdę, zna swoją wartość, wie na ile go stać, co potrafi, a wie też, za co stanowczo brać się nie powinien. A więc powinien dostrzegać siebie i bliźnich w prawdzie. .
Tak rozumiana pokora nie każe mieć kompleksu niższości, nie zabrania kłócić się w ważnej sprawie, nie zabrania zwrócenia uwagi (nawet ostro) temu, kto notorycznie się opieprza i zawala różne sprawy; nie zabrania też odmawiania tym, którzy próbują moja dobroć wykorzystywać. Każe jednak na wszystko patrzeć w prawdzie. I ustępować, gdy nie jestem pewien, czy warto się wykłócać... Odpowiadający całym sercem i duszą optuje za tą postawą.

Co proponuje współczesna psychologia i realia ostrego kapitalizmu? „Miej tupet”, czyli bierz się za sprawy, na których się nie znasz. Do czego taka postawa prowadzi widać w dzisiejszym świecie, choćby na przykładzie informatyzacji ZUSu. A pokrzywdzeni mogą sobie kląć w żywy kamień... „Bądź asertywny” czyli opieprz tego, kogo opieprzyć możesz bez obawy o to, że wylecisz z pracy. Nie próbuj opieprzać swojego szefa. A, przy okazji nie próbuj wyrażać poglądów niepoprawnych politycznie. Nie używaj słowa przepraszam, bo zawsze masz rację... Po co się spowiadać, jeśli jesteś taki wspaniały i jednorazowy... W sumie więc dzisiejsza psychologia proponuje nam kłamstwo i pełną pychy głupotę. Czy warto być nadętym bufonem?. To chyba nie jest właściwa droga do szczęścia. Na balony wystarczy zazwyczaj maleńka szpilka... Potem ci „władcy świata” leżą godzinami na kozetkach próbując odnaleźć jakąś motywację do dalszego życia... Tylko w prawdzie możemy siebie naprawdę odnaleźć...

Postawa proponowana przez Ewangelię, ale i chyba ta wspomniana książka Tomasza a Kempis to trwanie w prawdzie o sobie bliźnich i świecie. Ludziom wszystkich epok wydawało się, że „w dzisiejszych czasach to chyba już tak żyć nie można”.... Czy nie tak myśleli współcześni św. Franciszkowi, gdy rozdawał majątek? W XXI wieku stare nauki nic nie straciły ze swej aktualności....

Pyt: Mariusz
Nie licze na konkretna odpowiedz na ponizsze pytanie, ale moze podacie jakies refleksje albo odnosnik do madrej ksiazki. „Dlaczego Bog w swojej wspanialosci zdecydowal sie na stworzenie wlasnie takiego swiata, w ktorym czesc ludzi niesprawiedliwie cierpi z niezawinionych wzgledow? Dlaczego jedyna droga do zbawienia to cierpienie? W pytaniu pierwszym nie chodzi mi o odpowiedz w stylu: „Bog dal nam wolna wole, a niezawinione cierpienie jest efektem sprzeciwienia sie Bogu”. Chodzi mi bardziej o aspekt ogolny; dlaczego Bog w inny sposob nie stworzyl swiata - dlaczego akurat tak? I jeszcze jedno: Dlaczego istnieje raczej „cos” (Bog, swiat, itd.) niz „nic”??? Prawdobodobienstwo wynosi 50%.... P.S. Mam wrazenie troche namieszalem ;-) Pozdrawiam i dziekuje za odpowiedz. 

Odp: J.
Proponujemy przede wszystkim, byś zajrzał do odpowiedzi danej „heretykowi?” 26 IV 2002. Zauważ, że Bóg patrzy na nasze życie z perspektywy wieczności. To, co nam wydaje się ostateczną klęską dla Niego jest tylko krótkim, choć bolesnym epizodem w drodze do wiecznego życia . 
Ostatecznie nikt z nas nie wie dlaczego Pan Bóg stworzył taki, a nie inny świat. Ale na pewno nie zrobił tego po to, by napawać się naszym cierpieniem... Zauważ: według Biblii w raju go nie było. To grzech w jakiś tajemniczy sposób sprowadził je na świat.... 
Cierpienie może mieć wielką wartość. Czasem zapatrzonym w doczesność otwiera oczy na wartości nieprzemijające, innych uczy pokory czy cierpliwości wobec potrzebujących bliźnich... Z każdego cierpienia Bóg może dla nas wyprowadzić jakieś dobro. Jak w historii Józefa sprzedanego przez swych braci do Egiptu... Może dlatego Bóg dopuścił cierpienie, byśmy dopuszczając się grzechu tęsknili za rajem, za nowym, lepszym życiem?...
Nie jest prawda, że jedyną drogą do zbawienia jest cierpienie. Błędem jest szukać cierpienia by osiągnąć zbawienie. Chrystus nas odkupił, a naszym zadaniem jest uwierzyć w Niego i żyć zgodnie z tą wiarą. To jest droga prowadząca do wiecznego szczęścia: droga wiary w naszego Jedynego Zbawiciela. Jeśli Bóg nie zsyła na nas cierpienia, to wcale szukać go nie musimy. Wręcz nie powinniśmy. Byłoby urągającym Bogu absurdem nie szukać pomocy lekarza w sytuacji banalnej, choć bolesnej choroby. Bóg przecież między innymi po to dał nam rozum, byśmy sobie z takimi sprawami radzili. Chodzi raczej o to, byśmy zawsze starali się żyć jak przystało odkupionym drogocenna krwią Chrystusa. A czasem wiele to kosztuje.... Z cierpieniem trzeba też umieć pogodzić się wtedy, gdy ludzkie wysiłki nie mają szans powodzenia...
W drugiej kwestii... Święty Tomasz uczył, że Bóg jest bytem koniecznym. Wszystko inne to byty przygodne. Do Jego istoty należy istnienie... Nie ma innej odpowiedzi na pytanie „dlaczego istnieje Bóg” niż stwierdzenie, że po prostu musi istnieć...
Istnienie „czegoś” dowodzi, że „Ktoś” musiał dać temu „czemuś” początek... Może dlatego, by podzielić się swoją radością i szczęściem?...
Na temat istnienia Boga możesz poczytać klikając tutaj 

Pyt: Mariusz M.
26 kwietnia 2002) Czy spowiadając się trzeba podawać okoliczności, które mogły zmienić kwalifikację grzechu z ciężkiego na lekki? Np. czy trzeba mówić "opuściłem Mszę św. bo gdy chciałem wychodzić na dworze była ulewa" lub "pracowałem w niedzielę, bo nie zdążyłem tego zrobić wcześniej, a musiało to być gotowe na poniedziałek" czy też wystarczy powiedzieć krótko: "nie byłem na jednej Mszy św. i pracowałem w niedzielę". Pytam, bo trudno czasami określić dobrowolność oraz świadomość popełniania grzechu. W wymienionym przykładzie robienie czegoś co nie może czekać w niedzielę wydaje się nie być grzechem, ale z drugiej strony człowiek powinien tak planować swoje zajęcia, aby wyrobić się z danym zadaniem przed niedzielą, a więc grzech jednak jest. Takich wątpliwości mam więcej. Co o tym sądzicie? 

Odp: J.
Trzeba podać takie okoliczności, które grzech lekki zmieniają w ciężki, np. „pokłóciłem się z rodzicami”, gdy „kłótnia” polegała na awanturze noże... Nie trzeba mówić o okolicznościach łagodzących, choć na pewno pomoże to spowiednikowi w ocenie twojego postępowania. Trudno jednak sytuację, w której ktoś się oskarża bardziej niż powinien, uznać za zatajenie prawdy... Jeśli masz wątpliwości co do świadomości i dobrowolności czynu to wyznaj grzech i powiedz o wątpliwościach. Ostatecznie zło popełnione z brakiem pełnej świadomości czy dobrowolności też jest złem i nie należy go lekceważyć. A spowiednik pomoże Ci ocenić twoje postępowanie w przyszłości... Po to bowiem między innymi spowiadamy się przed przedstawicielem Kościoła: aby pomógł nam obiektywnie spojrzeć na nasze życie...
Kilka razy już napisałeś, że „masz więcej takich wątpliwości”. Czasem dotyczą spraw zupełnie błahych. Odpowiadający ma wrażenie, że bardzo Cię takie sprawy męczą... Dlatego ośmieli się poradzić, byś bardziej zaufał Bogu. On nie jest drobiazgowym, bezdusznym rachmistrzem, który czyha na każde nasze potknięcie. On jadał z celnikami i grzesznikami. On nas kocha z wszystkimi naszymi potknięciami i niedostatkami. Jesteśmy przecież tylko ludźmi. W spowiedzi nie jesteśmy w stanie opisywać naszych grzechów z najdrobniejszymi szczegółami. On o tym wie. Dla niego liczy się nasza dobra wola, szczere przyznanie się do winy, pragnienie dobrego życia, a nie drobiazgi... Przecież nawet ludzi, choć przecież grzeszni, zazwyczaj nie przywiązują wielkiej wagi do drobnych uchybień ze strony bliźnich. Tym bardziej dobry Bóg...

Pyt: heretyk?
(26 kwietnia 2002) Czytajac odpowiedz udzielona “Juniorowi” z 13 kwietnia m. in. na temat Leona Ledermana zastanowilem sie dluzej nad wspomnianym przez odpowiadajacego poczuciem humoru Boga... I doszedlem do nastepujacych przemyslen. Prosze o odpowiedz czy sa one zgodne z nauka Kosciola Katolickiego. ***A gdyby tak postrzegac Boga w zasadzie glownie/tylko jako takiego „wesolka”, ktory patrzy sie na nas z nieba i caly czas smieje. Smieje sie takze z naszych problemow i niepowodzen, gdyz wie, iz problemy te sami sobie niepotrzebnie tworzymy, a On dal nam zreszta swojego syna, Pismo Sw., Swietych, Kosciol itd., ktorzy pokazuja nam jak zyc szczesliwie. A poza tym smieje sie On tez dlatego, iz jestesmy tu na Ziemi tylko przez ulamek wiecznosci i za niedlugo bedziemy juz w niebie, wiec poco sie przejmowac tym ziemskim bytowaniem.***
Zdaje sobie sprawe, ze jest to dosc kontrowersyjna teoria, ale gdyby tak pojmowac Boga, to bylby to dobry sposob m. in. na radzenie sobie z klopotami, gdyz wiedzielibysmy, ze powinnismy je, tak jak i Bog, bagatelizowac i zyc bezstresowo... 


Odp: J.
Stwierdzenie wysnute przez „heretyka?” nie jest wcale takie kontrowersyjne. Jedyne, co budzi zastrzeżenia, to traktowanie Boga jak wesołka, który ciągle się śmieje. Może bowiem rodzić to przeświadczenie, że Bóg bawi się nami, szydzi z nas, a przecież tak nie jest. 
Intuicja „heretyka?’ jest jednak jak najbardziej zgodna z Bożym objawieniem. Ostatecznie sam Jezus uczył nas, że powinniśmy się uczyć od ptaków powietrznych i lilii polnych, że nie trzeba się troszczyć o sprawy doczesne (Mt 6, 25-34) Ostatecznie to On powiedział, że „spodobało się Ojcu waszemu dać wam królestwo” (Łk 12,32). To On w końcu przypomniał: Niech się nie trwoży serce wasze. Wierzycie w Boga? I we Mnie wierzcie. W domu Ojca mego jest mieszkań wiele. Gdyby tak nie było, to bym wam powiedział. Idę przecież przygotować wam miejsce. A gdy odejdę i przygotuję wam miejsce, przyjdę powtórnie i zabiorę was do siebie, abyście i wy byli tam, gdzie Ja jestem (J 14, 1-3). 
Nie musimy się więc zbytnio przejmować sprawami tego świata. Jesteśmy przecież obywatelami nieba. Tu na ziemi jesteśmy tylko przechodniami. Dziś tu mieszkamy jutro zwiniemy nasz namiot i powędrujemy do domu Ojca... (Zob. 2 Kor 5,1nn) Takie spojrzenie na troski i kłopoty związane z codziennym życiem jest jak najbardziej zgodne z Ewangelią.... Dziwi, że wielu chrześcijan jeszcze tego nie dostrzegło... I ciągle są skłonni oskarżać Boga, jakby wszelkie nieszczęścia spadające na człowieka były ostateczną i nieodwołalną karą za nie wiadomo jakie grzechy...
Bycie obywatelami nieba nie powinno jednak skłaniać chrześcijan do zaniedbywania niektórych spraw tego świata, jak troska o sprawiedliwość, prawdę, dobro... Powinniśmy się bardzo starać, by już dzisiaj z ziemi uczynić skrawek nieba. Ale na wszelkie nasze porażki rzeczywiście możemy patrzeć z dystansem, bez stresów... Może niekoniecznie bagatelizować, ale i nie tragizować. Jesteśmy przecież po stronie Ostatecznego Zwycięzcy...
„Heretyku?”, zmień swoje imię na „Ortodoks”.

Pyt: zbyszek...
(26 kwietnia 2002) Proszę o informację e-mail, gdzie mógłbym znależć kolorowe zdjęcie abp Jerzego Stroby metropolity poznańskiego ś.p. Czy są jakieś archiwa internetowe? 

Odp: WAM.
Nie posiadamy archiwum ze zdjęciem ks. abp. Jerzego Stroby.Proponujemy adresy http://www.pk.poznan.pl/1999/21/ i http://www.pk.poznan.pl/1999/22/. Maila wysłalismy...

Pyt: aurora
(26 kwietnia 2002) CZY ODPRAWIAJĄC 9 PIERWSZYCH PIĄTKÓW MIESIĄCA TRZEBA PÓJŚĆ DO SPOWIEDZI GDY MA SIĘ JEDYNIE GRZECH LEKKI? CZY ODPRAWIENIE PIERWSZEGO PIĄTKU MIESIĄCA JEST RÓWNOZNACZNE TYLKO Z PRZYJĘCIEM KOMUNII ŚW.? DZIĘKUJĘ BARDZO ZA ODPOWIEDZ- POPRZEDNIE NAPRAWDĘ MI POMOGŁY... 

Odp: J.
Wedle zawartej pod podanym niżej adresem informacji chodzi o przyjmowanie Komunii. Ale oczywiście comiesięczna spowiedź jest godna pochwały... Kliknij tutaj 

Pyt: tad
(27 kwietnia 2002) Z jakiego powodu i kiedy wprowadzono w KK celibat ksiezy? Czy powod celibatu jest nadal aktualny w XXI wieku? Dlaczego inne religie chrzescijanskie nie zobowiazuja do celibatu swych ksiezy?

Odp: J.
Celibat wprowadzano przez wiele wieków. Pierwszą taką próbę podjął synod w Elwirze (305-306). Później przez wieki apelowano o celibat kapłański, ale nie zawsze i nie wszędzie był on przestrzegany. Na Soborze Lateraneńskim II (1139) uznano przyjęcie wyższych święceń za przeszkodę do zawarcia małżeństwa... Na przełomie XII i XIII wieku uznano ją za zrywającą... O konieczności zachowania celibatu przez księży wypowiadano się jeszcze potem wiele razy...
Powodów do takiego postawienia sprawy było więcej. Na przykład początkowo chodziło o wyższe wymagania, jakie stawiano kandydatom do kapłaństwa. Przez celibat mieli pielęgnować duchowe ojcostwo... Później bardziej chodziło o beneficja kościelne, które przechodziły na własność dzieci księży... Obecnie bardziej akcentuje się potrzebę całkowitego oddania Chrystusowi i jego Kościołowi. W Piśmie Świętym znajdujemy zachęty do takiej postawy (np. Mt 19, 29 1 Kor 7, 32)....
Niektóre powody, dla których zalecano celibat (choćby owe beneficja) nie są już dziś aktualne. Przynajmniej nie w tym stopniu: ostatecznie dziś wielu gorszy bogactwo księży , cóż by dopiero było, gdyby ksiądz miał sześcioro dzieci... Ale kwestia całkowitego oddania sprawom Boga i ludzi, pielęgnowania w sobie postawy ojcostwa wobec wszystkich powierzonej duszpasterskiej trosce, to na pewno sprawy nadal aktualne. Jest jeszcze jedna, chyba najbardziej dzisiejszemu światu potrzebna. Kapłani przez swe bezżeństwo przypominają nam, zwykłym zjadaczom chleba, że przeznaczeni jesteśmy do życia w wiecznym królestwie, gdzie „nie będą się żenić, ani za mąż wydawać”...
Odpowiedź na ostatnie pytanie jest chyba najprostsza. Inne wyznania chrześcijańskie nie wymagają od swych kapłanów celibatu (lub nie od wszystkich - np. Kościół prawosławny domaga się go od biskupów), bo uważają, że nie ma takiej potrzeby. 
Na koniec krótka uwaga. Odpowiadającemu nieraz wydaje się, że najwięcej na temat celibatu mają do powiedzenia ci, którzy go nie zachowują. Jeśli ktoś naprawdę pragnie służyć Bogu, to może wyrzec się rodziny, albo wybrać inny rodzaj tej służby... Ostatecznie światu potrzeba nie tylko księży...

Pyt: suidhgas;
(27 kwietnia 2002) dlaczego koscioł jet tak konserwatywny niepostepowy zamkniety na wszystko co ma pomóc ludziom np. in vitro o ktorej wlasnie przeczytalem ze jest grzechem. Niedlugo sie dowiem ze komputery sa grzechem i że jak pije piwo to tez dopuszczam sie grzechu. a moze nawet upicie sie jest grzechem (raz na jakis czas oczywiście) ale nie wydaje mi sie by byl bo nawet w Bibli jest zamiana wody w wino a jak sądze to tym winem ludzie sie spili troche bo to był już koniec imprezy a zresztą ilości tego wina byly spore ooooooooooo 

TAk w ogóle to połowa odpowiedzi zawartych tutaj odpycha od Kościoła moim zdaniem niestety :( 

Odp: J.
Odpowiemy pytaniem: Czy eksperymenty w dziedzinie genetyki służą dobru człowieka? Wielu powie, że tak. Ale inni zauważą, że rodzą one poważne niebezpieczeństwa. Chociażby możliwość wyhodowania nowych, nieznanych dziś bakterii czy wirusów, które mogą spowodować naszą zagładę... Doświadczenie uczy, że dla niektórych naukowców to, co technicznie możliwe do wykonania, staje się automatycznie czynem moralnym. Choćby była to produkcja bomby atomowej...
Kościół oczywiście nie ma zamiaru zatrzymywać postępu. Ale zwraca uwagę na niebezpieczeństwa, jakie ze sobą niesie. Czasami są one znacznie większe, niż spodziewane korzyści...
Przypatrzmy się choćby kwestii zapłodnienia in vitro. Nie zauważasz niekonsekwencji w postawie tych, którzy z jednej strony biadolą nad przeludnieniem i proponują szerokie stosowanie środków antykoncepcyjnych, a z drugiej wszystkimi metodami pomagają bezdzietnym rodzinom mieć własne potomstwo? Co łączy te dwie postawy? Zgadłeś. Zysk. Jedno i drugie go przynosi. Nieważne, że przy tego typu zabiegach ileś tam zapłodnionych już jaj ulegnie zamrożeniu, a potem po prostu się je wyrzuci. Liczy się pieniądz. Czy Kościół ma popierać zabijanie nienarodzonych, zamrożonych dzieci?
Inna sprawa. Pragnienie potomstwa jest czymś dobrym i szlachetnym. Ale jeśli rodzice chcą mieć dziecko nawet za cenę śmierci kilku innych, które się nie narodzę, to cyba nie można nazwać ich postawę miłością do dzieci... Szczerze mówiąc bardziej traktują to dziecko jako sposób na zrealizowanie samych siebie. To egoizm, nie miłość. Oni pragną dziecka. I są gotowi zabić, byle spełnić swe pragnienia... Ciekawe co będzie, jeśli dorastając nie będzie spełniało ich oczekiwań... 
Druga sprawa. Nie tak jednoznaczna, jak zapłodnienie in vitro. Komputery. Kościół nie uważa je za złe. Ale - przyznasz - można ich używać zarówno do dobra, jak i do zła. Kościół dostrzegając korzyści, jakie ze sobą niosą - choćby łatwość dostępu do informacji - dostrzega także zagrożenia - choćby to, że kontakty międzyludzkie stają się przez nie coraz bardziej anonimowe... Czym to grozi najlepiej widać, kiedy upojeni swoją anonimowością ludzie wygadują w sieci rzeczy, których w żywe oczy nigdy nie odważyli by się powiedzieć. Byłoby im po prostu wstyd...
Kwestia picia. Może też cię to zdziwi, ale upijanie się jest grzechem. Nie po to dostaliśmy rozum, by go sobie przez alkohol odbierać. Inna rzecz, że regularne picie to najprostsza droga do alkoholizmu... Czyli do wyniszczającej choroby, w której pijacy zupełnie nad sobą nie panuje... Piękna perspektywa końca złotej wolności...
Nie wiemy, jak sobie wyobrażasz wesele w Kanie galilejskiej, ale wierz, Żydzi tamtych czasów upijanie się traktowali jak hańbę... Pić nie znaczy się upijać... 
Suidhgas: być może niektóre z tych odpowiedzi nie są dla niektórych pociągające. Ale chrześcijanie, podobnie jak ich Mistrz Jezus Chrystus, nie stosują taktyki zachwalania swojej wiary za wszelką cenę. Mówią prawdę. Wiara stawia nam wymagania. Choćby niektórych to odpychało... Wielu jednak właśnie owe szczere stawianie wymagań najbardziej przyciąga...

Pyt: Jacek
(27 kwietnia 2002) Ja chciałbym się dowiedzieć, czy w kościele ewangelickim ma mieisce przeistoczenie? 

Odp: J.
Odpowiedź na to pytanie jest znacznie bardziej skomplikowana, niż się to wydaje. 
Po pierwsze uświadomić trzeba sobie, że mianem ewangelików określa się Kościół ewangelicko-augsburski (luteranie) i ewangelicko-reformowany (kalwini). Oba, podobnie jak Kościół katolicki sprawują Eucharystię. Ale oba rozumieją ją nieco inaczej niż katolicy. Na dodatek różnią się także między sobą. 

Po drugie słowo „przeistoczenie” jest tłumaczeniem pewnego bardzo istotnego w teologii katolickiej terminu, mianowicie transsubstancjacja. Otóż jeden i drugi Kościół ewangelicki nie podzielają nauki Kościoła katolickiego w tej kwestii. 
Wyjaśnijmy: Kościół katolicki uczy, że substancja (to, co stanowi istotę) chleba i wina przemienia się w Ciało i Krew Pańską tak, że Ciało i Krew Jezusa obecne są prawdziwie, rzeczywiście i substancjalnie pod postaciami chleba i wina. Tą przemianę nazywa właśnie przeistoczeniem, czyli transsubstancjacją 
Kościół ewangelicko-augsburski uczy, że chleb i wino nie zmieniają swej fizycznej substancji, ale obecne jest w nich prawdziwe Ciało i Krew Jezusa. Tą przemianę nazywają konsubstancjacją . 
Kościół ewangelicko-reformowany nie używa terminu transsubstancjacja ani konsubstancjacja, ale wierzy, że chleb i wino są nośnikami rzeczywistości duchowej, którą jest Jezus Chrystus ukrzyżowany na Golgocie.
Czyli wszyscy wierzą w obecność Jezusa pod postaciami chleba i wina, ale inaczej ją rozumieją. Dlatego nie można powiedzieć, by w Kościołach ewangelickich była transsubstancjacja (czyli przeistoczenie), choć sprawują one Eucharystię...
Dzisiejszemu człowiekowi spór może wydawać się bardzo mało istotny, bo znajdujący swoje wyjaśnienie w niezrozumiałym dla dzisiejszego przeciętnego człowieka języku filozofii sprzed kilku stuleci, ale jest kwestia praktyczna, chyba ważniejsza. Otóż ewangelicy, w przeciwieństwie do katolików nie przechowują Najświętszego Sakramentu. Po prostu wierzą, że po Eucharystii nie ma już pod postaciami chleba i wina Chrystusa...

I jeszcze trzeci problem. Otóż Kościół katolicki utrzymuje, że ważnie sprawować Eucharystię może tylko ważnie wyświęcony kapłan. Do tego potrzebna jest sukcesja apostolska, czyli ciągłość przekazywania władzy kapłańskiej (konkretnie biskupiej). Otóż niektóre Kościoły ewangelickie (w niektórych krajach) tej sukcesji nie zachowały, a więc z punktu widzenia katolików Eucharystię sprawują nieważnie. Nie może więc być mowy o przeistoczeniu...

To proste z pozoru pytanie okazuje się dotykać bardzo trudnych kwestii katolicko-luterańskiego i katolicko-kalwińskiego dialogu. Od lat go prowadzimy. Pochwalić się już możemy sporymi sukcesami. Kiedy polemikę zamienia się na dialog, wtedy siłą rzeczy okazuje się, że chrześcijan bardzo wiele łączy. Ale pewne różniące nas sprawy na razie jeszcze zostały. Może nie są to problemy fundamentalne, lecz zbagatelizowanie ich teraz może zaowocować ponownym rozłamem w przyszłości. A przecież nie o to chodzi...

Pyt: Jacek
(27 kwietnia 2002) 1.Jak skomentujecie fakt, że LPR poparła le Pena- agresywnego polityka-faszystę, którego przejście do drugiej tury wyborów prezydenckich we Francji oburzyło całą Europę i wzbudziło niepokój mniejszości narodowych we Francji?
Co Polski Kościół sądzi o rockowych zespołach katolickich typu „Tymoteusz”? Z jednej strony pokazują, że katolik może być nowoczesny, trafiają z nauką chrześcijańską do młodych ludzi, ale z drugiej budzą kontrowersje agresywną muzyką i wydzieraniem się przez wokalistów. Bo np. „Chrystus jest moim Panem” wypowiedziane za pomocą brutalnego krzyku przy akompaniamencie basowych gitar zastanawia, czy jest to zgodne z wizją katolika- człowieka spokojnego i łagodnego. 


Odp: J.
1. Proszę wybaczyć, ale niniejszy serwis nie służy do komentowania. Ale przy okazji zadanego pytania pytań kilka uwag natury ogólnej. 
a) LPR, jak każda inna partia polityczna, ma prawo mieć swoje poglądy; na tym polega demokracja
b) jeśli politycznie poprawne media nazywają kogoś faszystą, to odpowiadający zaczyna się zastanawiać, czy oskarżony jest nim rzeczywiście. Zbyt często używa się tego określenia, by kogoś zdyskredytować...
c) demokratyczne społeczeństwo ma prawo wybierać zgodnie ze swoim rozeznaniem. Oburzenie Europy i części francuskiego społeczeństwa pokazuje tylko, jak niektórzy traktują demokrację: jest dobra, kiedy moje jest na wierzchu...
2. Kościół nie wypowiadał się oficjalnie na temat takich katolickich zespołów jak Tymoteusz. Jeśli grający w nich są chrześcijanami i swym śpiewem chcą chwalić Boga, to chyba nie ma w tym nic złego. Odpowiadający takiej muzyki nie lubi, ale jeśli trafia to do innych, to czemu nie... Ostatecznie w pojęciu „katolik” mieści się zarówno siostra z kontemplacyjnego zakonu, jak i zawodowy żołnierz... Wiele dróg prowadzi do Boga. I właśnie to bogactwo jest w Kościele katolickim piękne...
Jeszcze jedno. Nie wszyscy młodzi lubią taka muzykę. Tak jak nie ma muzyki, która lubią wszyscy dorośli. Stereotyp młodych, rozwrzeszczanych kibiców, ewentualnie podrygujących na dyskotece w rytm ogłuszającej muzyki jest na szczęście tylko (krzywdzącym) uproszczeniem...

Pyt: M.
(28 kwietnia 2002) Gdzie mogę znależć tekst polski Instrukcji "Verbi Sponsa" z 13. V. 1999. Kongregacji ds. Instytutów Życia Konsekrowanego? 

Odp: J.
Mimo usilnych poszukiwań nie znaleźlismy w sieci tego dokumentu... Być może po prostu jeszcze go tam nie ma...

Pyt: 
28 kwietnia 2002) Kosciol katolicki na Bialorusi 

Odp: J.
Podajemy przykładowe adresy:
http://www.opoka.org.pl/biblioteka/Z/ZM/bialorus.html

 HYPERLINK "http://www.opoka.org.pl/biblioteka/Z/ZD/bialorus2.html" http://www.opoka.org.pl/biblioteka/Z/ZD/bialorus2.html

 HYPERLINK "http://dolina.gold.pl/Horyzonty/bialorus.html" http://dolina.gold.pl/Horyzonty/bialorus.html
http://www.wspolnota-polska.org.pl/pol/biuletyn/1999/listopad/bisku.htm

Pyt: Arkadiusz T.
(28 kwietnia 2002) Czy moge zapytac bezposrednio Swiadkow Jehowy o to jaka jest struktura organizacyjna ich organizacji ? 


Odp: J.
Podany przez nas link zawierał odpowiednie informacje zeskanowane z jakiegos czasopisma Świadków Jehowy. Możesz oczywiście spróbować zapytać bezposrednio. Na ich oficjalnych stronach czegos takiego nie znaleźlismy, ale jest adres.Podajemy go. POLAND Skr. Poczt. 13, PL-05-830 Nadarzyn. Jak widac to dość tajemniczy adres...

Pyt: ???
(29 kwietnia 2002) Czy w jakimkolwiek przypadku (nawet ekstremalnym) zasady katolicyzmu dopuszczają ochrzczenie dziecka wbrew woli jego rodziców? 

Odp: J.
Kanon 868 §2 Kodeksu Prawa Kanonicznego stwierdza, że można godziwie ochrzcić dziecko wbrew woli jego rodziców w niebezpieczeństwie śmierci.... 
Odpowiadający podejrzewa, że pytającemu chodzi o jakiś konkretny przypadek. Łatwiej będzie sensownie na to pytanie odpowiedzieć, jeśli poznamy szczegóły. Nie wiemy bowiem rzeczy bardzo istotnej: ile lat ma owo dziecko...

Pyt: Piotr
(29 kwietnia 2002) W mojej firmie planowana jest wycieczka, która ma się rozpocząć rano w Boże Ciało. Czy mogę iść w środę wieczorem na Mszę św. (jako, że nie wiem czy będę miał okazję w Boże Ciało)i czy będzie to ważne jako uczestnictwo we Mszy św.? 

Odp: J.
Zgodnie z kanonem 1248 § 1 Kodeksu Prawa kanonicznego - tak.

Pyt: 
(30 kwietnia 2002) Szczęść Boże! Bardzo chciałabym podziękować za odpowiedź na pytanie Mariusza M. z 26 kwietnia.
Ja byłam 2 dni temu u spowiedzi, wyznałam wszystkie grzechy, ale potem wyrzucałam sobie, że o jednym z nich mogłam powiedzieć dokładniej, szczegółowiej. W dodatku ZAPOMNIAŁAM powiedzieć, że po popełnieniu go przystąpiłam do Komunii, a nie wiem jakiej był materii...I właściwie cały dzień się gryzłam... (czy to nie skrupulanctwo?)Potem pomodliłam się do Jezusa, żeby mi pomógł wyjść z tego stanu i dał jakieś wskazówki. No i proszę! Nie musiałam długo czekać. "On nas kocha z wszystkimi naszymi potknięciami i niedostatkami. W spowiedzi nie jesteśmy w stanie opisywać naszych grzechów z najdrobniejszymi szczegółami. On o tym wie. Dla Niego liczy się nasza dobra wola, szczere przyznanie się do winy, pragnienie dobrego życia, a nie drobiazgi..." Pozdrawiam. Katarzyna 

Odp: J.
Tylko przypomnienie: kiedy zapominamy o grzechu ciężkim powinniśmy wyznać go przy następnej spowiedzi...

Pyt: wagnieszka
(30 kwietnia 2002) szukam polskiego kosciola, ewentualnie kosciola, w ktorym sa polskie msze na Gran Canarii (Hiszpania, Wyspy Kanaryjskie) 

Odp: J.
Obawiamy się, że takiego kościoła po prostu tam nie ma... Duszpasterstwa polonijne organizuje się, gdy w okolicy mieszka sporo Polaków...

Pyt: Małgośka
(30 kwietnia 2002) Przez przypadek natrafiłam w sieci na prywatną stronę satanisty. Treści w niej zawarte a dotyczace min. eutanazji, kanibalizmu, homoseksualizmu i sposobów regulacji przyrostu ludności na świecie to zachęta do zabijania i pochwała wszelkich wynaturzeń. Chciałabym wiedzieć, czy są jakieś regulacje prawne które nakazywałyby kontrolę zawartości stron internetowych i ewentualne usunięcie ich w przypadku gdy propagują idee i treści aspołeczne i amoralne. 

Odp: J.
Obawiamy się, że takie prawo, a zwłaszcza jego stosowanie jest dopiero w powijakach. Zawsze jednak można próbować złożyć zawiadomienie o popełnieniu przestępstwa do prokuratury lub na policję... Sataniści od czasu sławetnego mordu w jednym ze śląskich miast mieli być pod szczególną kontrolą...
Trochę więcej na ten temat piszą specjaliści. Kliknij tutaj 

Pyt: M.
(30 kwietnia 2002) Czy można mieć nadzieję, że wszyscy będą zbawieni? 

Odp: J.
Nadzieję zawsze mieć można... ale nie wydaje się to możliwe. Ostatecznie Pan Jezus mówi tak samo o wiecznym szczęściu zbawionych, jak o wiecznej karze potępionych...
Od czasu do czasu pojawiają się w Kościele teologowie (ostatnio np. ks. Wacław Hryniewicz) głoszący, że wszyscy zostaną zbawieni. Starają się wtedy inaczej interpretować niektóre biblijne teksty. 
Trudno odmówić racji tym, którzy przypominają, że Kościół głosi przede wszystkim możliwość zbawienia wszystkich ludzi, a o piekle mówi jakby tylko mimochodem. Ogłasza na przykład, że ktoś (święty) osiągnął chwałę nieba, a nie ogłasza, że ktoś trafił do piekła... Ale - to opinia odpowiadającego - nie znaczy to, że piekło zostanie kiedyś „zlikwidowane” i wszyscy trafia do nieba... Teorię apokatastazy, głoszącą, że nawet diabeł dostąpi kiedyś zbawienia Kościół oficjalnie odrzucił...
Spór o puste piekło najgorętszy temat wśród polskich teologów od dziesiątków lat. Odpowiadający nie czuje się na tyle mądry, by polemizować czy popierać profesorów. Dlatego poleca wydaną ostatnią książkę „Puste piekło. Spór wokół Ks. Wacława Hryniewicza nadziei zbawienia dla wszystkich”, (red. J. Majewski, Biblioteka Więzi, Warszawa 2000). Istnieja też starsze pozycje na ten temat, np. Nadzieja - możliwość czy pewność powszechnego zbawienia, red. S.C. Napiórkowski, K. Klauza, Lublin 1992. 
Na pewno także należałoby przeczytać, co o możliwości potępienia napisał O. Jacek Salij
Kliknij tutaj 

Pyt: 
(30 kwietnia 2002) grekokatolicy 

Odp: J.
Możesz kliknąć tutaj albo tutaj 

Pyt: Mariusz M.
(30 kwietnia 2002) Rzeczywiście, moje drugie pytanie z 25 IV o przyklękanie przed tabernakulum było źle sformułowane. Opiszę więc wnętrze kościoła jeszcze raz. Chodzi o świątynię, w której są dwa tabernakula.
W nawie poprzecznej, która znajduje się o kilka metrów w lewo od nawy głównej, jest stale wystawiony Najświętszy Sakrament. Natomiast drugie tabernakulum znajduje się na końcu nawy głównej. Na wprost monstrancji w nawie poprzecznej (kaplicy) jest wejście do tej kaplicy, a po jego bokach są 2 półtorametrowej długości klęczniki. Czy idąc do prawego klęcznika oraz wracając z niego powinienem uklęknąć przed Najświętszym Sakramentem wystawionym w kaplicy czy też nie? Zaznaczam, że lewy brzeg owego prawego klęcznika znajduje się prawie na wprost monstrancji a prawy brzeg jakiś metr dalej. Jak widać, w pytaniu nie chodzi mi, tak jak odpowiadający zrozumiał, o przyklęklękanie przed tabernakulum w głównej części kościoła (co wydaje się oczywiste), lecz przed Jezusem w bocznej kaplicy. Zastanawia mnie to, bo kiedy idę do prawego klęcznika lub z niego wracam to zaraz będę klęczał albo klęczałem przed chwilą prawie że na wprost Najświętszego Sakramentu lub nieco dalej. Może jednak powinienem dodatkowo przyklękąć kiedy jestem dokładnie na wprost Najświętszego Sakramentu. 

Odp: J.
Drogi Mariuszu. Twoje skrupuły są zupełnie niepotrzebne. Możesz przyklęknąć zanim dojdziesz do klęcznika, ale nie musisz tego robić. To są takie drobiazgi, że Pan Bóg na pewno nie zwraca na nie uwagi. Dziesięć sekund w jedną czy drugą stronę nie może w tym wypadku być istotne. Przecież On wie, że Go bardzo szanujesz...

Pyt: tk
1 maja 2002) RE "(29 kwietnia 2002) W mojej firmie planowana jest wycieczka, która ma się rozpocząć rano w Boże Ciało. Zgodnie z kanonem 1248 § 1 Kodeksu Prawa kanonicznego - tak. "
A co sie dzieje z paragrafem Kodeksu Kanonicznego gdy w innym Katolickim kraju nikt o Bozym Ciele nie slyszal (Np USA, Kanada)? Czy tam obowiazuje inny Kodeks Kanoniczny? 
PS.Ja nie neguje prawdziwosci odpowiedz. 

Odp: J.
Kodeks Prawa Kanonicznego obowiązuje w całym Kościele. Spis wszystkich świąt nakazanych (a przypadających poza niedzielą) znajduje się w kanonie 1246 §1. Drugi paragraf tego kanonu informuje jednak, że Konferencja Episkopatu może, za uprzednią aprobatą Stolicy Apostolskiej, niektóre z dni świątecznych nakazanych znieść lub przenieść na niedzielę. 
Być może w niektórych krajach, (np. gdzie jest wielu protestantów) święto Bożego Ciała nie jest dniem wolnym od pracy i z tego powodu jest mniej uroczyście obchodzone...

Pyt: suidhgas;
(1 maja 2002) Dlaczego upicie sie raz na rok albo raz na pół roku jest grzechem i co rozumiemy przez upicie sie kiedy mam wiedziec ze sie upiłem czy jeśli wszystko pamiętam aczkolwiek idąc nie jestem w stanie iść prosto ale na chodnkiu sie mieszcze to czy to jest grzech? czy moze jak mam ponad 0,5 promila to juz jestem upity ? jak rozpoznac ze jestem pijany i zgrzeszyłem ? a poza tym przecież jak sie nawet upije w zaciszu domowym np. albo na jakiejs imprezie a pod wplywem alkoholu jestem przeswiadczony ze nie zrobie nic zlego po pierwsze poniewaz taki juz jestem a po drugie aczkolwiek moim zdaniem i bez tego bym nie zrobil glupot , gdyz wkolo mnie znajduja sie ludzie zaufani i nie pozwola mi czegos takiego zrobic to. NO ale głownie to bym prosił jak rozpoznać upicie sie gdzie jest ta bardzo cienka granica grzechu ? i dalczego to jest grzech ? 

Odp: J.
Jest taka stara, bodajże muzułmańska baśń. Do pewnego człowieka przyszedł szatan i zaczął go namawiać, by podpalił dom swojemu sąsiadowi. Oczywiście ów pobożny człowiek stanowczo odmówił. Po jakimś czasie szatan przyszedł znowu i zaproponował, by zgwałcił swą dorastającą córkę. Człowiek ów z jeszcze większym oburzeniem odmówił. Kiedy szatan przyszedł po raz trzeci, wtedy zaczął namawiać go, by napił się alkoholu. Człowiek ów pomyślał, że ostatecznie z tego powodu świat się wcale nie zawali, że nie ma w tym nic złego. Tylko trochę odmiennych stanów świadomości. Napił się więc. Najpierw trochę, potem więcej.... Wtedy postanowił podpalić dom swemu sąsiadowi i zgwałcić swoją córkę...
Masz rację twierdząc, że granica między upiciem się a piciem bywa bardzo cienka. Odpowiadający nie jest w stanie na to pytanie dokładnie odpowiedzieć. Wydaje się jednak, że taką granicą może być sytuacja, kiedy przestajesz być sobą, tracisz kontrolę nad swoim zachowaniem. Każdy używający alkoholu powinien wiedzieć, kiedy powiedzieć: „dość”. Jeśli tego nie potrafi, nie powinien pić wcale. Pomocą w określeniu tego stanu mogą być reakcje trzeźwych znajomych. 
Specjaliści wyróżniają trzy fazy upojenia alkoholowego: 0,5-1,5 promila alkoholu we krwi to upojenie lekkie (podchmielenie), 1,5-3 to upojenie alkoholowe, od 3,0-4,5 to głębokie upojenie. Już w pierwszej fazie występuje zaburzenie krytycyzmu i utrata zdolności do bardziej subtelnej analizy myślowej... W drugiej fazie widać już wyraźnie odurzenie alkoholem, zaburzenie koordynacji ruchów i zmysłu równowagi, ograniczenie docierania sygnałów i wzrost pobudliwości seksualnej. Dopiero w trzeciej jednak następuje zanik orientacji w zachodzących wydarzeniach... Jako próg nietrzeźwości uważa się właśnie owo 0,5 promila alkoholu we krwi. Warto pamiętać, że i w mniejszych dawkach alkohol jest szkodliwy, np. dla refleksu i pola widzenia. Dlatego samochód można w Polsce prowadzić mając tylko 0,2 promila alkoholu we krwi...
Zaufanie, że towarzystwo nie pozwoli mi zrobić głupich rzeczy jest bardzo złudne. Przecież ci ludzie też piją. A co grupa pijanych może wymyślić najlepiej widać po tym co stało się niedawno w Warszawie po zdobyciu przez Legię mistrzostwa Polski. Alkohol i grupa robią swoje... Podobnie przeświadczenie, że wszystko pamiętasz nie może być miernikiem tego, że rzeczywiście pamiętasz. Może Ci się tylko tak wydawać.
To odpowiedź na pytanie o granice. Teraz powiedzmy z złu wynikającym z picia.
Po pierwsze i najważniejsze jest więc to wspomniana wyżej utrata kontroli nad samym sobą. Ludzie przeświadczeni, że są zupełnie trzeźwi powoduja straszne wypadki samochodowe, wywołują burdy, awantury i inne.
Po drugie jest to szkodzenie sobie na zdrowiu. Alkohol jest trucizną. Na pewno osłabia organizm. I powoduje ubytki szarych komórek. Początkowo zniszczone ośrodki w mózgu są zastępowane przez inne. (Podobno wykorzystujemy tylko niewielką część swojego mózgu). Potem nie ma już czym zastąpić... 
Po trzecie jest to często postępujące uzależnienie (najpierw psychiczne, a potem fizyczne) od alkoholu. Wszyscy alkoholicy do pewnego momentu stanowczo twierdzą, że ten problem ich nie dotyczy. Twierdzą, że w każdej chwili mogą przestać pić. To tylko złudzenie...
Powoli człowiek nadużywający alkoholu zaczyna robić wszystko pod katem picia. Ilustrują to chociażby słowa: „U mnie w domu na chleb może nie być, ale na wódkę musi wystarczyć” (zasłyszane). Taki człowiek okrada własną rodzinę. Najpierw z pieniędzy, potem ze zdrowia fizycznego i psychicznego.... 
Raz na pół roku nie czyni alkoholika, ale z alkoholem na prawdę trzeba bardzo uważać, bo tu nie ma mocnych...
Polecamy bardzo pouczające strony Państwowej Agencji Rozwiązywania Problemów Alkoholowych .
Na koniec podsumowanie: jeśli pijesz, to tylko tyle, by nie stracić ani odrobinę panowania nad sobą. Jeśli nie wiesz, czy zgrzeszyłeś czy nie, to najlepiej powiedz o tym księdzu w konfesjonale.

Pyt: Filutek
(1 maja 2002) Dlaczego w odpowiedzi dla Arkadiusza T. z 28 kwietnia 2002 podaliście jakiś tam adres mówiąc że to dość tajemniczy adres? W tych końcowych słowach swojej odpowiedzi już negatywnie nastawiacie pytającego do osobistego kontaktu ze świadkami Jehowy! Jeżeli chcecie udzielać rzetelnych informacji w swych odpowiedziach to w tym przypadku wystarczyło podać adres z dowolnej Strażnicy ale to czsopismo chyba Was parzy czy tak? 

Odp: J.
Nie prenumerujemy Strażnicy. Podany przez nas adres znaleźliśmy na oficjalnych stronach internetowych Świadków Jehowy. Przyznasz Filutku, że to dobre źródło. Odpowiadającemu wydawał się on dość tajemniczy, bo nie podano w nim ulicy, numeru domu, ale tylko skrytkę pocztową. 
Zadający pytanie (przysłał wyjaśnienie i też miał o to ostatnie zdanie pretensje) wiedział, gdzie znajduje się siedziba Świadków Jehowy. Napisał, że widać ją od głównej ulicy. Dlaczego więc po prostu tam się nie udał, tylko nalegał, by podać jakiś kontakt? Zarzekał się przy tym, że nie jest Świadkiem Jehowy...
Przy okazji... Może Ty odpowiedziałbyś na pytanie o strukturę organizacyjną Świadków Jehowy?

Pyt: Karolina
(1 maja 2002) Czy Radio Maryja ma swoją stronę w internecie?

Odp: J.
Tak. Podajemy adres: http://www.radiomaryja.pl/

Pyt: tad
(1 maja 2002) W ktorych religiach na swiecie osobe "duchowna" nie obowiazuje celibat a w ktorych jest on obowiazkowy? 

Odp: J.
Trudno omówić tu dokładnie wszystkie religie. 
W religii chrześcijańskiej w celibacie zobowiązani są żyć kapłani i biskupi Kościoła rzymskokatolickiego (nie obowiązuje on stałych diakonów, to znaczy takich, którzy nie zamierzają przyjąć święceń prezbiteratu – kapłańskich). Obowiązuje także (na mocy ślubu czystości) tych, którzy postanowili wieść życie w zakonie... (Ale tak jest we wszystkich Kościołach chrześcijańskich)
We wschodnich Kościołach katolickich praktyka wygląda różnie. Celibatariuszami jednak muszą być biskupi. Podobnie w Kościele prawosławnym To dlatego bardzo często biskupami zostają tam mnisi. Niewielu jest bowiem „zwyczajnych” księży nieżonatych...
W Kościołach protestanckich nie ma praktyki obowiązkowego celibatu kapłanów...
W innych religiach sprawy mają się następująco: judaizm nie zna praktyki obowiązkowego celibatu. W islamie poza ugrupowaniami mistyków celibatu raczej nie znano. W hinduizmie natomiast bardzo ceni się wędrownych mnichów ascetów, żyjących w ubóstwie i celibacie. W nawiązaniu do tych tradycji w buddyzmie i dżinizmie powstały klasztory, w których mnisi i mniszki zobowiązani są (między innymi) do przestrzegania celibatu. Wraz z ekspansją buddyzmu do Tybetu, Chin, Korei i Japonii również i tam zaczęły powstawać tego rodzaju wspólnoty. (W Japonii te zwyczaje zniesiono). Dotyczy to nie tylko buddyzmu, ale i zorganizowanych na wzór buddyjski klasztorów taoistycznych.... 
W religiach kultur niższych specjaliści rytualni (kapłani) rzadko bywają zobowiązywani do celibatu (Kałmucy znad Wołgi, niektóre indiańskie plemiona Ameryki Północnej), częściej natomiast obowiązuje ich okresowa wstrzemięźliwość seksualna...

Pyt: tt
(1 maja 2002) Re: ostatecznie dziś wielu gorszy bogactwo księży , cóż by dopiero było, gdyby ksiądz miał sześcioro dzieci... Znam ksiedza, ktory ma dwoje dzieci i zone (jedno z nich jest ulomne) i pracuje naukowo (biologia) i dodatkowo dojerzdza na niedziele 200 km aby odprawic msze. Jestem pelen uznania dla niego.
Mysle ze jest bardzo dobrym przykladem duchowym dla swych wiernych. Dlaczego w tym kierunku nie moze isc KK? 

Odp: J.
Przytaczasz akurat to zdanie z wypowiedzi odpowiadającego, które opisywało sprawę marginalną... 
Czyżbyś twierdził, że księża w Kościele katolickim są do niczego? I że będą lepsi, jeśli się ożenią? Bo do tego Twoja argumentacja się sprowadza.
Kościół ma prawo wymagać od kandydatów do kapłaństwa więcej, niż od innych. Sam Chrystus dał Kościołowi władzę wydawania takich i podobnych zaleceń (słynne „co zwiążesz na ziemi będzie związane w niebie, a co rozwiążesz na ziemi, będzie rozwiązane w niebie” skierowane do Piotra - Mt 16, 19). 
Kościół bardzo stara się, aby kapłanami zostawały tylko osoby o odpowiednim poziomie intelektualnym, moralnym i duchowym. O zaletach celibatu pisano już ostatnio, więc nie ma sensu pisać tego po raz drugi. Oczywiście Kościół katolicki może w pewnym momencie z celibatu zrezygnować. Nie jest to bowiem wymóg prawd wiary. Ale póki co nie zmienił swojej decyzji. A o ostatnim półwieczu trochę nad tym dyskutowano...
Odpowiadający ma jeszcze pytanie: rzeczywiście chcesz się poświęcić na służbę Bogu i Kościołowi ? Rozejrzyj się wokół siebie. Jest taki ogrom pracy, że dla nas wszystkich wystarczy. To dobrze, że niektórzy spośród nas oddają tej całe swoje życie, bo bez nich wiele spraw nie ruszyłoby z miejsca. Czy tylko dzięki Bożej łasce Kościół katolicki jest postrzegany jako najbardziej prężny? A może ta łaska działa właśnie przez poświęcających Bogu całe życie kapłanów?

Pyt: kk
(1 maja 2002) W Super Expresie przeczytalem wiele próśb biednych ludzi o pomoc bo I Komunia itd. Czy parafie nie moga pomoc we wlasnym zakresie tym ludziom? Tzn zebrac uzywane I Komunijne alby i dac nastepnym rocznikom. 

Odp: J.
Cóż powiedzieć... Wiele parafii tak robi. W wielu próbuje odchodzić się od zwyczaju kupowania, zwłaszcza dziewczynkom, wytwornych kreacji. Wprowadza się tzw. stroje liturgiczne, które można po prostu wypożyczyć. Ale często natrafia to na opór samych rodziców. 
Żaden ksiądz przy zdrowych zmysłach nie odmówi Komunii dziecku skromnie ubranemu. Ale, niestety, wielu z nas stało się niewolnikami tradycji. Na zasadzie „zastaw się, a postaw się”.
A swoją drogą prośba o zapomogi pieniężne stała się dla niektórych sposobem na życie. Są tacy, którzy świetnie na tym zarabiają. Wiedzą, w jaką strunę uderzyć, by wzruszyć czułe ludzkie serca. Odpowiadający spotkał takich żebraków, którzy najpierw byli z Rumunii, potem z Bośni. Teraz zapewne deklarują, że uciekli z Czeczenii albo Afganistanu... Wystarczy zapytać pracowników opieki społecznej...

Pyt: qk
witam.
czy ekumenizm odnosi sie także w stosunku do nie-chrzescijan?



Odp: WAM.
Ekumenizm to ruch, (działania, postawa) mający na celu porozumienie i współpracę miedzy różnymi Kościołami i dążący do przywrócenia jedności chrześcijan . Chrześcijaństwo swoje wewnętrzne rozdarcie traktuje jako dramat. Stąd próby przywrócenia jedności. 
Z przedstawicielami innych religii próbuje się prowadzić pełen szacunku dialog, którego celem jest współpraca dla dobra ludzkości, ale nie przywrócenie jedności. Trudno przywracać coś, czego nigdy nie było. Próby połączenia różnych religii w jedną całość to synkretyzm religijny, który do niczego sensownego nie prowadzi. Dla chrześcijan natomiast byłby równoznaczny ze zdradą Chrystusa...

Pyt: tsw
(2 maja 2002) jakie jest znaczenie rodziny w rozwoju społeczeństwa? 


Odp: J.
Proponujemy odwiedzić kilka stron: 
pierwsza , druga, 

 HYPERLINK "http://www.isr.org.pl/aktual/wyszyn/prym2.htm" trzecia, 

 HYPERLINK "http://ktk.uwb.edu.pl/inf/prymas3.htm" czwarta, , piąta, , szósta, siódma, 

 HYPERLINK "http://www.srk.opoka.org.pl/dokumenty/6-3.html" ósma. 

Pyt: Zdezorientowany
(2 maja 2002) Juz naprawde nie wiem kogo sluchac. Czy Jezus Chrystus jest dla nas autorytetem? Przeczytalem odpowiedz na pytanie Jacka z (27 kwietnia 2002) i tak sobie mysle: Czy "I wlasnie to bogactwo jest w Kosciele katolickim piekne"musi sie podobac Panu Bogu i Jezusowi? Czy mam wierzyc Jezusowi Chrystusowi, ze TYLKO JEDNA DROGA (ta waska i ciasna brama) prowadzi do zycia wiecznego?
Przeciez powiedzial:"JA JESTEM DROGA PRAWDA I ZYCIE". Czy sluchac nauk Kosciola Katolickiego
ze "Wiele drog prowadzi do Boga." i wszystkie religie chrzescijanskie sa dobre jezeli przestrzega sie ich zasad? Czy Jezus powiedzial wyraznie, ze pozostala wiekszoscidaca szeroka droga podaza na zatracenie 
(zaglade, unicestwienie)? Czy powiedzial,ze "SĄTYLKO DWIE DROGI" ? Przeciez te slowa Jezusa sa zapisane w Ewangeliach i Nowym Testamencie Pisma Swietego. Na koniec, czy Syn Bozy jest dla nas wzorem do nasladowania? Czy pokazal nam jak nalezy chwalic Boga?Czy powiedzial nam, ze Ojciec nasz w niebiosach szuka takich ludzi ktorzy beda mu czesc oddawac w duchu i w prawdzie? 


Odp: J.
Mała sprostowanie: nie napisano wcale, że wszystkie religie chrześcijańskie są dobre, jeśli przestrzega się ich zasad. Po pierwsze mówimy tylko o jednej religii chrześcijańskiej, ale o różnych wyznaniach w ramach tej jednej religii. Po drugie odpowiadającemu jako katolikowi nie jest obojętne do jakiego wyznania chrześcijańskiego należy. I wcale ni mówi, że to wszystko jedno (choć oczywiście nie wyklucza się możliwości zbawienia innych chrześcijan, wyznawców innych religii, a ostatecznie także niewierzących dobrej woli. Chyba jednak tego tematu nie trzeba tu rozwijać). 
Pan Jezus mówiąc o wąskiej drodze na pewno nie miał na myśli konkretnego zawodu, który musi wykonywać chrześcijanin, aby dostać się do nieba. Raczej chodziło o to (mniej więcej), że wielu kroczy drogą zła, pychy, umiłowania świata. Byłoby absurdem twierdzić, że np. zakonnik może się zbawić, a człowiek świecki, żonaty nie. Podobnie, gdybyśmy powiedzieli, że tylko pracujący w organizacjach charytatywnych mogą się zbawić, a nie ci, którzy pracują w szkołach. Takie sprawy miał na myśli odpowiadający, gdy mówił o wielu drogach prowadzących do Boga. A wszystkie powinna łączyć wspólna cecha: umiłowanie dobra, sprawiedliwości i prawdy; czynienie wszystkiego na chwałę Bożą...
Na pewno tak jest, gdyż Pan Jezus przez trzydzieści lat swojego życia, przed rozpoczęciem publicznej działalności, żył jak zwykły człowiek. najpierw jako dziecko, potem zapewne jako cieśla. Trudno w ogóle pomyśleć, że takim życie mogło by być grzeszne....

Syn Boże oczywiście jest dla nas wzorem do naśladowania. Żal jednaj tych, którzy myślą, że powinni czynić cuda. Zapewne utracili nadzieję na zbawienie. Tego na pewno nie potrafimy. Na pewno jednak mamy starać się naśladować Jego dobroć, uczciwość, życzliwość, umiłowanie prawdy... Najszerzej rzecz ujmując: pełnienie woli Ojca niebieskiego. A ta przede wszystkim zawiera się w przykazaniach. Zwłaszcza przykazaniu miłości Boga i bliźniego. Kochając więc Boga i bliźniego można się zbawić niezależnie od tego, czy się jest księdzem czy szewcem...

(3 maja 2002) Witam

Wychodząc z założenia "Jeśli nie wiesz, czy zgrzeszyłeś czy nie, to najlepiej powiedz o tym księdzu w konfesjonale." powinienem w konfesjonale opowiedziec wszystko co robiłem od ostatniej spowiedzi bo nigdy nie mozna być pewnym że coś czego nie zrobiłem nie jest grzechem - moim zdaniem takie załatwienie sprawy niczego nie wyjaśnie gdyz bede mógł trwać wtedy ciągle w grzechu a jak bym tak chciał to nie pytałbym.
A i jeszcze jedno bardzo dziękuje za porównanie mnie do alkoholika i jakiegoś wandala bo w ostaniej części odpowiedzi ciągle tylko było tylko o Tym. Jan nie wiem w jakim towarzystwie odpowiadający spożywa alkohol o ile spożywa ale my ze znajomymi wcalenie nie rozwalamy sklepów samochodów i nie pijemy co drugi dzień a raz na 3-4 miesiące (nie licze tutaj piwa czy dwóch w knajpie ) i za każdym razem jest po prostu wesoło alkohol może wzbudzać również dobre emocje np. radośc a nie gniew i chęc niszczenia. 

I takie jeszcze pytanie czy jeśli jestem pewnien na 100% że pod wpływem alkoholu nie zrobie nic złego (prosze nie wnikac skąd jestem pewnien - znam siebie i ufam przyjaciołom i ani razu mnie nie zwiedli !! ) jednakże napije sie tak że ęde miał problemy z poruszaniem sie prosto aczkolwiek tak gdzie zechce to dojde czy to jest grzech i jak jest to dlaczego ? 

I jeszcze raz bym chciał zwrócić uwage na to że akloholikiem i fanem Legii nie jestem.

dziekuje za poprzednią odpowiedź 


Odp: J.
W kwestii porady, aby w sytuacjach, kiedy masz wątpliwości zapytać księdza. Jeśli pojawia się wątpliwość czy coś jest grzechem czy nie, to zawsze warto zapytać kogoś innego. Zwłaszcza jeśli tym kimś jest ksiądz w konfesjonale. Ostatecznie taki jest między innymi cel spowiedzi w konfesjonale: aby rozwiać swoje wątpliwości. Zdanie to jednak zostało wypowiedziane w kontekście nadużywania alkoholu. Autor odpowiedzi stwierdził, że nie jest w stanie precyzyjnie na to pytanie odpowiedzieć. I obawia się, że nikt do końca nie zna tej granicy. Dlatego opisano co się dzieje z człowiekiem w różnych fazach upojenia alkoholowego. Dla uściślenia informacji: zawartość alkoholu we krwi to iloraz masy wypitego alkoholu (oczywiście w przeliczeniu na alkohol 100%) i iloczynu masy ciała (w kilogramach) przez współczynnik 0,7 (dla mężczyzn, dla kobiet 0,6). Prościej: ma/mc x 0,7. Na przykład zdrowy, osiemdziesięciokilogramowy mężczyzna po wypiciu 40 gramów czystego spirytusu ma ok. 0,7 promila alkoholu we krwi (J.K. Falewicz, ABC problemów alkoholowych, PARPA, Warszawa 1993). 

Jeśli masz kłopoty z utrzymaniem równowagi, to znaczy, że masz powyżej 1,5 promila alkoholu we krwi. W tym stanie umiejętność krytycznego ocenienia sytuacji jest już mocno ograniczona. Wszystko jest dobrze, dopóki nikt Cię nie sprowokuje. Co zrobisz, kiedy ktoś albo coś ci się nagle nie spodoba, jeden Bóg raczy wiedzieć. Poza tym możesz sam sobie bardzo łatwo zrobić krzywdę, jeśli na przykład wtoczysz się na jezdnię. Dlatego odpowiadający jest przekonany, że w tej sytuacji mamy już do czynienia z grzechem. I wydaje się, że jeśli świadomie i dobrowolnie doprowadziłeś się do takiego stanu, to będzie to grzech ciężki. 
Nikt nie chciał zrobić z Ciebie alkoholika. Nikt też nie twierdzi i nie chce twierdzić, że jesteś wandalem. Pytałeś za czym polega zło nadużywania alkoholu, więc Ci próbowano to wyjaśnić. Gwoli uzupełnienia: do alkoholizmu prowadzi nie tyle upijanie się, co regularne picie. Odpowiadający zna osobę, która doprowadziła się do alkoholizmu pijąc tylko i wyłącznie piwo. Dodajmy: i praktycznie nic innego nie spożywała. O mało nie doprowadziło to do jej śmierci... Nie obraź się, bo nikt nie mówi, że alkohol w Twoim życiu to już problem i niczego takiego nie chce sugerować. Chodzi tylko o pokazanie, że tak bywa.
Życzymy wielu pogodnych i jasnych dni...

Pyt: tad
(3 maja 2002) Re "A swoją drogą prośba o zapomogi pieniężne stała się dla niektórych sposobem na życie. Są tacy, którzy świetnie na tym zarabiają." Zgadzam sie z tym w 100%. Lecz dodam czy nie moznaby tym 'bezdomnym' dac do zamieszkania opuszczone koszary po 'krasnej armii' nastepnie zorganizowac im prace na pobliskim opuszczonym polu po PGRowskim. Z kolei ze zbiorow mieliby jedzenie a z nadwyzek sprzedanych docelowo polepszyc standart mieszkan? 

Odp: M.
Propozycja tada wydaje się bardzo dobra. Problem w tym, że jakoś na razie nikomu nie udało się wprowadzić jej w życie... Powód jest prozaiczny. Istniejące noclegownie dla bezdomnych podejmują próby usamodzielnienia podopiecznych. Nieraz się to udaje. Niestety, wielu nie chce z takiej możliwości skorzystać. W noclegowniach takowych (chyba zawsze) obowiązuje zakaz spożywania alkoholu. A to dla wielu powód, aby omijać je szerokim łukiem i szukać tam schronienia tylko w ostateczności (ciężkie mrozy)...
Odpowiadający do dziś dnia pamięta rozmowę, jaką odbył kiedyś w pociągu z człowiekiem, którego kolega po wypadku postanowił zamieszkać na dworcu. Ów bezdomny miał mieszkanie, koledzy je nawet wyremontowali, chcieli mu jakoś pomóc. On wybrał dworzec...
Jest wielu potrzebujących pomocy, którzy tak naprawdę tylko czekają, aż im się coś da, a sami nie chcą kiwnąć nawet palcem. Kiedy dostają ubranie noszą je tak długo, dopóki nie trzeba go koniecznie wyprać. Wtedy je wyrzucają i zgłaszają się po nowe. Trudno się więc spodziewać, że przy dzisiejszych kłopotach w rolnictwie ci ludzie własną pracą zapewnią sobie jakieś nadwyżki na podniesienie standardu mieszkań...
Ostatnio instytucje pomagające ubogim coraz częściej starają się usamodzielnić swoich podopiecznych. To więcej kosztuje, ale na dłuższą metę się opłaca. Tak samo jak warto dać człowiekowi wędkę, a nie rybę... 
Na koniec jeszcze jedna uwaga. Jest wielu ludzi rzeczywiście bardzo ubogich, którzy wstydzą się prosić o pomoc. Ich dzieci przychodzą do szkoły czyste, zadbane, tylko czasami widać, że jedzą chleb z cebulą i chodzą w bardzo starych ubrankach... Takim ludziom rzeczywiście jest sens pomagać... Państwo najlepiej pomaga ubogim, gdy troszczy się o rozwój gospodarczy. Wtedy i dla biednych znajdzie się jakaś praca i w miarę godziwe wynagrodzenie...

Pyt: mark
(3 maja 2002) Skoro "Boze Cialo jest w jednych krajach jako swieto i dzien wolny od pracy a w innych katolickich nieistnieje. Skoro Kodeks Kanoniczny zezwala (wedlug informacji ktore opublikowaliscie) na to aby swieto przeniesc na inny dzien tygodnia, tutaj moje pytanie: Co stoi na przeszkodzie aby swieto "Boze Cialo" przeniesc np na piatek. Nie przypuszczam aby wladze swieckie RP oraz zwiazki zawodowe byly przeciwne takim zmianom. Ps osobiscie nie mieszkam w Polsce. 

Odp: M.
Kodeks Prawa Kanonicznego dopuszcza (na prośbę Episkopatu danego kraju i wyrażeniu zgody przez papieża) przeniesienie takiego święta na niedzielę (która w krajach chrześcijańskich jest dniem wolnym od pracy) a nie na jakikolwiek dzień tygodnia. Przepis ten nie ma na celu umożliwienie wprowadzenia „długiego weekendu”, ale możliwość ułatwienia świętowania tym, którzy w tygodniu muszą pracować, bo dane święto kościelne nie jest dniem ustawowo wolnym od pracy...

Pyt: tad
(4 maja 2002) Re "We wschodnich Kościołach katolickich praktyka wygląda różnie." Czy to znaczy ze istnieje KK podlegly Vatykanowi w ktorym nie obowiazuje celibat? Czy istnieje on w Polsce? Jesli tak, to czy mozna do niego chodzic na msze i jest to rownowazne z msza z Kosciola rzymskokatolickiego? Skoro podlega temu samemu Ojcu Swietemu.

Odp: WAM.
W Kościele katolickim mamy kilka obrządków. Najbardziej rozpowszechniony jest oczywiście obrządek rzymski. Mamy jednak wiele Kościołów unickich. Inaczej sprawuje się w nich liturgię, inne są też zwyczaje i duchowość. Dotyczy to także kwestii celibatu.
Największym Kościołem unickim jest Ukraiński Kościół Greckokatolicki. Liczy ok. 4 mln wiernych (na Ukrainie). W Polsce też jest on obecny. .
Wierny Kościoła rzymskokatolickiego może bez żadnych przeszkód uczestniczyć w liturgii sprawowanej w Kościele greckokatolickim. Może też przyjmować tam Eucharystię.
W Polsce duchowni tego Kościoła, na mocy uchwał przedwojennego, lokalnego synodu, zachowują celibat. Na Ukrainie mogą się żenić. Oczywiście - jak w tradycji wschodniej -biskupem zostać może tylko ksiądz żyjący w celibacie
Pyt: suidhgas;
(5 maja 2002) Witam 

To jeszcze raz ja. Nadal nie rozumiem dlaczego to jest grzech nigdy nie traktowalem upicia sie jako grzech a nadużywanie alkoholu rozumialem raczej jako codzienne picie (alkoholizm) zaś upicie sie raz na jakiś czas i to bez znazcenia czy piwem, winą albo wódką nie bylo przeze mnie (i nadale jeszcze nie jest ) uważane za grzech ponieważ : 
- jak jestem w stanie wskazującym na nadużycie alkoholu nie ide do domu tylko wracam taksówką 
- nawet jak ktoś mi sie nie podoba to nie zaczepiam go 
- nie oznajmiam calemu światu krzykiem że jestem pijany 
i ogólnie nie robie nizcego czego bym nie zrobił na trzeźwo więc nie wiem dlaczego mam uważać to za grzech a to że moge zrobić coś głupiego jest tak samo proawdopodobne jak to że zrobie to na trzeźwo. i pisze tutaj tylko o sobie nie uoglóniam i interesuje mnie tylko moja postawa którą tutaj opisałem. I tak własnie zastanwiam sie co o za grzech jak nic złego w tym nie widze i co ciekawsze nie szkodzi to ani bliźnim ani mi mo może z wyjątkiem tematu zabijania szarych komórek ale z tym sie też nie zgodze bo akurat w tej kwesti to powinien sie wpowiedziec lekarz a nie ksiądz czytam osoba przez niego wybrana ponieważ z tego co ja wiem a dowiadywaem sie swego czasu o to, to komórki ginące pod wpływem alkoholu są sladowymi ilościami (o ile nie pije sie codziennie) a pozatym jest to rodzaj selekcji naturalnej (giną tylko słabsze komórki) a pozatym te komórki które są używane giną na końcu gdyż są zawsze lepiej ukrwione ......... no ale nie bede tutaj o tym pisał bo ja chce sie dowiedzieć dlaczego to jest grzech bo jest to już chyba 3 pytanie na które dostaej tutaj odpowiedz typu - TO JEST GRZECH NIE WNIKAJ DLACZEGO TO JEST I JUŻ PRZYJMIJ TO ZA PEWNIAK a niestety jestem człowiekiem który aby siedo czegoś przekonać musi to zrozumieć a tego nie rozumiem. (tak samo zrezztąjk tego dlaczego masturbacja jest grzechem i dlaczego pocałunke jest grzechem dlaczego)


OOOOOOOO własnie mam pytanie ostanio słyszałem bardzo szokującą mnie nowine ale być może jest to plotka, a konkretniej czy któreś z przykazań zostało zmienione albo jego interpretacja została naciągnięta w ten sposób że nie danie na tace jest grzechem ? wiem ze jest tak w Kościele prawosławny a czy tak samo jest w katolickim ? 

Odp: J.
Udzielono Ci odpowiedzi, ale ty się z nią nie zgadzasz. Oczywiście masz prawo. Ale nie mów, że nie starano się sprawy wyjaśnić. Jeszcze raz krótko i tylko do Twojego konkretnego przypadku: bo upicie się to odebranie sobie rozumu i szkodzenie sobie na zdrowiu. O szczegółach mozna dowiedzieć się na stronach Państwowej Agencji Rozwiązywania Problemów Alkoholowych (adres podano już wcześniej).
Przykazanie o którym mówisz to przykazanie kościelne. Ostatnie rzeczywiście teraz brzmi teraz inaczej niż przed kilkunastu laty: wierni mają obowiązek dbać o potrzeby Kościoła. I nic więcej.
Aby zobaczyć szczegóły dotyczące zmian w ostatnich latach kliknij tutaj .

Pyt: POszukująca odpowiedzi
(5 maja 2002) pisze referat na temat- co to jest wiara i modlitwa-chciałabym znać opinię księży na temat czy jeśli niewierzący nie wierzy czy jest przez to potępionym, grzeszy i np-pójdzie do piekła? 

Odp: J.
Kościół uczy, że także niechrześcijanie mogą być zbawieni. W Konstytucji Dogmatycznej o Kościele Soboru Watykańskiego II (KK) czytamy: „Ci bowiem, którzy bez własnej winy nie znając Ewangelii Chrystusowej i Kościoła Chrystusowego szczerym sercem jednak szukają Boga i wolę Jego przez nakaz sumienia poznaną starają się pod wpływem łaski pełnić czynem, mogą osiągnąć wieczne zbawienie”. (KK 16). Możliwe jest także zbawienie tych, którzy wcale w Boga nie wierzą. Dalsza część wypowiedzi Soboru brzmi: „Nie odmawia też Opatrzność Boża koniecznej do zbawienia pomocy takim, którzy bez własnej winy w ogóle nie doszli jeszcze do wyraźnego poznania Boga, a usiłują, nie bez łaski Bożej, wieść uczciwe życie” (tamże). 
Sobór podkreśla więc, że zarówno niechrześcijanie, jak i niewierzący mogą być zbawieni, jeśli starają się żyć w zgodzie z własnym sumieniem . Nie znaczy to, że wszystkie religie są dobre. Znaczy raczej, że to miłosierdzie Boże nie jest ograniczone do członków jednej religii. Proszę zwrócić też uwagę na zwrot dotyczący ewentualnej winy takiej postawy. Jest powiedziane o tych, którzy nie wierzą „ bez własnej winy . Na pewno nie ponoszą winy za swoją niewiarę w Chrystusa ci, którzy nigdy o Nim nie słyszeli...A resztę niech sądzi Bóg. On wie najlepiej... Ostatecznie nie możemy zapominać, że wiara jest łaską... Warto przytoczyć tu słowa Ewangelii św. Jana, które wyjaśniają tę kwestię: Kto wierzy w Niego, nie podlega potępieniu; a kto nie wierzy, już został potępiony, bo nie uwierzył w imię Jednorodzonego Syna Bożego. A sąd polega na tym, że światło przyszło na świat, lecz ludzie bardziej umiłowali ciemność aniżeli światło: bo złe były ich uczynki. Każdy bowiem, kto się dopuszcza nieprawości, nienawidzi światła i nie zbliża się do światła, aby nie potępiono jego uczynków. Kto spełnia wymagania prawdy, zbliża się do światła, aby się okazało, że jego uczynki są dokonane w Bogu (J 1, 18-21).
Trzeba jeszcze dodać, że zgodnie z nauka Kościoła ludzie ci zbawieni są także przez Jezusa Chrystusa, dzięki Jego łasce, a nie mocą swoich wierzeń....

Pyt: tad
(5 maja 2002) Re. (3 maja 2002) Re "A swoją drogą prośba o z ..
Bardzo madra odpowiedz, dziekuje, 100% macie racje. Co moznaby zrobic aby spopularyzowac ten zdrowy punk widzenia? Szkoda ze tak zadko czytamy takie wypowiedzi. Bo tak rzeczywiscie jest gdy dajesz wedke to chca rybe. Moze potrzebny jest administracyjny nacisk na takie grupy.

Odp: M.
Dziękujemy. Odpowiadający wie, że wiele instytucji zajmujących się pomocą ubogim rozumie tą kwestię. Dziś rzeczywiście oprócz zwykłego rozdawnictwa próbuje się pomagać biednym przez usamodzielnianie ich. Oczywiście nie zawsze to się udaje i nie zawsze jest możliwe do przeprowadzenia. Ale coś się już w tym kierunku robi. Wydaje się, że wielką rolę mogliby odegrać tu dziennikarze częściej informując nie tylko o beznadziejnej nędzy, ale i o przykładach osób, które jakoś sobie z tym problemem poradziły...
Co do administracyjnego nacisku... Pewne jego formy już dziś istnieją, np. ograniczony czas pobierania zasiłku dla bezrobotnych. To zawsze jednak jest dość delikatna sprawa...

Pyt: tad
(6 maja 2002) Re Skoro "Boze Cialo .. Przepis ten nie ma na celu umożliwienie wprowadzenia „długiego weekendu”, No tak ale aktualnie jest nie dlugi weekend ale dluuugi weeekend. 
Bo ludzie 'odpracowywuja piatek' i sa defakto 4 dni wolne. W niektorych panstwach jest zasada ze skoro swieto (cywilne/koscielne) przypada w niedziele to poniedzialek jest wolny od pracy. Oraz niektore swiete sa zdefiniowane jako np 'pierwszy poniedzialek' miesiaca. Gdyby tak jedne z wladz porozmawialy z drugimi na temat to mysle ze moznaby rozwiazac problem dla dobra spoleczenstwa.

Odp: J.
Odpowiadający nie widzi tutaj problemu, więc nie widzi także potrzeby rozwiązywania go. Jeśli ktoś „odpracowuje” wcześniej piątek nic złego się nie dzieje. Jeśli pracuje w ten dzień podobnie. Czy wprowadzenie długich weekendów jest rzeczywiście dobre dla społeczeństwa trudno powiedzieć. Ostatecznie każdy, kto chce wyjechać na dłużej może skorzystać ze swojego urlopu. Proszę też zauważyć, że dodatkowe dni wolne od pracy to zwiększone koszty dla pracodawców. A to, wbrew pozorom, wcale nie służy dobru społeczeństwa...

Pyt: ???
(6 maja 2002) Wracając do chrzczenia dziecka wbrew woli rodziców: z Waszej odpowiedzi oraz z podanego kanonu Kodeksu Prawa Kanonicznego wynika, że jeśli istnieje zagrożenie śmierci, to można dziecko ochrzcić nawet, jeśli jego rodzice się temu sprzeciwiają. Nie rozumiem jak można odbierać rodzicom prawo do decydowania, czy np. prawdziwy katolik powinien w takiej sytuacji wyrwać dziecko matce i na siłę je ochrzcić??? (przypuśćmy, że dziecko jest malutkie, jeszcze nie mówi) 

Odp: J.
Chodzi oczywiście o starsze dziecko, które już używa rozumu, i samo pragnie chrztu...

Pyt: Antti
(6 maja 2002) Moi Drodzy !
Od 12 lat mieszkam poza Polska, w Finlandii. Czytam tyle polskich gazet, ile zdaze. Od lat interesuje sie Francja i jezykiem francuskim. Nie moge zrozumiec, a tym bardziej pogodzic sie z tym, co o aktualnej sytuacji we Francji wypisuje Nasz Dziennik. Moim skromnym zdaniem sympatyzowanie z panem Le Penem nie licuje z wyznawanymi ponoc przez ten dziennik pogladami chrzescijanskimi i katolickimi. Biskupi Francji nieraz sie na temat partii Le Pena wypowiadali, takze w ostatnich dwoch tygodniach. Dlaczego te informacje sa w Naszym Dzienniku przemilczywane ?? Dlaczego nie pisze sie o prawdziwym sensie i podtekstach wypowiedzi Le Pena ? Nie jestem sympatykiem ani francuskich konserwatystow, ani partii socjaldemokratycznych, chcialbym jedynie czytac w katolickim dzienniku prawdziwe informacje ! Prosze o Wasza odpowiedz. 
Z powazaniem. Szesc Boze. 

Odp: J.
Odpowiadający nie zna wypowiedzi zamieszczonych w Naszym Dzienniku. Jeśli zawarte tam informacje są sprzeczne z prawdą (a są nimi także wtedy, gdy pomija się jakąś istotną część informacji) to należy wyrazić ubolewanie. Kłamstwo, przemilczanie prawdy nigdy nie może przynosić dobrych owoców.

Wydaje się jednak, że warto przedstawić tu problem natury bardziej ogólnej. Otóż nasze polityczne poglądy kształtują się bardzo często na podstawie tego, co o danej sprawie piszą dziennikarze. W stosunku do polityków czy bardziej znanych ludzi o poglądach konserwatywnych bardzo często politycznie poprawne media stosują swoisty sposób przestawiania: nie wchodząc w sens ich poglądów stawiają zarzuty o faszyzm, ksenofobię, brak tolerancji (pojęcie-wytrych) rasizm i antysemityzm.. Nie próbują rzeczowo z nimi dyskutować. Po prostu ich delegalizują, skazują na społeczny niebyt. Podobnie było po pierwszej turze wyborów we Francji. Zewsząd rozległy się pełne oburzenia protesty, organizowano manifestacje. W takiej atmosferze trudno o rzeczową dyskusję. 
Konkludując: kiedy źle pisze się o takim polityku jak Le Pen odpowiadający nigdy nie wie, czy rzeczywiście ma do czynienia z wcielonym diabłem, czy tylko tak przedstawiają go jego oskarżyciele. Tym samym nie wie, czy poglądy przedstawione w wychwalającym go piśmie są godne zaufania, czy też nie. Tak się dzieje zawsze, gdy emocje zastępują rzeczową dyskusję...
Parę lat temu we Francji wydano coś na kształt czarnej księgi komunizmu. Zaraz odezwały się pełne oburzenia głosy intelektualistów, że próbuje się szkalować niewątpliwe osiągnięcie ludzkości. Zniewolenie i śmierć, jakie przyniósł komunizm potraktowano jako drobne błędy i wypaczenia wielkiej i szlachetnej idei. Dodajmy, wobec faszyzmu i narodowego socjalizmu nikt nie był tak wyrozumiały. To obraz swoistej schizofrenii, w jakiej żyje spora część współczesnego społeczeństwa.

Pyt: Janusz
(7 maja 2002) Jakie sa glowne roznice w dogmatach wiary- Kościół katolicki, a prawoslawny 

Odp: WAM.
Szczerze mówiąc jest tych różnic tylko kilka i są one niewielkie. Katolicy wyznają, że Duch Święty pochodzi od Ojca i Syna, prawosławni, że od Ojca (dodając ewentualnie, że przez Syna). Prawosławni nie uznają katolickiej nauki o czyśćcu, ani nie uważają za dogmat wiary niektórych prawd dotyczących Maryi, choć – paradoksalnie – te same prawdy wyznają. Po prostu uważają za wiążące wypowiedzi tylko sześciu pierwszych soborów powszechnych, a część dogmatów Maryjnych (Niepokalane Poczęcie i Wniebowzięcie) w Kościele katolickim uznano za dogmat dopiero w XIX i XX. wieku. Najpoważniejszą sprawą dzielącą katolików i prawosławnych jest kwestia prymatu papieża. Poza tym nie ma dogmatycznych różnic między naszymi Kościołami.

Pyt: natalia
(7 maja 2002) mam taki oto problem chce zmienić wyznanie na judaizm wiem że tego chce tylko nie wiem czy mogę i chciałabym bardziej poznać zasady wiary żydowskiej poszukuje kontaktu najlepiej z żydami by mogli mi pomóc to dla mnie ważne! moj mail ....@poczta.onet.pl 

Odp: J. 
Bardzo nas ciekawi, jakimi motywami kieruje się osoba chcąca zmienić religię, jeśli na temat swej nowej wiary niewiele wie. A taki wniosek nasuwa się w związku z zadanym pytaniem... To bardzo poważna decyzja. Może warto ją jeszcze raz przemyśleć? Może rzeczywiście Jezus był zapowiadanym przez proroków Mesjaszem?
Jeśli jednak bardzo chcesz, cóż zrobić... Podajemy adres Kliknij tutaj 

Pyt: suidhgas;
Witam 
a co oznacza "wierni mają obowiązek dbać o potrzeby Kościoła" czy jeśli nie dam na tace to jest to grzech ? 



Odp: WAM.
Jeśli raz czy drugi nie dasz na tacę, to nie będzie to grzech. Zwłaszcza, jeśli sam jesteś ubogi lub akurat pieniędzy nie masz. Co innego jednak, gdyby stało się to stałą praktyką. Możesz też troszczyć się o materialne potrzeby Kościoła w inny sposób, np. wspomagając materialnie biednych, pracując na ich rzecz (np. w ochronce) albo na rzecz parafii. Od Twojego sumienia wiele tu zależy.

Pyt: Sebastian
Na wstępię dziękuję za poprzednią odpowiedź. Chciałbym odnieść się do niektórych fragmentów odpwiedzi i odpowiedzieć na zadanie mi tam pytania.

"Twoim zdaniem Kościół powinien zachęcać do wstępowania do HK?"

Nie, nie uważam, ale tez nie powinien się uciekać do pomówień i kłamstw, co zostało udowodnione przez Sąd w sprawie Civitas Cristiana, organizacji propagującej fałszywe, oczerniające HK informacje.

"[...] że HK jest sektą... [...]Odpowiadającemu zawsze się wydawało, że określenie „sekta” jest określeniem czysto technicznym, podobnie jak organizacja, stowarzyszenie czy ruch. [...] Tymczasem od pewnego czasu ze zdumieniem zauważył, że słowo to zaczyna nabierać znaczenia pejoratywnego, zaczyna funkcjonować jako epitet, jako określenie grupy bardzo niebezpiecznej i straszliwie pokręconej."

Faktycznie tak jest, jednak ciągle słowem "sekta" ruch HK jest przez kapłanów katolickich i takież organizacje jest nazywany. Wiedząc jakie reakcje bydzi to w społeczeństwie, można uznać to za psychomanipulację.

"A swoją drogą HK powstał w latach sześćdziesiątych,"

Tak samo jak Kościół Rzymskokatolicki powstał z przybyciem misjonarzy do Indii. :-) Tradycja bhakti, choć młoda na Zachodzie ma znacznie starsze korzenie.

" a już w drugiej połowie lat osiemdziesiątych uwikłany był w procesy o poważne przestępstwa, jak morderstwa, handel bronią i narkotykami... Czy to nie powód, aby patrzeć nań nieufnie?" 

Oczywiście, że warto się przygladać, patrzeć na ręce - wszystkim. Jeśli mielibyśmy się licytowac na przestępstwa (co nie jest moją intencją), to myślę, ze Kościół jest tu zdecydowanym przodownikiem. Jednak zarówno w KRK jak i w HK przestępcy, choć są, bo nie da się tego uniknąć, stanowią margines i niebezpieczne i krzywdzące jest rozszerzanie tego marginesu na wszystkich wiernych. 
Czy zgodzi się ksiądz ze mną?

"Tym bardziej, że świadectwa tych, którzy czują się przezeń pokrzywdzeni nie zachęcają do normalnego traktowania tego ruchu..."

Przecież to jednostkowe przypadki - nie można ogogólniać robiąc z tego normę. Czy którakolwiek z pokrzywdzonych osób wygrala w Polsce sprawę sądową? Czy nigdy nie spotkał ksiądz pokrzywdzonych przez KRK? 



Odp: J.
Klikni tutaj .

Pyt: qk
WITAM. mam takie pytanie. czy gdzies poza Polską są jakieś parafie obrządku bizantyjsko-słowiańskiego? czy w necie są na ten temat jakies b. szczegółowe informacje? 

Odp: WAM.
Liturgia bizantyjska jest sprawowana w Kościele prawosławnym i Kościołach unickich (katolickich, często nazywanych greckokatolickimi). Nazywana jest bizantyjsko-słowiańską tam, gdzie została przetłumaczona na języki słowiańskie (np. staro-cerkiewno-słowiański, ukraiński, polski), a więc w Rosji, Ukrainie, Serbii, Bułgarii no i oczywiście Polsce. 
Warto dodać, że liturgia eucharystyczna w liturgii bizantyjskiej ma dwa podstawowe formularze: Jana Chryzostoma i Bazylego Wielkiego.
Proponujemy zajrzeć tutaj 

 HYPERLINK "http://wiem.onet.pl/wiem/011174.html" tutaj albo tutaj.

Pyt: Andrzej 
(8 maja 2002) Poszukuję komentarzy, opracowań do encyklik papieskich, szczególnie "Humane Vitae" 

Odp: J.
Najlepiej chyba udać się do biblioteki, w której jest więcej książek z zakresu teologii (np. przy wydziałach teologicznych), gdyż w sieci, po polsku, takich rzeczy praktycznie nie ma. Podajemy adres: http://www.katecheta.pl/2001/02/V_03.htm
Możesz tez kliknąć tutaj albo tutaj 

Pyt: Ewa
(8 maja 2002) witam:)zastanawiam sie, jak wyglada aspekt śmiechu i radosci w religii chrzescijanskiej? Jak zmienialo sie to na przestrzeni wiekow- przeciez w baroku oslablo poczucie niestosownosci, natomiast w oswieceniu - now napietnowano. Moze ktos moglby mi pomoc, lub tez odeslac do innych zrodel?:) bardzo dziekuje i pozdrawiam. 

Odp: red.
Możesz kliknąć tutaj, 

 HYPERLINK "http://www.opoka.org.pl/biblioteka/W/WP/jan_pawel_ii/homilie/teatr_17122000.html" tutaj , i tutaj 
Jest też takie opracowanie ks. Andrzeja Derdziuka "Teologia Radości chrześcijańskiej". Zamieszczone zostało w książce Teologia moralna u kresu drugiego tysiąclecia. Red. J. Nagórny, K. Jeżyna. Lublin 1998 s. 251-278.

Pyt: Mariusz M.
(8 maja 2002) Mam kilka pytań odnośnie przykazań kościelnych.
1. Czy obowiązują one w Polsce już w nowej wersji czy jeszcze w starej?
2. Jak rozumieć sformułowanie z nowej ich wersji, że w niedziele i święta należy się "powstrzymywać od prac służebnych"? Jakie prace i czynności można wykonywać nie popełniając grzechu?
2. Czy aby wypełnić przykazanie o przyjęciu Komunii Św. wystarczy przyjąć Ją tylko raz w okresie wielkanocnym? Kiedy najpóźniej można spełnić ten obowiązek? Słyszałem, że w niedzielę Trójcy Przenajświętszej, czy to prawda? 


Odp: J.
1. Przykazania kościelne obowiązują już w nowej wersji. 
2. Nie ma katalogu prac, których nie można w niedziele i święta wykonywać. Istnieją tylko wskazania ogólne. Nimi mamy się kierować, oceniając w sumieniu co robić można, a co nie. Katechizm Kościoła Katolickiego wyjaśnia, że chodzi o prace, które „z natury swojej przeszkadzają święcić te dni” (KKK 2042). 
Szerzej zagadnienie to omawia wyjaśniając trzecie przykazanie Boże (Pamiętaj, abyś dzień święty święcił).W punkcie 2185 czytamy: „W niedzielę oraz inne dni świąteczne nakazane wierni powinni powstrzymywać się od wykonywania prac lub zajęć, które przeszkadzają oddawaniu czci należnej Bogu, przeżywaniu radości właściwej dniowi Pańskiemu, pełnieniu uczynków miłosierdzia i koniecznemu odpoczynkowi duchowemu i fizycznemu”. Dalej wyjaśnia: „Obowiązki rodzinne lub ważne zadania społeczne stanowią słuszne usprawiedliwienie niewypełnienia nakazu odpoczynku niedzielnego. Wierni powinni jednak czuwać, by uzasadnione powody nie doprowadziły do nawyków niekorzystnych dla czci Boga, życia rodzinnego oraz zdrowia”.
Wyjaśnijmy: chodzi o prace, które przeszkadzają w pójściu do kościoła i modlitwie (np. praca zarobkowa). Dalej, chodzi o prace uciążliwe, brudne, hałaśliwe (inni też wypoczywają), te które wykonujemy z obowiązku; ogólnie te, które zabierają nam świąteczna radość, nie pozwalają odpocząć. Proszę jednak zwrócić uwagę, że nie chodzi jednak tylko o to, co robimy, ale raczej z jakiego powodu. Jeśli jest to ugotowanie niedzielnego obiadu, przewinięcie niemowlęcia, praca w szpitalu itd. to nie łamie się trzeciego Bożego przykazania. Ważnym też jest, aby praca ta nie stała się nawykiem niekorzystnym dla czci Boga, życia rodzinnego i zdrowia.
Kolejny punkt katechizmu Kościoła Katolickiego (2186) pozytywnie wyjaśnia wartość takiego odpoczynku. Wskazuje na możliwość pomocy osobom żyjącym w nędzy, dobre uczynki i posługi względem chorych, kalekich i starszych (np. pogadanie z chorą sąsiadką), a także na poświęcenie swego czasu rodzinie i bliskim (w tygodniu nie ma często czasu na najzwyczajniejsze rozmowy z dziećmi czy rodzicami, odwiedzenie babci itp.). Mówi także o potrzebie refleksji, ciszy, lektury i medytacji, tak potrzebnej dla odbudowy naszych wewnętrznych sił. 
W kolejnym punkcie Katechizmu Kościoła Katolickiego (2187) jest mowa o narzucaniu innym bez potrzeby tego, co przeszkadza im w zachowywaniu dnia Pańskiego. „Gdy zwyczaje (sport, rozrywki itd.) i obowiązki społeczne (służby publiczne) wymagają od niektórych pracy w niedzielę [wierni] powinni czuć się odpowiedzialni za zapewnienie sobie wystarczającego czasu wolnego. Wierni powinni czuwać z umiarkowaniem i miłością nad tym, by unikać nadużyć i przemocy, jakie rodzą niekiedy rozrywki masowe. Pomimo przymusu ekonomicznego władze publiczne powinny czuwać nad zapewnieniem obywatelom czasu przeznaczonego na odpoczynek i oddawanie czci Bogu. Pracodawcy mają analogiczny obowiązek względem swoich pracowników”.
Jeszcze raz wyjaśnijmy: nie ma katalogu prac dozwolonych. Próba stworzenia go byłaby sprzeczna z duchem Ewangelii; zamieniłaby szczerą cześć oddawaną Bogu w bezduszny formalizm; religię miłości zamienilibyśmy w religię prawa. Stąd już tylko krok do łamania ducha prawa w imię zgodności z jego literą. Historia zna taką sytuację. Wystarczy poczytać Ewangelie pod kątem sporów Jezusa z faryzeuszami. Chrześcijanin powinien raczej takie sprawy rozstrzygać z roztropnością i szacunkiem dla Bożego prawa (chroniącego nas przed nadużyciami) we własnym sumieniu, kierując się ogólnymi wskazaniami Kościoła. 
3. Jest tak, jak napisałeś. Ścisły obowiązek to przyjęcie Komunii raz w okresie wielkanocnym. Kończy się on w niedzielę Trójcy Świętej.

Pyt: Oskar
(6 maja 2002) 
1) Dlaczego Bog dopuszcza na pewne osoby opetanie szatanskie? I to w dodatku (z reguly) nie na osoby, ktore sa zagorzalymi wrogami Kosciola i grzesza “niemilosiernie”, ale na takie, ktore w pewien sposob sa/byly zwiazane z Kosciolem, ale przez pewne “nieprzemyslane” decyzje w otwarty sposob sprzeciwily sie Bogu. 2) Dlaczego niektorzy ksieza katoliccy z pewnym dystansem (usmiechem na ustach) podchodza do informacji, ze ktos jest opetany przez szatana? Spotkalem sie osobiscie z dwoma taki przypadkami wsrod ksiezy. Czy w KK “dogmat o szatanskim opetaniu” jest kontrowersyjny i dlatego nie wszyscy podchodza do tego serio? 3) Czy do nieba “idzie” tylko nieliczna grupa “super swietych”, a reszta do piekla, czy moze jest na odwrot? - i w piekle znajduje sie tylka garstka potepionych, a duza wiekszosc jest w niebie. 4) Co to byl/ jest ;) tzw. bunt aniolow? Czy oznaczal on, ze nawet w aniolach silnie zakorzenione bylo/jest ;) zlo, skoro bedac w obecnosci nawet samego Boga, potrafili go znienawidzic? Czy znacie jakis link do Internetu, gdzie jest ten temat szerzej poruszony? 5) Bedac na mszy w Niemczech zauwazylem, ze tam prawie wszyscy przystepuja do Komunii, mimo, ze zaden ksiadz nie spowiadal przed nia. Skolei w mojej parafii taka frekwencja do komunii jest tylko w okresie okolo 2 tygodni po duzych Swietach. Potem przypuszczam, ze nagrzeszyli, nie ida do spowiedzi, wiec nie przystepuja do Stolu Panskiego. Czy w takim razie Ci w Niemczech mimo grzechow przystepuja do komunii? Jest tam inna mentalnosc? – niechodzenia do spowiedzi? Co o tym sadzicie? Czy oni nie popelniaja swietokradztwa? Dzieki! 

Odp: J.
1. Na pierwsze pytanie bardzo trudno odpowiedzieć. Ostatecznie nikt nie zna do końca Bożego zamysłu. Wydaje się jednak, że można pokusić się o pewne wyjaśnienia. Otóż zagorzali wrogowie Kościoła oraz wielcy grzesznicy i bez widocznych objawów opętania są już poniekąd w szatańskich rękach. Być może nie musi on już w tak widoczny sposób działać. Po drugie można żywić wątpliwości, czy owa wrogość do Kościoła albo wielkie grzechy wynikają do końca ze złej woli. Może się przecież zdarzyć, że człowiek błądzi, ale w głębi serca Boga szanuje. Inaczej postępuje człowiek otwierający się na szatańskie działanie... On często wprost chce zła... Po trzecie chyba trzeba odróżnić opętanie od tzw. nękania. Podobno zdarza się, że księżą zajmujący się egzorcyzmami są szczególnie przez szatana prześladowani.
2. Nie ma w Kościele katolickim dogmatu o szatańskim opętaniu. Wierzymy, że tak bywa, ale nie zostało to uroczyście sformułowane. Odpowiadający nie wie dlaczego wspomniani księża się uśmiechali. Albo rzeczywiście lekceważyli te informacje, albo znając sytuację wiedzieli, że mamy do czynienia raczej z chorobą psychiczną, czy nawet tylko brakiem jakiejś wewnętrznej równowagi. Zdarza się też, że niektórzy, nie mogąc poradzić sobie z jakimś grzechem, źródła tej niemożności doszukują się w opętaniu, a nie w swej słabej czy złej woli. Możesz jeszcze kliknąć tutaj albo tutaj 
3. Nie wiemy nic pewnego na temat ilości osób, które osiągnęły wieczną szczęśliwość i tych, którzy trafili do piekła. W jednej z ostatnich swoich encyklika papież Jan Paweł II wyraził opinię, że tylko niepoprawni grzesznicy zostaną potępieni. Na pewno trzeba złej woli, a nie tylko ludzkiej słabości, by skazać się na wieczne potępienie. W tej sprawie proponujemy kolejny artykuł o. Jacka Salija. Kliknij tutaj. 
4. Uważa się, że demony były pierwotnie aniołami, które zbuntowały się przeciwko Bogu nie chcąc Mu służyć... Więcej sensownych informacji na ten temat trudno znaleźć, gdyż Kościół unika zbyt szczegółowych rozważań... tutaj albo 

 HYPERLINK "http://www.archidiecezja.lodz.pl/ekumenizm/jachym.html" tutaj. 
5. Do spowiedzi trzeba iść, kiedy się popełniło jakiś grzech ciężki. Popełnia go człowiek, gdy świadomie, dobrowolnie, w ważnej sprawie łamie przykazanie Boże lub kościelne. Wydaje się, że w Polsce część ludzi zbyt łatwo siebie o taki grzech oskarża. Oczywiście jest wielu takich, którzy zbyt łatwo nawet z poważnych złych czynów się rozgrzeszają.
W Niemczech chyba więcej jest tych drugich. Na dodatek pewne koła w Kościele niemieckim, pod wpływem protestantyzmu, negują sama potrzebę indywidualnej spowiedzi. Wbrew wyraźnym zaleceniom Kościoła (zob. ostatni list Jana Pawła II o spowiedzi ).

Pyt: Tafen
Witam
Właściwie to odpowiedź, pytałem, Was na początku kwietnia o książkę "Godziny Ciemności", ale z tego co znalazłem (dzięki ONET-owi) to jest to książka i film na takiej stronie 
http://www.filmweb.pl/Pytanie,do,Boga,film,opis,aa=10212,fbinfo.xmlMam nadzieję, że to jest to czego szukałem, a wam obiecałem, że jak się dowiem to napiszę, co niniejszym czynię. Pozdrawiam
Odp: red.
Dzięki...

Pyt: qk
(8 maja 2002) WITAM 
moze niejasno sie wyraziłem. chodzi mi o parafie neounickie. jedyna z nich w Polsce jest we wsi Kostomłoty i podlega bezposrednio prymasowi. 

Odp: J.
W okresie międzywojennym na terenie ówczesnej Polski parafii neounickich było więcej. Jednak w chwili obecnej Kostomłoty są jedyną. Te z parafii neounickich, które znalazły się po II wojnie światowej na terenach ZSRR, powróciły na łono Kościoła prawosławnego. Takie dane podaje w swojej książce „Kościoły i związki wyznaniowe w Polsce” Maria Libiszowskia-Żółtkowska.

Pyt: tad
Re "Otóż zagorzali wrogowie Kościoła oraz wielcy grzesznicy i bez widocznych objawów opętania są już poniekąd w szatańskich rękach"
Czy jest roznica pomiedzy wrogiem KK wrogiem Wiary Katolickiej? Czy jesli ktos widzi bledy "administracji" KK i je wytyka jest jego wrogiem? Czy wlasnie wrogami Wiary katolickiej sa ci ktorzy milcza i akceptuja bledy? 

Odp: J.
Jeśli rozumie się, czym jest Kościół katolicki, to nie ma różnicy, czy jest się jego wrogiem, czy katolickiej wiary. W Wyznaniu Wiary mówimy: „Wierzę w jeden, święty, powszechny i apostolski Kościół”. Kościół to my, wierzący w Tego, który odkupił nas swoją krwią. Kościół to my, obmyci we chrzcie drogocenna krwią Chrystusa... Kościół to my, napełnieni w bierzmowaniu Duchem Świętym. Kościół to my, karmiący się Ciałem Chrystusa...
Sam Jezus się z Kościołem identyfikuje. Do Szawła powiedział: „Dlaczego Mnie prześladujesz”, a przecież Szaweł prześladował Kościół, a nie Jego... 
Zapewne chodzi Ci jednak o krytykę księży, nie Kościoła. Jeśli ktoś robi to z miłością, w trosce o dobro Kościoła, to wtedy nie może być mowy o tym, by był wrogiem wiary. Może więc być i tak, że jeśli ktoś milczy, a powinien mówić, to popełnia grzech. Jednym z uczynków miłosierdzia jest przecież „grzesznych upominać”. 
Wszystko zależy od stylu, w jakim się to robi. Jeśli krytykuje się Kościół tak, jak własną matkę, ojca, braci, siostry, to raczej nie jest się wrogiem wiary. Źle natomiast jest, gdy ludzi Kościoła traktuje się jak zupełnie obcych, jak największych wrogów... Zbyt wiele mamy razem do zrobienia, by kłócić się miedzy sobą. Świat czeka na nasze świadectwo....

Pyt: tad
(9 maja 2002) Re Skoro "Boze Cialo .. Przepis ...Proszę też zauważyć, że dodatkowe dni wolne od pracy to zwiększone koszty dla pracodawców. A to, wbrew pozorom, wcale nie służy dobru społeczeństwa." Zgadzam sie w 100% z Odpowiadajacym lecz prosze zauwazyc ze napisalem "nie dlugi weekend ale dluuugi weeekend." i odpracuja ujalem w cudzyslow. Badzmy szczerzy to odpracowywanie to jedna lipa. Wiec ponowie pytanie bardziej bezposrednio czy wladza KK moglaby sie na ten temat zastanowic. 

Odp: J.
Nie ma przeszkód, aby biskupi nad Twoją propozycją się zastanowili. Możesz przekazać im swoje uwagi osobiście. Podajemy odpowiednie adresy: wystarczy kliknąć .

Pyt: magda
(9 maja 2002) Proszę o wyjaśnienie, jakie jest stanowisko Kościoła katolickiego w sprawie palenia zwłok po śmierci, czy jest traktowane na równi z tradycyjnym pochówkiem zmarłych, czy Kościół ma coś przeciwko itd.? 

Odp: J.
Kościół katolicki nie ma nic przeciwko kremacji zmarłych, o ile nie wynika ona z pobudek wrogich Kościołowi. Zabrzmi to może nieco dziwnie, ale kiedyś ludzie kazali palić swoje (lub bliskich) zwłoki, aby zamanifestować swoją niewiarę (w zmartwychwstanie?). Jeśli więc wola spalenia ciała nie wynika z takich przesłanek, to nie ma w niej nic złego... Wierzący może wyrazić wolę, aby jego ciało po śmierci spalono...

Pyt: Anakin
(9 maja 2002) 1. Jezus powiedzial, ze idzie przygotowac nam miejsce w niebie. Czy to byla metafora, czy moze za czasow Jezusa te miejsca nie byly jeszcze gotowe. Jesli tak, to dlaczego? 2. Jak powinienem sie modlic (w myslach) w czasie Przeistoczenia? Slyszalem o dwoch wersjach: "Baranku Bozy..." oraz "Pan moj i Bog moj"? Czy w czasie podniesienia np. Hostii mam sie wpatrywac w Nia czy spuscic glowe? 

Odp: J.
1. Niebo dla ludzkości było zamknięte, dopóki nie otworzył go Jezus przez swoją śmierć na krzyżu. Bez Niego nie moglibyśmy osiągnąć wiecznego szczęścia (obraz archanioła z mieczem na straży raju trzecim rozdziale Księgi Rodzaju). Owe przygotowanie miejsc należy więc rozumieć jak najbardziej dosłownie.
2. Najlepiej będzie, jeśli po prostu będziesz adorował w milczeniu. Nie musisz nic mówić. Ostatecznie modlitwa to przede wszystkim spotkanie z Bogiem, a nie tylko zagadywanie Go. Ale oczywiście możesz w tym momencie wypowiedzieć (w myślach) takie czy inne słowa osobistego wyznania wiary... Nie jest też tak bardzo istotne, czy będziesz się w Jezusa wpatrywał, czy z pokorą opuścisz głowę... Byleś Go całym sercem kochał...

Pyt: Anakin
(9 maja 2002) Czy grzesze w jakis sposob, jesli modlitwe wieczorna odmawiam w czasie reklam dlugiego filmu? 

Odp: J.
Raczej nie. Ale może warto Panu Bogu ofiarować także trochę swojego czasu, a nie tylko przerwę na reklamy... Ostatecznie nieswojo chyba czułby się człowiek, któremu przyjaciel ofiarowywałby tylko takie chwile...

Pyt: Stanislaw Mrowiecki
(9 maja 2002) Czy otwarcie i prowadzenie kasyna gry jest w jakims stopniu grzechem? Poniewaz nieodpowiednie korzystania z niego moze byc dla pewnych osob tragiczne w skutkach. Czy mam sie przejmowac, jesli przeze mnie ludzie zniszcza sobie zycie? Oczywiscie tu nie chodzi tylko o kasyna, podobne przyklady mozna mnozyc, kiedy ludzie zle, nalogowo korzystaja z pewnych dobr (ogolnie pozytecznych), a do ktorych ja umozliwilbym im dostep. 

Odp: J.
Wydaje się, że otwarcie i prowadzenie kasyna jest pod względem moralnym co najmniej mocno podejrzane. To prawda, że człowiek ma prawo do godziwej rozrywki. Należy mieć jednak poważne wątpliwości, czy tego rodzaju rozrywka jest godziwa. Wszystko rozbija się o kwoty, które w kasynie się przegrywa. Gdyby była to równowartość np. biletu do kina czy losu na loterii, nie byłoby problemu. Często jednak w grę wchodzą sumy znacznie poważniejsze. Grający wystawiają na szwank sporą część albo i całość swojego majątku. Cierpi potem na tym rodzina. Gracze zbyt często wpadają także w nałóg. Ruinuje to ich życie rodzinne i towarzyskie... 
Chrześcijanin nie powinien pomagać ludziom w doprowadzeniu do takiego stanu... To prawda, że jest wiele rzeczy, które mogą zniszczyć życie innym (np. alkohol). Ale w niewielu wypadkach narażanie na szwank czyjejś egzystencji jest tak ewidentne... Zarobione w ten sposób pieniądze zbyt często noszą ślady czyjegoś nieszczęścia... 
Zdaniem odpowiadającego jest więc to grzech. Konkretnie współudział w grzechu cudzym, stwarzanie ludziom okazji do grzechu...
Możesz też kliknąć tutaj 

Pyt: Anakin
(9 maja 2002) Czy tzw. "Food fight" czyli wojna na rzucanie sie jedzeniem (najlepiej ciastami) jest grzechem? Oczywiscie niecodziennie! Raz na miesiac - moze rzadziej...

Odp: J.
Chyba tak, choć niekoniecznie ciężkim... Przecież jedzenie to można spożytkować znacznie lepiej. Pięknie pisał Norwid: „Do kraju tego, gdzie kruszynę chleba podnoszą z ziemi przez uszanowanie dla darów nieba .... Jak można je tak bezmyślnie marnować...

Pyt: G R Z E G O R Z
(9 maja 2002) Gdzie w internecie można coś znaleźć na temat chrześcijan z pierwszego wieku naszej ery? 

Odp: red.
Kliknij tutaj .

Pyt: Jonatan
(9 maja 2002) Czy oglądanie pornograficznych filmów lub stron w internecie, gdy się jest pełnoletnim jest grzechem czy nie? 

Odp: J.
Jeśli celem takiego oglądania jest wywołanie podniecenia, to tak. Bo jest złem. Popęd seksualny ma służyć miłości i (lub) prokreacji, a nie zabawie. Po drugie korzystanie z pornografii to wspieranie przemysłu pornograficznego. Nie wszystkie osoby „z branży” trafiły tam dobrowolnie. Po trzecie korzystanie z pornografii to traktowanie osoby (modelki), jakby była przedmiotem. Po czwarte... Może wystarczy, bo pozostałe argumenty dotyczą w większym stopniu niepełnoletnich. Jeśli chcesz wiedzieć wiecej możesz klikknąć tutaj i tutaj 

Pyt: TOLA103
(9 maja 2002) Gdzie na "wiara.hoga.pl" znajdę czytania na każdy dzień roku liturgicznego? 

Odp: red.
W serwisie wiara nie ma całych czytań, podajemy tylko biblijne sigla. Czytania znaleźć można na innych stronach, np. tutaj . Musisz szukać w kalendarzu liturgicznym.

Pyt: ruth
(10 maja) Czy sa jakieś odgórne rozporządzenia odnośnie dyzurów w konfesjonale , w mojej parafii,często rano podczas Mszy nie ma w konfesjonale nikogo a wieczorem kaplan przychodzi juz po rozpoczęciu Mszy albo wogóle nikogo nie ma (stan : proboszcz i 3 wikarych), lub tez kaze wymieniac tylko wazne grzechy bo sie spieszy, Czy to normalne? i jak mozna zmienić taki stan? 


Odp: J.
Nie ma jakichś ogólnych rozporządzeń dotyczących dyżurów w konfesjonale. W Katechizmie Kościoła Katolickiego czytamy tylko, że „Kapłani powinni zachęcać wiernych do przystępowania do sakramentu pokuty i zawsze być gotowi do jego udzielenia, gdy chrześcijanie w sposób uzasadniony o to proszą” (KKK 1464). Kodeks Prawa Kanonicznego uczy zaś, iż „Każdy, komu na mocy urzędu została zlecona troska duszpasterska, jest obowiązany dbać o to, ażeby wierni jemu powierzeni mogli się wyspowiadać, jeśli w sposób uzasadniony o to proszą, a także by dać im sposobność przystępowania do indywidualnej spowiedzi, ustalonych i dogodnych dla nich dniach i godzinach” (KPK 986 §1). 
Wydaje się więc, że w każdej parafii powinien taki czas być wyznaczony. W wielu praktykuje się raz w tygodniu możliwość spowiedzi poza Mszą, poza tym najczęściej przed lub w czasie Eucharystii. Jeśli ktoś uważa, że w jego parafii okazji takich jest za mało, to powinien zwrócić się do swojego proboszcza. Jeśli to nie poskutkuje można o zauważonych nieprawidłowościach powiadomić dziekana, ewentualnie biskupa. 
Co do pośpiechu przy spowiedzi. Odpowiadający nie zna sytuacji. Jest prawdą, że w konfesjonale nie trzeba mówić o grzechach lekkich. To zwyczaj godny pochwały, ale niekonieczny do udzielenia rozgrzeszenia. Wydaje się jednak, że kapłan raczej nie powinien poganiać penitenta. Raczej. Bo zdarzają się sytuacje, gdy penitent rzeczywiście bardzo długo mówi. Odpowiadającemu, który nie jest księdzem wydaje się, że niekoniecznie o grzechach. A jeśli o nich, to zapewne bardzo szczegółowo... Proszę zrozumieć kapłana, który ma wiele innych obowiązków, który musi wyspowiadać także innych czekających w kolejce, że czasem nie może spowiedzi w nieskończoność prowadzić... Odpowiadającemu już się zdarzyło nie doczekać już swojej kolejki. Być może powód wtedy był bardzo ważny (ksiądz parę razy wychodził z konfesjonału po jakieś książki), ale tak było...

Pyt: suidhgas;
(10 maja 2002) Witam 
A jeśli nie daje na tace ponieważ jej przeznaczenie nie odpowiada mi po prostu może nie chce płacić za KUL albo inną uczelnie. Nigdy nie zdażyło sie aby taca była przeznaczonana potrzeby lokalnej parafii przewaznie zostaje przesyłana gdzieś dalej. 

Hmmm jak mam być szczery to na tace nie dawałem już bardzoooooo dawno i czy teraz mam poczuć sie że zgrzeszyłem ? (jeśli to ma znaczenie to rodzice coś tam na tace wrzucają) 

Tak prawde mówiąc jeśli matarialna pomoć biednym a raczej jej brak albo nie wrzucenie na tace jest grzechem to coraz bardziej mi sie nie podbaj te przykazania kościelne bo to sie robi moim zdaniem dziwne, bo niedlugo dojdzie do tego żę za wstęp do kościoła będziemy płacic a jak nie płacić to trzeba będzie iść do spowiedzi płatnej zapewne.

Dlazcego w kościele coraz większą role zczyna odgrywać pieniądz ? Tak nie powinno byc a jest !!! świadczą o tym słowa księdza które słyszała moja ciocia a brzmiały one tak " proszenie wrzucac n tace drobych bo ktoś to musi potem liczyc " ja po czymś takim na pewno bym wyszedł z kościoła i nie wiem kiedy bym tam wrócił na szczęscie u mnie parafia jest nieco lepsza żę tak sie wyraże. 

A tak wogule to miałem cichą nadziej że z tym przykazaniem kościelnym to plotki ale skoro nie to naprawde mi przykro.

Odp: J.
Pieniądze na tacę najczęściej są zbierane na potrzeby parafii. Najlepiej sprawdzić to notując sobie co tydzień przeznaczenie kolekty. Jeśli jakieś ci nie odpowiada np. na KUL), to nie musisz dawać. Studentom (niegdysiejszym i dzisiejszym) na pewno smutno to słyszeć, bo wiedzą, ile tej wspaniałej uczelni zawdzięczają. A przez wiele lat utrzymywała się wyłącznie ze składek wiernych...
Wydaje się, że nie rozumiesz istoty tego kościelnego przykazania. Nie chodzi o to, by wyłudzić od ciebie pieniądze, byś za wszystko płacił, ale byś tym co masz umiał dzielić się z innymi; abyś poczuł się odpowiedzialny za wspólne dobro. Pamiętaj, że „radosnego dawcę miłuje Bóg”.

Pyt: Adaś
(10 maja 2002) Poszukuję literatury na temat św. Jana od krzyża. Potrzebna mi jest ona do pracy, którą o nim piszę. Dziękuję. 

Odp: J.
Obszerną bibliografię na temat św. Jana od Krzyża znaleźć można pod hasłem Jan od Krzyża (święci) w VII tomie Encyklopedii Katolickiej. 
tutaj 
Nie wiemy o jaką pracę chodzi, więc postanowiliśmy podać różne adresy internetowe. Krótkie biografie znajdziesz i tutaj . Jego dzieła znajdziesz tutaj . Książkę Edyty Stein znajdziesz tutaj . Możesz też kliknąć tutaj 

Pyt: Hania
(10 maja 2002) Chciałabym się dowiedzieć, jakie pieszczoty (z moralnego punktu widzenia) dozwolone są w małżeństwie, a jakie nie. 

Odp: J.
W małżeństwie dozwolone są wszystkie pieszczoty, pozycje itp., byle ich stosowanie nie wykluczało zapłodnienia: jeśli są elementem gry, która kończy się możliwością zapłodnienia, to są dozwolone. 
Warto dodać, że podjęcie stosunku z natury niepłodnego nie jest grzeszne. Tak jest np. w przypadku współżycia w okresie niepłodnym kobiety, kiedy któreś z małżonków nie może mieć dzieci, albo kiedy są już w starszym wieku. Grzeszne jest natomiast takie współżycie, które stosunek czyni bezpłodnym (stosowanie antykoncepcji, stosunek przerywany itp.).

Pyt: XXX
(10 maja 2002) Poszukuję chrześcijańskiej literatury na temat seksu, jak również dokumentów Kościoła traktujących na ten temat.

Odp: J.
Nauko Kościoła o seksie wpisana jest w szerokie spektrum zagadnień związanych z małżeństwem i rodziną. Najwięcej można znaleźć w bibliotekach. Do internetu nie wszystkie pozycje trafiają...
Z dokumentów Kościoła za najważniejsze w tej dziedzinie uznać można chyba Encyklikę Pawła VI Humanae vitae (o zadaniach moralnych w przekazywaniu życia ludzkiego) i deklarację Kongregacji dla Nauki Wiary 
Persona humana . Książek i opracowań na ten temat jest sporo. W sieci warto zajrzeć na strony: 
http://www.kmt.pl/indeksy/ksiazki.asp?kstr=40 
http://www.jezuici.krakow.pl/dr-czest/oa_index.html 
http://www.jezuici.krakow.pl/cgi-bin/rjbase?bf=wftj&f=50&q=I+12+g 
http://www.opoka.org.pl/biblioteka/W/WR/kongregacje/kdwiary/zbior/t_2_19.html 
http://www.duszp.sl.zdrowia.katowice.opoka.org.pl/Etyka/spis-tr.html 
Oczywiście to nie wszystkie strony, w których można znaleźć coś interesującego na ten temat.
Odpowiadający poleca także dwie książki: A. Kokoszka, Moralność życia małżeńskiego. Sakramentologia moralna cz. III, Biblos, Tarnów 1999 i A. Marcol, Etyka Życia seksualnego, Wydział teologiczny Uniwersytetu Opolskiego, Opole 1999. W obu znaleźć można dość obszerną bibliografię...

Pyt: Igor
Jestem studentem Międzynarodowych stosunków politycznych na 
Uniwersytecie Łódzkim. Potrzebuję informacji i źródeł (tytuły 
periodyków, adresy www itp.) do pracy: "Cele i środki polityki 
zagranicznej Watykanu". Jeśli mógłbym od 
Państwa uzyskać te informacje to proszę o kontakt: xxx@o2.pl 
Z góry dziękuję. 


Odp: r.
Choć zabrzmi to może okrutnie, musimy od razu jasno powiedzieć: temat pracy jest błędnie sformułowany. Państwo-miasto Watykan nie jest podmiotem działań politycznych. Jest nim Stolica Apostolska. I tu kolejny problem: Stolica Apostolska nie prowadzi „polityki zagranicznej”. Reprezentujący Stolicę Apostolską dyplomaci prowadzą misję głęboko pastoralną. Misja dyplomatyczna występuje jedynie w sensie kontaktów z rządami, zmierzających do zapewnienia Kościołowi warunków do wypełniania jego ewangelizacyjnego posłannictwa oraz w dziedzinie troski o dobro wspólne społeczności ludzkiej, zwłaszcza o pokój między narodami. Nie istnieje więc coś takiego jak „cele i środki polityki zagranicznej Watykanu”, a w konsekwencji nie możemy wskazać źródeł. Niestety, jak widać wiedza na temat Stolicy Apostolskiej nawet na wyższych uczelniach opiera się raczej na mitach i dziennikarskich uproszczeniach niż na zretelnej analizie faktów.

Pyt: Jola
(11 maja 2002) Kim lub czym jest Duch Święty 

Odp: J.
Duch jest Trzecią Osobą Trójcy świętej, która pochodzi od Ojca i Syna...

Pyt: saba
(11 maja 2002) Czym różni się kościól Polskokatolicki od Kościoła Rzymskokatolickiego? 

Odp: M.
Różnice między Kościołem polskokatolickim a katolickim w kwestiach doktrynalnych są niewielkie. Ten pierwszy odrzuca naukę o odpustach, kult relikwii, naukę o niepokalanym poczęciu Najświętszej Maryi Panny i jej cielesnym wniebowzięciu. Poza tym odrzuca spowiedź, celibat kapłanów i nieomylność papieża. Inaczej też rozumie papieski prymat. 
Kościół polskokatolicki wywodzi swój rodowód z Polskiego Narodowego Kościoła Katolickiego w Stanach Zjednoczonych. Ten z kolei powstał wskutek nieporozumień między polskimi emigrantami, a irlandzkimi i niemieckimi kapłanami Kościoła katolickiego w Stanach Zjednoczonych (XIX wiek).

Pyt: eee
(12 maja 2002) Do sakramentu bierzmowania przystąpił chłopak który nie był u spowiedzi przed bierzmowaniem. Czy sakrament ten jest ważny ? 

Odp: red.
Wszystko zależy, czy przyjmujący bierzmowanie był w stanie grzechu cięzkiego, czy nie. Bo np. mógł być u spowiedzi miesiąc wcześniej. Jeśli przyjmujący sakrament bierzmowania był w stanie grzechu ciężkiego, to sakrament ten został przyjęty ważnie, ale niegodziwie, świętokradzko.... Należy ten grzech wyznać przy najbliższej spowiedzi...

Pyt: Anonim
(12 maja 2002) Przeczytałem ostatnio w jednej z gazet taką wypowiedź o pewnej piosenkarce:"To bardzo seksowna, ale dobra, katolicka dziewczyna." Czy takie zdanie samo w sobie zawiera sprzeczność? Czy katolik może być seksowny? 

Odp: J.
Wydaje się, że problem bierze się z rozumienia słowa „seksowny”. Człowiek ze swojej natury jest istotą seksualną, czy tego chce czy nie. Nawet jeśli stara się nie obnosić ze swoją męskością czy kobiecością nie przestaje być mężczyzną albo kobietą. Kobieta zawsze będzie miała kobiecy głos, kobiece spojrzenie, kobiece ruchy, kobiece kształty.. I zawsze dla kogoś może być atrakcyjna, czyli seksowna. Nie ma nic złego w tym, że katoliczka jest piękna i powabna. Ostatecznie przyjmując chrzest nie przestaje być kobietą. A większość z nich odkrywa swoje Boże powołanie w macierzyństwie....
Nie powinna natomiast swoim strojem, zachowaniem zbytnio prowokować. Przypomnijmy: samo jej istnienie jest dla mężczyzn prowokacją. Bo jest kobietą. Taka jest istota naszej płciowości. Ale nie powinna świadomie przekraczać granic przyzwoitości... I chyba o tym drugim przypadku myślał zadający pytanie...

Pyt: Jan
(12 maja 2002) Czy seks oralny to stosunek niepłodny czy uczyniony niepłodnym? Czy można go stosować w okresie płodnym zamiast "normalnego"? 

Odp: J.
Odpowiadającemu wydawało się, że zainteresowani się domyślą... Odpowiedzmy tak: gdyby na seksie oralnym się skończyło, to jest to uczynienie stosunku niepłodnym, a więc jest w tej formie niedozwolony. Jeśli jednak jest to element gry wstępnej, a potem następuje normalny stosunek, to jest on dozwolony.
Nawet w okresie niepłodnym nie można go stosować „zamiast” tylko, jak wspomniano, jako element gry wstępnej.

Pyt: Niewolnik
(12 maja 2002) Chciałbym się dowiedzić co robić. Nie mogę wyzwolić się z nałogu onanizmu od wielu lat. Jednocześnie wiem, że Bóg powołuje mnie na drogę życia zakonnego. Co robić?. Czy iśc do Zakonu, ufając, że Bóg mnie wyzwoli, czy najpierw zwalczyć ten nałóg i dopiero myśleć o życiu konsekrowanym.Z góry dziękuję za odpowiedź 

Odp: J.
Najlepiej porozmawiać na ten temat z ojcem duchownym w zakonie, do którego chciałoby się iść... Odpowiadającemu wydaje się jednak, że lepiej najpierw zwalczyć ten nałóg. Życie zakonne, zwłaszcza uczestnictwo w Eucharystii, może być dla takiego „niewyzwolonego” powodem wielu frustracji, przeżywanego wstydu; może go nawet skłonić do świętokradztwa. Lepiej więc na takie rzeczy się nie narażać. Z drugiej strony presja środowiska w kwestii przystępowania do komunii może działać mobilizująco... Będąc na Twoim miejscu odpowiadający by zaczekał...

Pyt: M.
(13 maja 2002) Niedawno w jednej z odpowiedzi pojawilo sie zdanie "niebo bylo dla ludzkosci zamkniete, dopóki nie otworzył go Jezus przez swoją śmierć na krzyżu". Co to ma oznaczać? Przecież wcześniej też umierali ludzie. Wiem, że po śmierci czas przestaje się liczyć (w pewnym sensie- bo nie jest powiedziane chyba, że na pewno będziemy uczestniczyć w bezczasowości Boga)-ale jak można mówić, że niebo bylo zamknięte dla kogoś- czyżby nagle sie potem otworzyło? Co sie niby działo przedtem z dusza, która na niebo zasłużyła? Pogrążona byla w niebycie? Wiem, że cięzko mowić o jakimś "przedtem" lub "potem", jak nie obowiązuje czas- ale jak nie obowiązuje, to nie ma chyba rozgraniczac na "przed" i "po" smierci na krzyzu- z punktu widzenia umarlych nie ma to chyba znaczenia? A może ma? Jak to jest? 

Odp: J.
Zdanie napisane w tamtej odpowiedzi było jak najbardziej poprawne. 
Czytając opowiadanie o grzechu pierwszych rodziców napotykamy na koniec ciekawe zdanie: „Wygnawszy zaś człowieka, Bóg postawił przed ogrodem Eden cherubów i połyskujące ostrze miecza, aby strzec drogi do drzewa życia” (Rdz 3, 24). W obrazie tym zawarta jest myśl, że niemożliwym jest dla człowieka powrót do raju; ludzkość o własnych siłach nie może powrócić do stanu pierwotnego szczęścia. Sytuację zmieniła dopiero zbawcza śmierć Jezusa. On otworzył nam bramy zbawienia. Uczy św. Piotr. „I nie ma w żadnym innym zbawienia, gdyż nie dano ludziom pod niebem żadnego innego imienia, w którym moglibyśmy być zbawieni”. (Dz 4, 12). Jedynym Zbawicielem człowieka jest Jezus Chrystus, a nasze wysiłki, nasze dobre czyny, choć piękne i szlachetne, same w sobie nie są w stanie dać nam nieba. Na zbawienie nie można sobie zasłużyć . Łaską jesteśmy zbawieni. Przez Jezusa Chrystusa. Nie znaczy to, że mamy uznać, iż nasze czyny nie mają wpływu na nasze zbawienie. Jesteśmy wolni i swoimi czynami możemy odrzucić Bożą łaskę względem nas. Ale chodzi o to, że bez zbawczej śmierci Jezusa wszyscy zasługiwalibyśmy tylko i wyłącznie na wieczne potępienie. 
Proszę sobie przypomnieć katolicką naukę o grzechu pierworodnym. Wszyscy go mieliśmy i bez zbawczej śmierci Jezusa nic nie mogło go zmazać. Bardzo, bardzo potrzebowaliśmy Odkupiciela. 
Prawdą wiary, która uczy nas, iż bez śmierci Jezusa niemożliwym jest dostanie się do nieba jest prawda o zstąpieniu do piekieł (ze Składu Apostolskiego). Otóż owe piekła – ostatnio teologowie chętniej używają określenia otchłań - to stan, w którym przebywali ludzie przed śmiercią Jezusa. Nie zostali potępieni, ale bram nieba jeszcze nikt nie otworzył. Zrobił to dopiero przez swoją śmierć Baranek Boży, Jezus Chrystus.

Przedstawione tu zagadnienie to kamień obrazy wielu dzisiejszych ludzi. Mówią: „żyję dobrze i o co więcej chodzi”. Otóż ciągle o to, że dobrymi czynami nie można zasłużyć na niebo. Zbawieni jesteśmy przez wiarę. Jeśli ktoś, kto nie wierzy w Chrystusa może być zbawiony, to tylko wtedy, gdy nie ma w tym jego winy (np. mieszka w kraju, gdzie chrześcijan trudno spotkać) i stara się żyć w zgodzie z własnym sumieniem. A i tak zbawiony jest przez Chrystusa...

Pyt: 
13 maja 2002) Gdzie znajdę główne religie świata i ich krótkie opisy? 

Odp: J.
Choćby w naszym serwisie. Po lewej stronie, nieco od góry jest moduł "W co wierzą?" Kliknij tutaj 

Pyt: Sebastian
(13 maja 2002) Ogromnie dziekuję za obszerną odpowiedź i komentarze. 
Mam dwa pytania:
1) Na jakiej podstawie twierdzi ksiądz, że "Ostatecznie ideałem HK jest życie we wspólnocie mieszkającej razem"? Wg moich informacji ponad 95 krysznaitów mieszka poza świątyniami, klasztorami czy jak to tam się to nazywa.
2) Co na temat HK mówi Encyklopedia Katolicka i czemu tak bardzo odbiega to od tego co mówią katolickie ruchy antykultowe?

Chętnie bym polemizował z kilkoma innymi fragmentami, ale foruła tej części portalu "Wiara" chyba nie za bardzo się na to nadaje. 
Z góry dziekuję i pozdrawiam.
Szcześć Boże! 

Odp: J.
1. Wniosek taki autor odpowiedzi wyciągnął z lektury wspomnianych w odpowiedzi pozycji książkowych. Były to: M. Libiszowska-Żółtkowska, Kościoły i związki wyznaniowe w Polsce, Verbinum, Warszawa 2001 i T. Doktór, Nowe ruchy religijne i parareligijne w Polsce, Verbinum, Warszawa 1999. 
2. Encyklopedie mają to do siebie, że zazwyczaj przedstawiają jakieś zagadnienie nie wdając się w oceny czy polemiki. Przyczyny, dla których ośrodki antykultowe przyjmują inne stanowisko wyjaśniono już wcześniej: częściej patrzą z perspektywy pokrzywdzonych.
3. Dziękujemy za zrozumienie w kwestii polemiki. 
Szczęść Boże!

Pyt: Sebastian
Czy znak ryby w logo serwisu "Wiara" oznacza, ze ma on charakter chrześcijański? Jeśli tak, to dlaczego?

Odp: redakcja serwisu
Znak ryb (bo taki był w pierwotnym logo serwisu) zaproponowali graficy Hogi, ponieważ uznali, że kojarzy się nie tylko z chrześcijaństwem, ale w ogóle z religijnością i wiarą. W obecnym logo zostawili tylko jedną, hmmm... właściwie nie wiemy dlaczego. Serwis z pewnością w dużej części poświęcony jest chrześcijaństwu (ponieważ w Polsce jest najwięcej chrześcijan), a prowadzony jest przez katolików, jednak zasadniczo zajmuje się pięciu wielkimi religiami świata.

Pyt: qk
(13 maja 2002) WITAM. w "wielkiej encyklopedi katolickiej" znalazłem kiedyś taki stwierdzenie, że zachodzą róznice pomiędzy Duch św przedstawionym w Starym Testamencie a Nowym. na czym one polegają?? 

Odp: M.
Nie wiemy o jakie dzieło pytającemu chodzi. Ale różnice takowe oczywiście istnieją. Sprowadzają się do tego, że w Starym Testamencie nie mamy jeszcze objawienia tajemnicy Trójcy Świętej. Wszystkie starotestamentalne wypowiedzi o Duchu Bożym interpretować można w sensie mocy, działania Bożego. W Nowym Testamencie wyraźnie zostaje objawiona cała Trójca. Oprócz Jezusa, którego Nowy Testament nazywa Bogiem, następuje także objawienie Ducha Świętego, jako Trzeciej Osoby Trójcy Świętej. Duch Święty nazywany jest Duchem Prawdy i Innym Pocieszycielem (pierwszym Pocieszycielem jest Jezus). (Zob J 14-16)
Radzimy jeszcze kliknąć tutaj 

Pyt: tad
(14 maja 2002) Prosze o przedstawienie (w skrocie) historii sakramentu "spowiedzi sw". Dlaczego w roznych panstwach w tym samym KK roznie ona jest przeprowadzana? 

Odp: J.
W Encyklopedii chrześcijaństwa czytamy: „Po swoim zmartwychwstaniu Jezus przyszedł do apostołów ze słowami: ,,Weźmijcie Ducha Świętego! Którym odpuścicie grzechy, są im odpuszczone, a którym zatrzymacie, są im zatrzymane" (J 20, 22n), przekazując im w ten sposób własną władzę, która czerpie moc z ofiary na krzyżu i która z kolegium Dwunastu przenosi się na ich następców (biskupów i prezbiterów). Początki Kościoła czasy apostolskie i poapostolskie, to w świetle źródeł okres świeżego powiewu Ewangelii, ogromnego zapału i wysokiego poczucia chrześcijańskiej misji. Na tym tle, ale też na podłożu żywo odczuwanej świętości, grzech wiernych jawił się jako anomalia, jako coś nadzwyczajnego. Pierwsze ślady obrzędu pokuty znajdujemy w liście Klemensa Rzymskiego z I w. do gminy w Koryncie (wymienia on: wyznanie grzechów, prośbę o Boże przebaczenie i pojednanie, skruchę wyrażaną łzami i całą postawą ciała, oraz wstawienniczą modlitwę Kościoła). Didache z około II w., nakazując chrześcijanom gromadzić się w dniu Pańskim na łamanie chleba (Msza św.), poleca wyznawać najpierw swoje grzechy oraz pojednać się z braćmi, aby w niczym nie uchybić eucharystycznej ofierze. Po raz pierwszy wyartykułowano właśnie w tym dziele obowiązek przystąpienia do sakramentu pokuty i pojednania, aby z czystym sumieniem uczestniczyć we Mszy św. Autor Pasterzu Hermana (II w.) zezwala ochrzczonym przystąpić do tego sakramentu tylko jeden jedyny raz, traktując go jako powtórzenie chrztu. Opinia ta w III wieku stała się przekonaniem powszechnym. Zaświadcza o tym Tertulian. Racją naczelną dla tak surowej dyscypliny było oddziaływanie psychologiczno-wychowawcze: chrześcijanin nic powinien lekceważyć grzechów, bo prowadziłoby go to w stronę nadmiernej tolerancji moralnej czy laksyzmu. Dokumenty kościelne przełomu 111 i IV w. Świadczą o tym, że wiernych, którzy ponownie popełnili grzech po uprzednim przystąpieniu do sakramentu pokuty, nie dopuszczano już odtąd w ogóle do stołu eucharystycznego (za takie osoby tylko się modlono, aby mogły się pojednać po śmierci z miłosiernym Bogiem). Oficjalna bardzo ciężka pokuta kościelna przewidziana była z zasady dla bardzo ciężkich (śmiertelnych) grzechów, takich jak apostazja (odejście od wiary), cudzołóstwo czy morderstwo. Grzechy lekkie nie wymagały publicznej ekspiacji, gdyż gładził je post, a także jałmużna, modlitwa i szczery żal. Wyznawano złe czyny na ucho i prywatnie, jednak przy grzechach najcięższych (apostazja, cudzołóstwo, zabójstwo) trzeba to było robić przed całą wspólnotą i biskupem lub przez niego wyznaczonym kapłanem (tzw. penitencjarz). Grzesznik wzywany był do wyznania swych win oraz podjęcia za nie odpowiedniej pokuty. W tym też mniej więcej okresie wykształciły się różne typy pokutników, zależnie od rodzaju i ciężaru przewinień. Najsurowszą kategorię stanowili tzw. „płaczący". Nie wolno im było wchodzić do świątyni na zgromadzenia liturgiczne, mogli jedynie stać w bramie domu Bożego i prosić wchodzących o modlitwę. Towarzyszył temu zazwyczaj lament, płacz i oskarżanie się o własną grzeszność. Drugą grupę stanowili „słuchający". Podczas Mszy św. dopuszczano ich tylko do udziału w liturgii słowa (nic mogli uczestniczyć w liturgii eucharystycznej ani przyjmować Komunii św.). Trzecia kategoria grzeszników to „klęczący". Mogli oni uczestniczyć w całej Mszy św., ale na klęczkach. „Przebywający z wiernymi" zajmowali specjalnie dla pokuty wyznaczone miejsce. Nic wolno im było uczestniczyć w procesji z darami ani przyjmować Komunii św. W Rzymie i Mediolanie od IV w. pojednanie grzesznika z Bogiem i Kościołem dokonywało się raz w roku podczas Mszy św. w Wielki Czwartek lub w samą Wigilię Paschalną. Jednak konających dopuszczano do tego sakramentu w każdym czasie, pod warunkiem wypełnienia przez nich zadanej pokuty. Na uroczystej liturgii, przy wtórze wstawienniczych modlitw całego ludu, biskup wraz z prezbiterami nakładał ręce na skruszonego grzesznika, odmawiając modlitwę na znak przyjęcia go ponownie do pełnej wspólnoty z Bogiem i Kościołem. Odtąd wierny mógł żyć pełnią życia sakramentalnego, nie wyłączając Eucharystii. W VI wieku mnisi iro-szkoccy zaproponowali na gruncie europejskim tzw. ,,terapeutyczne wyznanie grzechów", czego skutkiem było zerwanie ze starożytną praktyką jednorazowej spowiedzi, zanik publicznej pokuty oraz wykształcenie się zwyczaju sakramentalnej spowiedzi przed każdorazowym przystąpieniem do Komunii św. Zwyczaj ten podjął i zmodyfikował Sobór Laterański IV w słynnej Konstytucji 21 (nakazywała ona przynajmniej raz w roku, w czasie wielkanocnym, spowiadać się i przyjąć Ciało Pańskie). W XIII w. pod wpływem św. Tomasza z Akwinu w miejsce wypowiadanej nad grzesznikiem modlitwy błagalnej wprowadzono nową formułę, poprzez którą Kościół wyrażał swą władzę rozgrzeszania w trybie orzekającym. Radykalnej odnowy tego sakramentu dokonał Sobór Watykański II oraz nowy Rytuał promulgowany przez papieża Pawła VI w 1974 r., oraz Obrzędy pokuty i pojednania - zbiór przepisów liturgicznych, podając trzy różne możliwości sprawowania sakramentu i udzielania rozgrzeszeń. Pierwszą, zwyczajną formą jest pojednanie jednego penitenta. Kanon precyzuje, że tylko fizyczna lub moralna niemożliwość zwalnia od takiej spowiedzi. Drugi sposób to pojednanie większej liczby penitentów (z indywidualną spowiedzią i rozgrzeszeniem). Może on być uznawany za sposób zwyczajny sprawowania obrzędu, gdyż w swym szczytowym akcie przechodzi w formę pierwszą. Sposób trzeci to pojednanie wielu penitentów (z ogólną spowiedzią i rozgrzeszeniem) posiada charakter nadzwyczajny, dlatego też nie jest pozostawiony wolnemu wyborowi, a korzystanie z niego podlega specjalnym przepisom. Z racji duszpasterskich, gdy zachodzą warunki przepisane prawem (niebezpieczeństwo śmierci i brak czasu na zastosowanie pierwszej formy spowiedzi lub gdy z uwagi na brak spowiedników i dużą liczbę penitentów nie ma możliwości należytego wyspowiadania wiernych, skutkiem czego bez własnej winy musieliby oni na długo pozostać bez łaski sakramentalnej albo Komunii św.), można stosować tę formę sprawowania sakramentu, nie zapominając przy tym, że nie może ona stać się formą zwyczajną i że nie powinna być stosowana inaczej, tylko w przypadkach uzasadnionych koniecznością, przy zachowaniu obowiązku indywidualnej spowiedzi z grzechów ciężkich przed ponownym skorzystaniem z rozgrzeszenia ogólnego oraz pod warunkiem odpowiedniej dyspozycji ze strony wiernych”. (tekst nieco skrócony).

Z powyższego wyraźnie wynika, że praktykowanie w niektórych (wcale nie tak licznych) krajach sakramentu pokuty bez indywidualnego wyznania grzechów jest nadużyciem. Zwracał na to uwagę papież w ostatnim dokumencie dotyczącym sakramentu pokuty... Możesz jeszcze kliknąć tutaj 
Pyt: tad
(14 maja 2002) Prosze o przedstawienie genealogii sakramentu malzenstwa oraz jego uniewazniania.

Odp: J.
Z rysem historycznym sakramentu małżeństwa możesz sie zapoznać klikając tutaj . 
Jeśli chodzi o drugą część pytania to przypominamy, że w Kościele katolickim nie tyle unieważnia się małżeństwo, ile stwierdza, że nigdy go nie było, że zostało nieważnie zawarte. Powodów, dla których można uznać małżeństwo za nieważne jest więcej. Mozna się z nimi zapoznać czytając Kodeks Prawa Kanonicznego, kanony od 1073 do 1107) Kliknij tutaj. 

Pyt: tt
(14 maja 2002) Jaka funkcje/odpowiedzialnosc ma rada parafialna w parafii KK. 

Odp: J.
Odpowiadzialnym z parafię jest proboszcz. Rada parafialna ma mu pomagać służąc radą w podejmowaniu decyzji. Wyjasnia to kanon 536 Kodeksu Prawa Kanonicznego. . By zapoznać sie z prawem dotyczącym parafii warto przeczytać cały rozdział VI (od kanonu 515).

Pyt: Michał
(14 maja 2002) Usłyszałem od znajomych, że papież Klemens XII zatwierdził nabożeństwo 6 Mszy świętych, które należy odprawić w określonych intencjach, a które mają wyjednać bardzo wielkie łaski dla osoby, która albo jeszcze żyje, albo znajduje się w czyśćcu. Czy to prawda? Czy ta praktyka jest zgodna z wiarą katolicką? 

Odp: red.
Nigdzie (przynajmniej na razie) nie udało się nam znaleźć potwierdzenia tej informacji. Pytaliśmy specjalistę, który przeszukał stare podręczniki liturgiki. Klemens XII jest tam wspominany w różnych sprawach, ale o takim nabożeństwie nie ma wzmianki. Być może wszystko to skutek nieporozumienia.
Trudno mówić o nabożeństwie sześciu Mszy świętych. Na czym miałoby polegać? Żeby sześć razy pod rząd, bez przerwy odprawiać Mszę? To byłaby mocna przesada... 
Może chodziło o sześciokrotne odprawienie Mszy w jakiejś intencji, ale nie w ramach jednego nabożeństwa. Odprawianie Mszy w czyjejś intencji zawsze ma na celu wyjednanie łask. Odprawienie jej aż sześć razy może rzeczywiście wyjednać człowiekowi wielkie łaski. Podobnie zresztą ma się rzecz z modlitwą. Możemy o coś prosić Boga raz. Gdy ponawiamy naszą prośbę sześć dni z rzędu pokazujemy, jak bardzo nam na sprawie zależy...

Pyt: Michał
(14 maja 2002) Co to jest bracto św. Piusa? Wiem, że mają oni w internecie swoją stronę i zamieszczają na niej wiele - delikatnie mówiąc - wątpliwych "doktrynalnie" artykułów i tekstów. Czy pozostają oni w jedności z Kościołem katolickim i czy można bez obaw czytać ich artykuły i korzystać z ich strony? 

Odp: J.
Najlepiej zapoznać się z oficjalnym stanowiskiem Kościoła katolickiego. Kliknij tutaj 

Pyt: Basia
(14 maja 2002) Mam 20 lat. Lekarz zapisał mi tabletki hormonalne, które mają cofnąć zaburzenia hormonalne w moim organizmie. Problem w tym, że działają one jednocześnie antykoncepcyjnie, ale nie jest to powód, dla którego je biorę. Czy popełniam grzech ciężki? Jeśli tak, co mogę w takiej sytuacji zrobić? Dodam, że jestem katoliczką i nie współżyję z żadnym mężczyzną. 

Odp: J.
W opisanym przez Ciebie przypadku nie można mówić o jakimkolwiek grzechu, tym bardziej o ciężkim. Wyjaśnijmy: pigułka hormonalna sama w sobie nie jest ani zła, ani dobra. Ważny jest cel, intencja, w jakiej się jej używa. Jeśli jest nim leczenie zaburzeń hormonalnych i jako skutek uboczny wywołuje ona niepłodność, to nie może być mowy o grzechu. Nawet, gdybyś była mężatką. W sytuacji, gdy nie współżyjesz z mężczyzną, nie może być nawet cienia wątpliwości co do szczerości Twojej intencji...

Pyt: tk
(15 maja 2002) Re "Czym różni się Kościól polskokatolicki od Kościoła rzymskokatolickiego" Czy moznaby dodac ze Kosciol polskokatolicki oparty jest na "doktrynach wiary" KK z 1045 roku? Tzn ze roznice wymienione zostaly wprowadzone przez pozniej? 


Odp: J.
Stwierdzenie zaproponowane przez tk jest nieprecyzyjne. Zgadza się, że Kościoły starokatolickie (do których zalicz się Kościół polskokatolicki) odwołują się do tradycji Kościoła niepodzielonego (sprzed podziału na katolicki Zachód i prawosławny Wschód).Nieprecyzyjnym jest natomiast stwierdzenie, że od tego czasu dokonały się w Kościele katolickim „zmiany” doktrynalne. W oczach katolików chodzi raczej o doprecyzowanie nauki. Prawdy wiary mogą być przecież coraz głębiej rozumiane. 
Podobnego rozwoju doświadczył w swej historii także Kościół polskokatolicki. Choćby w kwestii sakramentu pokuty...

Pyt: Wieslaw
(15 maja 2002) Czy w Kosciele Ewangelicko Augsburskim jest instytucja Egzorcysty? Co ten Kosciol sadzi o opetaniu szatanskim? P.S. Dotarlo do Was moje pytanie o moralnosci prowadzenia Kasyna Gry? 

Odp: M.H
W Kościele Ewangelicko-Augsburskim w RP nie ma instytucji egzorcysty. Nie istnieje też jakiś odrębna agenda liturgiczna dotycząca egzorcyzmów. Bliższych informacji udzielić można będzie po nieco szerszej konsultacji w gronie duchownych ewangelickich...

Pyt: Klaudia
(15 maja 2002) Wiem, jest święta Klaudia - męczennica. Nie mam jednak o niej żadnych informacji. Proszę o pomoc. 


Odp: J.
Niestety, bardzo niewiele o niej wiemy. Nawet tego, czy była męczennicą. Wymieniona została w 2 Tm 4,21.

Pyt: eee
(15 maja 2002) Czy 5 przykazanie o pomocy materialnej dla kościoła odnosi sie do swojej parafii, czy do całego koscioła powszechnego. Ja nie chcę dawać na nasza parafie bo jest zamozna, ale chciałabym pomóc innym biedniejszym parafią.Czy tak może być? 

Odp: M.
Może tak być. Można np. wspomagać kościelne instytucje charytatywne, np. Caritas...

Pyt: eee
(15 maja 2002) Było 15 min po mszy św wieczornej w maju a więc około 19, większośc ludzi wyszła ,a ja zostałam odmówić rózaniec zadany przy spowiedzi, kościelny kazał mi wyjść z kościoła bo zamykał, byłam zdumiona.Czy zachowanie kościelnego było w porządku? Do której godziny powinien buć czynny kościół. Jest on na bardzo dużym osiedlu.

Odp: J.
Nie ma jednoznacznych zasad dotyczących otwierania i zamykania Kościoła. Proboszcz kieruje się w tym względzie własnym rozumem. Może swoje decyzje skonsultować z Radą Parafialną...
Chyba wszystkie kościoły na noc są zamykane. Robi się to prawie zawsze po ostatnim nabożeństwie. Proszę zrozumieć kościelnego: on też chce iść do domu... Z całym szacunkiem, ale co by było, gdyby ktoś zapragnął zastać całą noc w kościele?...

Pyt: Wiesław
(15 maja 2002) Mam taką watpliwość, czy nie powinienen powtórzyć spowiedzi sprzed kilku lat, bo wydaje mi się, ze mówiłem swoje grzechy dosyć nieuważnie. Koncentrowałem się nie tylko na spowiedzi, ale i na tym, czy nie mówię za głośno. Co o tym myslicie? 

Odp: J.
Jeśli nie został zatajony żaden grzech ciężki, to nie ma powodu, by spowiedź powtarzać.... Gdybyśmy z powodu rozproszeń czy braku idealnej precyzji w wyznawaniu grzechów negowali wartość przyjętego sakramentu, to moglibyśmy spowiadać się z tych samych grzechów bez końca. Skrupuły mogą uczynić z miłosiernego Ojca drobiazgowego urzędnika. Tylko jak to się ma do prawdziwego obrazu Boga...

Pyt: Basia
Chcialabym uczestniczyc w rekolekcjach indywidualnych - cisza i modlitwa - nadmieniam ze nie mysle o rekolekcjach powolaniowych ale wyciszeniu ukojeniu czy jest taka mozliwosc i gdzie ?

Odp: r.
Proponujemy zapytać w prowadzonym przez Księży Jezuitów w Częstochowie Centrum Duchowości:

Centrum Duchowości 
im. św. Ignacego Loyoli 

ul. Św. Kingi 74/84 
42-226 Częstochowa 
tel. (034) 324 40 19 
faks: (034) 324 89 57
centrsi@cz.onet.pl

Pyt: Ligia
(16 maja 2002) Czy Świadkowie Jehowy są sektą czy religią.Podajcie, proszę źródło, gdzie mogę o tym przeczytać. 

Odp: J.
Odpowiadający nie czuje się na siłach występować jako arbiter w kwestii tak delikatnej i wzbudzającej tak wiele emocji. Tym bardziej, że słowo „sekta” jest pojęciem, którego używa się w kilku znaczeniach, w tym –ostatnio - jako słowa obraźliwego. Dlatego proponuje, aby Ligia wyrobiła sobie opinię samodzielnie. 
Na naszych stronach znajdują się linki do oficjalnej strony Świadków Jehowy jak i do strony zwalczającej ich poglądy. Kliknij tutaj. Jeszcze więcej możesz dowiedzieć się, gdy w wyszukiwarce (np. Google) wypiszesz hasło Świadkowie Jehowy.

Pyt: Mariusz M.
(16 maja 2002) Czy aby zostać namaszczonym olejem św. Feliksa 18 maja trzeba być w stanie łaski uświęcającej?

Odp: red.
W całej sprawie nie udało się nam znaleźć wiele informacji. Podejrzewamy jednak, że podobnie jak w wypadku innych tego typu obrzędów (posypanie głowy popiołem, błogosławieństwo św. Błażeja) stan łaski uświęcającej nie jest tu wymagany, choć na pewno gorąco polecany...

Pyt: T.
(16 maja 2002) Dlaczego Bóg dał mi wolną wolę? Ja jestem taki słaby... 

Odp: J.
Może warto przeczytać słowa wielkiego Pawła: „Aby zaś nie wynosił mnie zbytnio ogrom objawień, dany mi został oścień dla ciała, wysłannik szatana, aby mnie policzkował - żebym się nie unosił pychą. Dlatego trzykrotnie prosiłem Pana, aby odszedł ode mnie, lecz (Pan) mi powiedział: Wystarczy ci mojej łaski. Moc bowiem w słabości się doskonali. Najchętniej więc będę się chlubił z moich słabości, aby zamieszkała we mnie moc Chrystusa” (2 Kor 12, 7-9).

Pyt: Gandi
(17 maja 2002) Interesuje mnie program Pielgrzymki Mężczyzn do Piekar Śląskich. 

Odp: red.
Program pielgrzymki 26 maja 2002

godz. 8.30 - Godzina różańcowa;
godz. 930 - Przybycie Księży Biskupów, procesja na Kalwarię, Msza św. koncelebrowana pod przewodnictwem ks. kard. Franciszka Macharskiego z homilią ks. bpa Jana Wieczorka z Gliwic;
godz. 14.00 - Godzina, młodzieżowa ze słowem ks. bpa Kazimierza Romaniuka z Warszawy Pragi;
godz. 15.00 - Nabożeństwo majowe z homilią ks. bpa Jana Kopca z Opola.
W przeddzień pielgrzymki odbędą się w Piekarach następujące godziny modlitewne: Różaniec, nabożeństwo majowe, obchody różańcowe, Msza św., przeniesienie obrazu Matki Bożej z bazyliki na szczyt Kalwarii, nabożeństwo maryjne, nocne czuwanie. Msza święta. Początek o godz. 17.00
Pyt: Marcti
(17 maja 2002) 14 maja tego roku biskup sandomierski skończył 75 lat. Czy wiadomo kto go zastąpi? 

Odp: WAM.
Kiedy biskup osiąga wiek 75 lat oddaje się do dyspozycji papieża. Nie jest powiedziane, że musi w tym momencie zostać odwołany. Jeśli papież tak zdecyduje, może dalej pełnić swoją funkcję... Poza tym w Kościele katolickim raczej nie mówi się o ewentualnym następcy któregoś z biskupów przed oficjalną nominacją. Chyba, że wcześniej zostaje wyznaczony tzw koadiutor.
Nie wiadomo, czy papież przyjmie rezygnację biskupa sandomierskiego, tym bardziej więc nie wiadomo, kto mógłby go zastąpić....

Pyt: bb
(17 maja 2002) kiedy poocałunek jest grzechem ciężkim 


Odp: J.
Powiedzmy tak: pocałunek jest grzechem ciężkim, gdy jest świadomym i dobrowolnym zaproszeniem do współżycia seksualnego...

Pyt: barbara
(17 maja 2002) kiedy pocałunek jest grzechem ciężkim 

Odp: J.
Powiedzmy tak: pocałunek jest grzechem ciężkim, gdy jest świadomym i dobrowolnym zaproszeniem do współżycia seksualnego...

Pyt: G.
(17 maja 2002) Czy w internecie są dostępne w j. polskim dokumenty Vaticanum I i Trydentu, emcykliki przed Vaticanum II? 

Odp: J.
Internet jest medium stosunkowo młodym, więc tego rodzaju dokumenty nie trafiają się w nim zbyt często. Nie udało się nam znaleźć np. Breviarium fidei (To wybór doktrynalnych wypowiedzi Kościoła). Niemniej pewne dokumenty, zwłaszcza te nowsze można znaleźć. Niektóre zamieszczone są tylko we fragmentach....
pierwsza strona
druga 
trzecia 
jeszcze czwarta 

Pyt: Mariusz M.
(17 maja 2002) Jak to możliwe, że biskup głosi poglądy i postępuje wbrew zaleceniom Kościoła? Dekret Świętego Oficjum z 1942 r. zabrania duchownym zajmować się praktykami radiestezyjnymi, a tymczasem w majowym numerze "Nieznanego Świata" można znaleźć wywiad z arcybiskupem Bolesławem Pylakiem, który mówi, że radiestezją i medycyną niekonwencjonalną pasjonuje się 40 lat. Ponadto twierdzi on, że katolicy mogą zajmować się radiestezją a także korzystać z pomocy radiestetów i bioenergoterapeutów i nie sprzeciwia sie to ich wierze. Podczas rozmowy z dziennikarzem biskup kilkakrotnie demonstrował działanie wahadełka i z tym to wahadełkiem można go zobaczyć na zdjęciu. Pylak mówi też o róznych ciałach, które otaczają rzekomo ciało fizyczne człowieka - ma to być ciało eteryczne, astralne, mentalne i duchowe. Zupełnie jakbym czytał jakieś pismo okultystyczne. 
Wspomniany dekret Świętego Oficjum poleca, aby to ordynariusze i przełożeni zakonni zabronili duchownym zajmować się radiestezją, a nawet w razie potrzeby sięgnęli po kary. Można przypuszczać, że biskup Pylak w czasie gdy kierował diecezją lubelską nie wypełnił tego obowiązku i duchownym, zajmującym się radiestezją nie spadł w tym okresie włos z głowy. Czyżby kolejna kompromitacja polskiego Kościoła?

Odp: A.
Cytowany dekret nie zabrania duchownym zajmowania się radiestezją w ogóle, lecz jedynie „udzielania przez duchownych porad radiestezyjnych”. Wielu duchownych interesuje się radiestezją. Należał do nich mi. długoletni asystent kościelny „Tygodnika Powszechnego”, związany z tym pismem w czasach gdy jego stałym autorem był kard. Karol Wojtyła, ks. Andrzej Bardecki.
Cytowany dekret wyraźnie zaznacza, że nie wdaje się „w kwestie naukowe na temat radiestezji”. Nie jest więc oficjalnym stanowiskiem Kościoła wobec tego zjawiska. Dotychczas nie udało nam się znaleźć dokumentu, który byłby oficjalnym stanowiskiem Stolicy Apostolskiej w tej sprawie.

Pyt: Magda
(17 maja 2002) Czy bulimia ianoreksja to grzech i czy należy spowiadać sie z napadów niekontrolowanego objadania? 

Odp: J.
Bulimia i anoreksja są chorobami. Trudno objadanie się (lub głodzenie) w takim wypadku traktować jak grzech ciężki, bo do tego potrzebne są: poważna sprawa oraz całkowita świadomość i dobrowolność. Zwłaszcza ten ostatni warunek grzechu ciężkiego w przypadku wymienionych chorób nie jest spełniony. Nie istnieje więc konieczność spowiadania się z objadania (lub głodzenia) w wypadku bulimii czy anoreksji. Można oczywiście o tym wspomnieć. 
Jeśli coś można uznać tu za poważniejszy grzech, to doprowadzenie się do takiego stanu. W pogoni za jakimś wyimaginowanym standardem piękna nie należy przestać rozsądnie myśleć. Wysiłek fizyczny, długie spacery, jazda na rowerze są znacznie lepszym sposobem utrzymania czy odzyskania zgrabnej sylwetki. Teoretycznie wszyscy o tym wiedzą. Wiedzą, też, że do życia potrzebne jest jedzenie. W praktyce niektórzy myślą naiwnie, że wystarczy powietrze...
Odpowiadający ma żal do lansujących ten typ mody. Na zbyt wielu wymusza on (oczywiście tylko psychicznie) straszne katorgi, a wielu zupełnie niepotrzebnie wpędza w kompleksy. Znane są mu przypadki, kiedy odchudzają się osoby jeszcze się rozwijające, o nieukształtowanej do końca budowie ciała. Przecież to zupełnie naturalne, że dorastającej dziewczynie tu i ówdzie pojawiają się krągłości. Nie może do końca życia mieć postury podlotka...
Na pocieszenie tym trochę grubszym dziewczynom (dla chłopaków nic ciekawego nie mam) można przypomnieć powiedzenie: „Facet nie pies, na kości nie poleci”...

Pyt: GK
(17 maja 2002) Chcę wstąpić do Zakonu, ale mam mamę, która ma 62 lata i nie jest już tak sprawna, jak dawniej, a z biegiem czasu zapewne ten stan będzie się pogarszał. Idąc do Zakonu moja mama została by sama na starość. Kiedy rozmawiałem z jednym Ojcem zakonnym, powiedział mi, że nie powinienem zostawiać jej samej. Kiedy zapytałem, jak się to ma do słów Jezus:"Kto miłuje Ojca lub Matkę bardziej niż Mnie, nie jest mnie godzien" lub "Kto przykłada ręce do pługa, a wstecz się oglada nie jest mnie godzien", ten Kapłan odpowiedział mi "Cokolwiek jednemu z tych najmniejszych uczynili, mnieście uczynili". Proszę o radę jakiegoś kapłana zajmującego się powołaniami. Z Bogiem. 

Odp: red.
Zapytaliśmy ks. Marka Dziewickiego, krajowego duszpasterza powołań. Otrzymaliśmy następującą odpowiedź:
Każdy człowiek ma określone powołanie, zwykle do małżeństwa, kapłaństwa lub życia zakonnego. Raczej nikt nie jest powołany, by zrezygnować z powołania i "poświęcić" swe życie na opiekę nad kimś bliskim, nawet gdy jest to ktoś z rodziców ("Dlatego mężczyzna opuści swoich rodziców i złączy się ze swoją żoną" - mówi Chrystus). Z drugiej strony jest rzeczą oczywistą, że troska o rodziców to jedno z podstawowych zadań chrześcijanina. Trzeba zatem strzec się każdej skrajności. Jedna skrajność to rezygnacja z powołania i wyłączne poświęcenie się opiece kogoś z rodziców. Druga skrajność to zapomnienie o losie rodziców.
Uważam zatem, że jeśli zauważasz znaki powołania do życia konsekrowanego, to Twoim zadaniem jest podjąć to powołanie. To nie wyklucza troski o Mamę. Stając się zakonnikiem, nie zrywasz z nią kontaktu, a forma pomocy o Mamę powinna być dostosowana do jej aktualnej sytuacji. Gdy np. będzie potrzebowała pomocy przy zakupach czy pomocy pielęgnacyjnej, to również będąc w zakonie możesz jej pomóc w otrzymaniu pomocy np. pielęgniarki czy dobrej młodzieży z parafii, w której mieszka Twoja Mama. Ważne jest też, byś umiał wytłumaczyć Mamie, że idąc za powołaniem, nigdy o Niej i o Jej potrzebach nie zapomnisz. Serdecznie Cię pozdrawiam i wspieram w modlitwie. Szczęść Boże! ks. Marek

Pyt: 
(18 maja 2002) podzial na diecezje 

Odp: J.
"Pytanie cokolwiek mało precyzyjne". Jeśli chodzi o podział na diecezje Kocioła w Polsce, to możesz kliknąć tutaj 

Pyt: xt
(18 maja 2002) Re "Może tak być. Można np. wspomagać kościelne instytucje charytatywne, np. Caritas..." Jakiego rzedu kwota zebrana przez ta organizacje dociera na pomoc a jakiego jest przeznaczona na administracje organizacji 

Odp: red.
Zapytaliśmy przedstawicieli tej organizacji. Poinformowali nas, że „Caritas Polska 5% pozyskanych funduszy przeznacza na prowadzenie biura.”

Pyt: tk
(18 maja 2002) Re "Czym różni się Kościól polskokatolicki od Kościoła rzymskokatolickiego" Czy to znaczy ze mozna uczestniczyc we mszy zamiennie? 

Odp: J.
Nie
Pyt: Olunia
(18 maja 2002) Vignola, Kościół Il Gesu w Rzymie 

Odp: red.
No dobrze, a gdzie pytanie?

Pyt: Stanisław Leszczyński
(18 maja 2002) Sz.Redakcjo
Od pewnego czasu nie mogę wysyłać swoich komentarzy, w informacji zwrotnej mam pisane, ze moje hasło juz jest nieaktualne bo ktos podszył sie pod moj podpis. I tak mój podpis Wieniawita miał hasło "topolina", niedawny nowy podpis Maurycy z hasłem "Beniowski" tez jest juz nieaktualny. Czy pozostaje mi wymyslanie nowych podpisów i haseł?
Z powazaniem @wp.pl 

Odp: r.
Niestety, nic nie jesteśmy w stanie poradzić na takie trudności. Nie wiemy, że czego wynikają. Radzimy próbować aż do skutku.

Pyt: MARTA
JESTEM MIESZKANKĄ RZESZOWA I JEST MI POTRZEBNE DZIEJE RELIGII NA ZIEMI RZESZOWSKIEJ PO II WOJNIE ŚWIATOWEJ. CZY BYŁOBY MOZLIWE ZNALEZIENIE TEGO?

Odp: J.
Odpowiadający proponuje odwiedzenie oficjalnych stron diecezji rzeszowskiej, 

 HYPERLINK "http://admin.hoga.pl/wiara/href=http://www.wsd.tarnow.pl/diecezja/historia.php" tarnowskiej (niekoniecznie) i przemyskiej . O grekokatolikach więcej dowiesz się klikając tutaj , zwłaszcza, jeśli już na tej stronie klikniesz najpierw na hasło „Biblioteka internetowa”, a potem „Historia”.
Możesz też kliknąć tutaj 
Ciekawy artykuł na temat problematyki wyznaniowej Łemkowszczyzny znaleźć można w przewodniku po Beskidzie Niskim: Beskid Niski,. Przewodnik, Oficyna Wydawnicza Rewasz, Pruszków 1999, s. 95-104.

Pyt: Gosia
(18 maja 2002) Czy można umawiąc się z klerykiem na spotkania?
jeśli on sam proponuje znajomośc,daje numer telefonu i nawet chce moje zdjęcie,bo mnie nie zna , spotkał mnie na czacie, Czy powinnam porozmawiac z jego przełozonymi? albo sama nie wiem co robić, prosze o pomoc.



Odp: J.
Po pierwsze: nie jest powiedziane, że chodzi mu o coś więcej niż zwykłą znajomość. Może Cię po prostu polubił (odpowiadający nie czytał waszej korespondencji, więc trudno mu to ocenić). Nie traktuj tego zbyt serio. 
Po drugie: w seminarium każdy dopiero sprawdza swoje powołanie. Może doszedł do wniosku, że to nie jego miejsce. A Ty możesz mu pomóc w podjęciu trudnej decyzji o odejściu. Nie wyprzedzaj faktów, niech to będzie jego wolna decyzja. 
Po trzecie: póki co na pewno nie powinnaś rozmawiać z jego przełożonymi. I póki co nie powinnaś się czuć do tego zobowiązana. Normalne spotkanie kleryka z dziewczyną na pewno nie jest grzechem. Jeśli coś się między wami zrodzi, to być może sam podejmie decyzję o odejściu. Jeśli dziś będziesz rozmawiać z jego przełożonymi prawie na pewno zrazisz go do siebie do końca życia. Chyba rozumiesz dlaczego... Na taka rozmowę możesz się zdecydować w przyszłości tylko w przypadku, gdyby cię zwodził, (np. obiecywał małżeństwo), a potem mimo wszystko chciał zostać księdzem. Wtedy byłoby chyba lepiej dla Kościoła, gdyby księdzem nie zostawał...
Podsumowując: na pewno dziś za wcześnie na wszelkie poważne kroki. Spojrzyj na to z przymrużeniem oka. 
Ps. Oczywiście wcale nie musisz się znim spotykać!

Pyt: Mati
(19 maja 2002) Moja hipoteza: Odowiadający byli w Lednicy. Dosyć długo nie pojawiają się nowe odpowiedzi. 

Odp: red.
Pudło!!!

Pyt: 
Dlaczego niektorzy maja na samochodach, na tylnej klapie, naklejony znak ryby? 


Odp: J.
Ryba to stary chrześcijański symbol. Litery tego słowa (po grecku ichtys) to pierwsze litery krótkiego wyznania wiary: Jezus Chrystus, Boży Syn, Zbawiciel (także oczywiście po grecku). Naklejający ten znaczek na samochodach chcą pokazać, że są chrześcijanami. Na drodze, gdzie od czasu do czasu kierowcy potrafią być wobec siebie bardzo złośliwi, taki naklejony znaczek zobowiązuje do zachowania godnego chrześcijanina... To taka deklaracja: nawet na drodze nie zapominam, że jestem uczniem Chrystusa, który nakazał miłować bliźnich (nawet denerwujących mnie innych kierowców).

Pyt: maciek kopeć
(20 maja 2002) Chcę wstapić do zakonu ,ale nie moge się zdecydować do jakiego.

Odp: WAM.
Najlepiej będzie, jeśli najpierw zorientujesz się w różnych możliwościach. Możesz to zrobić klikając tutaj . Pomoże Ci to wybrać te zakony, które zajmują się interesującą Cię pracą. Potem możesz spróbować z niektórymi się skontaktować. Być może organizują rekolekcje dla kandydatów do życia zakonnego. Udział w nich mógłby Ci pomóc dokonać wyboru. Zwłaszcza, że jak się wydaje, myślisz już o konkretnych zakonach. Zawsze możesz też udać się do któregoś z ośrodków powołaniowych (np. na Jasnej Górze). 
Przede wszystkim jednak powinieneś się modlić. A do wyboru podejść śmiało, bez obawy. Cokolwiek wybierzesz będzie przecież służba dla Boga. Wybierając miedzy jednym dobrem a drugim nie musisz się martwic, że wybierasz źle...

Pyt: Piotr
(20 maja 2002) Poszukuję osoby, która ma szeroką wiedzę na temat Kościoła w Gruzji i historii jego relacji z Kościołem powszechnym. Bardzo proszę o jakieś informacje w tej sprawie. Pozdrawiam! 

Odp: WAM.
Proponujemy skontaktować się z panem Krzysztofem Gołębiewskim z Katolickiej Agencji Informacyjnej. 
Sporo na temat Gruzji i Kościoła w Gruzji znaleźć można w Encyklopedii Katolickiej (tom VI). Adres do KAI-u: kai-info@poland.org.

Pyt: tk
(21 maja 2002) Re 18 maja 2002) Re "Czym różni się Kościól polskokatolicki od Kościoła rzymskokatolickiego" Czy to znaczy ze mozna uczestniczyc we mszy zamiennie? Nie rozumiem dlaczego otrzymalem odpowiedz trojliterowa a nie wytlumaczenie. Skoro obydwa koscioly wywodza sie z tego samego zrodla? I ponadto koscol ten uczestniczyl w soborze Watykanskim II. CZy jest to podyktowane personalnymi stosunkami osob 'na gorze'? 


Odp: WAM.
Proszę wybaczyć, ale pytanie zaczynające się od „czy” sugeruje, że chodzi o odpowiedź „tak” lub „nie”...
Oczywiście Kościoły te wywodzą się z jednego źródła. Jak wszystkie Kościoły i wspólnoty chrześcijańskie. W pewnym jednak momencie część wiernych postanowiła odejść z Kościoła katolickiego i stworzyć własne struktury. Tym samym uznała, że Kościół katolicki nie jest „dobrym” „prawowiernym” Kościołem. Fakt taki nazywamy schizmą. Tak długo, jak nie dojdzie do pełnego porozumienia, zlikwidowania schizmy (co nie musi oznaczać zlikwidowania Kościoła polskokatolickiego), tak długo nie jest obojętnym, gdzie katolik chodzi na Mszę... Trzeba szanować wybory, jakich dokonują ludzie decydujący się na taką, a nie inną przynależność kościelną... Nie chodzi też o jakieś personalne rozgrywki na górze.... Po prostu, gdybyśmy byli jednym Kościołem podział nie byłby potrzebny...

Jeśli Kościół polskokatolicki uczestniczył w obradach Soboru Watykańskiego II, to w charakterze obserwatora. Warto tu nadmienić, że między tymi Kościołami (może bardziej między Kościołem katolickim, a Polskim Narodowym Kościołem Katolickim w Stanach Zjednoczonych, z którego wywodzi się Kościół polskokatolicki) ciągle toczy się dialog. Zwłaszcza od czasu, gdy papieżem został Polak. Być może już w niedługim czasie ujrzymy jego błogosławione owoce....

Pyt: ryba
(21 maja 2002) jaka jest funkcja krzyza 

Odp: J.
Krzyż jest znakiem przypominającym nam o zbawczej męce, śmierci i zmartwychwstaniu naszego pana, Jezusa Chrystusa... Pomaga nam skupić się na modlitwie i kieruje nasze myśli ku Bogu.... Pomaga nam pamiętać o nadziei życia wiecznego.... A jednocześnie umieszczanie go w naszych domach, kościołach, szkołach, szpitalach, zakładach pracy czy noszenie go na szyi zobowiązuje nas do życia zgodnego z Ewangelią; do życia według największego, nowego przykazania: "Abyście się wzajemnie miłowali, jak Ja was umiłowałem”...

Pyt: ANIA
(21 maja 2002) Proszę plan pielgrzymki Jana Pawła II 

Odp: red.
Mamy nadzieję, że chodzi o pielgrzymkę do Bułgarii...
23 maja o godz. 18.00 Papież przybędzie do stolicy Bułgarii - Sofii. Oficjalne powitanie odbędzie się na placu św. Aleksandra Newskiego w centrum miasta. Ojciec Święty zatrzyma się w nuncjaturze apostolskiej.
24 maja złoży wizytę Prezydentowi Bułgarii. O godz. 10.30 przybędzie do cerkwi pw. Aleksandra Newskiego, by wziąć udział w nabożeństwie z okazji uroczystości świętych Cyryla i Metodego. Potem spotka się z patriarchą Maksymom i członkami Świętego Synodu Kościoła prawosławnego. Przyjmie przedstawicieli gminy żydowskiej, a w Pałacu Kultury spotka się z przedstawicielami świata kultury, nauki i sztuki.
25 maja uda się do klasztoru św. Jana w Rile, gdzie spotka się również z premierem Bułgarii. Po powrocie do Sofii spotka się z wielkim muftim i przedstawicielami wspólnoty muzułmańskiej oraz z delegacją Kościołów ewangelickich. Nawiedzi konkatedrę katolicką obrządku łacińskiego pw. św. Józefa i katedrę katolicką obrządku wschodniego pw. Zaśnięcia Najświętszej Maryi Panny.
26 maja Papież uda się do Płowdiw, gdzie na centralnym placu miasta odprawi Mszę św. połączoną z beatyfikacją trzech męczenników z czasów stalinowskich. W południe będzie przewodniczyć modlitwie „Anioł Pański". Na godz. 17.00 zaplanowano spotkanie z młodzieżą w kościele św. Ludwika Francuskiego. Do Rzymu odleci o godz. 19.00.

Pyt: GK
(21 maja 2002) Bardzo dziękuję za odpowiedź i modlitwę 

Odp: red.
Nie ma za co... Powodzenia.

Pyt: Piotr
(22 maja 2002) Chciałbym w końcu dowiedzieć jakie są różnie miedzy małym dżihadem a duży DZIEKUJE

Odp: r.
Istnieją dwa rodzaje dżihadu. Pierwszy, tak zwany wielki dżihad, to doskonalenie się wewnętrzne. Drugi, tak zwany mały dżihad, to wojna z niewiernymi. W doktrynie islamu świat dzieli się na dwa obozy: dar al-islam (dom islamu) i dar al-harb (dom nieprzyjaciela). Celem dżihadu jest rozciągnięcie islamu na ten drugi. Istnieją jednak różne interpretacje tych pojęć. Według najbardziej radykalnych, do których nawiązują dzisiejsi integryści, dar al-islam to tylko kraje kierujące się prawem koranicznym w nieskażonej postaci. Według najbardziej umiarkowanych, dar al-islam obejmuje te państwa, w których można swobodnie praktykować islam, a więc też Europę i Stany Zjednoczone. Ponieważ mały dżihad, czyli świętą wojnę, prowadzi się wyłącznie z dar al-harb, według tej liberalnej interpretacji nie może być nią walka z Ameryką. Według radykałów, nawet wojna z reżimem muzułmańskim, na przykład Saudami w Arabii Saudyjskiej, może być dżihadem, bo zdradzili oni zasady islamu
Pyt: krzysiek 
(22 maja 2002) Kiedy odbędzie się pielgrzymka mężczyzn do Piekar? (proszę podać również godzinę)
Dlaczego informacje na ten temat są tak słabo nagłaśniane ??? 

Odp: J.
Pielgrzymka mężczyzn i młodzieńców do Piekar Śląskich odbedzie się 26 maja (w niedzielę). Jej program znajdziesz w odpowiedzi danej Ghandiemu na pytanie z 17 maja 2002. 
W kościołach diecezji katowickiej zawsze przypomina sie o tej tradycyjnej pielgrzymce. Jej program ramowy nie ulega zmianie już od wielu lat...

Pyt: ralf
(22 maja 2002) Szczesc Boze 
Mam pytanie krępujace dotyczące mojego problemu. Podczas kąpieli wystpiła erekcja oczywiscie nie dotykajac narządu i nie bylem swiadomy ze to wystąpi calkowicie . Nie wiedzac ze do tego umysl jest do takiego czegos zdolny bardzo zaluje za to co wystąpilo .Chce oczywiscie za to pokutowac 1 miesiac przy suchym chlebie i wodzie. Bardzo zaluje ze to wystąpilo.zadnej przyjemosci nie mialem tylko bol ze popelnielem grzech ? Do komuni sw chodzilem co tydzien i modle sie codziennie. czy popelnilem grzech ?
czy ta pokuta moge po miesiacu przyjmowac komunie ? czy raczej spowiedz ? bardzo bym prosil o odpowiedz 
dziekuje 


Odp: J.
Szkoda, że nie podałeś swojego wieku. To pozwoliłoby na bardziej precyzyjną odpowiedź. Ale spróbujmy tak.
Decydujące w sprawie oceny moralnej każdego czynu jest kwestia świadomości i dobrowolności czynu . 
Z Twojej wypowiedzi wynika, że erekcja nastąpiła spontanicznie, Ty tego nie chciałeś. Nie zaakceptowałeś tego stanu również później. Wszystko więc odbyło się bez zgody Twojej woli. Po prostu, tak zareagował Twój organizm, ale nie był to Twój czyn. Nie może więc być mowy o grzechu ciężkim (zapewne wcale nie było grzechu). To sprawia, że możesz dalej przystępować do komunii. Oczywiście możesz też pójść do spowiedzi i o wszystkim powiedzieć, ale nie jest to konieczne. Nie musisz więc też wyznaczać sobie tak surowego umartwienia (chleb i woda przez miesiąc). Odpowiadającego nie chce odciągać Cię od postawy pokuty. Ale akurat za tę sytuację pokutować nie musisz....

Pyt: witold
(22 maja 2002) Gdzie mogę znaleźc informacje na temat "mitologia żydów / izraelitów /" ? 

Odp: J.
Trudno powiedzieć, aby Żydzi mieli swoją mitologię. Opowiadania o Bogu, początku świata, potopie i historii własnego narodu można znaleźć w Biblii, która jest dla nich (i nie tylko dla nich) najważniejszą księgą...

Pyt: anet
(23 maja 2002) czy "spożywanie ciala Chrystusa i picie krwi Chrystusa" jest obrzędem wprowadzonym podczas ostatniej wieczerzy na podobieństwo obrzędu jaki występował w kulcie Mitry, zlikwidowanym (kult Mitry) "z urzędu" w IV w n.e. 

Odp: J.
Chrześcijaństwo jest religia wyrosłą z religii Izraela, z judaizmu. Chrześcijanie uwierzyli, że Chrystus był zapowiedzianym przez proroków Starego Testamentu Mesjaszem. Powstałe w tamtym kręgu kulturowym odwołuje się do starotestamentalnych tradycji. Wszelkie podobieństwa obrzędów chrześcijańskich do obrzędów innych religii są czysto przypadkowe. 

Wyjaśnijmy: Ostatnia Wieczerza, podczas której Pan Jezus ustanowił Eucharystię była wieczerzą paschalną. W czasie Paschy Żydzi wspominali dwa, najważniejsze wydarzenia ze swojej historii: wyjście z Egiptu i zawarcie z Bogiem przymierza na Synaju. Możemy o nich przeczytać w biblijnej Księdze Wyjścia (2 Księga Mojżeszowa). Do tamtych wydarzeń nawiązują słowa i czyny Jezusa z Wieczernika. 

Warto przypomnieć sobie krótko historię wyjścia. Izraelici znaleźli się w Egipcie wskutek głodu, jaki zapanował w ziemi Kanaan. Zostali sprowadzeni przez Józefa, którego bracia wcześniej sprzedali do Egiptu, a który doszedł tam do wielkich zaszczytów. Jednak z biegiem czasu Egipcjanie zapomnieli o zasługach Józefa, a jego i jego braci potomków zaczęli traktować jak niewolników. Doszło do tego, że kazali nawet zabijać izraelskich chłopców (żeby zapobiec buntom). Niektórym jednak udawało się przeżyć. Jednym z nich był Mojżesz. Gdy podrósł zabił Egipcjanina i musiał uciekać z Egiptu. Wtedy to, gdy pasł owce ukazał mu się Bóg. Kazał wracać do Egiptu i zażądać od faraona wypuszczenia Izraelitów. Faraon oczywiście nie chciał ich wypuścić. Wtedy Mojżesz zsyłał na Egipt plagi. Ostatnią z nich była – to ważne – śmierć pierworodnych w ziemi egipskiej. Plaga ta jednak ominęła domy Izraelitów, gdyż były one oznaczone krwią baranka paschalnego. Jego to mięso w noc wyjścia spożyli Izraelici i ruszyli w drogę. Dalsza historia chyba jest już znana – przejście przez Morze Czerwone.
Pan Jezus podczas ostatniej wieczerzy nawiązuje do tego wydarzenia. Starym obrzędom nadaje nowe znaczenie. Wziąwszy chleb mówi: „To jest Ciało Moje, które za was będzie wydane: to czyńcie na Moja pamiątkę” (Łk 22,19). Tak jak baranek paschalny został zabity, aby uratować od śmierci pierworodnych Izraelitów, tak Jezus będzie zabity, aby wierzących w Niego uratować od śmierci wiecznej...
Prawdę tę zrozumiał św. Jan, stojąc pod krzyżem, kiedy zobaczył, że Jezusowi – podobnie jak barankowi paschalnemu – nie połamano kości. (J 19 31-37). Zapewne przypomniał sobie wtedy słowa które o Jezusie, jeszcze nad wodami Jordanu wypowiedział jego pierwszy mistrz, Jan Chrzciciel: „Oto Baranek Boży, który gładzi grzech świata” (J 1,29). 
Wspomniano na początku, że żydowska pascha nawiązuje do jeszcze jednego ważnego wydarzenia, mianowicie zawarcie z Bogiem przymierza na Synaju. Często zapominamy, że rzeczywiście było to przymierze, a nie nadanie przykazań. Izraelici, gdy wychodzili z Egiptu, zobaczyli, jak wielki Bóg wziął ich w obronę. I ten Bóg zaproponował im układ: będzie się nimi dalej opiekował, jeśli oni będą przestrzegali prawa przymierza, czyli dziesięciu przykazań. Prawo to było dobre, więc bez oporów Izraelici zgodzili się na zawarcie takiego przymierza. Zgodnie z panującym wtedy w tym kręgu kulturowym zwyczajem, na znak zawartego przymierza kropiono się krwią zabitego zwierzęcia, a jego mięso zjadano na wspólnej uczcie. Pokropienie krwią miało znaczyć: „jeśli nie będę wierny przymierzu, niech się ze mną stanie, jak z tym zwierzęciem”. Podobnie uczyniono w tym wypadku: połową krwi wołów skropiono symbolizujący Boga ołtarz, a drugą pokropiono lud; część mięsa spalono dla Boga, a część lud zjadł. 
Jezus mówi o kielichu z winem: „Ten kielich, to nowe przymierze we Krwi mojej, która za was będzie wylana” (Łk 22, 20). Jego śmierć jest więc też ofiarą zapowiadanego przez proroków Nowego Przymierza, które Bóg zawrze z Nowym Ludem Bożym, czyli Kościołem. Pięknie o tym przymierzu pisał Jeremiasz: Oto nadchodzą dni - wyrocznia Pana - kiedy zawrę z domem Izraela i z domem judzkim nowe przymierze. Nie jak przymierze, które zawarłem z ich przodkami, kiedy ująłem ich za rękę, by wyprowadzić z ziemi egipskiej. To moje przymierze złamali, mimo że byłem ich Władcą - wyrocznia Pana. Lecz takie będzie przymierze, jakie zawrę z domem Izraela po tych dniach - wyrocznia Pana: Umieszczę swe prawo w głębi ich jestestwa i wypiszę na ich sercu. Będę im Bogiem, oni zaś będą Mi narodem (Jer 31, 31-33). 

Odtąd nowa paschalna uczta, Eucharystia, jest pamiątką śmierci Jezusa: „Ile razy ten chleb spożywamy i pijemy z tego kielicha, głosimy śmierć Twoją, Panie, oczekując twego przyjścia w chwale”.

Pyt: Teresa
(23 maja 2002) Prosze o odpowiedz, czy za zmarlego ofiarowuje sie odpust zupelny tylko jeden raz, czy tez mozna lub powinno wielokrotnie.
Szczesc Boze. 

Odp: J.
Gdybyśmy rzeczywiście uzyskali odpust zupełny i ofiarowali go za zmarłego, wtedy oczywiście nie byłoby potrzeby robić tego więcej razy. Problem w tym, że nigdy nie wiemy, czy uzyskaliśmy odpust zupełny, czy też tylko cząstkowy. Proszę zwrócić uwagę, że ostatni warunek uzyskania odpustu, to wolność od przywiązania do jakiegokolwiek grzechu, nawet lekkiego. Czy potrafimy tak do końca ten warunek spełnić? Czy możemy uczciwie powiedzieć, że nie jesteśmy do drobnych słabostek przywiązani? Czy możemy powiedzieć, że już wydoskonaliliśmy się w miłości? 
Dlatego na pewno nie zaszkodzi, gdy ofiarujemy za tego zmarłego więcej odpustów. Możemy też Bogu powiedzieć, że jeśli naszemu zmarłemu nie jest już potrzebny, to chcemy go ofiarować za kogoś innego...

Pyt: Jacek
(23 maja 2002) Ja chciałbym poruszyć sprawę spowiedzi, chodzi mi o to czy spowiedź przed księdzem jest potrzebna?, Kościół rzymskokatolicki uczynił spowiedź uszną konieczną do otrzymania przebaczenia grzechów. Dogmat ten jest oparty na słowach z Ewangelii Jana 20,23: "Którymkolwiek grzechy odpuścicie, są im odpuszczone i którymkolwiek zatrzymacie, są zatrzymane". I w tym przypadku, jak i w przypadku przekazania kluczy Piotrowi, postawmy pytanie: do kogo Pan Jezus to powiedział? Klucze były dane tylko jednej osobie - apostołowi Piotrowi, a Kościół katolicki niesłusznie rozszerza to prawo na wielu. W tym przypadku prawo odpuszczania i zatrzymywania grzechów było dane wielu, którzy byli zgromadzeni razem z apostołami. Jeżeli spowiedz była sakramentem ustanowionym przez Chrystusa to dlaczego Kościół Katolicki wprowadził ją dopiero w 1116 r.? - (Sobor Lateranski ustanowil spowiedz "na ucho"). Zauważyłem też jedną sprzeczność między czyśćcem a namaszczeniem chorych, tzn. pewien człowiek który był wiernym katolikiem, zachorował widząc że jego dni dobiegają końca poprosił kobiete aby ta przyprowadziła księdza aby ten wyspowiadał go i dał mu komunie św oraz namaścił go po to, by ten odszedł dobrze przygotowany do wieczności. Człowiek ten szczerze się wyspowiadał i wkrótce po odejściu księdza zmarł. Żona jego udała się zaraz do księdza aby zamówić pogrzeb, usłyszawszy wygórowaną cenę zdrętwiała i zapytała z trwogą dlaczego ksiądz tak dużo żąda? ksiądz na to odpowiedział- ażeby twój mąż nie musiał cierpieć męki czyśćcowe, z tej przyczyny musisz tyle zapłacić za nabożeństwo odprawione za spokój duszy twego męża. Kobieta wtedy popatrzyła na księdza i zapytała księdza jak to, proszę księdza czy mąż mój może znajdować się w czyśćcu, jeżeli się wyspowiadał przed śmiercią, a ksiądz go rozgrzeszył w imieniu Boga i przygotował go na drogę do wieczności? przecież ksiądz głosił z ambony i pouczał, że każdy ksiądz ma moc daną od Boga do odpuszczana ludziom ich grzechów, i że co wy odpuścicie tu na ziemi, to i w niebie jest odpuszczone? na to ksiądz odparł że spowiadający się człowiek nie zawsze pamięta wszystkie swoje grzechy, a zwłaszcza ten, który znajduje się na łożu śmiertelnym, będąc osłabionym na umyśle, nie może przypomnieć sobie wszystkich grzechów. Więc dlatego, za te nie wyznane grzechy, za które się nie odpokutowało, dusza musi cierpieć w czyśćcu. Wtedy odezwał się brat zmarłego podsłuchujący całą rozmowe między księdzem i zapytał - Proszę księdza w naszym kościele rzymsko-katolickim mamy siedem sakramentów. Jednym z tych sakramentów jest Ostatnie Olejem Namaszczenie. Podług nauki jaką nam głosicie, sakrament ten ma gładzić wszystkie zapomniane i na spowiedzi nie wyznane grzechy. Tak zawsze nam głosicie, i tak uczy katechizm. Jeżeli więc człowiek będąc na łożu śmiertelnym wyspowiada się, a ksiądz odpuści jego grzechy i udzieli ostatniego namaszczenia, a ten sakrament jest po to, ażeby zapomniane grzechy mogły być zmazane, to dlaczego jeszcze każecie sobie płacić za wymodlenie duszy z czyśćca, czy to nie oszustwo? 
- Nie wiem co mam o was myśleć, odpowiedział zakłopotany ksiądz - zdaje mi się, że zostaliście zarażeni jakąś herezją. 

to jest właśnie ta sprzeczność o której wspominałem, gdyż podobnie jak tamci ludzie z przytoczonej historii nie wiem w czym jest rzecz.Spowiedź uszna jest wymysłem 13-go wieku, papieża Innocentego. Do Polski przyszli dwaj bracia chrześcijańscy, Cyryl i Metody, przybyli oni z Sielunia (Tessaloniki) w 863 roku do Słowian, którzy byli poganami. Cyryl wynalazł znaki piśmienne dla Słowian. Wspólnie zaś ci bracia przełożyli Pismo Święte na język słowiański i zajęli się nawracaniem Słowian. O spowiedzi ani nawet nie wspomnieli, bo jej wówczas nie było. Gdy Mieszko I, pierwszy książę polski przyjmował chrześcijaństwo, to się wcale nie spowiadał, a to dlatego, iż wtenczas spowiedzi jeszcze nie było. Spowiedź uszna jest wymysłem papieża Innocentego w roku 1215. 
Więc chciałbym zadać pytanie jeszcze raz czy spowiedź jest potrzebna? 


Odp: J.
1. Ustalmy fakty: dlaczego niby słowa o odpuszczaniu grzechów i władza kluczy miałyby być skierowane tylko do apostołów, a nie także do ich następców? Konsekwentnie postępując powinniśmy stwierdzić, że także nakaz udzielania chrztu i głoszenia Ewangelii (Mt 28, 19-20) był skierowany tylko do apostołów. Podobnie słowa z wieczernika o sprawowaniu na pamiątkę Chrystusa Eucharystii (Łk 22, 19). 
Przytoczone przez pytającego słowa były skierowane do Kościoła. Tak zrozumieli je uczniowie Chrystusa. Wiemy przecież, że ustanawiali swoich zastępców i następców. Raczej trudno przypuścić, że robili to wbrew woli swojego Mistrza...
2. Sakrament pokuty znany jest w Kościele już od starożytności. Dawniej jednak można go było przyjąć tylko raz w życiu. Poważne grzechy wyznawano też przed całą wspólnotą Kościoła . Z biegiem czasu, z powodu odkładania chrztu do momentu śmierci, praktyki pokutne złagodzono. Wprowadzono też zwyczaj spowiedzi „na ucho” ( VII wiek, mnisi iroszkoccy). Sobór Laterański IV (w 1215 roku) tylko podjął i zmodyfikował ten zwyczaj, a wprowadził nakaz corocznego przyjmowania sakramentu pokuty (i komunii świętej; zapewne po to, by wskazać na ważność przyjmowania tych sakramentów). Nieprawdą jest więc twierdzenie, jakoby do tego czasu nie praktykowano w Kościele tego sakramentu...
3. Na temat wypowiedzi owego księdza nie będziemy się wypowiadali, gdyż jego wypowiedź dociera do nas najprawdopodobniej na zasadzie głuchego telefonu. Dziwi tylko, że została - inaczej niż reszta pytania - sformułowana w dość archaicznym języku. Została przepisana z jakiejś książki?
4. Kościół uczy, że w sakramencie pokuty zgładzone zostają grzechy człowieka. Nakłada jednak na skruszonego grzesznika obowiązek zadośćuczynienia, czyli pokuty za grzechy. (Często zresztą tylko symbolicznie). Trzeba podjąć próbę naprawienia wyrządzonego zła. W przypadkach kradzieży i oszczerstwa trzeba to zrobić bardzo konkretnie: oddać ukradzione i sprostować kłamstwo. Według nauki Kościoła czyściec jest po to, aby po śmierci mogli odpokutować za grzechy ci, którzy nie zdążyli tego zrobić za życia. Na przykład wielcy grzesznicy, żałujący za swoje grzechy dopiero na łożu śmierci. I tym właśnie ludziom możemy pomagać przez modlitwę, post, jałmużnę lub ofiarowywanie za nich odpustów... Tak jak możemy się modlić i pokutować za żywych...
5. Spowiedź jest potrzebna z wielu względów. Między innymi po to, by uświadomić grzeszność tym, którzy twierdzą, że grzechów nie mają. (A twierdzenie takie, zgodnie ze słowami św. Jana czyni Boga kłamcą - 1J 1, 8-10). Jeśli rzeczywiście ktoś nie ma powazniejszych grzechów (a przecież chrzescijanin powinien unikać grzechu), wtedy nie trzeba robić ze spowiedzi tragedii. Powie się najwyżej o swoich drobnych uchybieniach....
Odpowiadający wie chyba lepiej od wielu innych, jak bardzo spowiedź pomaga w ciągłej metanoi... I wie, jak bardzo jest czasami potrzebne człowiekowi obiektywne spojrzenie kapłana...
